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 PODZIĘKOWANIA 

 Chciałbym podziękowaćnastępujących osobom, które przyczyniły się do 

powstania tej książki: 

 Mojemu bratu Vanowi za wszystkie trzy wyprawy doCuzco, Puerto Maldonado 

i do dżungli. 

Carolyn Reidy i Davidowi Rosenthalowi za to,że mnie przywitali po powrocie. 

Sydny Miner (praca z tobąto zawsze jest przyjemność). 

Ekipie "Słonecznika": Kelly Gay, Heather McVey, Karen Christofferson, Frań Platt i 

Judy Schiffman (ludy,jeśli kiedykolwiek trzeba ci będzie wytrzepać pająki z butów, 

możesz namnie liczyć). 

Karen Roylance za pomoc i zarwane noce (orazMarkowi, który dzielnie to znosił). 

Doktorowi Brentowi Mabeyowi za konsultacje techniczne i zato, że Sylwestra 

spędziłna ostrym dyżurze. 

DoktorowiMichaelowi Fordhamowi, którego cenne uwagi doprowadziłymnie do 

napisania tejopowieści. 



Carolyn Andersen i Mary Williams za informacje z pierwszej ręki na temat 

gorączkidenga. 

JessiceEvans. 

Tym, którzy na miejscu, w Peru, pomagali mi w zbieraniumateriałów: Leonidasowi, 

Jaime i Terry'emu Figueroa orazGilbertowi. 

Laurie Liss. 

Oraz, jak zawsze, mojej najbliższejprzyjaciółce i towarzyszce życia, Keri. 

 



 

Pomysł na napisanie Słonecznika przyszedł mi do głowy,kiedy przebywałem z misją 

humanitarną w głębi peruwiańskiej dżungli. 

Na wyprawę zabrałem swoją nastoletnią córkę, wnadziei, że nauczy się tamczegośo 

życiu i pozna, co towdzięczność i miłość. 

Potygodniuspędzonymna pomaganiumiejscowym plemionom indiańskim córkabyła 

wyraźnie poruszona ogromem otaczającejjąbiedy i cierpienia. 

Pewnegodnia, gdy wyjeżdżaliśmy z małej wioski, powiedziała: "Tato,to 

niesprawiedliwe. 

My mamy tak wiele, a oni tak mało". 

Zapytałem, czego ją nauczyłoto doświadczenie. 

Zastanowiła sięchwilę i odparła: "Kochamy tych, dla którychsię poświęcamy". 

 Chociaż nasze przeżycia w Peru mogłyby dostarczyć materiału na więcej niż 

jedną książkę, najbardziejzapadł nam w pamięć pobyt w małym sierocińcu, gdzie 

znajdują schronienie dzieci żyjące na ulicach. 

Podczas mojej trzeciejwizyty jeden z tamtejszychopiekunów opowiedział mio 

swoimprzyjacielu, którego żona niedawno zmarła naŚLĄ - wyniszczającą chorobę, 

wywołującą postępujący paraliż iw końcuprowadzącą do śmierci. 

Obserwując jego cierpienie izaangażowanie w opiekę nad ukochaną, która powoli 

gasła na jegooczach, człowiek ten poznał jedną znajgłębszych życiowychprawd: 

miłość jest silniejsza od bólu. 

Kiedy to usłyszałem,wiedziałem, że oto znalazłem główny temat swojej książki. 

 Słonecznik to opowieść przygodowa izarazem miłosna, historia opoświęceniu i 

zaufaniu. 

Ale przede wszystkim jestto opowieść o nadziei. 

 Z najlepszymi życzeniami 

 Richard Paul Evans. 

 



 

Yarwwi. 
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ROZDZIAŁ Pierwszy: 

 El Girasol (Słonecznik) jest dla mnie sanktuarium w takim 

 samym stopniu jak dla tych osieroconych chłopców,którychudaje nam się 

ocalić z peruwiańskich ulic. 

Myślę jednak, 

 ze może być czymś-więcej. 

Ponieważ ID świecie, w którymnajczęściej -zdaje się triumfować zło, El Girasol jest 

 dowodem na to, że i my możemy być lepsi -że możemy byćdobrzy. 

Choć wieco tym, corobimy, wie prawdopodobnieniewielu, wartość tego skromnego 

sierocińca -wyraża sięnie tylko liczbą chłopców, których ratujemy. 

Bo może tomy, anie oni, potrzebujemy ratunku. 

I właśnie dlategoSłonecznik to coś więcej niż tylko miejsce. 

To nadzieja. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

To nie ja wpadłem na pomysł wyprawy do dżungli. 

Gdyby taka myśl rzeczywiście pojawiła się w mojej głowie, natychmiast 

zepchnąłbym ją do tej zagraconej części mózgu,w której "rzeczy, które powinienem 

kiedyś zrobić, ale naszczęście nie zrobię" tkwią bezpiecznie zamknięte, aż umrą 

 śmiercią naturalną. 

 Ten pomysł zrodził się w głowie mojejcórki,McKenny. 

 Kiedy byław ostatniej klasie liceum, na trzy miesiące przedkońcem roku jej 

nauczyciel socjologii, siwiejący, długowłosy relikt ery hipisowskiej, któryfarbowane 

T-shirty zamienił na tweedową marynarkęz łatanymi łokciami, przedstawiłswoim 

uczniom propozycję wyjazdu z misją humanitarną doAmeryki Południowej. 

McKenna zapaliła siędo tegopomysłu i zapytała mnie, czy chciałbym jejtowarzyszyć 

(taka ekstremalna wersja "Niedzieli ztatusiem"). 

 Zgodziłem się. 

Nie żebym rzeczywiściemiał ochotę czyzamiar to zrobić. 

Po prostustwierdziłem, że niedługo McKenna skończy szkołę i jej głowę zaczną 

zaprzątaćzupełnie innesprawy. 

Nie przypuszczałem, żecośz tego wyjdzie. 

 Chyba za mało znałemswoje dziecko. 

Cztery miesiącepóźniej wtowarzystwie tuzina jej szkolnychkolegów znalazłem się na 

lotnisku w Salt Lakę City i wsiadałem na pokład samolotu do Limy 

 Jeszczeo tym nie wiedząc, powierzyliśmy wówczas swoje 

 życie nowicjuszom. 

Byliśmy pierwszą grupą, którą nasi przewodnicyprzeprowadzali przez Amazonię, 

adowiedzieliśmysię otym fakciedwadzieścia cztery godziny później, 

kiedyznajdowaliśmy się głęboko w dżungli pełnej anakond,jagua 
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 rów i pająków wielkości dłoni. 

Kilka razy wtrakcie wędrówki nasz peruwiański przewodnik, starszy 

mężczyzna,nagleprzystawał, kładł maczetę u stóp drzewa i wspinał się ponadkorony 

drzew, żeby się rozejrzeć. 

I za każdym razem schodziłnadół zwyrazem niejakiego zakłopotania na twarzy 

 Potrzykrotnej całkowitej zmianiekierunku zapytałemgo(wykazując tyle taktu, 

na ile może sobie pozwolić człowiek zdany na czyjąś łaskę w środku dżungli), czy 

znadrogę. 

Mężczyzna odparł łamanąangielszczyzną: 

 - Tak, jużtu kiedyś byłem. 

- Po czym dodał: -Jak miałem sześć lat. 

 W czasie wędrówkinatrafiliśmyna wioskę zamieszkanąprzez amazońskie 

plemię LosPalmos. 

Uradowani wieścią, żenie są tołowcy głów ani kanibale,szybko się 

zorientowaliśmy,że miejscowa ludność składa się wyłącznie z kobieti starców. 

W zasięguwzroku nie byłożadnych młodych mężczyzn. 

Przewodnik spytał jedną z kobiet, gdzie się podziali. 

 - Poszli do miasta zabić burmistrza - odparła. 



 -Dlaczego? 

 - Burmistrzpowiedział, że nie wolnonam już ścinaćdrzew z lasudeszczowego. 

Bez drewna nie możemyżyć, więcnasi mężczyźni poszli go zabić. 

 - I myślicie, że to jest dobry pomysł? 

- zapytał przewodnik. 

 Kobieta wzruszyła ramionami. 

 - Chybanie, ale tak się załatwia sprawy w dżungli. 

Wtej logicebyłocoś pokrzepiającego. 

Nigdy nie byłemzbytnim fanem polityki i wizja wymalowanych Indian 

wkraczających do ratusza z dzidami i łukami bardzo mi się spodobała - 

zdecydowanie przydałoby się nam coś takiego w SaltLakęCity. 

Wciążsię zastanawiam, jak tosię skończyło. 

 Po dwóch dobach skończyło nam się jedzenie. 

Przez kilka następnych dni żywiliśmy się wyłącznie owocamii piraniami, które 

łapaliśmy w rzece (smaktej ryby wcale nie jesttaki zły -trochę przypomina mięso 

kurczaka). 
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Pamiętam, kiedy jako mały chłopiec pewnej soboty podczas poranka w kinie 

oglądałem jak zaczarowany film o stadzie piranii terroryzującym małą wioskę w 

dżungli. 

Te hollywoodzkie piraniepływały ławicami, wolnoi majestatycznie,wwidowiskowy 

sposób wzburzając powierzchnię wodyi dając bohaterowi szansę przepłynięcia na 

drugi brzeg rzekii uratowania kobiety, którą tylko centymetry dzieliły od śmierci w 

paszczach okrutnych stworzeń. 

 Piranie, które spotkaliśmy w dżungli, byłyzupełnie inne. 

Po pierwsze, wAmazonii są one niemal tak wszechobecniejak roślinność. 

Wystarczy zarzucić wędkęnad którąkolwiekz rzek, a w kilka sekund żyłka zostanie 

przegryziona. 

Po drugie, na powierzchni wody nie pojawiają się żadne ostrzegawcze bąbelki. 

 Dodawszy dotego krokodyle,węgorze elektryczneoraz 

 pijawki,uznaliśmy, że najlepiej będzie trzymać się z daleka od wody. 

 Po kilku dniach wędrówki dotarliśmy namiejsce,do małej wioski,gdzie 

założyliśmy naszą klinikę. 

Tam czekali już 

 na nas tubylcy z plemienia Keczua. 

 Cel naszej misji był trojaki: 

 wpoić podstawowe zasadyhigieny, wyleczyć zęby i poprawićwzrok. 

Mnie przydzielono to ostatnie zadanie. 

Okulista z naszejekipy przeprowadzał badaniewzroku, potem wręczał mireceptę, a ja 

próbowałem ją zrealizować, przeszukując torby pełne używanychokularów, które 

zabraliśmy ze sobą do dżungli. 

 Jeden pacjent szczególnie utkwił mi wpamięci. 

Był to staryczłowiek o drobnej posturze i spalonej słońcem twarzyMiałtylko jedno 

oko. 

Kiedy go przyprowadzono z punktu badańdo mojego stanowiska, lekarz podał mi 

pusty blankiet recepty 

 - Co mam z tym zrobić? 

- zapytałem. 

 - Znajdź najgrubsze szkła,jakie masz - odpowiedział, - 

 On jest kompletnie ślepy 

 Wiedziałem, które mu dać. 

Wcześniej,kiedy porządkowałem okulary, natknąłem się na parę o szkłach tak 

grubych, że 
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 byłem przekonany, iż są kuloodporne. 

Wyjąłem je i założyłemtemu człowieczkowi na nos. 

Kiedy jegotwarz rozjaśniłszeroki uśmiech, przekonałem się, że staruszek manie 

tylkojedno oko, lecz także jeden ząb. 

 - jPuedo ver! 

'- wykrzyknął. 

 Dozadań McKenny należało pilnowanie dzieciw czasie,gdylekarze badali 



ichrodziców. 

Na stałe wbił mi się w pamięć wzruszający obraz mojej córki,która krzycząc z 

udawanym przerażeniem, uciekała przed tłumemrozebranych dopasa małych 

chłopców, aci śmiali się tak histerycznie, że cochwila któryś padał na ziemię i 

chwytał sięza brzuch. 

 Kiedy opuszczaliśmy wioskę, dzieciaki otoczyły McKennękółkiem, a ona 

każde kolejno uściskała. 

Potem usadowiliśmysię razem na tylnym siedzeniu minibusa i mojacórkaumilkła. 

Po kilku minutach zapytałem, czego jąnauczyło todoświadczenie. 

Zastanowiła się chwilę i powiedziała: 

 - Kochamy tych, dla których się poświęcamyPopłynęliśmy łodzią przez Rio 

Mądre de Dios, mijającobozowiska nielegalnych poszukiwaczy złota, którzy 

kaleczylilasbuldożeramii urządzeniami do płukania piasku. 

W końcudotarliśmy do niewielkiego skrawka wykarczowanej dżungli,służącego 

zalądowisko. 

Samolotem transportowym polecieliśmy na południe do Cuzco, skąd autobusami 

przewieziononas do starej, zaniedbanej hacjendy w Andach. 

 Kiedyś musiała się prezentować bardzookazale, sądzącpo wyszukanych 

wzorach kafelków i kunsztownie zdobionej stolarce. 

Był tam kamienny dziedziniec,taras i dzwonnica. 

Aleczasy przepychu sprzed wieków dawno minęły,a to, co pozostało,ograbione i 

niszczejące, z trudem nadawało się na schronienie dla osieroconychchłopców, 

którzyobecnie tu mieszkali. 

To miejsce nazywało się El Girasol -Słonecznik - i powstano w ramach programu 

niesienia pomocy dzieciom. 
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Spośród wszystkich ludzi napotkanych w tej mistycznej krainie, tego, który 

najbardziej zapadł nam w pamięć,poznaliśmy właśnie tam. 

Był toAmerykanin nazwiskiem 

 PaulCook. 

 Jeden z przewodników powiedział, że Paul był kiedyśświetnym specjalistą 

medycyny ratunkowej. 

Aż do pewnegoBożegoNarodzenia, kiedy wszystko nagle się zmieniło. 

 Któregoś wieczoru po skończonejpracy usiedliśmy przy ognisku i w 

zapadającym mroku omawialiśmy wydarzenia całego dnia. 

Nasza grupa zaczęłasię stopniowo rozchodzić dokwater i w końcu zostałem samna 

samz tym cichym, skromnym,acz intrygującym człowiekiem. 

Rozmawialiśmy głównie o Ameryce:o NBA, o najnowszychfilmach, oOscarachio 

tym,kto moim zdaniem wygra następne wybory prezydenckie. 

Kiedy już zaspokoiłemciekawość Paula co do aktualnych wydarzeń, spytałem, co go 

skłoniło do przyjazdudo Peru. 

On tylko wpatrywał się w ogień. 

W końcu,nie odrywając wzroku od płomieni, powiedział: 

 - To długa historia. 

 -W dżunglinie ma zegarów - odrzekłem. 

Uśmiechnął się, słysząc,żeprzytaczam jednoz jego własnych ulubionych powiedzeń. 

Po chwilirzekł: 

 - Coś panu pokażę. 

 Poprowadził mnie przez labirynt hacjendy domałejkomórki bez okien, 

zpodłogą z desek. 

Pomieszczenie było wysokie i tak surowe, jak żadne z tych,które widziałem w 

sierocińcu. 

Jedyne oświetleniestanowiła gołażarówka zwisającana kablu z odsłoniętej krokwi. 

Stało tam kilka prostych mebli: 

 mała blaszana umywalka, skrzynka służącaza biurko, drewnianekrzesło i łóżko 

w postaci materaca ułożonegona drewnianych klockach. 

 Byłytam też książki, mnóstwo książek z widocznymi śladami używania. 

Leżałypod ścianą w bezładnych stertach. 

Przejrzałem tytuły Klasyka i bestsellery, kolekcje "Reader'sDigest", czasopisma 

medyczne i krzyżówki, biografie i sen18 

 sacja. 

Książki pohiszpańsku i angielsku. 

Nawet kilka romansów. 

 Nad nimi wisiały na ścianie dwie fotografie: jednaprzedstawiała paręstarszych 

osób, pewnierodziców Paula, a druga- piękną, młodą kobietę, która, jak się później 

dowiedziałem, miała na imię Christine. 

Najdziwniejszą dekoracją wtympokoju był plakat filmowy: mroczny, niebiesko-

czamy, przedstawiającymężczyznęcałującego się z kobietą. 

U góry widniałtytuł: Cinema Paradiso. 

 Paul pozwolił mi w spokoju się rozejrzeć, a potem wskazał ręką łóżko i 



zaproponował, żebym usiadł. 

Zauważyłem, żetrzyma coś w dłoni - ręcznieszytą sakiewkęze skóry. 

Rozwiązał sznurek, wyjąłz niej zabawkowego żołnierzyka i podał mi go. 

Potem usiadł obok mnie i zaczął opowiadać. 

Kiedymniej więcejpo godzinie skończył, wyglądał na zmęczonegoiwyczerpanego, a 

w jego zachowaniu znów wyczułem rosnący między nami mur, jak gdyby się bał, że 

powiedział zadużo. 

Włożył żołnierzyka z powrotem do sakiewki i powiesił ją na gwoździu wbitym w 

ścianę. 

 Spytałem, czy wolnomiopowiedzieć jego historię. 

Niewykazał zbytniego zainteresowaniamoją prośbą, alepowiedział, że się z 

tymprześpi, co przyjąłem jako odmowę. 

Trzydni później, na kilka godzin przed naszym odlotem do Limy,zgodził się. 

 Jest takie powiedzenie: "Nie szukaj swego przeznaczenia, bo to ono szuka 

ciebie". 

Opowieść Paula, jak chyba żadna inna, dowodzi, ile w nim jestprawdy Równie 

prawdziweokazało się ono dla pewnej młodejkobietyo imieniu Christine,która 

przybyła do dżungli bynajmniej nie w poszukiwaniu miłości. 

 Oto ich historia. 

 



 

ROZDZIAŁ Drugi: 

 Mam wrażenie, że czasami Bóg przestawia jakąś kosmiczną zwrotnicę która 

przesuwa pod nami toryi gwałtownie popycha nasz los w zupełnie 

nieznanymkierunku. 

W takich chwilach pewne sątylko dwie rzeczy: 

 żelepiej nie wiedzieć, dokąd zmierzamy, i że nie będziemy już mogli zawrócić. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULA COOKA 

 BOŻE NARODZENIE 1999ST. 

PAUL, MINNESOTA 

 "Chybasię przeprowadzę do Arizony" - myślałPaul, gdywycieraczki w jego 

samochodzieledwonadążały z odgarnianiem padającegośniegu. 

Nie docenił siły śnieżycy. 

Zaczęła siękrótko po południu, tuż po świątecznym obiedzie. 

Około drugiej opuściłciepło kominkai ramiona narzeczonej, dającsobie niespełna 

godzinę na dojazd,który zwyklezajmował mu trzydzieścipięć minut. 

Byłoprawie wpół doczwartej, gdy zaparkował swoje porschena 

parkinguprzedszpitalną izbą przyjęć. 

 Przez tylnedrzwipospiesznie wszedł do środka, strzepując śnieg z ramion. 

W szatni inny lekarz wkładał właśniecywilne ubranie. 

Podniósłoczy i odetchnął na widok zmiennika. 

 - Zdążyłeś. 

 -Ledwo co - odparł Paul, zdejmująckurtkę. 

- Na drogach koszmar. 

 - Poczekaj, aż wejdzieszna oddział. 

 -Aż tak źle? 

 - Jak wsupermarkecie w ostatni weekend przez świętami. 

Tylko że tutaj wszyscy albo rzygają, albo krwawią. 

 - To czemu wychodzisz? 

 -Zaliczyłem dwa dyżury z rzędu. 

Padam na pysk. 

Przezostatnie cztery godziny byliśmytylkoja i Garrity. 

 Paul powiesił kurtkę,zdjął buty i spodnie, awłożył ubranie lekarskie. 
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- Co dzisiaj mamy? 

 -Sama radość, jak zwykle w święta: próby samobójcze,awantury rodzinne, 

wypadki z tymi wszystkimi nowymi zabawkami, które ludzie dostają pod choinkę 

tylko po to, żebysobie nimi zrobić krzywdę. 

No itwoje ulubione wypadkiz naśnieżarkami. 

 Paul pokręcił głową. 

 - Nigdy nie zrozumiem, co ludziom strzela do głowy,żeby wkładać ręce do 

naśnieżarek. 

 -Mnie na początku dyżuru trafił się ośmiolatek, którywetknął sobie lizaka do 

nosa. 

Zaczynam się zastanawiać, jakim cudem nasz gatunek w ogóle przetrwał. 

- Włożyłkurtkę narciarską. 

-A jak tam twoja szałowa narzeczona? 

 - Wściekła,że muszę pracować w święta. 

 -Nie martw się, któregoś dnia przestanie się tym przejmować. 

 - Wtedy dopierozacznę się martwić. 

Tamten uśmiechnął siędrwiąco. 

 - Stary, ja ją widziałem. 

Lepiej zacznij się oswajać z myślą, że będzieszżył w ciągłej niepewności. 

- Podszedł dodrzwi. 

-Trzymaj się. 

 - Jedź ostrożnie. 

I wesołych świąt. 

 - Może w przyszłym roku. 

 Paul schował spodnie do szafki, zarzucił na ramionabiały fartuch i udał się do 

pracy. 

W izbie przyjęć panował zgiełki krzątanina, technicy i pielęgniarki wpadali na siebie 

w ciasnych korytarzach. 

 - Wesołych świątwszystkim! 

- przywitał się Paul. 

Pielęgniarkadyżurna oderwała wzrok od monitora i odetchnęła z ulgą. 

 - Bałam się, że niezdoła pandojechać. 

Wesołych świąt,doktorze. 

 Piegowata, rudowłosa siostra Marci paradowała w opascez pluszowymi rogami 

renifera. 

Mijając Paula, zatrzymała sięi uśmiechnęła. 
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 - Wesołych świąt, doktorzeCook - przechyliła zalotnie głowę. 

 -Nawzajem,Marci. 

 Z miejsca, gdzie stał, dokładniewidział świątecznie udekorowaną poczekalnię: 

papieroweśnieżynki zrobione przezdzieci z pobliskiego przedszkola, doniczki z 

gwiazdami betlejemskimi, których czerwone liście ożywiały szarość ściani 

wykładziny. 

W kącie stała sztuczna choinka ozdobiona białymi lampkami i łańcuchami z 



różowych, metalicznych koralików. 

 Wszystkie krzesła były zajęte, ludzie stali oparci o ściany lub siedzielina 

podłodze. 

Przy kontuarze, gdzieodbywasię wstępna selekcja, uformowała się długa kolejka. 

 Paul wtarł w dłonie preparat antybakteryjny 

 - Zdaje się,że nie grozi namdzisiaj nuda. 

Dyżurnapielęgniarka spojrzała na niego. 

 - Tak pan sądzi? 

 Paul wszedł do pomieszczenia dlalekarzy Doktor AaronGarrity siedział przed 

komputerem i sczytywał na głos danez karty pacjenta. 

Przerwał wpółzdania i wyłączył dyktafon. 

 - Cześć, Paul. 

Wesołych świąt. 

 - Dzięki. 

Wzajemnie. 

- Przypiął do paskaradiotelefon. 

-Tylko my dwaj dzisiaj jesteśmy? 

 - Jak zwykle daliśmy się wrobić. 

Paul podszedł do monitora, gdzie na ekranie wyświetlały sięnazwiska przyjętych 

pacjentów. 

 - Comasz? 

 -Cztery osobyz wysoką gorączką, faceta z podciętymi żyłami, dwa przypadki 

przedawkowania, kobietę, którejmężowinie smakował świąteczny obiad, więc rozbił 

jejczaszkę. 

 Paul spochmurniał. 

 - A na ziemi pokój ludziom dobrej woli. 

 -...i gościa, który wsadził łapę do naśnieżarki. 
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Gdy Paul studiował dane na monitorze, weszła pielęgniarka. 

 - Dzień dobry, doktorze. 

 Podniósł wzroki zobaczył Kelly: młodą, filigranową osóbkę o blond włosach i 

zaraźliwym uśmiechu. 

Kelly była równie sympatyczna co kompetentna i Paul zawszesię cieszył,kiedy mieli 

razem dyżur. 

 - Witaj, Kell. 

Wesołych świąt. 

 - Nawzajem. 

Dobrze, że udało się panu bezpiecznie dojechać. 

Jak drogi? 

 - Szybciej bym dotarłpsim zaprzęgiem. 

Uśmiechnęła się. 

 - Kto ma dyżur oprócz ciebie? 

 -Marci, Ken, Jean, Paula, Gary i Beverly - Dotknęła jegoramienia. 

- W sali H czeka kobietaz raną ciętą dłoni. 

To tylkoczwarty stopień, ale ciągle krwawi. 

Ona tu siedzi prawieod trzech godzin. 

 - Pewnie cały jej świąteczny nastrój zdążył prysnąć. 

 -Jest zdumiewająco cierpliwa, ale mam wyrzuty sumienia. 

Oczyściłam ranę izałożyłam tymczasowy opatrunek, aletrzeba to będzie zszyć. 

 - Masz jej kartę? 

 -Proszę - podała mu. 

- Skaleczyła się, krojąc świąteczną szynkę. 

 Paul obejrzałkartę. 

 - Duża jest? 

 -Ta szynka? 

 Popatrzył na nią z uśmiechem. 

 - Rana. 

 Kelly sięzarumieniła. 

 - Przepraszam. 

Jakieś dwa i pół centymetra. 

 - Chodźmy obejrzeć. 

 Kobieta miała dwadzieścia kilka lat;była ubrana wczarne,obcisłe dżinsy 

biodrówki iróżowyT-shirt z długim rękawem. 

Miała mocno podkreślone ciemnymtuszem oczy i czarne, 

 24 

 nastroszonewłosy Siedziała na stole do badań, przyciskając do palca kawałek 

gazy. 

Opatrunek przesiąkł krwią. 

Kiedy weszli, spojrzała nerwowo w ichstronę. 

Paul przywitał jąserdecznym uśmiechem. 

 - Nazywam się Cook. 

Przepraszam,że musiała panityleczekać. 



 - Nic nie szkodzi. 

Macie dziś bardzo pracowity dyżur. 

 - Rozumiem,że postanowiła pani podać na obiad własny palec? 

 Kobieta lekkosię uśmiechnęła. 

 - Kroiłam szynkęi nóż mi się wyślizgnął. 

 -Kiedy tosię stało? 

 - Jakieś trzy godzinytemu. 

Od razuprzyjechałam tutaj. 

 - Zobaczmy - Delikatnie odwinął opatrunek. 

Rana miała ponad dwa centymetry i była głęboka: dochodziła prawie do kości. 

- Jest pani bardzo dzielna. 

Ja jużbym dawnowyłz bólu. 

Zanim dampani środek znieczulający, sprawdzę, czy nie został uszkodzony jakiś 

nerw lub ścięgno. 

Proszę wyprostować palec w ten sposób. 

- Zademonstrował jej,a onaposłusznie wykonałapolecenie. 

-1 proszę go taktrzymać, nie pozwalając, żebym go zgiął. 

- Zaczął naciskać odgóry, ale palec stawiał opór. 

-Świetnie. 

Niech pani go jeszcze chwilę potrzyma w tejpozycji, a ja zbadam przepływkrwi. 

 Ścisnął czubekpalca, aż zrobił się biały, po czym zwolniłuścisk. 

Palec natychmiast się zaróżowił. 

 - Ukrwienie w porządku. 

Jeszcze ostatnie badanie. 

Wyjął z karty spinacz i rozgiął tak, że oba końcewystawały na zewnątrz. 

 - Proszę zamknąć oczy. 

- Dotknął spinaczem opuszka jejpalca. 

-Ile ukłuć pani czuje? 

 - Dwa. 

 Przesunął nieco niżej. 

 - A teraz? 

 -Dwa. 
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- Dobrze. 

Może pani otworzyć oczy. 

Kobieta przyjrzała się spinaczowi. 

 - Macietu supernowoczesny sprzęt. 

 -Wszystko, co najlepsze dla naszych pacjentów - uśmiechnął się Paul. 

- Kelly, przygotuj mi trzycentymetry sześcienne dwuprocentowej ksylokainy 

 Kelly trzymała już w ręku gotowy zastrzyk. 

 - Proszę. 

 Paul wziął od niejstrzykawkę i zpowrotem odwrócił sięw stronę młodej kobiety 

 - Straciłapani dużo cennego czasu, założę więc tylkoszwy i odeślemy panią do 

domu. 

Proszę położyć tu rękę i odwrócićwewnętrzną stroną dłoni do góry Znieczulę teraz 

palec przewodowo, żeby nie bolało. 

 Gdy Paul wprowadzał igłę,kobieta odwróciła głowę. 

 - Ależ ze mnie idiotka - powiedziała. 

- Pracuję w kwiaciarni,całymi dniami przycinam kwiaty i nigdy misię cośtakiego nie 

przytrafiło. 

 - Wypadki chodzą po ludziach. 

A idiotami są ci, którzykrzywdzą sięcelowo. 

-Wyjął igłę. 

- Jeszcze tylko raz. 

 Kobieta przygryzła dolną wargę, aPaul ponownie sięwkłuł. 

 - Dużo macie samobójstw? 

- spytała. 

Paul kiwnął głową. 

 - Zwłaszczao tej porze roku. 

- Wstał, złamałigłę na półi wrzucił do pojemnika na odpadki. 

-Znieczulenie zaczniedziałać po kilku minutach. 

Przepraszam, że znowu każę paniczekać, ale muszęna chwilę wyjść. 

Za dziesięć minut będęz powrotem. 

Obiecuję. 

 - Dziękuję. 

 Wrócił do gabinetui wpisał do karty opis zabiegu, poczym wyszukał 

namonitorze następnego pacjenta. 

W pomieszczeniu znajdowałsięinny pielęgniarz, Keń. 

 - Byłeś u pani Schiffman w sali G? 

 -Jakieśdziesięć minut temu. 
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 - Chodźmy do niej. 

 Zabrał kartępacjentkii skierował się w stronę czwartychdrzwi. 

W sali leżała trzydziestoparoletniakobieta ubranaw szpitalną koszulę. 

Jedną nogę miała uniesioną kilkanaściecentymetrów nad łóżkiem. 

Jej mąż, potężnie zbudowany brodacz o czerwonej twarzy i z wydatnym brzuchem, 

siedziałobok i czytał pismo "Car and Driver". 



Kiedy weszli Paulz Kenem, podniósł oczy i skrzywił wargiz irytacją. 

 - No, wreszcie ktośsię zjawił. 

Lekarzom się wydaje, żeich czas jest cenniejszy niż innych. 

 - Mamy dziś sporo pacjentów- wytłumaczył Paul i odwrócił się do kobiety, 

któranajwyraźniej czuła sięskrępowana nerwową reakcją męża. 

- Dzień dobry, jestem doktorCook. 

Co się stało? 

 - Wychodziłam zsynem na ulicę i poślizgnęłam się nalodzie. 

Chyba coś złamałam. 

 Paul obejrzał jej nogę. 

Na kostce, któraspuchła dwukrotnie, widniałrozległy siniak. 

Obmacał kończynę, naciskającw kilkumiejscach. 

 - Boli? 

 -Tak. 

 - A tutaj? 

 -Auć! 

Też. 

 - Przepraszam. 

Ken, zrobimy komplet zdjęć. 

-1 zwróciłsię do kobiety: - Podejrzewam u pani złamanie pozastawowe kości 

strzałkowej. 

Czyli miała panirację, noganajprawdopodobniej jest złamana, ale żeby się upewnić, 

musimy jąprześwietlić. 

Dostała pani środek przeciwbólowy? 

 -Nie. 

 - A jestpani na coś uczulona? 

 -Navalium. 

 Paul wziął do ręki kartę i coś zanotował. 

 - Ken, dziesięć miligramówmorfiny i pięćdziesiąt fenerganu, domięśniowo. 

- Położył rękęna ramieniu pacjentki. 

-Wrócę dopani, jak tylko dostarczą mi zdjęcia. 
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- Zaraz! 

Chyba nie zamierza pan wyjść? 

- oburzyłsięmężczyzna. 

 - Nic nie zrobię, dopóki nie zobaczę zdjęć. 

Ale za to Kenzaopiekujesię odpowiednio pańską żoną. 

 Kobietasięzaczerwieniła, ale nic nie powiedziała. 

Gdyodchodzili, jej mąż warknął coś pod nosem. 

 - Przyjemniaczek - skomentował Paul. 

- Daj mi znać,jakzdjęcia będągotowe. 

 - Jasne. 

 -A to weźze sobą. 

-Podał Kenowi kartę i poszedł z powrotem do sali H. 

Kobieta uśmiechnęłasię na jego widok. 

 - Obiecałem, że wrócę. 

I jak, znieczulenie działa? 

Skinęłagłową. 

 - Palec mam jak z drewna. 

Uśmiechnął się. 

 - Świetnie. 

Ksylokaina czynicuda. 

To największy wynalazek od czasów bikini. 

- Wyjął z szafki zestawdo zakładaniaszwów. 

-Zeszyjemy paniąi wypuścimy do domu. 

- Usiadłobok pacjentki i założył gumowe rękawiczki. 

-No dobrze. 

Niech pani położy na tym dłoń. 

- Nakierował jejrękę nawyłożony miękkimmateriałem podłokietnik. 

-Proszę się zrelaksować. 

Najpierw założę opaskę uciskową. 

Palce lubią bardzokrwawić, a wtedy nic nie widzę. 

- Nasunął jej na palec cienką,gumową obrączkę. 

-Poczuje panidelikatnyucisk, ale bolećnie powinno. 

- Przebił igłą fałd skóry Kobieta się szarpnęła. 

 Spojrzał na nią. 

 - Coś pani poczuła? 

 -Przepraszam, to nerwy 

 - Niech pani spróbuje się nie ruszać. 

 -Przepraszam. 

 Zahaczył przeciwległyfałdskóry i zaciągnął pierwszyszew. 

 - Ile tych szwów potrzeba? 

 -Sześć albo siedem. 

- Wyczuł, że jest zdenerwowana. 

-A więc pracuje pani w kwiaciarni? 
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 -Tak. 

 - A gdzie? 

 -W Hyde Floral. 

To niedaleko stąd, jakieś kilka kilometrów, przy Dziewiątej ulicy. 

 - NaprzeciwkosalonuHondy. 

 -Zgadza się. 

 - Kupowałem już u pani kwiaty 

 -Super. 

Następny bukiet będzie na mój koszt. 

 - Dziękuję. 

Jak się pani nazywa? 

 - Lily Rosę. 

Podniósł wzrok. 

 - Poważnie? 

 -Wiem, wiem. 

To pobabci. 

Lilian Rosę. 

W pracy codziennie sięze mnienabijają. 

Zdaje się, że trafiłam do niewłaściwej branży 

 - Przeciwnie. 

- Podciągnął nić w górę izawiązał supełek. 

-Miło mi ciępoznać, Lily Mam na imię Paul. 

Ale następnym razemspotkajmysięlepiej u ciebie. 

 - Nie ma sprawy 

 -Dla kogo kroiłaś tę szynkę? 

 - Dla mojej rodziny. 

Spotykamy się raz do roku, żebysobie przypomnieć, dlaczego przez pozostałą jego 

część niechcemy się widzieć na oczy Jeśli niedługo kończysz, zapraszam do nas. 

 Uśmiechnąłsię. 

 - Kusząca propozycja. 

 -Moja matka byłaby wniebowzięta. 

Zawsze chciała, żebym przyprowadziłado domu jakiegoś lekarza. 

W dodatkutak przystojnego. 

 Paul znów sięuśmiechnął. 

 - Dziękuję. 

 Wtym momencie do sali weszła Kelly. 

 - Panie doktorze, karetka jest w drodze. 

Wiozą dzieckoz zaburzeniami oddychania. 

Paul nie przerywał szycia. 
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- Gdzie jest doktor Garrity? 

 -Miał nagły wypadekna ginekologu: u rodzącej kobiety doszło do zatrzymania 

akcji serca. 

 - Ilemamy czasu? 

 -Około dwóch minut. 

 - Dziecko jest przytomne? 

 -Tak. 

 - Saturacja? 

 -Spada. 

W domu było osiemdziesiąt osiem procent, a teraz osiemdziesiąt dwa. 

Paul zmarszczył czoło. 

 - Cosię stało? 

 -Prawdopodobnieczymś się zakrztusił. 

Rodzice i sanitariusze próbowali rękoczynuHeimlicha, ale nie pomogło. 

 - Przekaż im, żeby na razie podłączyli kroplówkę, aleniech goprzywiozą 

jaknajszybciej. 

 -Już dzwonię. 

Paulspojrzał na Lily 

 - Będę musiał wyjść, kiedy przyjadą. 

Chybanie zdążętego skończyć. 

Wytrzymasz jeszczetrochę? 

 - Tak. 

- przerwała na moment. 

-Kiedy byłam nastolatką, opiekowałam się córką sąsiadów iona pewnego razu 

zakrztusiła się ciastkiem. 

W końcu je wypluła, ale o mało niedostałam zawału. 

 Paul zaciągnął kolejny szew. 

 - Zawsze się boję takich przypadków. 

Wtym momencie do sali wszedł Ken. 

 - Panie doktorze, wiozą pacjenta z atakiem serca. 

Paul jęknął. 

 - Jeszcze tego brakowało. 

Ile mamyczasu? 

 - Pięć minut. 

 -Stan chorego? 

 - Sanitariusze go reanimują. 

To czterdziestodwuletnimężczyzna,który zasłabł, odśnieżając chodnik przeddomem. 

Zzapleców Kena wyłoniła się Kelly 
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 - Panie doktorze, przyjechała karetka zdzieckiem. 

Paul odłożył igłę, wziął nożyczki i rozciął opaskę uciskową. 

Spojrzał naLily 

 - Wrócę tu. 

 -Powodzenia. 



 - Owiń to bandażem, a potem przyjdźmi pomóc- rzucił do Kelly 

 Wyszedł na korytarz, gdzie sanitariusze wieźli dzieckaBył to trzy-, może 

czteroletni chłopczyk. 

Miał sinątwarzi wytrzeszczone oczy, a potężnie zbudowanysanitariusz z trudem 

utrzymywał go na rękach, bo mały wił się i wierzgał nogami, rurka od kroplówki 

podskakiwała w rytm jego ruchów. 

 - Jaka saturacja? 

- spytał Paul. 

 - Siedemdziesiąt dziewięć. 

 -Daj mi go. 

- Paulchwycił chłopca wpół i zacząłwykonywać rękoczyn Heimlicha. 

Bez skutku. 

 - Połóżcie go na stolei podłączcie do monitora. 

Nagle na korytarz wpadła kobieta, krzycząc: 

 - Gdzie jest mój synek? 

 Za nią biegła pielęgniarka, którapróbowała ją zatrzymać. 

 - Proszę pani, musi pani zaczekać w holu. 

 -Gdzie jest mój syn? 

Ja muszę do syna. 

Nadeszła Kelly 

 - Panie doktorze, matka tego chłopca. 

 -Dajcieją tu. 

 - Proszę pani! 

- krzyknęła Kelly w głąb korytarza. 

Kobieta podbiegła domiejsca, gdzie grupa ludzi zgromadziła się wokółjej syna. 

Na jego widok wpadła w jeszcze większą panikę. 

 - Zróbcie coś. 

Błagam! 

 - Czy pani wie, co onpołknął? 

- zapytałPaul. 

 - Nie mam pojęcia. 

Siedziałsobie przy choince i się bawił. 

 - Wisiały na niej jakieś drobne ozdoby? 

 -Nie wiem. 

Po prostu mu to wyjmijcie! 

Ratujcie go! 

Onnie może oddychać! 

' 
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Paul zwrócił się do Kelly. 

 - Musimy mu dać cośna uspokojenie. 

Przygotuj miligram versedu. 

 Kelly wstrzyknęła środek przez wenflon, ale chłopiec nadal się rzucał i 

wyrywał z rąk trzymających go mężczyzn. 

 - Saturacja spada- powiedziała. 

 -Yersed niewystarczy. 

Ile jest? 

 - Siedemdziesiąt pięć. 

 -Pięknie - mruknął wściekle Paul. 

- Muszęsię dowiedzieć, co on połknął. 

-Odwrócił się do matkichłopca. 

- Ileważypanisyn? 

 - Yyy. 

niecałe piętnaście kilo. 

 - Kelly,przygotuj piętnaście miligramówsukcynylocholiny 

 Wtym momencie rozsunęły się drzwi i na korytarz wdarłsię podmuch zimnego 

powietrza. 

Dwaj sanitariusze w ciężkich butach wpadli do środka, wioząc nanoszach 

mężczyznę. 

Nadbiegła Marci, która już zdążyła zdjąć z głowy rogi renifera. 

 - Panie doktorze, jestpacjent z zatrzymaniem akcji serca. 

 -Gdzie Garrity? 

 - Wciąż na górze. 

 -Będziesz musiała mi pomóc. 

Mamy jakąś wolnąsalę? 

 - D. Delta. 

 -Zawieźcie go tam i kontynuujcie reanimację. 

Jaki rytm? 

 - Tachykardia. 

 -Defibrylowali gow karetce? 

 - Tak. 

Dwieście, trzystai trzysta sześćdziesiąt dżuli. 

 - Dajcie mu miligram epinefryny, poczekajcie minutę i jeżeli migotanie komór 

nie ustąpi, powtórzcie defibrylację natrzysta sześćdziesiąt. 

Kelly co ztym zastrzykiem? 

 - Już daję. 

 -Saturacja spadła do siedemdziesięciu - powiedział Ken. 

 - Dajcie zestaw do intubacji. 

 -Proszę. 
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 - Dobra, zaczynamyKell, sukcynylocholina. 

Kelly nacisnęła tłok strzykawki. 

Ciało chłopca w jednej sekundzie stało się zupełnie bezwładne. 



Kobieta wydała z siebie krzyk. 

 - Zabiliście go! 

Zabiliście mojego syna! 

 - On żyje, proszę pani. 

Kolego, niech pan zaprowadzi panią do poczekalni. 

 Sanitariusz chwycił kobietę za ramię. 

 - Proszę pójść ze mną. 

 -Kocham cię, Stevie. 

Mamusia ciębardzo kocha - szlochała, kiedy ją wyprowadzano. 

 Paul włożył do ustchłopca laryngoskopi uniósł mu żuchwę, żeby uwidocznić 

struny głosowe. 

 Do sali weszłaMarci. 

 - Doktorze, jest pan potrzebny Pacjentzwymiotował i sanitariusze nie mogą go 

intubować. 

 -Nie mogę teraz wyjść. 

Odessijcie wymiociny i wentylujcie, dopóki nie przyjdę. 

Kelly, dajmi. 

- zanim zdążyłdokończyć, Kelly podała mu szczypce. 

Paul zajrzał chłopcuw głąb gardła. 

Tam pomiędzystrunami głosowymi dostrzegłkolorową plamkę. 

- Jest. 

 - Panie doktorze - odezwał się Ken. 

- Saturacja sześćdziesiątosiem. 

-W tym momencie monitor zaczął piszczeć. 

-Bradykardia. 

 - Jakie tętno? 

 -Trzydzieści. 

 - Ken, zacznij reanimację. 

Kelly, dwie dziesiąte miligramaatropiny dożylnie, i przygotuj rurkęintubacyjną, 

szóstkę. 

-Zacisnął szczypce i powoli wydobył przedmiot spomiędzystrun głosowych. 

Był to mały plastikowy żołnierzyk. 

Rzuciłgo nastolik razem z narzędziem. 

- I co, Ken? 

 - Bez zmian. 

 -Kelly, rurka. 

 Kelly podała mu cienką, plastikową rurkę. 

Paulwprowadziłją między struny głosowe chłopca i nasłuchiwał. 
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- Szmery oddechowe prawidłowe, końcowo-wydechowestężenie CO też. 

Kelly, wentyluj. 

 - Doktorze - zawołał Ken - migotanie komór! 

Paul sprawdził puls. 

 - Spróbujemy defibrylować. 

Ken! 

ElektrodyKen podciągnął chłopcu koszulkę, przykleił elektrodyi klipsami przypiął 

kable. 

 - Już. 

 -Ładuj dwadzieścia dżuli. 

Uwaga! 

- Prąd wstrząsnąłmałym ciałkiemdziecka. 

 Wszyscyzwrócili oczy namonitor. 

Bez zmian. 

 - Zwiększ do czterdziestu. 

Uwaga! 

- Kolejny wstrząs. 

 - Saturacja wzrosła do dziewięćdziesięciu - zameldowała Kelly 

 -Tlen już jest, żeby jeszcze tylko serce zaczęło pracować. 

 - Ciągle nic - powiedział Ken. 

 -Ken, masaż serca. 

Kelly, dwie dziesiąte miligrama epinefryny dożylnie. 

 Ken zaczął zaczął uciskać klatkępiersiową chłopczyka. 

Paul wpatrywał się w monitor. 

- Ruszże wreszcie. 

-Odwrócił się. 

- Jeszczeraz czterdzieści dżuli. 

Uwaga! 

 W drzwiach znowu pojawiła się Marci. 

 -Panie doktorze,co mamy dalejrobić z pacjentem w D? 

Intubować nie możemy, sześć razy próbowaliśmy defibrylować, dostał trzy dawki 

epinefryny i prawie sto pięćdziesiątmiligramów lidokainy 

 Po skroniPaula spłynęła kropla potu. 

 - Nie ma w szpitalu jakichś innych lekarzy dopomocy? 

 -Wzywaliśmy przez centralę,ale nikt się nie zgłosił. 

Zadzwoniliśmy dodoktora Mabeya do domu, ale on tu możebyć dopieroza 

dwadzieścia minut. 

 - Za dwadzieścia minut to już będzie po wszystkim. 

Ken,nie przerywaj reanimacji. 

Wracam za pół minuty. 

 Przebiegł do sali D, która znajdowała się kilkanaście metrów dalej. 

Leżał tam dosyć tęgi mężczyzna z rozciętą na pier34 

 siach koszulą. 

Stało nad nim dwóch sanitariuszy: jeden wykonywał intensywny masaż serca, a drugi 



patrzył. 

Camille,terapeutka oddechowa, trzymała przy twarzy pacjenta maskę i pompowała 

powietrze z worka,żebywtłoczyć tlen dopłuc. 

Paul przebiegł wzrokiem kartęinformacyjną pacjenta,próbującstwierdzić, co zostało 

zrobione i co jeszcze da sięzrobić. 

Wszyscy skupili na nim wzrok, w ich oczach malowała się bezradność. 

 - Marci,podaj mujeszczemiligram epinefryny i poczekaj minutę. 

Jeśli tętno się nie pojawi, powtórz defibrylacjęna trzysta sześćdziesiąt dżuli. 

Przygotuj mi zestawdo intubacji, zaraz wracam. 

 Paul pobiegł do drugiej sali. 

Chłopiec miał siną twarz. 

 - Na czymstoimy? 

- zapytał. 

 - Cały czas migotanie - odparł Ken. 

 -Ładujtrzysta dżuli. 

Kelly popatrzyła na niego. 

 - Trzysta? 

 -Chciałem powiedzieć czterdzieści - wymienili spojrzenia. 

- Czterdzieści dżuli. 

Uwaga! 

 Ciało chłopczyka poderwało się w górę. 

Monitor przestałpiszczeć. 

 - Mamy rytm - powiedział Ken. 

Paul złapałnadgarstek dziecka. 

 - Jest puls. 

Kell,dzwoń do szpitala dziecięcego, będzienam potrzebny OIOM. 

Zapytaj, czy w taką śnieżycę dadząradę przysłać helikopter. 

 - Saturacja wzrosła do dziewięćdziesięciu pięciu- powiedziała Kelly 

 Twarz chłopca powoli nabierała koloru. 

Paulodetchnąłz ulgą. 

 - Dobra robota,kochani. 

Zostańcie z nim, ja muszę wracać. 

Pobiegł dosali D. 

Zespółratowników nadal próbował reanimować mężczyznę, ale byli już wyraźnie 

załamani. 

Marci spojrzała na Paula. 
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- Nie możemy przywrócić akcji serca i ciągle nie udajenam się go zaintubować. 

 Paul wziął rurkę i wprawnie wprowadził ją dotchawicypacjenta. 

 - Świetna robota, doktorze - powiedziała Marci. 

 -To dlatego zarabiacie kupę kasy - dorzucił jeden z sanitariuszy 

 - Spróbujmydefibrylować jeszcze raz - zarządził Pauli wziął do ręki łyżki. 

- Marci, trzysta sześćdziesiątdżuli. 

Uwaga! 

Prąd wstrząsnął ciałem mężczyzny 

 -1 co? 

 Sanitariusz pokręcił głową. 

 - Atropina? 

 -Wykorzystaliśmy jużmaksymalną dawkę. 

 - Masaż serca, natychmiast. 

Marci,dodatkowe dwie dziesiąte miligrama epinefryny 

 Marci wstrzyknęła steryd przez wenflon. 

 - Brak reakcji - powiedział Paul. 

- Powtarzamy Trzystasześćdziesiąt dżuli. 

Uwaga! 

 Ciało znów się uniosło i tak samo szybko opadło. 

"Jakby ożywiaćsofę" - pomyślał Paul. 

- Zero reakcji. 

Namonitorze pojawiła się płaska linia. 

 - Asystolia! 

- krzyknęła Marci. 

 - Jeszcze raz. 

Trzysta sześćdziesiąt dżuli. 

Uwaga! 

Bez zmian. 

Paul rozejrzał się posali. 

 - A pojawił siępulschoć na chwilę? 

- spytał. 

 - Nie - odparł sanitariusz. 

 -Nie,panie doktorze - powiedziała Marci. 

 - Jak długo serce niepracuje? 

 -Zabraliśmygo z domu czterdzieścitrzy minuty temu -powiedział sanitariusz. 

- A wezwanieodebrano pięćdziesiątsześć minut temu. 

 W tym momencie szyby w oknach zadrżały od huku lądującego śmigłowca. 

Paulpopatrzyłna mężczyznę. 

Nie żył,i to conajmniej od pół godziny. 
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 - Stwierdzam zgon - westchnął przygnębionyMarci zerknęła na zegarek. 

 -Czas zgonu szesnasta dwadzieścia siedem. 

Za drzwiamina korytarzu mignęła im załoga śmigłowcaratunkowego. 

Wtym momencie do sali weszła Kelly 



 - Doktorze, musi pan przyjść,tętno chłopca spadło doczterdziestu. 

 -Jak wrócę,porozmawiam z rodziną -powiedział Pauldo Marci i wybiegł. 

W połowie drogi wyrósł przed nim brodaty mężczyznaz saliG. 

 - Chyba już się dosyć naczekaliśmy Co z prześwietleniem mojej żony? 

 Paulowipuściły nerwy. 

Ominął mężczyznę, mówiąc: 

 - Proszę natychmiast wracać na salę. 

Ja tu próbuję ratować ludzkieżycie. 

 Mężczyzna pokornie wycofał się za drzwi. 

Załoga śmigłowca stała w oczekiwaniu przed salą, w której leżał maluch. 

 - Podróż przełożona, chłopcy - powiedział Paul. 

Wchodząc, zerknął namonitor. 

Częstośćuderzeń sercaspadła okolejne cztery punkty 

 - Atropina! 

- krzyknął. 

-Dwie dziesiątemiligrama dożylnie. 

 Monitor znów pokazał migotanie komór. 

 - Co jest grane? 

- mruknął pod nosemPaul. 

-Kell, ładujdo dwudziestu dżuli. 

Uwaga! 

- Ciałem szarpnęło w górę. 

 - Jest rytm - powiedział Ken. 

 -Tylkona chwilę - dodał Paul, gdy tętno zaczęło spadać. 

- Trzymamy go przy życiu dzięki epinefrynie. 

Jak saturacja? 

 - W porządku, panie doktorze. 

Dziewięćdziesiąt pięć procent. 

 Do sali zajrzał doktorGarrity 

 - Już jestem. 

Potrzebna wam pomoc? 

 - Nie mogęutrzymać rytmu serca. 

Dostał maksymalnądawkę atropiny, a za chwilę dojdziemy też do trzech miligramów 

epinefryny Masz jakiś pomysł? 
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Garrity pokręcił głową. 

 - Robicie wszystko, co się da. 

Zaraz będziemy tu mielirannych z wypadku. 

Liczne obrażenia ciała drugiego stopnia. 

Monitorznów zaczął piszczeć. 

 - Doktorze,migotanie komór. 

Paul wznowił masaż serca. 

 - Dawaj, dawaj, ruszźe wreszcie. 

Kelly, spróbujmy jeszczeraz. 

Epinefryna dożylnie, dwie dziesiąte miligrama. 

 - Jest. 

 -Dwadzieścia dżuli. 

Uwaga! 

 Ciało podskoczyło. 

Bicie serca powróciło na chwilę, aletym razem nikt się nie ucieszył. 

Prawie natychmiast zaczęło zanikać. 

 - Stop - powiedziałPaul. 

- Stop,stop. 

Czekajcie. 

- Monitor zaczął piszczeć. 

Paul rozejrzał się po sali. 

- Czy ktoś majakiśpomysł? 

 Nikt nie odpowiedział. 

 - Dobra,Kell, jeszcze raz: dwie dziesiąte miligramaepinefryny. 

 Kelly ponownie wstrzyknęłaśrodek do wenflonu. 

 - Gotowe. 

 -Ken, ładuj czterdzieści. 

Uwaga! 

Ciało podskoczyło. 

Monitor nadal piszczał i tym razemwykres nawet nie drgnął. 

 - Jeszcze raz - powiedział zezłością Paul. 

- Sześćdziesiątdżuli. 

Uwaga! 

 Tym razem drobne ciałko chłopca uniosło się prawie trzydzieści centymetrów 

nad łóżkiem, ale bez rezultatu. 

 - Ciągle nic! 

- krzyknął Paul. 

Monitor cały czas piszczał. 

-Jeszcze razsześćdziesiąt. 

Uwaga! 

 I kolejneszarpnięcie. 

I znów żadnej reakcji na monitorze. 

Kontynuowanieelektrowstrząsów byłoby okrucieństwem. 

Przez jakiś czas wszyscy staliw milczeniu. 



Gorączkowakrzątanina, która jeszcze przed chwilą panowała w tej sali, ustą38 

 piła miejsca letargicznemu odrętwieniu. 

Po chwili Kelly dotknęła ramienia Paula. 

 - Panie doktorze, stwierdzamy zgon? 

Paul nawet się nie poruszył. 

 - Doktorze? 

 Zakrył twarz dłońmi i głębokowestchnął. 

 - Ile to trwało? 

 Kellyzerknęła na zegarek. 

 - Trzydzieścisiedem minut. 

 Paul spojrzał na delikatną, spokojną twarzchłopca, a potemnaplastikowego 

żołnierzyka, któryleżał obok łóżka. 

Łamiącym sięgłosem powiedział: 

 - Stwierdzam zgon pacjenta. 

 -Godzina zgonu: szesnasta czterdzieści dwie - dodałacicho Kelly 

 Paul stał jak sparaliżowany 

 Za plecami Kelly ukazała się Marci, która właśnie weszłado sali. 

 - Doktorze, żonai dziecitegomężczyzny chcą z panemrozmawiać. 

 Paul nadal wpatrywał się w chłopczyka, jakgdyby nicnie słyszał. 

A po chwili powiedział: 

 - Dajcie mi minutę. 

 Na oczach wszystkich przeszedł na drugi koniec sali,usiadł na taborecie i ukrył 

twarzw dłoniach. 

Zaczął się całytrząść. 

Płakał. 

 Kelly otarła łzę z policzka. 

 - Zrobił panwszystko, co tylkobyło możliwe - powiedziała. 

- Bóg tak chciał. 

 Chwilępóźniej po korytarzu rozszedł się krzyk kobietyszukającej swego 

dziecka. 

 



 

ROZDZIAŁ Trzeci: 

 Nadzieja sprawia, że chwytamy się wszystkiego,co nam podrzuci los. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 CZTERY LATA PÓŹNIEJ 22 PAŹDZIERNIKA 2003DAYTON, OHIO 

 Christine Hollisterprzymierzyła welon na kasztanowewłosy i stanęła przed 

lustrem w przedpokoju. 

Poza tymmiała na sobie popielate spodnie od dresu i bluzęz logo uniwersytetu w 

Dayton - kombinacja wybitnie niestosowna. 

Jużza tydzieńzałoży ten welon naprawdę. 

Ta myśl wywoływała podniecenie i jednocześnie duży stres. 

Przed ślubem jestjeszcze tyle dozrobienia. 

 Poszłado kuchni, położyławelonna blacie i wzięła doręki segregator, w którym 

trzymała wszystko związane z organizacją wesela. 

Zawartość była starannie skatalogowana,ułożona alfabetycznie i opatrzona indeksem, 

afoliowe koszulki wypchane wycinkami z gazet, zdjęciami sukien ślubnych, 

notatkami oraz wizytówkami. 

 Przewertowała strony, od czasu do czasu zatrzymując sięprzy pozycjach, które 

czekały na odfajkowanie. 

"Firma cateringowa prawie załatwiona -ciągle żądają zadatku. 

Muszązamówić więcej eklerów. 

Mama obiecała się tym zająć. 

Lepiej zadzwonić i jej przypomnieć. 

" 

 Facet od wideo zostawiłwiadomość dotyczącą podkładumuzycznego. 

"Niechcę żadnych piosenek - pomyślała Christine. 

- Najlepszy byłby jakiś fortepian. 

Co to było,Rachmaninow? 

Z tego filmu z Jane Seymour i Christopherem Reeve". 

Zapisała notatkę na marginesie. 

 Kwiaty. 

Byle nie róże. 

Nienawidzi róż. 

Bukiet ślubnyzrobiono ze stokrotek i czerwonych słoneczników, podob41. 

 



 

nie jak dekoracje na stoły. 

Biały,trzypiętrowy tort równieżudekorowano świeżymi kwiatami słonecznika. 

Także zaproszeń ten motyw nie ominął: słonecznik był wytłoczony nagłównej karcie, 

którą przykrywał półprzeźroczysty pergaminw kolorze kości słoniowej. 

Nikt nie może wątpić, że Christine uwielbia te kwiaty 

 Zatrzymała sięprzy zdjęciu sukienekdla druhen, wyciętym z "ModemBride". 

Ciemnogranatowy atłas, rozszerzane u dołu, długość do pół łydki. 

Przekreśliła stronę grubą krechą. 

Pierwsza druhna w końcu wybrała coś dla siebie,tę sprawę można więc było uznać 

zazałatwioną. 

Teraz Christinepozostało tylko zająć się własnym strojem. 

 Była to suknia ślubna jejprababci, uszytaz kremowej,błyszczącejszarmezy, 

wyszywana perłami i kryształkami. 

 Z tego,co pisali w magazynach ślubnych, kremowy odcień powinien 

idealniepasować dojasnej karnacji Christine. 

Suknia była oszałamiająco piękna, ale widać, żeszyto ją dlakobiety nie z tej epoki. 

Na biodrach leżała dobrze, w biuściebyła trochę przyciasna, ale do wytrzymania, za 

to wtalii -fatalnie. 

Christine zkonieczności włożyła ją na sesję zdjęciową. 

Fotografowi powiedziała, że takją ciśnie w pasie, żepewnie by krzyczała, gdyby tylko 

zdołałanabrać odpowiednią ilość powietrza do płuc. 

Zawsze myślała, że jest szczupła w taliii ciekawiło ją, czy kobiety sprzed dwóch 

pokoleńrzeczywiście były aż takie filigranowe, czy po prostu nosiłylepsze gorsety i 

wykazywały większą odporność na ból. 

 Teraz suknia znajdowała się u krawcowej i Christine rozważała, czy powinna 

jeszcze raz zadzwonić i upewnićsię,że napewno będzie gotowa na czas. 

Trochę się jednak obawiała, bo kiedy ostatnio dzwoniła, krawcowa powiedziała,że 

gdybynie jej nieustające telefony, już dawno skończyłabypoprawki. 

 Na jednej ze stronu dołu widniała notatka: "Przypomnieć Martinowi, żeby 

zawiózł ojca i Roberta do wypożyczalnismokingów". 

Skreśliła ją. 

Sama tam zadzwoniła. 

Od pewne 
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 go czasu, ilekroć próbowała omówić z Martinem jakiś szczegół przyjęcia,robił 

się drażliwy W ciąguostatniego tygodnia doszło między nimi do kilku drobnych 

sprzeczeknaten temat, a nie dalej jak wczoraj Christine z płaczem zadzwoniła do 

swojej najlepszej przyjaciółki Jessiki, która miała być jej pierwszą druhną. 

Jessica pocieszyła ją, że kłótnieprzed ślubem to nieodłączna część przygotowań,tak 

samojakwybór kwiatów. 

"Nic tak nie psujemałżeństwa jak wesele" - stwierdziła. 

 Nie możnapowiedzieć, żeby Christine ułatwiała Martinowi sprawę. 

Marzyła o tym dniu,odkądskończyła dziesięćlat i nieustannie sobie wyobrażała, jak 

powinien wyglądać. 



Tak stanowczo obstawała więc przy najmniejszych szczegółach,że czasem robiło jej 

się głupio, że zachowuje się jakrozkapryszona panna młoda. 

Przy tym wszystkim Martini tak był niezwykle cierpliwy - jak 

równieżprzystojny,inteligentnyi całkiem dobrze ustawiony Pomijając 

przedślubnystres, trzebapowiedzieć, że Christinemiała wszelkiepowody, by czuć się 

szczęśliwa. 

 Planyweselne niemalidealniepokrywały się z jej wyobrażeniami,z wyjątkiem 

jednej drobnej rzeczy: nie miał jejkto poprowadzić do ołtarza. 

Ojciec dwa lata wcześniej zmarłna raka,ale nawet gdyby żył, nie poprosiłaby go. 

Rodzice sięrozwiedli, gdymiała dziewięć lat. 

Matka nie wyszła ponownie za mąż, za toojciec już po kilku miesiącach ożenił sięz 

młodszą od siebie kobietą, która miała dwójkę własnychmaluchów. 

Z czasem stał się dla Christine obcym człowiekiem. 

Nie przyjechał nawet na rozdanie dyplomów w szkole średniej, przysłałtylko czek na 

pięćdziesiąt dolarów, który od razu ze złością wyrzuciła. 

 Spojrzała na zegarek. 

Dziś ma sięodbyć jej wieczór panieński i Jessica zapowiedziała, że przyjedzie po nią 

o szóstej. 

Na myślo imprezie Christine znów zaczęłasię denerwować. 

Chociaż wydusiła z przyjaciółki obietnicę, że niebędzie żadnychszaleństw, 

wiedziała,żetaka prośba mogła 
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wręcz sprowokować Jessicę do podjęcia decyzji całkiem odwrotnych. 

Byłato jej odwieczna misja - zmusić Christine,żeby choć raz poszła na całość. 

 Christine iJessica stanowiły żywy dowód na przyciąganiesię przeciwieństw. 

Jeśli porównać Christine dojedwabiu, toJessica była skórą. 

Christine nigdy nie spotykała się z więcejniż jednym facetem naraz, za to Jessica 

zawsze otaczała sięcałym ich wianuszkiem, ponieważ w ten sposób - jak twierdziła - 

wygodniej jej było nimi manewrować. 

 Obie kobiety natura hojnie obdarzyła. 

Uroda Christinebyła bardziej klasyczna - jak u gwiazdy filmowej z lat 

pięćdziesiątych, którą podziwia się na ekranie, ale nie bardzowiadomo, co można by 

z nią robićpoza nim. 

Jessica byłabardziej wyzywająca - gołybrzuch, kuse szorty. 

Mężczyźnistąpali wokół Christine na palcach, jak gdyby była porcelanową laleczką. 

Jessica nie spędziła ani jednej sobotniej nocywewłasnym domu. 

 Obie także na swój sposóbzazdrościły sobienawzajem. 

Christine zazdrościła Jessice, że potrafi się bawić i jest przebojowa, awszelkie 

życiowe problemy zdają się po niej spływać. 

I choć Jessica uwielbiała sobie pokpiwać z dobrych manierChristine, 

jednocześniepodziwiała ją za stałość charakterui jasność przekonań, czylito,czego je 

samej zawsze brakowało. 

 Christine odłożyła segregator, podeszła dokuchenkii postawiła czajnik na 

gazie. 

Miała w planie zrzucić do ślubutrzy kilo i osiągnęła już połowę sukcesu, żywiąc się 

wyłącznie herbatą iszpinakiem. 

 Kiedy wyjmowałaz szafkipuszkę z herbatą, ktoś zapukałdo drzwi. 

Otworzyła i zobaczyła na proguMartina. 

 Martin zawsze chodził nienagannie ubranyi teraz też, pomimo weekendu, miał 

na sobie idealnie wyprasowane spodnie, jasną koszulkę polo itweedową marynarkę. 

 - Mogęwejść? 

- Głos miał napięty 

 - Oczywiście. 

Co się stało? 
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 Nie odpowiedział, a ona podeszła do niegoi zarzuciłamu ręcena szyję. 

Przycisnął ją dosiebie. 

Po chwili powiedział cicho: 

 - Musimy porozmawiać. 

 Odsunęłasię i spojrzała mu w twarz. 

Dostrzegław jejwyraziecoś, co wzbudziło wniej lęk. 

 - O co chodzi? 

 Martinwszedł do środka, podszedł do kuchennegostołu i usiadł,kryjąc twarz w 

dłoniach. 

Christine ściszyła muzykę. 

Czuła, jak ze strachu ściska jąw żołądku. 



 - Napijesz sięcoli? 

 -Nie. 

 - Czegoś mocniejszego? 

 -Nie. 

 Usiadła naprzeciwko. 

 - Co jest? 

 Martin milczał przez chwilę, a potem spojrzał jej prosto w oczy. 

 - Nie mogę tego zrobić, Christine. 

 -Czego niemożesz? 

 - Ożenić się. 

 Przez moment wpatrywałasię w niego, nie wierząc, żeon tomówi na poważnie. 

Zaschło jejw gardle. 

 - Czy jazrobiłam coś nie tak? 

 -Nie. 

 - To może czegośnie zrobiłam? 

Nierozumiem. 

 Nie usłyszała odpowiedzi. 

 Łzyzaczęły napływać jej do oczu. 

 - Masz kogoś? 

 -Nie. 

- Martin wstał. 

Widać było, że czuje się niezręcznie. 

Przezchwilęwpatrywałsię w podłogę, po czym podniósłwzrok i spojrzał na Christine 

z wyrazem bólu na twarzy 

 - Po prostu nie jestem jeszcze na to gotowy. 

Wszystkodziejesię za szybko. 

To było tak, jakby ślubny ekspres Christine nagle zacząłsię rozpędzać,zanim 

zdążyłem wyskoczyć. 
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Słuchała tego jak sparaliżowana. 

 - Tego właśnie chciałeś? 

Wyskoczyć? 

 - Ależ nie; tonie tak. 

To znaczy. 

- westchnął i spokojniejszym tonem dodał: - Nie dam rady tego zrobić, Chris. 

Przynajmniejnarazie. 

 - Ślub za tydzień, zaproszenia już rozesłane. 

Dziś jestmój wieczór panieński. 

 - Powinienem był wcześniej coś powiedzieć. 

Spojrzała naniego ostro. 

 - Tak. 

Chyba powinieneś. 

- Położyła głowę na stole. 

-Nie, to niemożliwe. 

- I rozpłakała się. 

 - Hej - powiedział cicho Martin. 

Chciałdotknąć jejwłosów, ale ona odepchnęła jego rękę. 

Podszedł do niej i przykucnął. 

- Kochamcię, Chris. 

 -1w ten sposób mi to okazujesz? 

 - Wolałabyś się przekonać dopieropo ślubie, że nie byłem gotowy? 

Miałbym udawać, że jestem szczęśliwy? 

Zakryła twarz dłońmi. 

 - Myślałam, że jesteś szczęśliwy - Głos jejsięłamał. 

-Myślałam,że chcesz być ze mną. 

 - No pewnie, że chcę. 

Alenie tak. 

- Pogładził jąpo włosach. 

-To co mam zrobić? 

Chceszto ciągnąć dalej? 

Spojrzałana niegoz wściekłością. 

 - Ach prawda, mój wymarzony ślub. 

- Zdjęła z palcapierścionek i rzuciła nim w Martina. 

Pierścionek potoczył siępo podłodze. 

- Zabierz go sobie iwynoś się stąd. 

Zostawmnie wspokoju. 

 Martin wziął głęboki oddech, wstał, a potem schylił siępo pierścionek. 

 - Miałem nadzieję, że zrozumiesz. 

- Podszedł do drzwi. 

- Bardzo cię przepraszam, Christine. 

Wiem, że tookrutnei nie w porządku wobec ciebie, ale gdybym się teraz z tobąożenił, 

czując to, co czuję, byłoby jeszcze gorzej. 

- Przerwałna chwilę, poczym otworzył drzwi. 



-Zadzwonię później. 

 Christine nawet nie spojrzała w jego stronę. 
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 - Proszę cię, idź już. 

 Drzwi się zamknęły a Christine poczuła, że jednocześniezatrzaśnięte zostało jej 

serce. 

W przypływie rozpaczy chciaławybiec zaMartinem i błagać, żeby został, ale tylko 

opadła na stółi rozszlochała się spazmatycznie. 

 W kącie zaczął gwizdaćczajnik. 

 



 

ROZDZIAŁ Czwarty: 

 7 

 Dziwna ta nasza amerykańska kultura. 

Załamujemy ręce, 

 gdy słynny sportowiec skręci kostkę albo jakiejś gwieździenie powiedzie się w 

małżeństwie, ale już mało nas obchodzi, 

 że gdzieś na świecie sto milionów dzieciżyje na ulicach. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULA COOKA 

 TYDZIEŃ PÓŹNIEJ 

 "Dlaczego to się musiało przytrafić właśnie jej? 

" - myślała Jessica, waląc do drzwimieszkania Christine. 

Oddwóchdniprzyjaciółka nie odbierała telefonów. 

Teraz w dodatkunie chce otworzyć. 

 - Christine, to ja,Jessica. 

- Zastukałajeszcze raz. 

-No,otwórz wreszcie. 

Wiem, że tam jesteś. 

 Sąsiadka,rozczochrana starsza kobietaz przerzedzonymi włosami, 

wyjrzałaprzez wąską szparkę, najakąpozwalał zasunięty łańcuch. 

Z wnętrza jej mieszkania dolatywałydźwięki ryczącegotelewizora - teleturniej Dobra 

cena. 

 - Nikogo nie ma - odezwała się. 

- Od paru dni nikt stamtąd nie wchodził. 

 - Alena dole stoi samochód - zwróciła uwagęJessica. 

 -Nie powiedziałam, że nie,ale odkąd tamten chłopak jąrzucił, nie widziałam tej 

dziewczyny na oczy 

 - Dziękuję pani zainformację - wycedziła Jessica. 

Oczykobiety zwęziły się i zniknęły za drzwiami. 

 "Christine nie mogłaprzecież zrobićnicgłupiego. 

" Nasamą myśl serce jej się ścisnęło. 

 -Christine! 

Natychmiast otwieraj! 

 Christine leżała na łóżku ubrana w dres. 

Ostre słońcewpadało do pokoju przez częściowo zasunięte rolety. 

Obróciła się, żeby spojrzeć na budzik. 

Zbudziłoją waleniedodrzwi, alew pierwszej chwili nie wiedziała, gdzie jest, dopóki 

nie spłynęła na nią z powrotem cała świadomość, nie49. 

 



 

chciana i bolesna. 

Dzisiaj,szczególnie dzisiaj, nie miała ochoty z nikim się widzieć. 

 Wychyliła się z łóżka i zbliżyła twarz do żarzących sięcyfr na wyświetlaczu 

budzika. 

Jęknęła,obróciła sięnaplecy i zakryłaoczy ramieniem. 

Była za piętnaście pierwsza. 

Gdzieś wgłowie majaczyły jej pozostałości pierwotnegoplanu dnia. 

O tejporze nie miała leżeć w łóżku. 

Miała staćw kościeleubranaw piękną suknię, z idealną fryzurą na głowie i idealnym 

mężczyzną u boku. 

O tejporze byłaby jużpanią Christensen. 

 Znów usłyszała walenie do drzwi, a po nim głos Jessiki: 

 - Christine, jeżeli zaraznie otworzysz, dzwonię na policję. 

 -Już idę, idę! 

- zawołała zachrypniętym głosem. 

Wygramoliłasię z łóżka i odgarnęła włosy z twarzy W pokoju panował potworny 

bałagan: wszędzie leżały porozrzucane ubrania, puszki i styropianowe pojemniki po 

daniachna wynos. 

Ostatni tydzieńprzetrwała w zasadzie tylko dzięki dietetycznej coli, chińskim zupkom 

i cukierkom lukrecjowym. 

Jakoś dobrnęła do drzwi iodsunęła łańcuch. 

 Na twarzy Jessiki malowała się ulga pomieszana z wściekłością. 

 - Dwanaście razy wczoraj do ciebie dzwoniłam. 

 -Przepraszam. 

 - Mogę wejść? 

 -Tak. 

 Jessica ze zgrozą rozejrzała się po pokoju. 

Jak długoznała Christine, nigdyniewidziała jej mieszkania w takim stanie. 

Jejprzyjaciółka należała do kobiet wpadającychw popłoch, gdy na dywanie nie widać 

byłośladów wgnieceń ododkurzacza. 

 - Kurczę, zupełnie jak u mnie. 

- Jessica zamknęła zasobądrzwi i przytuliła Christine. 

Ta położyła jej głowę na ramieniu i zaczęłapłakać, najpierw po cichu, apotem coraz 

głośniej,aż zamieniło się to w szloch. 
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 - Tak mi przykro, kochanie - powiedziała Jessica, głaszcząc ją po plecach. 

- Tostrasznie niesprawiedliwe. 

 Gdy płacz Christine osłabł, Jessica odsunęła się niecoi spojrzałajej w twarz. 

 - Wszystko będzie dobrze, skarbie. 

Zobaczysz, jeszcze lossię odwróci. 

- Odgarnęła jej włosy z czoła. 

Kiedy ostatniojadłaś? 

 -Nie wiem. 

 - O rany - westchnęła. 



- Idź, weź prysznic. 

Zabieram cięna lunch. 

 - Nie chcę nigdzie iść -jęknęła Christine. 

 -Wiem. 

I dlategowłaśnie cię wyciągam. 

ULorda i Taylorajestwyprzedaż. 

Wszystkoza pół ceny Wiesz, że zakupy zawszewyciągają cię z dołka. 

- Uśmiechnęła się. 

-Pozatym mam dla ciebie niespodziankę. 

 - Mam dosyć niespodzianek. 

 -Wiem, wiem, ale ta ci się spodoba. 

To będzie miła niespodzianka. 

Uwierz mi. 

 



 

ROZDZIAŁ Piąty: 

 Kiedyś jedna z pacjentek zdradziła mi, że -wyprawa dosupermarketu działa 

dwa razy skuteczniej niż prozac. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULA COOKA 

 Kiedy Christine wróciła z sypialni, żaluzje w kuchni byłypodniesione, a 

oknootwarte. 

Pomieszczenie wypełniło sięświatłem i świeżym, rześkim powietrzem. 

Jessica nalała kawydo filiżanki i podała ją Christine. 

 - Wypij. 

Tylko uważaj, jest dość mocna. 

 - Zachowujesz się, jakbym miała kaca. 

 -Wiem. 

 Christine pociągnęła pierwszy łyk i o mało się nie zakrztusiła. 

 - Co to ma być? 

 -U mniew pracy nazywają to "paliwemodrzutowym". 

 - Są bardzo delikatni. 

Jessica sięroześmiała. 

 - No tomów, co robiłaś przez te ostatnie trzy dni,pozatym, że nie odbierałaś 

telefonów. 

 -Oglądałam telewizję -odparła Christine i rozejrzałasię. 

- Czemu otworzyłaś okno? 

 - Bo tu śmierdzi trzydniowym jedzeniem. 

 -Zimno mi. 

 Jessica zamknęłaokno. 

 - Ładnie ci w tej bluzce. 

To nowa? 

 - Nie, tylko dawno jej nie nosiłam. 

Martinowi się niepodobała. 

 - Kolejny dowód, że jest idiotą. 

- Spojrzała na zegarek. 

-Chodźmy, skarbie. 

Wyprzedaże nie lubią czekać. 

 Było po trzeciej, gdyobie usiadły w zatłoczonej kawiarni centrum 

handlowego,obstawione torbami z zakupami. 
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W tle sączyła się lekka świąteczna muzyka. 

Gdy tylko kelnerka oddaliła się, aby zrealizować zamówienie, Christinepowiedziała: 

 - Uważam, że nie powinno siępuszczać bożonarodzeniowych piosenek w 

październiku. 

 -W jednymsklepiewidziałam tekturowego Frankensteina w czapce Świętego 

Mikołaja. 

 - Nie powinno tak być. 

- Christine wypiła łyk wody Pochwilidodała - Dzięki,że mniewyciągnęłaś z 

mieszkania. 

 - Nie ma za co. 

Lepiej ci chociaż? 

 - Nie bardzo. 

- Spojrzała Jessice w oczy. 

-Jakie to upokarzające. 

Chyba sięzgłoszę do jakiegoś talk-show typu "Kobiety porzucone przed ołtarzem". 

 W tym momencie nadeszła kelnerka. 

Kiedy stawiała nastoliku talerz z sałatką, Christinepowiedziała: 

 - Przepraszam, ale prosiłam, żeby sos podaćosobnaKelnerka zmarszczyłabrwi. 

 -To moja wina. 

Przyniosę pani inną. 

 - Czy to malinowy winegret? 

 -Tak,proszę pani. 

 - Chyba jednak wolałabym samą oliwę zoctem. 

 -Już się robi. 

- Odwróciła się w stronę Jessiki -A z panizamówieniem wszystko w porządku? 

 - Jak najbardziej. 

 -Aha - dodała Christine. 

- Czymogłabym zamiast cytryny dostać limonkę? 

 - Oczywiście. 

Zaraz przyniosę. 

 Kelnerka zabrała talerz Christine i odeszła. 

 Jessica pokręciła głowąz niedowierzaniem. 

 - Kobieto, ależ ty jesteś wybredna. 

 -Po prostulubię, kiedy wszystko jest podane tak, jakchcę. 

- Wyjęła z torebki tubkę żelu antybakteryjnego,wycisnęła odrobinę na dłoń i wtarła w 

ręce. 

-Długo chodziłyśmypo sklepach- wyjaśniła. 

- Chcesz trochę? 

 - Nie. 

Podejmę ryzyko. 
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 Christine włożyła tubkę do torebki i uniosła do ust szklankę z colą. 

 - Coś zaczęłaś mówić. 

- przypomniała Jessica. 



Christine pokręciła głową. 

 - Całe życie hodujesz w głowie romantyczne fantazje. 

Niespodziewasz się, żetwój rycerz zrzuci cię z konia dziesięćmetrów od zamku. 

Nie mam pojęcia, coja takiego zrobiłam. 

 - Nic. 

Tu nie chodzi o ciebie, tylkoo Martina. 

Ten facetjeszcze się kiedyś opamięta. 

- Uniosła szklankę. 

-Pytanietylko, czy ty będziesz na tyle głupia,żeby go przyjąć z powrotem, kiedy 

wróci na kolanach, błagając o przebaczenie. 

 - Naprawdę myślisz,że wróci? 

- spytałaChristine znadzieją wgłosie. 

 Jessica natychmiastpożałowałaswych słów. 

 - Doprawdy Christine. 

Martin nigdy nie był ciebie wart. 

-Pociągnęła łyk. 

- Zawsze cipowtarzałam, że ten facet to mięczak. 

 - Mówisz,jakby był jakimś beznadziejnym nieudacznikiem. 

 -Bo jest. 

 Christine zwilgotniały oczy 

 - Nieprawda. 

On prezentuje wszystko, czego zawsze pragnęłam. 

Gdyby w tej chwili zadzwonił i przyznał, że popełniłbłąd, umówiłabym się z nim w 

najbliższym urzędzie stanucywilnego. 

 Jessica skrzywiła się, ale nic nie powiedziała. 

Po chwili Christine dodała: 

 - Myślisz,że ten bólkiedyś minie? 

 -Nieprędko, ale w końcu się pozbierasz. 

Tylko że chowanie się w domu w niczym ci nie pomoże. 

Im szybciej wróciszdonormalnego życia, tym wcześniej poczujesz się lepiej. 

-Wyraz twarzy Jessiki raptowniesię zmienił. 

- A właśnie. 

-Sięgnęła podstół i wyjęła z torebki składaną ulotkę. 

Położyła ją na blacie i rozprostowała kantem dłoni. 

- Oto mojaniespodzianka. 
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Christine spojrzała na ulotkę, nic nie rozumiejąc. 

Był tofolder turystyczny wydrukowany na błyszczącym papierze. 

Na głównej fotografii widniały okrągłe, porośnięte bujną roślinnością wzgórza z 

fragmentami jakichś ruin. 

Wśrodkuwstawione było mniejsze zdjęcie, przedstawiającechłopcapasącego stadko 

lam o sierści w kolorze czekolady 

 - Co to jest? 

 -Machu Picchu - odparła Jessica. 

 - Po co mi topokazujesz? 

 Jessicaodchyliła się do tyłu, żeby wzmocnić wrażenie. 

 - Ponieważ tam się właśnie wybieramy. 

 -My? 

 - Zapisałam nas nawycieczkę. 

Jest taka organizacja, która zabiera Amerykanów na misje humanitarne do Peru. 

Pracuje się w wioskach, zakłada w dżungli szpitaledla tubylców, a w wolnym 

czasiemożna zwiedzać kraj. 

Obejrzymyinkaskie ruiny, powspinamy się po Andach, pomieszkamywchatkach w 

amazońskiej dżungli. 

 Christine gapiła się na nią wytrzeszczonymioczami. 

 - W dżungli? 

 -Toniezapomnianeprzeżycie. 

 - Tak jak leczenie kanałowe. 

Nie chcęjechać dodżungli. 

 - Czemu? 

 -Posłuchaj, Jess. 

Dla mnie wystarczającą przygodą jestnocleg w trzygwiazdkowym hotelu. 

Jeśli mamy się wybraćna wakacje, jedźmy doPalm Beach. 

 - To nie będą wakacje. 

Mówią, że w życiu nie napracujesz się tak ciężko jak tam. 

 -1 to ma byćatrakcja? 

 - Słyszałam, że najlepszym lekarstwem na złamane serce jest oddać je innym. 

 -Ja już swoje oddałam. 

 - Wiem,skarbie, wiem. 

- Nachyliła się. 

-Ale my tammamy pomagać biednym sierotkom. 

Będziemy pracować 
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 z dziećmi. 

- Uśmiechnęła się i nachyliła jeszcze bliżej. 

-A typrzecieżuwielbiasz dzieci. 

 Christine skrzyżowała ręce na piersiach. 

 - Dlaczego ty zawsze usiłujesz mnie zmusić, żebym robiła to, czego nie chcę? 

 -Bo ty nigdy nie chcesz nic robić. 

Zabardzo boisz siężycia. 



Przysięgam, gdyby nie ja, w ogóle nigdy byś nic nieprzeżyła. 

 - Nieprawda. 

 -Wymień choć jednąspontaniczną rzecz, którą zrobiłaśw tym roku, a do której 

bym cię nie zmusiła. 

 - Zaręczyłamsię. 

 -To było spontaniczne? 

Byliście ze sobą sześć lat. 

 - Pięć. 

- Christinejeszcze razzerknęła na ulotkę. 

-2rcsztą i tak niemam pieniędzy 

 - O to się nie martw. 

Tojużzałatwione. 

Christine nie spodobałsię ten nieodwołalny ton vf gtosie przyjaciółki. 

 - Jak to "załatwione"? 

 -Twoja matka za wszystko zapłaciła. 

 - Mojamatka sięna to zgodziła? 

 -Przysłała mi czek. 

 - Nie staćjejna to. 

 -Chciała to zrobić dla ciebie. 

Poza tym, wychodzi taniejniż urządzenie wesela. 

 - Byłoby miło, gdyby ktoś wcześniej spytał mnie ozdanie. 

 -Tak by się stało, gdybyśraczyła odbierać telefony - odparła cierpko Jessica. 

 - A co na to twoi rodzice? 

- spytała Christine. 

-Nie mająnic przeciwko temu, żebyś jechała? 

 - Żartujesz? 

Pan kongresman o mało sam nie zaczął mmepakować. 

Pomyśl tylko, ile punktówzyska u wyborców kiedy im opowie oswojej cudownej 

córeczce, która się udzielaw organizacji humanitarnej. 
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Wróciła kelnerka z sałatką dla Christine. 

 - Czy teraz dobrze? 

 Christine przyjrzała się talerzowi. 

Kelnerkazerknęła naJessicę, która posłała jej współczujący uśmiech. 

 - Tak, dziękuję. 

 -A tu dla pani miseczka limonek. 

Życzę smacznego. 

Christine wytarła skórkę owocu serwetką, apotem wycisnęła go, przejeżdżając po 

krawędzi filiżanki. 

 - Nie masz pojęcia, przez co musiałam przejść, żeby tozałatwić. 

Już nie wspomnę, ile wolnego wzięłamw pracy Animi się śni jechać samej. 

 - Tozabierz kogośinnego. 

 -Nikogo innego nie biorę. 

Robię to dla ciebie. 

 - Ja nie chcęjechać do Peru. 

 -A skąd wiesz? 

Przecież nigdy tamniebyłaś. 

 - Nie byłam teżnigdy w piekle, a jestem raczej pewna,że tam również nie 

chciałabym trafić. 

 -Co to ma wspólnego z piekłem? 

 - Dla mnie ma. 

 -Podaj mi choć jeden sensowny powód, dla którego taksięwzbraniasz. 

 - Proszę bardzo. 

Choćby pająki. 

 - Pająki - powtórzyła jak echo Jessica. 

 -Milionypająków. 

Są tak wielkie, że mogą złapać ptaka. 

Jessicaprzyglądała się jej w zdumieniu. 

 - Skąd to wiesz? 

 -Oglądałam na Discovery Pozatym są tam węże. 

 - Jesteś okropna - potrząsnęła głową Jessica. 

 -Ja? Wcale cię otonie prosiłam. 

 - Nie musiałaś. 

Przyjaciele są po to, żeby się troszczyćo człowieka. 

Ty po prostu nie wiesz, cojestdla ciebie dobre. 

 Christine uniosłaręce w geście bezradności. 

 - Ta znowu swoje. 

Co mi z tego przyjdzie, że będę przeztydzień gniła w jakimś trzecim świecie? 
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 - Bo to lepsze niż gnicie wDayton i zadręczanie się, żecię rzucił facet. 

 Christine w milczeniu patrzyła naprzyjaciółkę inaglesię rozpłakała. 

 - Przepraszam, nie chciałam cidokuczyć - powiedziałaJessica. 

Christine niemogła wykrztusić słowa, a łzy leciałyjej po policzkach. 

Jessica wzięła ją za rękę. 



 - Wybacz, skarbie. 

 Christinewytarła oczyserwetką. 

 - Słuchaj, w niedzielę wieczorem jestspotkanie organizacyjne. 

Pójdziemyi dowiemy się, co i jak. 

Wstrzymaj sięz decyzją tylkodo tego czasu, dobrze? 

 Christine na chwilę spuściła wzrok, a potemgłęboko westchnęła. 

 - Ale nicnieobiecuję. 

 -W porządku - odparła Jessica. 

 



 

ROZDZIAŁ Szósty: 

 Aby lżej nam było dźwigać własne brzemię,najlepiej jest wziąć na siebie 

cudze. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULACOOKA 

 Jessica pilnowała się, żeby nie poruszać tematu wyprawydo czasu spotkania 

organizacyjnego. 

Po piętnastu latachprzyjaźni wiedziała,że przekonanie Christine, aby zrobiłacoś 

wbrew swojej woli, bardzo przypomina łowienie ryb -należy popuścić żyłkę, by 

ofiara myślała, że kontroluje sytuację, a następnie powoli zwijać. 

 Christine wystarczająco długorozważała sprawę wyjazdu,żeby 

nabraćpewności, iż nie chcejechać. 

 Spotkanieodbywało się wbibliotece miejskiej. 

Gdy przyjaciółkiwchodziły do budynku, Christine została zatrzymana przez jakąś 

kobietę, która właśnie go opuszczała. 

Byłato osoba wysoka i elegancka; miała na sobieróżowy żakieti pierścionek na 

każdym palcu. 

 - O, Christine, widzę,że już wróciłaś zpodróży poślubnej. 

Wybacz, że niemogliśmy być na uroczystości, ale Chuckw ostatniej chwili dostał 

wezwanie z pracy i musiałwyjechaćz miasta. 

Na pewno było cudownie. 

 - Ślub został odwołany - odparła Christine ze stoickimspokojem. 

 Kobieta w pierwszej chwili przeżyła szok, alezaraz przybrała współczującą 

minę. 

 - Moje biedactwo, tak mi przykro. 

Dobrze się czujesz? 

 - Dziękuję,nic mi niejest. 

Kobieta objęłają ramionami. 

 - Trzymaj się, słonko. 

I powiedz mamusi, że do niej zadzwonię -powiedziała i odeszła. 

 - Nie wątpię - mruknęła Christine i zmarszczyła brwi. 

 -Kto to był? 

- spytała Jessica. 
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- Kobieta z klubu czytelniczego moje) matki. 

Mogę siędomyślić, jaki będzie temat najbliższej dyskusji: biedna, porzucona 

Christine. 

 - Świetny powód, żeby wyjechaćz Dayton - powiedziałaJessica, zatrzymując 

sięprzy kobiecie, która układała książki na półkach. 

- Przepraszam, nie wie pani, gdzie się odbywa spotkanie uczestników wyprawy do 

Peru? 

 Kobieta spojrzała znad okularów i wskazała im drzwi podrugiej stronie 

korytarza. 

 - Sala konferencyjna jest tam. 

 -Dzięki. 

 Na podwójnych drzwiach naprzeciwko bibliotekiwisiała przyklejona taśmą 

kartka z napisem PUMA-CONDOREXPEDITIONS. 

Wśrodku znajdowało się już kilkadziesiątosób. 

Była tozróżnicowana grupa,złożona z tyluż kobiet,coi mężczyzn, w większości 

dwudziestoparoletnich, chociażniektóre osoby wyglądały dopiero na licealistów. 

 Z przodu sali stał wysoki młody mężczyzna o wysportowanej sylwetce. 

Szperałw otwartejaktówce. 

Na głowiemiał filcowy kapelusz, który upodabniał go do Indiany Jonesa. 

Spojrzał na wchodzącekobiety i podszedł się przywitać,niosąc wręku plik szarych 

kopert. 

 - Dobry wieczór paniom. 

Mam naimię Jim. 

- Otaksował je szybko i zatrzymał wzrokna Jessice. 

Jessica uśmiechnęła się zalotnie. 

 - Cześć, jestem Jessica, a to Christine. 

 -Ach tak, Jessica. 

Rozmawialiśmy przez telefon. 

Miłomi was wreszciepoznać. 

- Zwrócił się do Christine: - Cieszę się,że postanowiłaś do nas dołączyć. 

 - Jeszcze nic niepostanowiłam - odparła. 

Jim kiwnął głową. 

 - Cóż, może dzisiejsza prezentacja pomoże ciw podjęciudecyzji. 

Tymczasem. 

- Przewertował koperty -To są materiały dla ciebie, Jessico. 

Ato dla Christine. 

Za chwilę wszystko po kolei omówimy. 

- Zerknąłna zegar ścienny -Właści62 

 wie to już powinniśmy zacząć. 

Fajnie, że jesteście. 

Zapowiadasię świetna zabawa. 

- Uśmiechnąłsię tajemniczo do Jessikii wrócił na miejsce. 

 - On jest boski! 

- jęknęła Jessica, siadając na krześle. 



-Czujesz? 

Będziemy się włóczyć po gorącej, parnej dżungliztakim facetem. 

 Christinepokręciła głową. 

 - Super. 

W takim razie niebędę ci już potrzebna. 

 - Pogadamy po spotkaniu -powiedziała Jessica. 

Jim zamknął aktówkę, a potem stanął przodem do zebranych i oparłsię o kant biurka. 

 - Ciągle brakuje paru osób, ale jużzaczniemy; może siępojawią. 

Bierwenidos. 

Nazywam się JimHammer, jestem stanowym przedstawicielem organizacji Puma-

Condor Expeditions i już ponad dwadzieścia razybyłem w Peru. 

Na początekchciałbym wyjaśnićjedną rzecz: to nie są wakacje. 

Powtarzam: to nie są wakacje. 

Gdyby to przyrównaćdo reality show, będzie to raczej . 

Wyprawa Robinson" niż "Kawalerdo wzięcia". 

Jeśli myślicie, że to luksusowyrejs i co wieczórznajdzecie czekoladki na poduszce, to 

trafiliściew niewłaściwe miejsce. 

 Tu i ówdzie rozległy się śmiechy Jimz uśmiechem rozejrzał się po sali. 

 - Z własnego doświadczenia mogę wam powiedzieć,żewiększość z wasstraci 

nawadze kilka kilogramów. 

 -Toja się zapisuję! 

--zawołała kobieta siedząca zaChristine. 

Wywołało to salwę śmiechu wśród zebranych. 

 - Nie ma sprawy, Joan - powiedział Jim. 

- Jeżeli jednakchcecieprzeżyć przygodę, o której będziecie potem mogliopowiadać 

wnukom, to trafiliście w sam raz. 

Czy to jest jasne dla wszystkich? 

 Zebraniprzytaknęli, kiwając głowami bądźmrucząc cośpod nosem. 

 - A ja lubię znajdować czekoladki na poduszce -szepnęła Christine. 
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- Świetnie. 

W takim razie zacznijmy. 

Każdy zwas powinien mieć przed sobą coś takiego. 

- Jimpomachał kopertąnadgłową. 

-W środku znajdziecie między innymitakiotożółty formularz. 

- Drugą ręką uniósł do góry kartkę papieru. 

-To lista rzeczy, które musicie zrobić do drugiego grudnia. 

Proponujęniczego nie odkładać, zwłaszcza spraw związanych z paszportem. 

 - Spójrz, Chris -szepnęła Jessica. 

- Lista. 

Ty uwielbiasztakie listy 

 - Zamknij się. 

 Jim wyjąłnastępną kartkę. 

 - Jasnoniebieski formularz to karta szczepień. 

To dla waszego dobra. 

Napobyt trwający poniżej dwóch tygodni władze peruwiańskie nie wymagają 

świadectwa szczepień, alemy od was wymagamy, żebyście mieli aktualne 

szczepieniaprzeciwko tężcowi oraz żółtaczce typu A i B. 

 Pryszczaty młodzieniec siedzącyw przednim rzędziepodniósł rękę. 

 - A co z malarią i żółtą febrą? 

 -Najednoi drugiemożna się zaszczepić, aleto już zależy odwas. 

Prawdę mówiąc, te choroby występują rzadkaW Cuzco i wAndach nie będzie 

problemu, bo to za duże wysokości dla komarów, ale w dżungliczy w Puerto 

Maldonadozakażenie jest możliwe. 

W czasie moichdwudziestu z górąwypraw nigdysię takiprzypadek nie zdarzył, ale 

ryzyko istnieje zawsze. 

Proponuję skonsultować sięz lekarzem. 

Muszę wasjednak ostrzec, żeleki przeciwmalaryczne częstowywołująobjawy 

przypominające chorobę. 

Nie wspominająco halucynacjach. 

 - Cudownie. 

Nie dość, że pająki, to jeszcze malaria - odezwała się Christine. 

 Jim wziął ze stołu kolejną kartkę. 

 - Różowy formularzto listarzeczy, które musicie ze sobązabrać. 

Bagaż ma być lekki. 

Bardzo lekki. 

Możecie mieć przy 
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 sobie tylko jedną podręczną torbę, bo resztę dozwolonego bagażu 

wykorzystamy na przewiezienie zaopatrzenia. 

 - Jedna torba na dziesięć dni? 

- oburzyła się jakaś kobieta. 

-A nie można by tychrzeczy wysłaćstatkiem? 

 - Nie bardzo. 



Transport do Peru jest utrudniony. 

Urzędnicymogą skonfiskować rzeczy w czasie odprawy celnej i zażądać opłat. 

Poza tym, wierzcie mi, w dżungli nie będzie wampotrzebne sześć par butów. 

No dobra,wyjmijcieteraz te trzybiałe, spięte kartki. 

Tojest program całej wyprawy Nastąpiłokilka zmian w stosunku do 

pierwotnegoplanu, więc proszęzapamiętać, że tylko tenjestaktualny i obowiązujący - 

Na ustach Jima pojawił się leciutki uśmiech. 

- Chyba że znowu sięcoś zmieni. 

Przygotowywanie wyprawydo Peru przypominaorganizowanie wesela na wolnym 

powietrzu. 

Można zaplanować każdy szczegół, a i tak pogoda może wszystkozepsuć. 

 - Albopan młody -dodałaszeptem Christine. 

Jessica wgeścieotuchy poklepała ją po udzie. 

 - Wyprawa potrwa dziesięć dni. 

Trzeciego grudnia wieczorem wylatujemy z lotniska w Cincinnati i wracamy w 

samraz na święta. 

To, jak dotrzeciena lotnisko, zależy jużod was. 

W miarę możliwości sugerowałbym wspólny dojazd samochodem. 

Z Cincinnati udamy się prosto do Limy Będziemytam około wpół do ósmej rano. 

Odprawa paszportowa i odbiór bagażu zajmą nam mniej więcej godzinę, więc 

chociażbędziecie podekscytowanitym, co was czeka, radziłbym sięwyspać 

wsamolocie. 

Pozostaniemy jakiś czas na lotnisku. 

Około południa mamylot do Cuzco, więc na parę godzinnie opłaca się rezerwować 

hotelu. 

Dobra wiadomość jesttaka, że w Limiejest tylko godzinado tyłuwzględem naszego 

czasu, więcnie stracicie zbyt wiele snu. 

Na lotniskuteż coś zjemy W Cuzco będziemy około pierwszej. 

Poodebraniu bagażywynajętyautobus zawiezie nas do hotelu. 

Dotego czasu wszyscy będziecie już nieźle zmęczeni, więc nocleg się przyda. 

Wieczorem macie czasdla siebie. 
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zwiedzać miasto. 

Następnego dnia czeka nas pierwsze zadanie: praca w sierocińcu El Girasol, co po 

hiszpańsku znaczy"Słonecznik". 

- Podniósłoczy znad kartki. 

-Na liście rzeczydowzięcia zauważyliście pewnie punkt, w którym 

sugerujemyzabranie ze sobą zabawek i dziecięcych ubrań. 

Zbliżająsię święta, poproszono więc nas,żebyśmyprzywieźli prezenty dla 

wychowankówsierocińca. 

Oczywiście to jest całkowicie dobrowolne, ale jeśli ktoś jest zainteresowany, to na 

liścieznajdziekilka propozycji oraz rozmiary ubrań. 

- Ponowniespojrzałna plan. 

-Tego pierwszego dnia będziemy zajęcido późnego popołudnia, apotem wracamy 

doCuzco,jemyobiad i zwiedzamy okolicę Pewnie będziecie trochę zmęczeni po 

pracy, ale wieczór należy do was. 

 - Słyszałaś, Chris? 

Słonecznik - powiedziała Jessica. 

-To znak. 

 - Przez następne dwa dni również będziemy pracowaćw Słoneczniku, ale 

trzeciego dnia z samego rana wyruszamyautobusem do Świętej Doliny Inków. 

Noc spędzimy w Urubambie, a następnego dnia pociągiem pojedziemy doAguas 

Calientesi Machu Picchu. 

To miejsce, którego nie zapomnicie do końcażycia. 

Tam spędzimy cały dzień, a nazajutrzwrócimy pociągiemdo Cuzco. 

Wieczorem się rozerwiemy. 

Są tam kluby, nocny targ, adla tych, którzy lubią sobie poszaleć,jest nawet całkiem 

niezładyskoteka. 

 - Super! 

- wyrwało się Jessice, nieco głośniej niż zamierzała. 

Wszyscy odwrócili głowy w jej stronę. 

 - Już widzę, gdziebędzienajwiększa impreza- uśmiechnął się Jim i wrócił do 

notatek. 

- Wcześnie rano wymeldujemy się zhotelu i polecimy doPuerto Maldonado. 

To jestniewielkie miasteczko w dżungli. 

Tam czeka nas dzień pracyw szkole podstawowej. 

O ile wiem, chodzi o remont łazienki. 

Następnego dnia rano pojedziemy autobusem do Laberinto, gdzie wsiądziemy na 

łódź, którą popłyniemy przez Amazonkę. 

Rejs potrwa około czterech i pół godziny. 

Po drodzezatrzymamy się w wioscezamieszkałej przez plemię Ama66 

 racayre, żeby dostarczyćimksiążki. 

Spodobawam się tam. 

Będziecie się czuli jak odkrywcy z "National Geographic". 

Wódz plemienia nosikośćw nosie. 

Niezostaniemytam długo,bo musimy dotrzeć nakemping, zanimzrobi się ciemno. 



Wierzcie mi, chodzenie nocą po dżungli to średnia przyjemność. 

- Rozejrzał się po sali i widząc zdenerwowanie natwarzach, uśmiechnął się. 

-Nie bójciesię,jeszcze nigdy nikogo nie zgubiliśmy 

 - Fantastycznie, nie? 

- powiedziała Jessica. 

 - O tak. 

Bardzo. 

 - Na brzegu zostawimy łódź i dalej będziemy wędrowaćprzez dżunglę. 

To nie będzie długi spacer:jakieśdwadzieścia minut. 

Podrugiej stronie, na brzegu jeziora Huitotobędąna nas czekały czółna. 

Dopłynięcie do Makisapa Lodge zajmiekolejne czterdzieści minut. 

Tam zostaniemytrzy dni. 

Wierzcie mi, po ciężkiej pracyi męczącej podróży, będziecie szczęśliwi, że wreszcie 

możecie odpocząć. 

 Jakiś młody człowiek zgłosił się z pytaniem. 

 - A co tam można robić? 

 -Donajciekawszych rozrywek wdżungli należy polowanie na krokodyle, 

obserwowanie ptaków, łowienie piranii, noi pieszewycieczki, ale tylko w grupie. 

To jest jednak dżungla i żyją w niej jaguary, anakondyi całe mnóstwo paskudnych 

gatunków żmij. 

Tam nawet żabyi motylesąjadowite. 

- Znowu się uśmiechnął. 

- Dużafrajda, mówię wam. 

 Christine podniosła rękę. 

 - Tak, Christine? 

 -Czy są tam pająki? 

 - Są. 

Tak wielkie, że mogą schwytać ptaka. 

 Po sali przeszedł jęk. 

 Christine trąciłaJessice łokciem. 

Ta zrobiła dzielną minę. 

 - Ale ja bym się nimi nie przejmował. 

Tak jakw wypadku większości dzikich zwierząt,jeżeli zostawimy je w spokoju, 

oneteż nam nic nie zrobią. 

- Znowu się uśmiechnął. 

-Chyba że będą głodne. 
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Znowu rozległ się jęk. 

 - Czyktoś jeszczechciałby o coś zapytać? 

Zgłosiła się kolejna osoba. 

 - Jaka tam panuje pogoda? 

 -Dobrepytanie. 

Peru leży na południe od równika, więcu nich będzie wtedy lato. 

Ubierzciesięodpowiednio. 

Ponieważ to również pora deszczowa, weźcie ze sobą peleryny albo nieprzemakalne 

kurtki. 

No i będziemy przebywaćdość wysoko w Andach, więc przydadząsię ciepłe 

bluzyalbolekkie kurtki. 

 -1 towszystko ma się zmieścić w jednej torbie. 

-odezwała się Christine. 

 - Są jeszcze jakieś pytania? 

Niktsię nie odezwał. 

 - No dobrze. 

Przygotowałem dla was małą prezentacjęw PowerPoincie. 

Chciałbym, żebyście zobaczyli, dlaczegotowszystko robimy Mogę prosić o zgaszenie 

świateł? 

 Kiedy zrobiło się ciemno, Jim włączył rzutnik. 

Pięciominutową prezentację stanowił pokaz zdjęć zpoprzednich wypraw. 

Można było zobaczyć, jak grupy Amerykanówpracują ramię w ramię z 

Peruwiańczykamiprzy budowie szklarni i toalet, kopaniu rowów pod wodociągi i 

malowaniu szkolnych klas. 

Indianie Keczua, ubrani w jaskrawe, ręcznie barwione poncza i czarne kapelusze, 

stali w andyjskim śnieguw sandałach zrobionych ze starychopon. 

 Wszystkich rozbawił widok małego chłopca, który prezentował swoje nowe 

okulary, promieniejąc z dumy, jakbyconajmniejzdobył złoty medal. 

 Na innym slajdzie pokazano grupkę Amerykanek kąpiących niemowlęta. 

Na koniec wyświetliła sięseria zdjęć małychdzieci śpiących w bramach lub 

żebrzących na ulicach. 

Ichciemne oczy były zupełnie pozbawione wyrazu. 

Prezentację zilustrowano muzyką, co dało bardzo sugestywnyefekt. 

Kiedy zapalono światła, większośćobecnychocierała łzy Jessica podała Christine 

chusteczkę. 
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 Jim wrócił do biurka. 

 - Na tym to właśnie polega. 

Dajemy wamokazję, żebyście spróbowali odnaleźć siebie poprzez zatracenie 

sięwsłużeniu innym. 

Mam nadzieję, że za parę tygodni spotkamy się w komplecie. 

Macie mój numer. 

Gdybyściechcieli o coś spytać, dzwońcie. 

Jeśli nie, to dozobaczenia na lotnisku. 



Punktualnie. 

 Kiedy uczestnicy spotkania zbierali się dowyjścia, Christine, wciąż pociągając 

nosem, powiedziała: 

 - Jadę. 

 Jessica spojrzała na nią. 

 -Co? 

 - Powiedziałam, że jadę. 

Jessica się uśmiechnęła. 

 - Nie będziesz żałować. 

 Gdy sala opustoszała, Jessica przystanęła, żeby porozmawiać zJimem. 

 - Udało się - powiedziała. 

- Christine beczała jak dzieckaJim uśmiechnął się triumfalnie. 

 - Ten pokaz zawsze działa. 

 



 

ROZDZIAŁ Siódmy: 

 Zawsze gdzie jest zima. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 -Strasznie się cieszę, że uciekniemy od zimy - powiedziała Jessica. 

Przy włączonym na maksimum ogrzewaniujeepa trudno było uwierzyć, że gdzieś na 

świecie trwa właśnie lato. 

- Wrócimy opalone, kobieto. 

 - Fajnie -odparła cicho Christine. 

 Jessica spochmurniała i odwróciła głowę. 

Przyjaciółkaprawie całą drogę milczała. 

Czyżby żałowała swojej decyzji? 

Ale ta melancholia wynikała z innych przyczyn. 

Martin wciążsię nie odzywał i Christine zaczęła wątpić, czy on wogólewie 

ojejwyjeździe i czy go tocokolwiek obchodzi. 

 Jessicazaparkowała na strzeżonym parkingu przy lotnisku. 

Wyjęły z samochodu podręczny bagaż i popędziły dohali odlotów. 

Tuż przywejściu natknęły sięna Jima,stojącego w otoczeniu stosów używanych 

walizek, plecakówi wielkich marynarskich worków. 

W ręku trzymał notatnik,któryna ich widok podniósł do góry. 

 Jessicasię rozpromieniła. 

 - Cześć, przystojniaku. 

Uśmiechnął się do niej. 

 - Zacząłemsię zastanawiać, czy nie zmieniłyście zdania. 

 -Nie ma takiej możliwości - powiedziała Jessica. 

Christine nie miała tak radosnej miny. 

 - Jeszczesię będziesz cieszyć, że wyjechałaś - zapewniłJą Jim. 

 -Cały czas sobie powtarzam, żerobię to tylkodla tychdzieci. 

 - Co to zaworki? 

- spytała Jessica. 
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- Zaopatrzenie. 

Mamy tu zestawy do higieny osobistej,okulary, książki, koce, lekarstwa; wszystko, co 

nam będzie 

 potrzebne. 

 - Możemy ci jakoś pomóc? 

- spytała Christine. 

 - Nie. 

Bagażowy zaraz tu będzie. 

Musicie się zgłosić doodprawy, a potem przejść do terminalu B. 

Pamiętajcie, że najpóźniej o wpół do jedenastej macie być przy bramce czterdzieści 

dwa. 

Na pokład wejdziemy razem. 

 - To na razie - powiedziała Jessica. 

 -Hasta luego - odparł Jim. 

 - Hasta co? 

 -To znaczy "dozobaczenia" -wyjaśniła Christine. 

 Christine nigdy nie wyjeżdżała za granicę i stojąc teraznamiędzynarodowym 

lotnisku wśród tłumu ludzi mówiących w obcych językach, czuła narastający 

niepokój przednieuchronnym szokiem kulturowym. 

 W oczekiwaniu na odlot zwiedzały lotniskowesklepyChristine kupiła sobie 

romans w kieszonkowym wydaniuoraz aviomarin, który natychmiast zażyła, Jessica 

natomiastnapchała torebkę słodyczami i kolorowymi czasopismami. 

Pół godziny później pod bramkę dotarł Jim i cała grupa zebrała się wokół niego. 

Szybko przejrzał listę. 

 - Brakuje Bryana Davisa i Kenta Wooda. 

Czy ktoświe,dokąd mogli pójść? 

 Jakaś dziewczyna podniosła rękę. 

 - Poszli do drugiego terminalu kupić chińszczyznę. 

Jim pokręcił głową iwestchnął. 

 - jAye! 

caramba. 

Posłuchajcie: musimy zawsze trzymaćsięrazem, to bardzo ważne. 

Zwłaszcza kiedy już się znajdziemyw Peru. 

Wsiądźciedo samolotu, aja pójdę ichposzukać. 

 Dziewczyny weszły na pokład Boeinga 737 razem z pozostałymi uczestnikami. 

Przypadłyim miejscaw tylnej częścisamolotu: Jessica usiadła przy oknie, a Christine 

w środku. 

Od strony przejścia siedziała drobna, siwa Peruwianka. 
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 Christinespojrzała na zegarek. 

 - Co będzie, jak Jim nie zdąży? 

 -Wtedy się będziemy zastanawiać. 

Nie martwsię na zapas. 

 Niespełna kilka minut po planowanej godzinie odlotuw kabiniezjawił się Jim, 



ciągnąc zasobą dwóch zawstydzonych młodzieńców. 

 Gdy tylkosamolot oderwałsię od ziemi, Jessica wyjęłaiPoda, założyła 

słuchawki, oparła poduszkę ookno i usadowiła się wygodnie w fotelu, zamykając 

oczyChristine przeglądała gazetę, ale wkrótce zaczął działać aviomarin, zasnęławięc 

oparta o ramię przyjaciółki. 

Godzinę późniejobudziłają Peruwianka, tarmosząc za rękę imówiąc coś po 

hiszpańsku. 

Dopieropo minucie dziewczyna zgadła, o co tamtejchodzi. 

Stewardessa roznosiła posiłki i kobieta uznała, żeChristine powinnao tym wiedzieć. 

Podziękowała Peruwiance i zamknęła oczyMęczyła się prawie godzinę, zanimznowu 

udało się jej zasnąć. 

 Trzy i pół godziny późniejpilot oznajmił przez głośniki,żewłaśnie podchodzą 

dolądowania na lotnisku Jorge Chaveza w Limie. 

Komunikatpowtórzono w języku hiszpańskimi peruwiańscy pasażerowie zaczęli bić 

brawo. 

Dwadzieściaminut później klaskali po raz drugi, kiedysamolot dotknąłziemi. 

Podróżni wysiedli i skierowano ich do punktów kontroli paszportowej. 

Już przechodząc przez rękaw, Christineodczułaciepło i wilgoć peruwiańskiego 

powietrza. 

 Przyokienku urzędnika imigracyjnego Jim sprawdzałz notatnikiem, czy 

wszyscy są. 

Wyraźnie widać już było ponim napięciezwiązane z pilotowaniem tak licznej grupy 

ludzi. 

 - Każdy zwas weźmieterazdwie torby z zaopatrzeniemi przeniesieprzez 

odprawę celną. 

Są w widoczny sposóboznaczone pomarańczowymi nalepkami z logo organizacji. 

Niemaznaczenia, które weźmiecie, byle tylko po dwie. 

Po odprawie bagaże zabiorą od was dwaj mężczyźni i pójdąje zarejestrować na nasz 

następnylot. 

Wypo prostuzaczekacie 
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w hali. 

Nigdzie się nie rozchodźcie, ponieważ do odlotu zostało tylko kilka godzin. 

Nie opuszczajcie lotniska - podkreślił znaciskiem, spoglądając wymownie na dwóch 

chłopaków,przez których opóźnił się lot. 

Następnie rozdałwszystkimformularze deklaracji celnej. 

Kiedy podszedł do Christine,ta zapytała: 

 - Jak się bawisz? 

 -Łatwiej byłoby upilnować stadokotów. 

 - Przespałeś się choć trochę? 

- spytała Jessica. 

 - Nigdy nie śpię podczas takich wypraw. 

A wy? 

 - Ja spałamjak zabita. 

 -A ja prawie wcale - dodała Christine. 

 - Nadrobisz to w Cuzco. 

A przy okazji: teraz jest dobrymoment, żeby wymienić walutę. 

Kurs na lotnisku jest korzystniejszy niż w hotelach. 

 - Ilepowinnyśmy wymienić? 

 -Jakieś pięćdziesiąt dolarów. 

Na razie wystarczy 

 W czasie gdy Jim pilnował grupowych maruderów, Jessica i Christine 

przeszłykontrolę paszportową, zdjęły ztaśmycztery walizy i przeniosły je przez 

odprawę celną. 

Zgodniez zapowiedzią, przed halą stało dwóch Peruwiańczyków: obajmłodzi, ubrani 

w białe koszulki bez rękawów, levisy i adidasy Mieli zesobą wózek bagażowy, a 

jeden z nich trzymałw górze tabliczkę z napisem PUMA-CONDOR EXPEDITIONS. 

Jessica iChristine zostawiłyim bagaże iwróciły do hali. 

Wymieniły pieniądze i zaczęłysię przechadzać w oczekiwaniunaresztę uczestników. 

 Nadszedł Jim i zaprowadził wszystkich do innej bramki,przez którą dostali się 

do mniejszego samolotu. 

Około pierwszej po południu wylądowali w Cuzco. 

 Zanim jeszcze otwarto drzwi samolotu, Christine zaczęła odczuwać skutki 

przebywania na dużej wysokości. 

Rozbolała jągłowa; miała wrażenie, że za chwilę eksplodują jej zatoki. 

Temperatura była wyjątkowo niska jak na tę poręroku, 
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 znacznie niższa niż w Limie, kiedy więc szli w stronę parkingu,Christine 

objęła sięramionami. 

 Przystanęła, żeby sięrozejrzeć. 

Lotnisko w Cuzcobyłodużo mniejszeniż to międzynarodowe w Limie, ale stosunek 

liczby obcokrajowców do miejscowych byłwyższy Jakoserceinkaskiej cywilizacji, 

Cuzco nieustannie przyciąga rzesze zagranicznych turystów. 

 Na środkuparkingu stał wielki betonowy obelisk zwieńczonybrązowym 

popiersiem patronalotniska. 



Dookoła wisiało mnóstwo billboardów zreklamami laptopów i 

telefonówkomórkowych, wszystkie w języku hiszpańskim. 

Z jednejstrony lotniskaznajdowało się boisko do piłki nożnej, a z drugiej, niedaleko 

postoju autobusów, stał rząd drewnianych straganów z wyrobami miejscowego 

rękodzieła. 

Jessica poszłajeobejrzeć, a Christineprzysiadłana krawężniku i obserwowała, jak 

pakują jej bagaż do autobusu. 

Zawrotygłowy się nasiliły, przyłożyła więc dłoniedo skroni. 

Jim podszedłdo niejz tym iusiadł obok. 

 - Jak się masz? 

 -Dobrze. 

 - Nadal zmęczona? 

 -Boli mnie głowa. 

 - To pewnie choroba wysokościowa. 

Jesteśmy prawie trzyi pół tysiąca metrów nad poziomem morza. 

- Po chwili dodał: - Dam ci coś, co ci pomoże. 

-Podniósł się i przeszedł nadrugi koniec parkingu, dokobiety wbiałym kapeluszu i 

kolorowymstrojuIndian Keczua. 

Wręczył jej monetę, a onaw zamiandała mufoliowy woreczek wypełniony 

ciemnozielonymi liśćmi. 

Przyniósł go Christine. 

 - Masz. 

 -Co to jest? 

- spytała, przyglądając się zawartości woreczka. 

 - Liście koki. 

 -Koki? 

Tej, z której się robi kokainę? 

 75. 

 



 

- Roślina jest ta sama, ale z tego parzy się herbatę. 

Ułatwia aklimatyzację. 

W hotelu dostaniesz gorącąwodę. 

Christinenieufnie spojrzała na liście. 

 - Nie bój się. 

Nie wyrzucą cię z pracy zabranie narkotyków. 

Udałsię w stronęautobusui wszedł do środka, żeby zamienić parę słów z kierowcą. 

 W tym momencie wróciła Jessica wwielobarwnej chustce na ramionach. 

Zauważyła woreczek w ręku Christine. 

 - Co to, kokaina? 

 -Herbata- odpowiedziała Christine. 

 - Chętniebym spróbowała. 

 -Podzielę się z tobą. 

 Jessica uniosłaręce do góry i okręciła się na pięcie, powiewając chustą. 

 - Jak ci się podoba? 

 -Ładna. 

 - Kosztowałatylko pięćdziesiąt soli. 

Jim wyszedł z autobusu. 

 - Jedziemy! 

- zawołał. 

 Pół godziny później autobus zajechał pod hotel Yilandre. 

Pasażerowiezapełnili niewielkie hol. 

Christine była zmęczonai źle się czuła,położyła się więc na sofie, a tymczasem 

personel hotelu rozdawał klucze do pokojów. 

Jessice iChristinedostałsię pokój na trzecim piętrze. 

W hotelu była tylko jedna winda, poszły więcna górę schodami. 

 Jessica otworzyła drzwi, ale zatrzymała się w progu. 

 - Przygotuj się. 

 -Na co? 

 - Tu jest ok-rop-nie. 

 Pokój byłśredniej wielkości,urządzony wsurowym i przestarzałym stylu. 

W oknach wisiałyspłowiałe, jasnobrązowezasłony,a różowawy, powycierany dywan 

czasy świetnościdawno już miał zasobą. 

Podłoga wyglądała na dębową, leczdeski były porysowane i wyszczerbione. 

Dwa pojedyncze 
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 łóżka przykryto narzutami w odcieniu burego brązu, takżewkilku miejscach 

przetartymi. 

Między łóżkamistała prosta, drewniana szafka nocna. 

,Christine rozejrzała się dookoła. 

 - No cóż, nie spodziewałamsię, że to będzie Four Seasons. 

 Weszła dośrodka, rzuciła torbyna łóżko i otworzyła je. 

Wyjęłakilka ubrań i powiesiła w szafie, potem położyła nanarzucie własnąpoduszkę. 

Z wewnętrznej kieszeni wyciągnęła bransoletkę, kucnęła i zapięłają wokół nogi 



łóżka. 

 - A to co? 

- spytała Jessica. 

 - Mówili, żeby przywieźć obroże przeciwpchelne. 

Jessica wybałuszyła oczy. 

 - To nie wygląda jak obroża przeciwpchelna. 

Podeszłabliżej. 

 - Była brzydka. 

Ponaklejałam kryształy górskie. 

- Christine wyjęła jeszcze trzy obroże i przymocowała jedo pozostałych nóg łóżka. 

 Jessica zaczęła siętak śmiać, żeaż się przewróciła na posłanie. 

Christine zacisnęła usta. 

 - Przestańsię ze mnie nabijać. 

 Kiedy Jessicawreszciezdołała się opanować, otarła łzyz twarzy i powiedziała: 

 - Przepraszam, ale jesteś jedynaw swoim rodzaju. 

Nieznam drugiej kobiety,która zmywałaby mopem klepisko. 

 - Miło mi, że dostarczam ci tyle uciechy- odparła sztywno Christine. 

Przysiadła na krawędzi łóżka i położyła się. 

Materac był twardy i zalatywałstęchlizną. 

 Jessica podeszła dookna i odsunęła zasłony W dolerozciągały się czerwone 

dachy miasta. 

Międzydomami, niczymgigantyczne pajęczyny, rozpięte były sznury z bielizną. 

 - Nie mogę uwierzyć, że naprawdętu jesteśmy- powiedziała. 

 Naglerozległ się wrzaskChristine. 

Jessica błyskawicznie się odwróciła. 
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-Co się stało? 

 Christine pokazywała palcem kąt pokoju. 

 - Tam cośjest. 

 Jessica spojrzała wewskazane miejsce. 

Na ścianie siedziała oliwkowozielona jaszczurka. 

Dziewczynaodetchnęłaz ulgą- Jezu! 

Myślałam, że tarantula albocoś. 

To zwykłygekon. 

- Podeszła bliżej, żeby mu się przyjrzeć. 

-One przynoszą szczęście. 

 - Niemogę spać w pokoju, poktórym biegają jaszczurki. 

 -Nie możesz czy nie chcesz? 

 - Jedno i drugie. 

 -One sąniegroźne. 

Poza tym zjadają pająki. 

 - Bardzo pocieszające. 

 -Przestań być taka strachliwa. 

 - Przyjechałam tu tylko ze względu na te dzieci - powiedziała Christine, kładąc 

się z powrotem na łóżku. 

Jessica usiadła na swoim. 

Zaskrzypiały sprężyny 

 - Wybieram się zwiedzić miasto. 

Idziesz ze mną? 

 - Muszę sięwyspać. 

Kiedy wrócisz? 

 - Nie wiem. 

Jim zaprasza wszystkich na kolację. 

 - O której? 

 -O piątej. 

 Spojrzała na zegarek. 

Dochodziła druga. 

 - Gdzie sięspotykamy? 

 -Restauracja mieści się przy głównym placu miasta. 

Zapiszę ci adres. 

- Wstała ina odwrocie biletu lotniczego nagryzmoliła nazwę iadres lokalu. 

-Jak przyjdzie czas, nadole na pewno zjawi się więcej osóbz naszej grupy Zabierzsię 

z nimi. 

 - Dobra - odparła Christine,przewracając się nadrugibok. 

- Do zobaczenia na miejscu. 

Jessica przystanęław drzwiach. 

 - O piątej. 

 -O piątej. 
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 - Zamówić ci budzenie? 



 -Nie. 

 - Lepiej załóż tę obrożę przeciwpchelną na szyję, możecię ochroni przed 

gekonem. 

 -Idź już. 

 Jessica wyszczerzyła zęby w uśmiechu. 

 - To pa. 

 Drzwi się zamknęły Christine obróciła się na bok i tulącdo siebiepoduszkę, 

usnęła. 

 



 

ROZDZIAŁ Ósmy: 

 Chociaż zawsze starałem się żyć według planu,wszystkie przełomowe 

momenty w moim życiu były wynikiem przypadku. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Gdy Christine się przebudziła, przez zasłony sączyło siępomarańczowe 

światło. 

Odrazu spojrzaław miejsce, gdziewcześniej siedziałajaszczurka. 

Gekon tkwił tam nadal, coChristine przyjęła z ulgą z dwóch powodów:po 

pierwsze,wiedziała,gdzie zwierzę jest, a po drugie, uznała, że tak ospałe stworzenie 

nie może być bardzo groźne. 

 Zerknęła na zegarek. 

Było już pięć po piątej. 

Uczesałasię, złapała torebkę i zbiegła na dółw nadziei, żeuda jej sięzastać jeszcze 

kogoś z grupy Hol był pusty, jeśli nie liczyćsprzątaczki, która z plastikową butelką w 

ręce spryskiwałarośliny. 

Christine podeszła do kontuarui zagadnęłarecepcjonistę,który coś sobie notował. 

 - Przepraszam pana. 

 Podniósł wzrok i uśmiechnął się. 

 - Słucham, seńorita. 

 -Czy ta restauracja jest daleko stąd? 

- Podała mu biletzadresem. 

 Rzucił okiemi powiedział: 

 - Na piechotęza daleko, ale taksówką nie tak bardzo. 

Tojest przy głównym placu. 

 - A ilemoże kosztować taksówka? 

 -Myślę, że jakieś dwasole. 

 - Dwa sole? 

 -Tak. 

Ma pani naszą walutę? 

 - Coś tam mam. 

 Wysypała garść monet i zaczęła w nich grzebać. 

 - To ta - powiedziałrecepcjonista, wyławiając z kupki srebrnykrążek. 

- Potrzebne będą takie dwie. 

Iniech pani 
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weźmie jeszcze to. 

- Podał jej wizytówkę hotelu. 

-Na wypadek, gdyby się pani zgubiła. 

 - Dziękuję - odpowiedziała Christine, chowając pieniądze i wizytówkę do 

kieszeni. 

- A gdzienajlepiej złapaćtaksówkę? 

 - Naulicy, seńorita. 

 Nie była pewna, czy recepcjonista sobie z niejżartuje,ale że dobrze patrzyło mu 

z oczu, podziękowała i wyszłaz hotelu. 

 Powietrze na zewnątrz było ciepłe, wilgotne i wypełnione odgłosami ruchu 

ulicznego: klekotem starychaut, wyciemmotocykli oraz nieustającym trąbieniem 

klaksonów jednychi drugich. 

Kilka metrów od wejścia do hotelumłody człowiek trzepałdywan o słup latarni. 

 Christine natychmiast została ze wszystkich stron zaatakowanaprzez ulicznych 

sprzedawców zachwalających swójtowar. 

Przystanęła, żeby pooglądać. 

Mieli tam małe pluszowe lamy, swetry i czapki z alpaki oraz srebrną biżuterię z 

turkusami, ułożoną na długich tackach wyściełanych czarnymaksamitem. 

 Przykucnęła nadjedną z nich i wzięła doręki paręsrebrnych kolczyków. 

Nagle ktośna nią wpadł. 

Obejrzała się i zobaczyła małego, rozczochranego chłopca, który właśnie wyciągał 

rękę z jej torebki. 

Miał jej portfel. 

 -Hej. 

 Chłopak rzucił się do ucieczki. 

W tym momencie z tłumuwynurzył się mężczyzna i chwycił gow pół,unosząc w 

powietrze. 

Ruszył w stronę Christine. 

Kiedy znaleźli się przyniej, powiedział do dziecka: 

 - Devuelveselo a laseńorita'. 

 Chłopak nerwowo strzelał oczami na prawoi lewo. 

W końcu, wystraszony, oddał swój łup. 

 Oddaj to tej pani. 
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 - Gracias - powiedziałmężczyzna. 

Delikatnymruchemwyjął portfel z rąk chłopca i wręczył Christine. 

Ta schowała go z powrotem do torebki. 

 - Muy bien. 

Ahora vete - powiedział mężczyzna do chłopca. 

Postawił go na ziemi i dzieciak zniknął w tłumie niczymryba wypuszczona do 

strumienia. 

 Christineprzyglądała się się nieznajomemu. 

Miał na głowie podniszczonyskórzany kapelusz, spod którego opadałyna ramiona 

długie włosy koloru kawyNa szyi wisiał mu rzemyk, który znikał w rozcięciu 



koszuli. 

Oczymężczyzny byłyniebieskie i przenikliwe, aspalona słońcem skóra prawie 

takciemnajak kapelusz. 

Choć twarz pokrywał mu szorstki, kilkudniowy zarost,było w niej coś chłopięcego. 

Domyśliła się,że topewnie Amerykanin, Europejczyk lub możeAustralijczyk, chociaż 

wcalenie wyglądał na przyjezdnego. 

Patrzącnaniego, Christinepoczuła się nagle skrępowana. 

 - Mówi pan po angielsku? 

- spytała. 

 - Si, seńorita - miły uśmiech złagodził surowy wyraz jegotwarzy. 

- Wszystko w porządku? 

-Miał amerykański akcent 

 - Tak. 

Dziękuję panu. 

 - Nie ma za co. 

 Wpatrywała się w niego, chcącjeszcze coś dodać, ale niebardzo wiedziała, co. 

Od tego mężczyzny biłajakaś energia,która ją zaintrygowała. 

 - Dlaczego pozwolił mu pan uciec? 

 -W Peru obowiązują bardzo restrykcyjne przepisy, jeślichodzi o 

ulicznychzłodziejaszków - odparł. 

-Natychmiastpo złapaniu należy ich puścić wolno. 

- Christine zorientowała się, że mężczyzna żartuje i uśmiechnęła się. 

On odpowiedział tym samym. 

- Mogę jakoś pani pomóc? 

Gdzieśpodwieźć? 

- zapytał. 

 - Właśnie miałam szukać taksówki. 

 -Pozwoli pani. 

- Stanął przy krawężniku i wystawił rękęw kierunkunadjeżdżających aut. 

Natychmiast zatrzymał sięprzy nim niewielki samochód. 
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Christine podeszła do auta. 

 - Dziękuję. 

 -jA dónde va? 

- zapytał kierowca. 

 - Dokąd chce pani jechać? 

- przetłumaczył Amerykanin. 

 Wyjęła bilet. 

 - Tutaj. 

To restauracja. 

 Mężczyzna spojrzał na adres i powiedział do kierowcy: 

 - La seńorita va al restaurante Inca Wali en la Plaża de Armas. 

-Odwrócił się do niej. 

- To panipewnie przyjechała z którąśz grup Jima Hammera. 

 - Panzna Jima? 

 -Bardzo dobrze. 

On uwielbia tę restaurację. 

Radzę spróbować cuy. 

 - Cuy? 

 -To miejscowy przysmak. 

 - Dziękuję. 

Zapamiętam. 

 Mężczyzna otworzył przed nią drzwiczkisamochodu. 

Kiedy wsiadła, powiedział dokierowcy: 

 - Seńor, el restaurante estd al norte de la Plaża de Armas. 

Gracias. 

- I zwrócił się do Christine: - Wie,dokąd jechać. 

 - Dziękuję panu - powtórzyła razjeszcze. 

 -Nie ma zaco - powiedział. 

- Hasta luego. 

-Zatrzasnąłza nią drzwiczkii oddalił się,a taksówkaruszyła, wtapiającsię w uliczny 

ruch. 

Christine czuła się nieco oszołomiona potym całym incydencie i obejrzałasię, ale 

mężczyzny już niebyło. 

Hasta luego. 

Czy rzeczywiście jeszcze się spotkają? 

 Taksówka przepychała się przez zatłoczone ulice, aChristine siedziała 

wygodnie rozparta. 

W samochodzie nie byłopasów bezpieczeństwa; zważywszy na jego ogólnystan, 

wcale jej to niezdziwiło. 

Dziury w tapicerce pozaklejano taśmąizolacyjną. 

Pod lusterkiem dyndały paciorki różańca. 

Christine dostrzegła wlusterku spojrzenie kierowcy i odwróciławzrok. 

Wystraszyła się trochę; czuła się bezbronna. 
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 Po chwili taksówka dotarła do Plaża de Armas i zatrzymała się przed 

długimrzędemzabudowań w stylu hiszpańsko-kolonialnym. 

 - Ale tempo - powiedziała Christine. 

Nachyliła się dokierowcy, pokazując mu bilet z adresem. 

- Może mipan powiedzieć, gdzie to jest? 

 Kierowca spojrzał na bilet i wskazał na niedużeczerwone drzwiw rzeźbionej 

fasadzie budynku. 

 - Estd alli - powiedział. 

 -Gracias - podziękowała muChristine. 

- -Cuanto? 

 - DOS soles. 

 Podała mu dwie monety 

 - Gracias, seńorita. 

 Christine wysiadła z taksówki na ulicę wybrukowaną czarnym kamieniem. 

 Plaża de Armas to centrum historycznejdzielnicy Cuzco. 

Christine niespodziewałasię, że plac będzie miał tak europejski wygląd. 

Górująca nad nim olbrzymia barokowa katedra, zwieńczona kopułą i dwiema 

dzwonnicami, zostałazbudowana w siedemnastym wieku. 

W czasach Inków placten nosił nazwęHuacaypata - Plac Wojowników - i z 

tegowłaśnie miejsca Pizarro ogłosił zdobycie miasta i pokonanieinkaskiego 

imperium. 

Katedra stała się pomnikiem zwycięstwa Hiszpanów, wzniesionym na kamiennych 

fundamentach pałacu króla Inków. 

 Na środku placu znajduje sięogromna kwadratowa przestrzeń przecięta 

brukowanymi chodnikami na planie łacińskiego krzyża. 

Wczęści północnej stoi zielona fontannaz motywem łabędzia, która wydała się 

Christine podobnado gigantycznego pucharu. 

Woda przelewa sięze żłobionychczasz do zbiornikana dole, atam trytony otwarzach 

satyrów tryskają nią ze swychrogów. 

 Granice placu wyznaczają kamienne arkady, portales kolorowych sklepów 

miejscowych rzemieślników irestauratorów. 
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Gdy tylko taksówka ruszyła od krawężnika, grupa umorusanych, bosych dzieciaków 

w podartych ubraniach obiegła Christine. 

Napierały na nią agresywnie,rywalizując międzysobą; wyciągały dłonie; niektóre 

oferowały jakieś towaryChristine patrzyła na dzieci ze współczuciem, ale 

kurczowościskała torebkę. 

 - Ładna pani kupić pocztówka. 

Tylko jedensoi. 

Tanio-zawołała dziewczynka, wymachując jej przed nosem plikiemwidokówek. 

Inne dziecko rzuciło Christine pod nogi brudnąszmatę. 

 - Seńońta, jaczyścić buty 

 -Chocolate, sublime - powiedział mały chłopczyk z bielmem na oczach - 

pyszna, chocolate. 

 Pewien sześcio-, możesiedmioletni chłopiec o pogodnym spojrzeniu zawołał: 

 - George Bush, Bili Clinton, Abraham Lincoln, tak, tak,tak! 

- Uniósł kciuk w górę, a drugą dłońwystawił po datek. 

 Christinewyjęłagarść monet i dała każdemu dziecku posolu. 

Skierowała się w stronę restauracji, aledzieci nie chciały jej opuścić. 

Umiały rozpoznaćłatwą ofiarę. 

Nadal za niąszły, żebrząc, aż człowiek stojącyprzywejściu do lokalu podniósłrękę i 

krzyknął. 

Wtedyuciekły 

 Mężczyzna otworzyłjej drzwii Christine weszła do środka. 

Wnętrze było mrocznei chłodne: kamienne ściany,posadzka zterakoty Wgłębi 

widniało malowidło ścienne inspirowanesztuką Inków. 

Na środku stał rożen,a soki z piekącegosię mięsa skapywały na syczące płomienie, 

wypełniając pomieszczenie jego aromatem. 

Gdy oczy Christine przywykły do ciemności,w tylnej części sali dostrzegła dużą 

grupę osób zajmującą kilka stolików. 

Zbliżając się, usłyszałaczyjś głos: 

 - O, idzie! 

 Jej przybycie powitano głośnymwiwatowaniem, oklaskami oraztu i ówdzie 

jękiem zawodu. 

 - Udało ci się - powiedziała Jessica. 
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 Christine spojrzała po sali. 

 - Co to miało być? 

- spytała. 

 - Robiliśmy zakłady, że nas nie znajdziesz. 

 -No ładnie - odparła, siadając. 

Odwróciłasię do stolikaobok i powiedziała: - Mam nadzieję, 

żewszyscystraciliściepieniądze. 

 Grupa wybuchnęłaśmiechem. 

 - Co tak długo? 

- zapytała Jessica. 



 - Zaspałam. 

 -No widzisz, trzeba było zamówić to budzenie. 

 - Nie - wtrącił sięJim. 

- Ona potrzebowała snu. 

To najlepsza rzeczna chorobę wysokościową. 

Jak się czujesz? 

 - Czułamsię świetnie,dopóki nie przeżyłam spotkaniaz kieszonkowcem. 

 -Okradli cię? 

- spytała Jessica. 

Jim westchnął i pokręcił głową. 

 - Ile straciłaś? 

 -Straciłam cały portfel. 

Na chwilę. 

Ale zaraz go odzyskałam. 

Niewiadomo skąd zjawił się jakiś Amerykanin, złapałdzieciaka i kazał mu go oddać. 

Twierdził,że cię zna -dodała, patrząc na Jima. 

 - Mnie? 

Kiwnęła głową. 

 - A jakon wyglądał? 

 -Dość wysoki szatyn, długie włosy, taki trochę twardziel z wyglądu. 

 - Brzmi kusząco - rozmarzyła się Jessica. 

 -To Paul Cook -stwierdził Jim. 

- Prowadzi przytułekdla chłopców, do którego się jutro wybieramy To musiało 

byćniedaleko hotelu; Paul miał mi podrzucić parę rzeczy 

 - Nie mogę się doczekać,żeby go poznać - ciągnęłaJessica i pochwyciła wzrok 

zerkającego na nią Jima. 

 Wtym momencie podeszła kelnerkaz kilkomasporymipółmiskami. 

Na jednym z nich leżał upieczony w całości jakiś gryzoń. 

Potrawa wyglądała tak,jakby ją przygotowałspe87. 

 



 

cjalista od wypychania zwierząt, a nie kucharz. 

Kobietapostawiła półmisek z gryzoniemprzed Jimem. 

 - O Boże, co to jest? 

- spytała Jessica. 

 - Zaraz zwymiotuję - dodała Christine. 

 -Powinno mu się raczej wyprawić pogrzeb niżgo zjeść -dorzucił ktoś inny 

 Jim się roześmiał. 

Najwyraźniej bawił goszok wywołany jego daniem. 

- To smażonaświnkamorska. 

Peruwiańczycy nazywają to cuy. 

 - Cuy7 - powtórzyła Christine. 

 -Tak. 

Słyszałaś o tym? 

 - Twój przyjaciel poradził mi, żebym spróbowała. 

Jim wyszczerzył zęby w uśmiechu. 

 - To na pewno był Paul. 

 Kelnerka postawiła półmisek przed Jessica. 

Był na nimsmażonybanan z pieczoną piersią kurczakai żółtym ryżem. 

 - Częstuj się, Chris; starczy dla nas obu. 

 -Umieram z głodu - przyznała Christine. 

- Byłabymw staniezjeść cokolwiek. 

-Spojrzałana talerz Jima. 

- No,niezupełnie. 

 Spożywali kolację niespiesznie, a kiedy skończyli, wyszlinazewnątrz. 

O tej porze byłojuż ciemno, a wieczór sprowadził na plac odświętną atmosferę. 

Na środku zainstalował sięperuwiańskizespół folklorystyczny ubranyw tradycyjne, 

kolorowe stroje Indian Keczua, i grał dla turystów, który rzucali im pieniądze. 

Właściciele sklepów wynieśli stoły z towarami na zewnątrz iplac odrodził się nanowo 

jakotętniącyżyciemnocny targwypełniony gwarem imuzyką. 

 Jessica i Jim odseparowali się od reszty stawiając Christine w nieco krępującej 

sytuacji. 

Udała się więc na samotnyspacer. 

Wszędzie wokółwidziała zakochane pary ichociażpróbowała oddalić od siebie myśli 

o Martinie, powracały oneteraz ze zdwojonąsiłą. 

Krążąc wlabiryncie stolików i wieszaków pełnych ubrań, czuła, jak coraz 

większyciężar przygniata jej piersi. 
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 Jej matka kolekcjonowała dzwoneczki i Christine znalazładla niej ładny 

egzemplarz, srebrny ozdobiony figurką lamyKosztował trzydzieści soli. 

Sprzedawczyni zapakowała cackow gazetę i Christine schowała je do kieszeni. 

 Przy innym stoisku, tym razem z ubraniami, wyszperała czarnąmęską 

kamizelkę z alpaki oraz pasujący do niejkapelusz. 

Christinepomyślała, żerzeczytespodobałybysięMartinowi, kupiła jewięc, trochęz 

przyzwyczajenia, a trochę w nadziei, że może jednak wszystko się ułoży. 



 Spostrzegła Jessicę i Jima siedzących na murku okalającym fontannę i 

dokończywszy zakupy podeszłado nich. 

 Nie zauważyli jej, gdy sięzbliżała. 

 - Cześć. 

Odwrócili się. 

 - Gdzie się podziewałaś? 

- spytała Jessica. 

 - Robiłam zakupy 

 Jessica spojrzała na torbę, która Christine trzymała w ręku. 

 -1 co kupiłaś? 

 - Takie tam. 

Ciuchy. 

 - Pokaż. 

 Christine nagle poczuła sięgłupio, że kupiła prezentdlaMartina. 

 - Później. 

Wracam do hotelu. 

 - Już? 

- spytał Jim. 

-Jeszczemłoda godzina. 

 - Nie dla mnie. 

Jestem trochę zmęczona. 

 - Wiesz, jak wrócić? 

- spytał Jim. 

 - Recepcjonista dał mi wizytówkę -odparła Christine 

 -Idź spać, nie czekaj na mnie - powiedziała Jessica. 

Christine wyszła na ulicę i zatrzymała taksówkę. 

Znalazłszy się w pokoju hotelowym, rozejrzała się w poszukiwaniugekona. 

Siedział tam, gdzie zwykle, zaczęła się więc zastanawiać, czy zwierzę w ogóle żyje. 

Reklamówkę z rzeczami dlaMartina wsunęła podłóżko. 

Nie chciała,żeby Jessica je zobaczyła, bo na pewno by ją ochrzaniła za ten zakup. 

Zresztą,Christine sama również miała do siebie pretensje. 

Dlaczego 
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tak uparcie nie chce się z tym pogodzić? 

Odzerwaniazaręczyn Martinnie przysłał nawet e-maila. 

 Christine wiedziała, dlaczego: rozpaczrodzi nadzieję. 

Kiedyś psychoterapeuta powiedział jej, że cierpi na lęk przed porzuceniem. 

Własnyojciec ją porzucił, najpierw przez rozwódzmatką, a potem, zaledwie dwa lata 

temu, poprzez śmierć. 

A teraz porzuciłją także Martin. 

Czy będzie jeszcze potrafiła zaufać jakiemuś mężczyźnie? 

Zgasiła światło i położyłasię do łóżka, naciągając kołdrę pod brodę. 

 Leżąc w ciemności,przypomniałasobie o gekonie. 

Zastanawiała się, czy zwierzak chodzi wyłącznie pościanach,czy też zdarza musię 

zawędrować w okolice łóżek. 

Szybkowyrzuciła zgłowy tę myśl. 

Zamknęła oczy ituląc poduszkę, odwróciła się dościany. 

Szybko przebiegła myślami wydarzenia minionego dnia. 

Zastanawiała się,co przyniesiejutro. 

Potem przypomniała sobie o Paulu, mężczyźnie, który pomógł jejodzyskać portfel. 

Ciekawe, co robił pod hotelem. 

Zapadając wsen, poczuła cichą nadzieję, że spotka gojutro w sierocińcu. 

 ROZDZIAŁ Dziewiąty: 

 Podsłuchałem dzisiaj, jak pewna amerykańskanastolatkaporównywała swoje 

trudne warunki do problemówtutejszych dzieciaków. 

Uważała, żema ciężkie życie, bo rodzice mogli jej kupić tylko używany samochód. 

Na lepszynie było ich stać. 

Naprawdę, nie mabiedniejszych ludzi niż ci,którzy niepotrafią docenićdobrobytu, w 

którym żyją. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

Nim Christine skończyła poranną toaletę, Jessiki już niebyło w pokoju: zeszła na 

śniadanie. 

Christine wytarła sięiwskoczyła w dżinsy Nie leżałyna niej tak luźno od prawie 

dziesięciu lat. 

 "Na szczęście przygotowania do ślubu nie poszły całkiem na marne - 

pomyślała. 

Skończyła się ubierać, wzięłaplecaki zeszła nadół dołączyć do przyjaciółki. 

 Parter hotelu stanowił otwartą przestrzeń bez okien, ześcianami 

pomalowanymi naróżowo i obwieszonymi plakatami reklamującymi atrakcje 

turystyczne Cuzco. 

Jessica siedziała w kącie sali pod wielkim zdjęciemprzedstawiającymstado lam. 

Towarzyszyły jej dwie inne osoby zgrupy: starsza kobieta o szerokiej twarzy i w 

grubych rogowych okularach oraz niski, pulchny mężczyzna o rumianych 

policzkachi sympatycznym uśmiechu. 

 - Tutaj! 

- pomachała Jessica. 

Christine podeszła do stolika. 

 - Buenos dias - przywitała się kobieta. 

- Nazywam sięJoan Morton. 

 - Dzień dobry, Joan. 

Mężczyzna wyciągnął dłoń. 

 - A ja jestem Mason- powiedział z południowym akcentem. 

- Mason Affleck z Birmingham. 

 - Christine. 

Bardzo mi miło. 

 - Żeby było jasne - dodała Joan. 

- Wczoraj wieczoremstawiałam na ciebie. 

 - Dziękuję. 

W przeciwieństwie do Jessiki, jak sądzę. 
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 Jessica uśmiechnęła się szeroko. 

 - Wybacz, skarbie. 

Zbyt dobrze cię znam. 

 - Dzięki. 

- Christinezerknęła nastojące przed nimi talerze. 

-Co polecacie? 

 - Tost francuski wygląda dziwnie, ale jest smaczny - odparła Jessica. 

 -Spróbuj opuncji- dodałaJoan. 

 - A dobra jest? 

 -Nie, alebędzieszmiała o czym opowiadać, jak wróciszdo domu. 

 - A co to jest, co maciew szklankach? 

 -Nie wiem. 

Na etykiecie byłonapisane GUANABANA,cokolwiek to znaczy. 

 -Noi? 



 - Ujdzie. 

 Christine podeszła do bufetu i przyjrzała się produktom. 

Wróciła do stołu zjabłkiem, bananem i szklanką soku pomarańczowego. 

 - Widzę, że nie jesteś dziśw ryzykanckim nastroju -zauważyła Jessica. 

 -Średnio. 

 - A jak tamsamopoczucie? 

- zapytał Mason. 

-Jessicamówiła, że dokuczała ci chorobawysokościowa. 

 - To prawda. 

Aleteraz czuję sięznacznie lepiej. 

Chybapotrzebowałam porządnej dawki snu. 

 - Ja też wciąż chodzę jak pijana - powiedziała Joan. 

 -No i o którejw końcuwczoraj wróciliście? 

- spytałaJessikę Christine. 

 - Późno. 

Już po pomocy. 

 - Coporabialiście? 

 -Gadaliśmy Byliśmy chyba ostatnimi osobami, którezostały na placu. 

 - A właśnie - rozejrzałasię Christine - gdzie są wszyscy? 
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- Prawdopodobnie wsiadają do autobusu - powiedziałaJessica. 

Spojrzała na zegarek i jęknęła: - Spóźnimy się. 

Musimy iść. 

 Christine dopiła sok,a owoce wrzuciła do plecaka. 

Cała 

 czwórka wpośpiechu opuściła hotel. 

Jim czekał na nichprzy autobusie. 

 - No, nareszcie. 

Już myślałem, że zdezerterowaliście. 

 - Nie, tylko ktośmnie wczoraj przetrzymał do późna. 

 -Ciekawe, kto kogo - odciął się Jim. 

 - Przepraszamy za spóźnienie - wtrąciła się Christine. 

 -Nie szkodzi, zdążymy - odparł, przepuszczając je 

 w drzwiach. 

 Kiedy usadowili się na miejscach, zamknięto drzwi, Jim 

 skinął na kierowcę i autobus ruszył w drogę. 

 Po minięciu granicCuzco, Jimzwróciłsię do grupy: 

 - Porozmawiajmy teraz natemat dzisiejszego zadania. 

Jedziemy do miasta onazwie Lucre, które znajduje się jakieśpół godziny drogi stąd. 

Będziemypracować wstarej hacjendzie przekształconej w ośrodek dla sierot. 

Nazywa się Słonecznik. 

Około sześciu lat temu założył go pewien peruwiański policjant, Alcides Romero. 

Nie mógł już dłużej znieśćtego, jak policja w Cuzco obchodzi się z bezdomnymi 

dziećmi. 

Ponieważnie można ich było aresztować, po prostu jeignorowano, zostawiając 

napastwę losu, żeby umarły z głodu na ulicach. 

Alcides postanowił coś z tym zrobić. 

Wiedziało istnieniu porzuconej hacjendy iprzy pomocy swego comandante namówił 

urzędników państwowych,żeby podarowali ją policji. 

Potem zaczął przeznaczać połowę swojej pensjina zakup jedzenia, żeby dzieci mogły 

tam mieszkać. 

O tym,co robi, dowiedzieliśmy się paręlat temu i od tej pory przyjeżdżamy pomagać. 

Za kilkadolarów miesięcznie możemydzieckoubrać, nakarmić i posłać do szkoły 

 Autobus wspiął się po zakurzonej drodze, mijającjakieśbaraki. 

Za zakrętem ukazały się rozległe kamienno-ceglanezabudowania hacjendy. 
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 W osiemnastym wieku byłato posiadłość zamożnegowłaściciela ziemskiego i 

nawet teraz, choć zdewastowana,nosiła ślady dawnej okazałości. 

 Teren za hacjendą wznosił się, tworząc płaskowyż pokryty bujną roślinnością 

iogromnymi kaktusami, które przypominały przerośnięte aloesy Gdy autobus z 

Amerykanamikluczył po wąskich, nieutwardzonych uliczkach miasteczka,siedzący 

na progach domów mieszkańcy odprowadzali ichwzrokiem, miejscowe koty uciekały 

na drzewa, a psy goniłyza nimi z głośnym ujadaniem. 

 Kierowcazjechał wdół stromym, żwirowymzboczemi zatrzymałsię obok 



hacjendy dwadzieścia metrów na wschódod otaczających ją wzniesień. 

 Wąską ścieżką Jim zaprowadziłgrupę na prostokątnydziedziniec. 

Z jednej strony znajdował się rząd okien, a z druSgiej wznosił się wysoki mur z 

otworami nadzwonyNa spotkanie wybiegł im niski Peruwiańczykw przybrudzonej 

koszulce z logo organizacji Puma-Condor. 

 - Hermana- powiedział, obejmując Jima. 

 -Hola, Jaime - pozdrowił go Jim. 

- Que tal? 

 - Muybien - odparł entuzjastycznie Peruwiańczyk. 

Spojrzałnapozostałych uczestnikówi uniósł ręce w górę. 

- jBienvenidos! 

-zawołał. 

 - To znaczy "witajcie"- wyjaśnił Jim. 

- No dobra, chodźcie tu wszyscy. 

 Grupazebrałasię wokółkamiennego obmurowania fontanny 

 - Wszystko, co robimy dla tego ośrodka, ma mu pomócw tym, żeby stałsię 

bardziej samowystarczalny. 

Poproszononaso pomocw budowie szklarni. 

Będziemy też potrzebowalikilkoro ochotników do pomalowania sali lekcyjnej. 

 Ręka Jessiki wystrzeliła w górę. 

 - Tomoże my. 

 Jim rozejrzał się, czy niema innych chętnych. 

Nikt się niezgłaszał. 
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- W porządku, niech będą Jessica i Christine. 

Jaime wamwszystko pokaże. 

Reszta niech idzie za mną. 

 Przeszli do ogrodu na tyłach posiadłości, zostawiającChristine i Jessicę na 

dziedzińcu w towarzystwie Jaime. 

 - Co to miało być? 

- spytała Christine. 

 - Praca przy budowie szklarni jakoś mi się nie widzi. 

Jaime zmierzył wzrokiem obie kobietyi powiedział: 

 - Yamos. 

 Weszły za nim do ciemnego pomieszczenia na końcu zewnętrznego korytarza 

wyłożonego terakotą. 

Była to bardzowysoka i przestronna sala zjednymoknem. 

Na środku stało metalowe rusztowanie, awokół niego puszki z farbą, aluminiowa 

tacka i kilka wałków. 

 - My malować - oznajmił Jaime. 

Jego głos odbił się echemod ścian. 

 - Przydałoby się, i to bardzo - stwierdziła Christine. 

Jessica rozejrzała się. 

 - Ostatni raz byłymalowane pewnie ze sto albo dwieścielat temu. 

- Przeszła na środek salii rozłożyła ręce. 

-Jakie sątwoje rozkazy, panie? 

 Jaime spojrzał na nią pytająco, a potem nachylił się nadjedną z puszek i 

śrubokrętempodważyłwieczko. 

Ukazałasię pod nim bladożółta,rozwarstwiona emulsja. 

Jaime wziąłpuszkę i postawił ją przy Jessicę. 

 - Maszcoś, żeby towymieszać? 

- spytała. 

Jaime nie odpowiedział. 

 - Mieszać. 

Farba - powtórzyła, wykonując koliste ruchyręką. 

 - Aa -pokiwał głową. 

- Mezclar. 

-Wyszedł na zewnątrzi wrócił z krótkim, zakrzywionym patykiem w ręku. 

Podałgo Jessicę, a potem poszedł na drugi koniec sali naprawiaćuszkodzoną framugę 

drzwi. 

 Jessica wytarła patyk z piasku i zaczęła mieszać farbę,która z miejsca przybrała 

głęboki, złocisty kolor. 

 - Gdziesą wszystkie dzieci? 

- zapytała Christine. 
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 Jaime zamrugał oczami. 

 - Dzieci. 

- powtórzyła wolna - Dzie-ci. 



 - A, ninos. 

 -Si. 

 - Los nińos estdn en la escuela'. 

 -Mam nadzieję, żeJimszybko wróci - powiedziała Jessica. 

Pochyliła puszkę w stronęChristine. 

- Myślisz, że wystarczy? 

 - Chyba tak. 

 -Zapytaj go, czy nie mają jakiejś folii do przykrycia podłogi. 

 - Taa, na pewno - odparłaChristine. 

 Nalałyfarby na tackę i zanurzyły w niejwałki. 

 - Co zrobićz pęknięciami? 

- spytała Christine. 

-Możemająszpachlówkę? 

 Jessica rozejrzała się na boki. 

 - Zamaluj i tyle. 

 -Jaime - zagadnęłaChristine. 

Odwróciłsię. 

 - Senońta7. 

 Wskazała na niewielką rysę na ścianie. 

 - Mamy to zamalowywać? 

 Kiwnąłgłową, wykonując zamaszyste ruchy ręką. 

 - Malować, malować - powiedział. 

 -Nie mówiłam? 

- powiedziała Jessica. 

Oparła ręce nabiodrach. 

- Jakby cokolwiek rozumiał. 

 - Coś ty, na pewnorozumie. 

Jaime? 

Znów się odwrócił. 

 - Seńońta7 

 Christine wskazała palcem przyjaciółkę. 

 - Czy mampomalowaćJessicę? 

 -Malować, malować - pokiwał głową Jaime. 

Jessica zaczęła sięśmiać. 

 Dzieci są w szkole. 
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- Punkt dla mnie. 

 Zaczęłyod ściany południowej. 

Christine malowała dolną część, dokąd sięgał jej wałek, a Jessica stała na 

rusztowaniu i zajmowała się górną połową. 

 Pomalowanie pierwszej ściany zajęło imokoło czterdziestuminut. 

Potem przesunęły rusztowanie pod kolejną ścianę. 

Kiedyschylały się po wałki, Christine spostrzegła małego chłopca,który stał przy 

drzwiach, częściowo schowanyw cieniu. 

Miał skórę kolorukawy z mlekiem, dużebrązoweoczy i rzęsytak długie, żeniemal 

poczuła zazdrość. 

 - Jessico, spójrz - powiedziała głośnym szeptem. 

Przyjaciółka podniosła wzrok. 

Na widok dziecka jej twarzrozjaśniła, się uśmiechem. 

 - To najsłodszy maluch, jakiego widziałam w życiu. 

Chłopczyk tylkoim się przyglądał. 

Jaime zauważył, że przestały pracować, i spojrzał w stronę drzwi. 

 - Por quo no estas en la escuela? 

"- spytał. 

 - Estamos en recreo" -odparł malec. 

 -Jak myślisz, ile może mieć lat? 

- zapytała Christine. 

 - Jest mniej więcej wzrostumojego siostrzeńca, a onmasześć. 

 Jessica odłożyła wałek i zeszła zrusztowania. 

Podeszłado chłopca i przykucnęła. 

 - Skąd się tu wziąłeś, kolego? 

 Nic nie odpowiedział. 

Przenosił wzrok z jednej kobiety na drugą. 

 - Ależ on jest boski. 

Chris, powiedz coś do niego po hiszpańsku. 

Spytaj, jak mana imię. 

Christine podeszła bliżej. 

 - {Cómo. 

te.. 

Harnaś? 

 Chłopiec przyglądałim się podejrzliwie. 

 ' Czemu nie jesteś w szkole? 

"Mamy wolne. 
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 - i Tu nombre? 

 -Nazywam się Pablo. 

Jutro mam urodziny Kończę osiemlat, tylko jestem mały jak na swój wiek. 

 - Świetniemówisz poangielsku - zdumiała się Jessica. 

 -Pani też - odparł malec. 

Roześmiała się. 



 - A kto cię nauczył? 

 -Pan Cook. 

 - (Cuanao llega et doctor Cook'? 

- zapytał Jaime. 

 - Ya viene- odparłPablo. 

- On pyta,kiedy tu przyjdziedoktor Cook. 

Powiedziałem, że już idzie. 

 - Kim jest doktorCook? 

- zainteresowała się Jessica. 

 - To nasz szef - odparł Pablo i w tej samejchwili do saliwszedł mężczyzna. 

Christine natychmiast rozpoznaław nimczłowieka, który uratowałjej portfel. 

 - Dzień dobry Znów sięspotykamy - powiedział z uśmiechem. 

 -Dzień dobry. 

Chciałabym jeszcze raz podziękować. 

 - Nie ma zaco. 

- Wyciągnął dłoń. 

-Jestem Paul Cook. 

 - Christine. 

 -Miło mi cię poznać, Christine. 

Jessica zrobiła krokw przód. 

 - Jestem Jessica. 

 -Witaj. 

Dzięki,że nam pomagacie. 

- Zerknąłna chłopca. 

-Widzę, że zdążyłyście poznać Pabla. 

 - Jest uroczy - powiedziała Jessica. 

 -Niezły z niegogagatek - odparł Paul. 

Rozejrzał się posali. 

- No, od razulepiej wygląda. 

 - Jedna ściana z głowy, zostałyjeszcze trzy. 

 -Quepasa, calabaza - odezwał się Jaime. 

 - Nada, nada, Umonada - rzucił wodpowiedzi Paul i zwrócił się do kobiet. 

- Mam nadzieję, że Jaime obchodzi się z wami jaknależy 

 - Jestwspaniały Po prostunie za wiele rozmawiamyPaul uśmiechnął się. 
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- Uważajcie. 

On rozumie znacznie więcej niż się przyznaje. 

- Podszedłdo ściany, żeby z bliskaobejrzeć efekty pracy - Kiedy skończycie, 

urządzimy tu klasę. 

 - Jaime mówił, że wszystkie dzieci chodzą gdzie indziejdo szkoły. 

 -W tej chwili tak, ale to nie jestnajlepsze wyjście. 

Większość z nich jestdaleko w tyle za resztą uczniów. 

Dla nastolatka to krępująceuczyć się w jednej klasie z pierwszakami. 

 - Mogę pomalować znimi? 

- spytał Pablo. 

Paul popatrzył na Jessicę i Christine. 

 - Nie macie nic przeciwkotemu? 

 -Skąd- odparła Jessica. 

 - W takim razie zgoda, ale musisz się bardzo starać. 

Zobaczymy się trochę później - zwrócił się do kobiet. 

Raz jeszcze zerknął na Christine i wyszedł. 

Za nim poczłapał Jaime,rozprawiając i gestykulując po drodze. 

 - Ależ on jest boski - westchnęła Jessica. 

 -Pani to często mówi- zauważył Pablo. 

Jessica wyszczerzyła zęby w uśmiechu. 

 - Dobra, dobra, Pablo; lepiej się zabieraj do roboty. 

- Podeszli do rusztowania. 

-Malowałeśjużkiedyś? 

 - Lubię malować obrazki. 

 -To trochę co innego. 

A właściwie zupełnie coś innego. 

Możesz wziąć mój wałek Najpierw zanurzaszgo w tacce, o tak. 

Potem trzebatrochę pojeździć, żeby nie kapało. 

No,a potem malujesz nim po ścianie. 

 Wzięła go za rękę i pomogławykonać kilka pierwszychruchów. 

 - Sam umiem - powiedział. 

 -To świetnie,bo zostało jeszcze mnóstwo pracy. 

Jessica wzięła świeży wałek i wspięła się na rusztowanie. 

Pablo zajął miejsce obok Christine. 

Po paru minutach 

 zagadnęła go: 

 - Powiedznam coś o sobie. 

 -A co? 
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 - Opowiedz oswoim życiu. 

Zmarszczyłbrwi. 

 - Moje życie byłobardzo tragiczne. 

 -Tragiczne? 

Kiwnął głową. 



 - Tak. 

Bardzo. 

 - A czemuż to? 

 -Mam o tymopowiedzieć? 

Christine uśmiechnęła się. 

 - Nie musisz. 

Porozmawiajmy o czymś przyjemnym. 

A więc jutro są twoje urodziny tak? 

 -Tak. 

 - Kończysz osiem lat? 

 -Tak. 

Urządzamywielkie przyjęcie. 

Zrobiliśmy pińatę. 

 - Brzmi nieźle. 

Mogę przyjść? 

 - Musi pani zapytać pana Cooka. 

On tujest szefem. 

 - Itak dostaniesz od nasprezent - powiedziała Christine. 

 -Dzięki. 

 - Długo tu mieszkasz? 

 -Bardzo, bardzo długo. 

 Zabrzmiało to zabawnie w ustachniespełna ośmioletniego dziecka. 

 - A skąd jesteś? 

- spytała Christine. 

Zawahał się z odpowiedzią. 

 - Nie wiem. 

- Spuścił oczy i zajął się malowaniem. 

 Trzecia ściana była jużprawie gotowa, kiedy rozległo siębicie dzwonu. 

 - Pora na lunch - powiedział Pablo, natychmiast odłożyłwałek na podłogę i 

wybiegł z sali. 

 -Chybabyłgłodny- uśmiechnęłasię Christine. 

Podeszła do drzwi i wyjrzała na zewnątrz. 

Wszyscy wrócili nadziedziniec. 

Część osób stała w kolejce po prowiant, a innijuż siedzielii jedli. 
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Christine i Jessica zlały resztki farby do puszki, zamknęły ją i wyszły Po jednej 

stronie dziedzińca rozgorzała bitwana wodę w wykonaniu licealistów, którzy 

napełniali wiadraza pomocą ręcznej pompy i oblewali się nawzajem. 

Peruwiańscy pracownicy obserwowali to wszystko z rozbawieniem. 

 Jessica wzięła dwa pudełka z lunchem, a Christineposzłapo napoje. 

Potem usiadłyna kamiennymmurku obok fontanny gdzie siedzieli już Pabloi kilku 

Peruwiańczyków. 

 - Dzięki za pomoc, Pablo - powiedziała Christine. 

 -Nie ma sprawy. 

 Słońce świeciło z wysokai Jessica odchyliła się do tyłu,żeby złapać trochę 

promieni. 

 - Niesamowita pogoda, co? 

 -Wszyscy pomyślą, że chodziłyśmy do solarium - powiedziała Christine. 

Spojrzała na pudełko z prowiantem. 

-Ciekawe,co dzisiaj mamy na almuerzo. 

 -Hm? 

 - Lunch. 

 )essica zajrzała do środka. 

 - Czerstwa bułkaz kawałkiem tłustej szynki iplastremżółtego sera. 

Banan. 

Chipsy zesłodkich ziemniaków. 

Kawałek czekoladySchudniemy tutaj jak nic. 

Co dalido picia? 

 - Jogurt truskawkowy - powiedziałaChristine, podającjej mały kartonik. 

 Podszedłdo nich Jim. 

 - Jak idą pracemalarskie? 

 -Przyjdź i sam zobacz - odparła Jessica, obierając banana. 

- A u wasjak? 

 - Robimy postępy. 

To jestzdecydowanie zajęcie natrzydni. 

 - Chodź, zjesz z nami - zaproponowała Christine. 

 -Dzięki,ale właśnie siędowiedziałem od kierowcy, żema jakiś problem z 

autobusem, więc lepiej będzie,jeśli siętym zajmę. 
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 - Fakt, chciałabym wrócić wieczoremdo domu - powiedziała Jessica. 

 -Ja cięodwiozę - odparł Jim i zwróciłsię do Pabla, którysiedział oboki w 

milczeniu jadł kanapkę. 

- Cześć, Pablo; 

 jesteś grzeczny? 

 -Nie. 

 - Pablo bardzo nam pomógł -pochwaliła goChristine. 

 -On lubi pomagać. 

Toświetny pracownik. 



 - Dzięki -powiedział chłopiec. 

 -Pójdę już. 

Chao - rzucił Jim iodszedł. 

 Na ramieniu jednego z Peruwiańczyków siedziała żółtoczerwona ara. 

Od czasu do czasu wydawała z siebieskrzeczącygłos, a wtedy mężczyzna podsuwał 

jejkawałek chleba. 

Ptak chwytał kęs w szpony,unosił do dzioba, po czymodchylał łeb i połykał. 

 - Jaki pięknyptak- powiedziała Christine. 

- Spójrz nate pióra. 

-Wyciągnęła dłoń, żeby dotknąć papugi. 

- Cześć,ślicznotko. 

 - Ugryzie panią - ostrzegł Pablo. 

Christinebłyskawicznie cofnęła rękę. 

 - Naprawdę? 

 -Carlos. 

Muestrale tu dedo - zwrócił się chłopiec doPeruwiaczyka. 

 Ten, nawetniepatrzącw ich stronę, podniósł w górę pokaleczony palec. 

 - Dzięki za ostrzeżenie -powiedziała Christine. 

Wtedy właśnie na drugimkońcu dziedzińca pojawił sięPaul. 

Wziął pudełko zlunchem i usiadł samotnie na schodach, dokładnie naprzeciwko 

Jessiki i Christine. 

Obie kobiety go obserwowały 

 - Niewykopałabymgo z łóżka - stwierdziła Jessica. 

 -Przestań się tak naniego gapić - skarciła ją Christine. 

 - Chodź, zagadniemy go. 

 Christine raz jeszcze zerknęła w stronę Paula. 

Zauważyłto, więc szybciutko odwróciła głowę. 
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- Dobrze. 

 Zabrały jedzenie i przeszły na drugą stronę. 

Gdy się zbliżały,Paul podniósł wzrok. 

 - Możemysię dosiąść? 

Uśmiechnął się. 

 - Oczywiście. 

 Przesunął się na skrajschodów, Jessica usiadła obok niego, a Christine trzy 

stopnie niżej. 

 - Jak idzie malowanie? 

 -Już prawiekoniec - odparła Jessica. 

- Od jak dawnaw tym miejscu jest sierociniec? 

 - Mniej więcej od sześciu lat. 

 -A ty? 

Jak długo tu jesteś? 

Zmarszczyłczoło i zastanowił się. 

 - Za cztery lata może? 

 -To nie wiesz? 

Pokręcił głową. 

 - Zdaje się, że zdążyłem jużprzesiąknąć tym krajem. 

 -W jakim sensie? 

-spytała Christine. 

 - Tutaj czas biegnie inaczej. 

W Stanach każdy swój dzieńplanowałem zdokładnością co dokwadransa, atu 

miesiąceprzelatują, ani się człowiek obejrzy 

 - To musi być przyjemne - powiedziałaJessica. 

 -1 wsumiejest- odparł. 

 - Skąd bierzecie te wszystkie dzieci? 

- zainteresowałasię Christine. 

 - Głównie przywozi je nam policja. 

Zgarniają je z ulic. 

 - Ilu macie wychowanków? 

 -W tej chwili przebywa u nas dwunastu chłopców. 

 - Żadnych dziewczyn? 

- spytała Jessica. 

 - Jedna. 

 -Czemu tylko jedna? 

 - Trudniej je znaleźć. 

Dziewczynki z reguły nie pozostają na ulicy tak długojak chłopcy. 

 - A dlaczego? 
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 Zawahał się. 

 - Są sprzedawane jakoprostytutki. 

Christine pokręciła głową. 

 -1 nikt ztym nic nie robi? 



 - Rząd starasię zaostrzyć prawo. 

My zeswej strony staramysię sprowadzać ich tu jak najwięcej. 

Chyba jednak będziemy musieli zorganizowaćdlanichosobne miejsce. 

Kiedyś mieliśmy tu sześć dziewcząt, ale nic z tego nie wyszło. 

 - Dlaczego? 

 -Oddawały się chłopakom za pieniądze. 

 - Za pieniądze? 

 -Dokładnie za solą. 

 - Za ile? 

- Jessicaniemogła uwierzyć. 

-To jakieś trzydzieści centów, prawda? 

 - Tutaj wszystko jest tanie - stwierdziłponuroPaul. 

-Ale nie mówmy o tym. 

Skądjesteście? 

 - Z Dayton - odpowiedziała Jessica. 

 -Obie? 

- spytał, zezując na Christine, która skinęła głową. 

 - A ty? 

- spytała Jessica. 

 - Mieszkałem główniew Minnesocie. 

Kobiety skończyły lunch. 

Paul zjadł kanapkę i rozpakował czekoladkę. 

 - Jakchcecie, przedstawię was chłopakom. 

 -Z przyjemnością - powiedziała Christine. 

Podnieśli się zeschodów i Paulpoprowadził je korytarzemna sam koniec budynku, 

gdzie mieściła się przestronna, skromnie urządzona stołówka. 

Wewnątrzrozchodził sięzapach przyrządzanegoposiłku, a naśrodku 

prostokątnegodrewnianego stołu stał dymiący półmisek zryżem. 

Wokółsiedziało jedenastu chłopców. 

Na drugim końcu sali chudyjak patyk Peruwiańczyk z krzaczastymi brwiami i oczami 

jakdwawęgielki stał przy rozżarzonej płycie pieca i mieszał warzywa w garnku. 

Spojrzał na Paula, ale się nie odezwał. 

 - Buenos tardes - przywitałsię Paul. 

Wszyscy chłopcyunieśli głowy. 
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- Oye, Paul. 

Todavia vamos a terier la fiesta? 

' 

 - Porsupuesto. 

Mariana" - odparł Paul. 

Odwrócił się do kobiet i powiedział z dumą: 

 - Oto nasza rodzinka. 

 Poczynając od szczytu stołu, w kierunku przeciwnym do 

 ruchu wskazówek zegara zaczął kolejno przedstawiaćchłopców. 

 - To jest Renę,Carlos,Washington, Gordon, Samuel, Ronal, Oscar, Jorge, Joe, 

Deyvis i Juan Carlos. 

A tam stoi Richard, nasz kucharz. 

Jest tu odniedawna. 

 - Wasz personel też tu mieszka? 

- spytała Jessica. 

 - Tylko Richard i Jaime. 

Que tal si k cantamos ma canción? 

-zwrócił siędochłopców. 

Wszyscywstali. 

- Uno, dos, tres. 

Chłopcyzaczęli śpiewać. 

Kiedy skończyli, Jessica i Christine nagrodziły ich brawami. 

 - O czym to było? 

- spytała Christine. 

 - To jest piosenka o El Girasol, którą dla nich napisałem. 

Tekst brzmi mniejwięcej tak: "Mogę mieć brudnąkoszulę, rozczochrane włosy,ale i 

takliczysię tylko to, co mam 

 w sercu". 

 Pomachał do dzieci. 

 - Chao. 

guapos. 

 Pożegnały się chóralnym "do widzenia". 

 Po wyjściu zestołówki Jessica zapytała: 

 - Gdzie tujest toaleta? 

 Paul wskazał na wąską furtkę po przeciwnej stronie dziedzińca. 

 - Nazewnątrz, zaraz za tą bramą. 

Zaprowadzić cię? 

 - Dziękuję, trafię. 

 -Ubikacja jest koedukacyjna, więc radzę zamknąć drzwi. 

 Chłopcy lubią pakować się bez pukania. 

 Proszę posłuchać, Paul. 

Urządzi nam pan przyjęcie? 

Oczywiście. 

Jutro. 
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 - Dzięki za ostrzeżenie. 

- Jessica odbiegła, zostawiającPaula iChristine samych. 

 - Nie zauważyłam w stołówce dziewczynki - powiedziała Christine. 

 -Roxana nie lubijadać razemz chłopcami. 

Za bardzołobuzują przy stole. 

Zwykle zanoszę jej posiłki do pokoju. 

-Paul obrócił twarz w stronę Christine ijego oczy spoczęły na niej,jak gdyby wreszcie 

mogłysię w pełni nasycić jejurodą. 

Znalazłszy się z Paulem sam na sam, Christine nagle poczuła się nieco onieśmielona. 

 - Chciałabyś jąpoznać? 

 -Tak. 

 Przemierzylidziedziniec,a potemciemnymi schodamiwspięli się na górę 

dojednej z sypialni, w którejstały trzypiętrowe łóżka. 

Najbliżej drzwi, na dolnym posłaniu, siedziałamała, bosa dziewczynka, ubrana w 

cienką czerwoną sukienkę. 

Obok na materacu leżały pozostałości po obiedzie - niedojedzona miska ryżu i skórka 

odbanana. 

Dziewczynka trzymała na kolanach książkę, ale gdyweszli, podniosła wzrok. 

Miała drobnerysy twarzy i ciemnobrązowe, migdałowe oczyPrzez lewą skroń biegła 

podłużna blizna. 

 - Hola - przywitała sięChristine. 

Dziewczynka nie odpowiedziała. 

 - Roxana jest głuchoniema - wyjaśnił Paul. 

Christine spojrzała na niego zaskoczona. 

 - Jak to? 

 -Niestety. 

 - Ale gdy weszliśmy, sprawiała wrażenie, jakby sięnasspodziewała. 

 -Wyczuła drgania. 

 Paul przyklęknął na jedno kolano i pokazał cośmałej namigi. 

 Odpowiedziała mu, po czymzerknęła na Christine i zaczęła energicznie 

poruszać dłońmi. 

Taka rozmowatrwałaprawie minutę. 
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- Co ona mówi? 

- zainteresowała się Christine. 

 - Spytała mnie, kim jest ta śliczna pani. 

Przeliterowałemjejtwojeimię, a onapowiedziała, że jej się podoba. 

Chce cipowiedzieć, że ma na imię Roxana. 

 Christine podeszła bliżej. 

 - Hola, Roxana. 

 Dziewczynka spojrzała na Paula i zaczęła gestykulować. 

 - A co mówiteraz? 

 -Mówi,że jesteś piękna jak paniez telewizji i że teżchciałaby tak wyglądać. 

 Christine się uśmiechnęła. 

 - To jej powiedz, że moim zdaniemjest ślicznai że ja teżchciałabym mieć takie 

piękne czarne włosy jak ona. 

 Paulprzetłumaczyłsłowa Christine. 

Dziewczynka uśmiechnęła się, nieśmiało spuściła wzrok, odruchowo 

zasłaniającbliznę kosmykiem włosów. 

 Paul pocałował małą w policzek i zamigał "do widzenia". 

Kiedy wychodzili z pokoju, Christine zbierało się na płacz. 

Stanęła za drzwiami i ukryła twarz wdłoniach. 

 Paul delikatnie dotknął jej ramienia. 

 - Cosię dzieje? 

 Pokręciła głową. 

Paul wyjął z kieszeni chusteczkę i podał jej. 

Christine otarła łzy i zapytała: 

 - Co jej się stało? 

Skąd matę bliznę? 

 - Niewiemy. 

Policja znalazła ją wałęsającą siępo ulicachna obrzeżach Lucre. 

 - Jak można wyrzucićz domu głuchonieme dziecko? 

 -Christine,tutaj codziennie porzuca się dzieci. 

Nie wiadomo, z jakich powodów. 

Może jej rodzice zmarli. 

Albopoprostu niestać ich było, żeby jąwyżywić. 

 - Ależ mi wstyd. 

A ja siętak nad sobąużalałam. 

Paul spojrzał nanią ze współczuciem. 

 - Jest coś takiego,że kontakt z tymi dziećmi pozwala spojrzeć na wiele spraw z 

innej perspektywy. 
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 Paul dostrzegł Jessicę, którakrążyłapo dziedzińcu, rozglądając się na wszystkie 

strony. 

 - Tutaj! 

- zawołał. 

 Jessica zadarła głowę, osłaniając oczyprzed słońcem. 



 - Jak tam wejść? 

 -My już schodzimy - odparła Christine. 

Gdyznaleźli się na dziedzińcu, Jessica zauważyła zaczerwienione oczy przyjaciółki. 

 - Co ci jest? 

 -Nic. 

Wracajmy do pracy 

 - Gdzie się podział nasz mały pomocnik? 

- Jessica rozejrzała się. 

 - Kazałem mu wrócić do szkoły- odparł Paul. 

- Sam teżjuż chybapójdę. 

Do jutra. 

 - Do jutra - powiedziała Jessica. 

 -Do zobaczenia - dodała Christine. 

 Paul oddalił sięw stronę głównej bramy, a Jessica z Christine wróciły do 

malowania ścian. 

Skończyły mniej więcej potrzechgodzinachi właśnie sprzątały po pracy, kiedy 

ponownie usłyszały dźwięk dzwonu. 

Wyszły nazewnątrz, ochlapanefarbą od stópdo głów. 

Na środku dziedzińca stał Jim w otoczeniu uczestników wyprawy 

 - Słuchajcie, mam dwie wiadomości: dobrą izłą. 

Zła jesttaka, żezepsuł się nam autobus,a dobra, że dostaliśmy nowyA więc, jeżeli 

zostawiliścietam jakieś rzeczy, lepiej idźcie ponie od razu, bo możecie ich już nie 

zobaczyć. 

 Grupa wspięła się na wzniesienie, gdzie rano wysadził ichkierowca. 

Kilkadziesiąt metrów dalej paru mężczyzn zdjęło boczne klapy karoserii pojazdu 

inaprawiało silnik. 

Nieopodal czekał drugi autobus. 

Po drodzeChristine zagadnęła Jessikę: 

 - Widziałaś gdzieś Paula? 

 -Od lunchu nie. 
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- Chciałam się pożegnać. 

 -On tu będzie jutro. 

Zostawiłaś coś w autobusie? 

 -Nie. 

 - To dobrze. 

Chodź, zajmiemy sobie siedzenia z przodu. 

Gdy wszyscy już znaleźli się w autobusie, Jim usiadł naprzeciwko kobiet. 

 - Co masz zamiar robić dziś wieczorem? 

- zapytała Jessica Christine. 

 - Przede wszystkim zrzucić z siebie te ciuchy. 

 -A potem? 

 - Prysznic, książka i spać. 

A, i musimy jeszcze kupić cośPablowi na prezent. 

 - Myślisz, że on naprawdę ma jutro urodziny? 

 -A czy to ważne? 

 - W sumienie. 

Może uda się coś znaleźćblisko hotelu. 

Hej, Sledge. 

 Jim nachylił się do nich. 

 -Tak? 

 - Sledge? 

- zdziwiła się Christine. 

 - Tak go nazywam - wyjaśniła Jessica. 

- Nowiesz: sledgehammer. 

Gdzie możemy kupić Pablowi prezent na urodziny? 

 - Naprzeciwkohotelu, po drugiej stronie ulicy są sklepyz pamiątkami. 

Sprzedają też zabawki. 

 - A jak myślisz, z czego by sięnajbardziej ucieszył? 

Jimzastanowił się chwilę. 

 - Może kupciemu plastikową ciężarówkę? 

Coś, czymmógłby się bawićrazem z innymi chłopakami. 

 - Wyglądasz na zmęczonego - zauważyła Jessica. 

 -Bo jestem. 

Niektóre słupy ważyły prawie po sto kilo. 

 - Prawdziwy z ciebie macho. 

Odwróć się, pomasuję ciplecy 

 Sledgehammer - młot;oczywiste nawiązanie do nazwiska Jima[przyp. 

tłum. 

]. 
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 Jim przysunąłsię do okna, a Jessica przesiadła się doniego i zaczęła ugniatać 

mu kark i ramiona. 

Niewiele ponad półgodziny później autobus zaparkował przed hotelem. 

Gdy wysiadali,Jim zapytał: 



 - Corobicie wieczorem, dziewczyny? 

 -Christine chciała poczytać. 

A co, masz jakiś pomysł? 

 - Pokazałbym wam ruiny Sacsayhuaman. 

 -A co to takiego? 

-spytała Jessica. 

 - Kamienna twierdza wzniesiona przez Inków. 

To tylkokwadrans drogi od Plaża de Armas. 

 - Co myślisz, Chris? 

Wybrałabyś się z nami? 

Po tonie jej głosu Christine poznała, że Jessica wolałabyraczej iść z Jimem sama. 

 - Nie, zostanę w hotelu. 

 -No dobra, tylkopotrzebuję paru minut, żeby się odświeżyć. 

 - To co, spotykamy się za dziesięć minut w holu? 

- zaproponował Jim. 

 - Za dziesięć minut. 

 Christine i Jessica poszły na górędo pokoju. 

Christinezdjęła buty i położyła sięna łóżku, a Jessica w tym czasieposzła do 

łazienki,żeby się umyć. 

Gdy zakręciła wodę, zawołała: 

 - Napewno nie będzieci smutno, że zostaniesz sama? 

 -Mam gekona. 

 Jessica wynurzyła się z łazienki,wycierając dłonie w ręcznik. 

 - Co mówiłaś? 

 -Powiedziałam, żenie. 

Poradzę sobie. 

 - W takim razie do zobaczenia wieczorem. 

Aha, Jimmówił,że niedaleko jest kafejka internetowa, gdybyś 

chciałasprawdzićpocztę. 

Ciao, bella. 

 - Cześć. 

 Po wyjściu Jessiki Christine wzięła do ręki książkę, alenie mogła się skupić, 

więc ją odłożyła. 
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Jakiś czas później wyszła z hotelu i odnalazła kafejkę. 

Pracownik wskazał jej komputer, a Christine usiadła i zalogowała się do swojego 

konta pocztowego. 

Kiedy czekała, ażstrona się załaduje, dopadło ją zwątpienie. 

"Czy Martin sięodezwał? 

Jeśli tak, to co mu odpisać? 

" Jak się okazało, były toczcze rozważania. 

Nie odezwał się. 

W skrzynce znalazła jakzwykle pełno spamu oraz wiadomość od matki, która chciała 

siędowiedzieć, co słychać. 

 Christine wysłała odpowiedź, szczegółowo opisując ostatnie kilka dni i pracę 

w sierocińcu. 

Potem opuściła kafejkęi poszła do pasażu handlowego. 

Wewnątrz znajdowało siękilkadziesiąt stoisk i wśród nich Christine szybko 

odnalazłatakie, w którymsprzedawano zabawki. 

Kupiła wielką, żółtąplastikową wywrotkę, szpulkę żółtej wstążki oraz 

kompletróżowych grzebyczków do włosów wraz z lusterkiem w takim samym 

kolorze. 

Zapłaciła za prezenty, po czymwróciłado hotelu iprzygotowała sobie gorącą kąpiel. 

 Siedziała w wannie prawie pół godziny, szorującręcez farby, aż skóra zrobiła 

się czerwona. 

Potem dolała gorącejwodyi zanurzyła się po samą szyję. 

Zamknęła oczy i odprężyłasię. 

Gdy wodawystygła, Christine wyszła z wannyi wślizgnęła siędo łóżka. 

Zasypiając, myślała o Paulu, o Pablui o małej dziewczynce z blizną na twarzy 

 

 ROZDZIAŁ Dziesiąty: 

 Dziś są urodziny Pabla, a przynajmniejurodzinowafiesta, ponieważ nie mamy 

pojęcia, kiedy ani nawet gdzieprzyszedł na świat. 

Aleto nie ma znaczenia. 

Obchodzimydzień, w którympo raz pierwszy pojawił sięw naszym życiu, a czyto nie 

jest wystarczającypowód,żeby świętować urodziny? 

 Z PAMIĘTNIKA PAULACOOKA 

 



 

Nazajutrz przyjechali do El Girasol pół godziny wcześniejniż poprzednio. 

Christine wyszła z autobusu, niosąc w rękachżółtą ciężarówkę, wstążkę i komplet 

grzebyczków. 

 - Sprawdzałaś pocztę? 

- spytała Jessica. 

 - Dostałam maila od mamy. 

 -A od Martina nic? 

 -Nic. 

 Jessica westchnęła i odwróciła głowę. 

 - Co mamy dzisiaj w planie? 

- zapytała Jima,kiedy schodzili ze wzgórza. 

 - Większośćbędzie zajęta przy zakładaniu siatki naszklarni, a ja muszęiść i 

zainstalować oświetlenie w sypialni chłopców. 

Miałybyście ochotę pomóc? 

 - Idź, Jessico - powiedziała Christine. 

- Ja dołączę doreszty No, ajak tam wczorajsza wycieczka? 

 Jessica mrugnęła porozumiewawczo doJima. 

 - Prawdę mówiąc,w końcu nie dotarliśmy do ruin- przyznał Jim,robiąc 

skruszoną minę. 

- Dzisiaj pójdziemy. 

 - Nic z tego - zaprotestowała Jessica - Dzisiajjest impreza. 

Oblewamy naszą ostatnią noc w Cuzco. 

 - Ach, rzeczywiście. 

 Grupa weszła na dziedziniec i zgromadziła się wokółstudni. 

Tak jak poprzednio, czekałnanich Jaime. 

Christinerozglądałasię za Paulem, który wkrótce się pojawił i dołączył do Jaime, żeby 

przedstawić plan dnia. 

 - Witam was w kolejnym dniu pracy Nazywam się PaulCook i jestem 

dyrektoremEl Girasol. 

Muszę przyznać, żejestem pod ogromnym wrażeniem waszegozaangażowania: 
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 w jeden dzień udało wam się postawić szkielet szklarni i pomalować salę 

lekcyjną. 

Dzisiaj zajmiemy się obwiązywaniemkonstrukcji metalową siatką i miejmynadzieję, 

że udasię teżpołożyć folię. 

Czekaliśmy na tęszklarnię ładnych parę lat. 

W tejchwili chłopcy wytwarzają mniej więcej jedną czwartą żywności na własne 

potrzeby Szklarnia umożliwi nam prowadzenie całorocznej uprawy, przez co 

staniemy się jeszcze bardziejsamowystarczalni. 

Dzisiejszymi pracami pokierujeJaime. 

Dziękuję, że przyszliście. 

Mam nadzieję, że to będzie dla wascenne doświadczenie. 

Do zobaczeniaw przerwie nalunch. 

Kiedy wszyscy się rozeszli, Christine podeszła do Paula. 



 - Dzień dobry- przywitała się. 

 -Dzień dobry 

 Pokazała mu plastikową ciężarówkę. 

 - Kupiłam dla Pabla. 

Na urodziny 

 - Skąd wiedziałaś? 

- Paul wyglądał na zaskoczonego, alezaraz potem uśmiechnął się szeroko. 

-Mniejsza z tym. 

Tenchłopak zostanie kiedyś prezydentem tego kraju. 

 Christine wręczyła mu prezenty 

 - Ciężarówką będzie zachwycony, ale niejestem pewien,czy zainteresuje go 

wstążka i grzebyczki. 

 -To dla Roxany - uśmiechnęła się Christine. 

 - Domyśliłem się. 

 -Próbowałyśmy cię wczoraj znaleźć. 

Chciałyśmy podziękować za oprowadzenie nas po ośrodku. 

 - Musiałem pojechać do miasta. 

- Rozejrzał się, jak gdybydopiero teraz się zorientował, że wszyscy jużsię rozeszli. 

-Pora iść. 

Pracujesz dzisiaj przy szklarni? 

 -Tak. 

 - A zechcesz mi asystować? 

 Niepokazała po sobie, jaką przyjemność sprawiła jej tapropozycja. 

 - Jasne. 

 -Świetnie. 

- Spojrzałna ciężarówkę. 

-Zaniosę to i zarazwracam. 
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Zniknął za drzwiami jednego z pomieszczeń i równieszybko pojawił się z powrotem. 

Poszlirazem z Christine nazaplecze. 

Z tarasu roztaczał się widok na dolinę pokrytą zielonożółtą mozaikąbujnej 

roślinności. 

Grunty na tyłach hacjendy zajmowały głównie pola uprawne, azza kamienno-

ceglanych murów ogradzających posiadłość wychylały się młode,bladozielone liście 

kukurydzy i kwiaty indygowca. 

 W południowej części tego terenu stała drewniana konstrukcja o długości 

ponad dwudziestumetrów i w połowietak szeroka. 

Na ziemi leżały dwie ogromne rolki folii i kilka bel drutu. 

Prace już trwały; w ruch poszły cęgi i młotki. 

Ludziestali na drabinach lub rusztowaniach z desek i naciągalizwoje drutu na 

konstrukcję. 

Christine pomyślała sobie,że jest w tym cośpokrzepiającego, kiedy się patrzy na 

amerykańskichwolontariuszy pracujących ramię wramię z Peruwiańczykami. 

 - Co oni robią? 

 -Tworzą metalową siatkę. 

To cośtakiego jak sprężynowystelaż pod materacem. 

Najpierw przeciągamy druty z jednej strony ramy na drugą, apotem łączymy je ze 

sobą. 

Nakonieckładziemy nacałośćfolię i powtarzamy cały proces,tym razem od strony 

zewnętrznej. 

 - Dotąd widziałam tylko szklarnie zbudowane ze szkła. 

 -Folia sprawdza się równie dobrze, a przy tym jest znacznie tańsza. 

 - A więc co mamrobić? 

 -Mocowanie takiej siatki to robotadla dwóch osób. 

Jedno z nas będzie trzymaćdrut, a drugie wiązać. 

 Zarzuciłna ramię spory kłąb drutu i zaniósł w miejsce,gdziestała oparta o belkę 

wolna drabina. 

 - Mam nadzieję, że niecierpisz nalęk wysokości? 

 -Nie. 

 - No to wchodź. 

 Christine wspięła się na drabinę, a Paul podał jej młoteki gwóźdź. 
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 - Najpierw wbijasz gwóźdź w poprzeczną belkę, a potem owijasz go drutem. 

Zrobiła, jak powiedział. 

 - Teraz musisz zejść. 

 Christine zeszła, a Paul wziął od niejmłotek i przesunąłdrabinę kawałeczek 

dalej. 

Ponowniewspięła się na nią. 

 - Co teraz? 

- spytała. 

 - Teraz trzeba okręcić oba końce drutu wokółsiebie 

 -Czyli jak? 



 - Pokażę ci. 

 Paul wszedł nadrabinę,delikatnieocierając się o Christine. 

Ta bliskość i ciepło jego ciała napełniły jąradosnym uczuciem. 

Dopiero wtedyzdała sobie sprawę, jak bardzo brakowało jej czyjegoś dotyku, jak 

tęskniła za tym, by ktoś jąprzytulił. 

Zastanawiała się, czy i Paulowi sprawiało to przyjemność,ponieważ zachowywał się 

bardzoswobodnie; otoczył ją od tyłu ramionami, wygiął drut w pętlę i przeciągnąłgo 

w stronę następnej belki. 

 - Pokażę ci pewną sztuczkę. 

Jeśli się skręcidrut w tensposób, nie trzebaużywać dużej siły żeby go naprężyć. 

Rozumiesz? 

 Christine, zamiast skupić się na zadaniu, myślała cały czaso Paulu i nagle się 

zorientowała, że onczeka naodpowiedź. 

 - Tak, tak- potwierdziła pośpiesznie. 

Musiała jednakpróbować kilka razy, zanimudało jej sięto zrobić jak należy. 

- Terazdobrze? 

 - Idealnie. 

Przejdźmy do następnejbelki. 

Zeszli na dółi Paul przestawił drabinę. 

W trakcie tejczynności wypadłmu spod koszuli wisiorek, który miał naszyi - mały 

żołnierzyk. 

Natychmiast schował goz powrotem. 

Christine weszła nadrabinę. 

 - Zaczynamnabierać wprawy 

 -To dobrze - odpowiedział Paul, szczerząc zęby w uśmiechu. 

- Jeszczetylko z tysiąc takichwęzłów. 

Roześmiała się. 
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- Już wczoraj miałam ci to powiedzieć: uważam, że maszświetny kontakt z dziećmi. 

 Odniosła wrażenie, że Paulowi bardzo pochlebiła ta uwaga. 

 - Dzięki. 

 -One cię wprost uwielbiają. 

Widać to w ichoczach. 

Zupełniejakby to były twoje własne dzieci. 

 - Bo to są moje dzieci. 

Christine się uśmiechnęła. 

 - Opowiedz micoś o nich. 

 Paul zwijał druti jednocześnie opowiadał. 

 - Renę ma jedenaście lat. 

Obojejego rodzice zginęli, kiedy był malutki. 

Prawdopodobnie zamordowaliich bojówkarze Świetlistego Szlaku. 

Przygarnęli gojacyś ludzie i umieścili wdziecięcym obozie pracy, gdziewyrabiał 

cegły Uciekłstamtąd i trzy lata temu znaleziono go śpiącego na ulicy Carlos też ma 

jedenaście lat. 

Nie wie, skąd pochodzi anikim sąjego rodzice. 

Został znaleziony, kiedy wałęsał siępo ulicachCuzco. 

Odkąd mamy krowę, którą dostaliśmy w zeszłym roku,stał się naszym etatowym 

mleczarzem i jest bardzo z tegodumny. 

Możnana niego liczyć, nigdy nie trzeba mu przypominać o obowiązkach. 

Washington manaprawdęna imięMonterroso. 

Ma dwanaście lat. 

Słabo pamięta swoją matkęi nie umie powiedzieć, co się z nią stało ani dlaczego z 

niąnie mieszka. 

Nocą czasami dręczągo koszmaryi lubi śpiewać smutne piosenki. 

 Christine przywiązała drut i zeszła na dół. 

Paul ponownie przesunął drabinę. 

 - Gordon twierdzi, że jego ojciec gdzieś żyje, ale nie umiepowiedzieć, gdzie. 

Chłopiec został znaleziony, kiedy żebrałna ulicy niedaleko Cuzco. 

Samuel ma trzynaście lat, pochodziz PuertoMaldonado. 

Przywieźli go tu krewni, żeby znalazłpracę, ale potem go zostawili. 

Joe pochodzi z bardzo licznejrodziny Był niechcianym dzieckiem i samirodzice 
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 li go, żeby wyszedł naulicę. 

Kochany chłopak. 

Bardzo nampomaga iczęsto przynosi miróżne skarby. 

Christine zeszła z drabiny 

 - Jakie skarby? 

 -Na przykład jakieś ładne kamyczki. 

Kiedyś oddał miswoje ciastko. 

 Paul przystawił drabinę do kolejnego słupa. 

Odłożył drutnaziemię irozmasował mięśnie. 

 - Mów dalej, słucham - zachęcała go Christine. 



 -Kogotu jeszcze mamy. 

Oscar. 

Ma szesnaście lat i jeststarszyod reszty chłopaków, ale kiedyśmatka tak go pobiła,że 

doznał uszkodzenia mózgu. 

Teraz umysłowo jestna poziomie sześciolatka. 

Jorgema dziewięć lat. 

Wie, gdzie jest jegomatka, aleona też mieszka na ulicy i nie miałaby goz czego 

utrzymać. 

Ronala rodzice porzucili, gdy byłjeszcze małyKiedy miał pięćlat, został sprzedany 

pośrednikom, którzyzajmują się oferowaniem usług seksualnych 

zagranicznymturystom. 

Uciekłstamtąd i przywieziono go tutaj. 

Jest bardzo zamknięty w sobie irzadko się odzywa. 

Deyvis ma piętnaście lat i tonajwiększy buntownik z całej gromadki. 

Aleprzy tym jest wyjątkowohonorowy. 

Nie zje, dopóki wszyscy chłopcy nie zostaną nakarmieni. 

Jakmiał siedem lat, założył w Cuzcogang, który miał bronić młodsze dzieci 

przedprzemocą i pomagać im w zdobywaniu jedzenia. 

Następniemamy Roxanę. 

Jest bardzo nieśmiała i unikachłopaków, bojej dokuczają. 

Uczęją czytać. 

No i oczywiście został namjeszcze Pablo. 

Tomój mały przyjaciel. 

Zjawiliśmysię w ElGirasol prawie w tym samym czasie, bo jego przywieźli dwadni 

po tym, jak ja sięwprowadziłem. 

 - Ten chłopak cię ubóstwia. 

 -Nie powinienem nikogo faworyzować. 

Kocham ichwszystkich,ale myślę, że jeśli kiedyś wrócę do Stanów, spróbuję go 

zaadoptować. 

 - Jeśli? 
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- Jeśli - powtórzył. 

 -Jak często przyjeżdżają tu takie grupy jak nasza? 

 - Z dziesięć razy w roku. 

Głównie latem. 

Czym się zajmujeszw Stanach? 

 - Jestem higienistkąstomatologiczną. 

 -Twoje kwalifikacje bardzo by się tutajprzydały - Paulspojrzał na Christine. 

- Zauważyłem, że Jessica i Jim świetnie się czują w swoim towarzystwie. 

 - Tak myślisz? 

Uśmiechnął się. 

 - Od dawnasię przyjaźnicie? 

 -Od zawsze. 

Odkąd byłyśmy małe. 

 - A czym się zajmuje Jessica? 

 -W zasadzie wszystkim, na co maochotę. 

Aktualnie pracuje w firmie public relations. 

Jej ojciec jest kongresmanem,więcraczej nie ma problemów ze znalezieniem pracy. 

 - Czyj to był pomysł, żeby przyjechać doPeru? 

 -Jess. 

 - Ale ty się zgodziłaś? 

 -Nie od razu. 

Jessica jest. 

- szukała odpowiedniego słowa - dosyć stanowczą osobą. 

Paul pokiwał głową. 

 - A propos -przypomniałosię Christine. 

- Ona wymyśliła, że dziś wieczorem urządzimy pożegnalną imprezę. 

To nasza ostatnia noc w Cuzco. 

Może wpadłbyś? 

 - Dziękuję, ale mytu dzisiaj mamy przyjęcie urodzinowe Pabla. 

Chłopcy planowali je od miesięcy 

 - Co dobrego przygotowaliście? 

 -Mamschowanepudełko ciasta w proszku, a chłopcyzrobilipińatę. 

 - A czy ja mogłabymprzyjść? 

Paul spojrzał na nią uważnie. 

 - Mówisz serio? 

 -Myślę, że może być fajna zabawa. 

Poza tym,sam niedasz rady przygotować przyjęcia dla dwunastu chłopaków. 
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 - A co z imprezą Jessiki? 

 -Wątpię,czy ona w ogóle zauważy, że mnie nie ma. 

Paul pomyślał chwilę. 

 - Mógłbym cięodwieźć doCuzco, kiedydzieciakipójdąspać. 

Będzie już raczej późno. 

 - Mnie to nie przeszkadza. 



 -W takim razie jesteś zaproszona. 

 - Świetnie - powiedziała i oboje z powrotem zabrali siędo pracy. 

 



 

ROZDZIAŁ Jedenasty: 

 Dziś -wieczorem usiedliśmy z Christine podrozgwieżdżonym niebem i sam nie 

wiem, co wywarło namnie większe wrażenie: to, co mówiła, to, jak wyglądała,czy to, 

jak się czułem w jej obecności. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Gdy rozległ się dzwon wzywający na lunch, dach i dwie ściany szklarni były 

już oplecione siatką. 

Christine usiadła w cieniu, a Paul poszedł poprowiant. 

Zawartośćpudełekbyła identyczna jak poprzednio. 

 - Nie sądziłam, że będę tęsknić za McDonaldem - powiedziałaChristine. 

Wyjęła z bułkiplasterek szynkii odłożyła go nabok. 

 Jim i Jessica pojawili się u wyjścia z klatki schodowej,wzięli swoje porcje i 

dołączyli do Paula i Christine. 

Zbliżając się, Jessica zerknęła na Paula, a potem posłała Christinezaciekawione 

spojrzenie i dosiadła się do niej. 

Jim usiadłobokPaula. 

 - Położyłem kable w sypialni chłopaków - powiedział. 

-Wreszcie będą mieć światło. 

 - Dzięki. 

Straszniesię ucieszą. 

 Jessica nachyliła się do Christine i szeptem zapytała: 

 - Co ciekawego porabialiście? 

 -Naciągaliśmy drut. 

 -No i? 

 - Co "no i"? 

 -Jesteś jakaś. 

rozpromieniona. 

Christine pokręciła głową. 

 -1 kto tomówi? 

Lepiej powiedz Sledge'owi, że do twarzy mu w twojej szmince. 

 Jessicabłyskawicznie obróciła głowę, żeby spojrzeć naJima. 

 - Nawet nie zauważyłam. 

Myślisz, że ktoś coś podejrzewa? 
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- Nie, Jess; myślę, że wszyscy wiedzą. 

Po twarzy Jessiki przemknęło zdziwienie. 

 - Serio? 

 -Przecieżto się rzuca w oczy. 

Jessica zmarszczyła brwi. 

 - Niedobrze. 

Jemu nie wolno nawiązywać bliższych kontaktów z uczestnikami wyjazdów. 

Takajestpolityka firmyMoże za to wylecieć z pracy 

 - Trochę późno, żeby się zacząć tym martwić. 

Przez moment Jessicawyglądała na przejętą, ale zarazsię rozluźniła. 

 - Cest la vie. 

A jaktamty i Paul? 

 - Ja mu tylkopomagam, tak samo jak ty pomagaszJimowi. 

- Wypiła łyk jogurtu. 

-No, może nie do końca. 

A właśnie: dziś wieczorem mamzamiar pomóc mu przygotowaćprzyjęcie urodzinowe 

dla Pabla. 

 - A co z naszą imprezą? 

Christine rozpakowała czekoladę. 

 - Ty i Jim nawet nie odczujecie mojej nieobecności. 

 -Co typleciesz? 

Oczywiście, że. 

 - Jess. 

 Jessica spróbowała ją podejść zinnej strony. 

 - A jakwrócisz do Cuzco? 

 -Paul zaproponował, że mnie odwiezie. 

 - Jakchcesz. 

 Kiedy skończyli jeść, Paul i Christine wrócili do pracy. 

W ciągu kilku godzin ekipaskończyła mocować siatkę i można już było zarzucić 

folię. 

Następnie cały proces rozpoczętoodnowa, tym razemodzewnątrz. 

 Kiedy grupa była już gotowa do wyjazdu, Pauli Christinezajrzeli do kuchni. 

Richard krzątałsię tam jużod jakiegośczasu icałe pomieszczeniewypełniał teraz 

zapach pieczonej pizzy. 

Paul zajrzał do piekarnika. 
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 - Prawie gotowa - powiedział. 

Podszedł do szafki, wyjąłopakowanie ciastaw proszku i zaczął czytać przepis na 

pudełku. 

 - Ja mogęje upiec - zaofiarowała sięChristine. 

 -Proszę. 

- Podał jej pudełko. 

 - Potrzebne będą jajka i olej roślinny 

 -Huevosy aceite vegetal. 



- Paul przyniósł jej miseczkę jaj,butelkę oleju, makutrę i drewnianą łyżkę do 

mieszania. 

Olejznajdował się w wąskiej butelce z brązowego szkła, aciemneskorupki jajnosiły 

jeszcze śladyodchodów i resztek słomyPrzyjrzawszy się im, Christine przygryzła 

wargi. 

 - Świeższe byćnie mogą - powiedział Paul. 

 -Przywykłam do życia wświecie bardziej sterylnym-odparła Christine, myjąc 

jajka. 

 - Pamiętaj,żeby dostosować proporcje do wysokości nadpoziomem morza. 

 -Ach, rzeczywiście. 

- Zaskoczyło ją, że Paul o tym pomyślał, a ona nie. 

Zerknęła na pudełko. 

- "Dodajdo proszkułyżkę stołową mąki". 

Tu jest napisane "od tysiąca dodwóchtysięcy metrów nad poziomem morza". 

Myślisz, że łyżkawystarczy? 

Jesteśmyprawie w kosmosie. 

 - Możesz dodać troszkę więcej. 

 Gdy Christine zaczęła wbijać jajka do makutry, w drzwiachpojawiła się 

Roxana. 

Zapukała we framugę,żeby zwrócić nasiebie uwagę. 

 Christineuśmiechnęła się na widokdziewczynki. 

 - Wejdź, skarbie - powiedziała i przywołała małą gestemdo siebie. 

Roxana podeszłabliżej. 

 Christine wbiła ostatnie jajko, wlała wodę i olej. 

Potemwsunęła Roxanie łyżkę do ręki. 

 - Możesz wymieszać? 

 Roxana nie spuszczałaz niejwzroku, więc Christine wzięła ją za rękę ipokazała, 

coma robić. 

Dalejdziewczynka mieszała już sama. 
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Kiedy składniki dobrze się połączyły, Christine wyjęła łyżkę. 

 - Gracias. 

Teraz możesz oblizać. 

Roxanachciaławłożyć łyżkę z powrotem,ale Christineją powstrzymała. 

 - Nie. 

Obliż. 

- Zwróciła się do Paula - Jak będzie "lizać"po hiszpańsku? 

 - Lamer - odparł Paul, który obserwował to wszystko z zaciekawieniem. 

 -Lamer - powtórzyła Christine. 

Zbliżyła łyżkę do usti udała, że liże,a potem podałają Roxanie. 

Dziewczynkazaczęła oblizywać łyżkę, z początku nieśmiało, potem coraz 

energiczniej, aż usta i brodę miała całe umazane czekoladową masą. 

 Do kuchni wszedł Richard, spojrzał na nich, a potempodszedł do pieca iwyjął 

pizzę. 

 - Macie jakąś formę? 

- spytała Christine. 

 - Jasne. 

- Paul zamienił dwa słowa z Richardem i przyniósł płytką aluminiowąbrytfannę oraz 

ściereczkę. 

-Możesz jej użyć donasmarowania, jestczysta. 

 Christine nasączyła ściereczkę odrobiną oleju i natłuściła brzegi oraz dno 

brytfanny, a potem obsypała je mąką. 

Następnie wlała ciasto. 

 - Gotowe. 

Nastawiłeś piekarnik na sto osiemdziesiąt stopni? 

- spytała Paula. 

 - Powinienbyć już nagrzany. 

 -Ale na sto osiemdziesiąt? 

Paulstłumiłśmiech. 

 - Christine, to jest zwykły piec opalany drewnem; niema żadnego regulatora. 

 -To skąd wiecie, jaka jest temperatura? 

 - Wkładasz rękę do środka i liczysz, ilesekund wytrzymasz. 

 -Mówisz poważnie? 

Paul kiwnął głową. 
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 - Trzy, cztery sekundy tojest akuratw sam raz na ciasta 

 -W takim raziezostawiam to natwojej głowie, aja tymczasem pójdęz Roxana 

przygotować ją do przyjęcia. 

Paul spojrzał zdziwionyna dziewczynkę. 

 - Jak to? 

 -No wiesz, trzeba ją wykąpać, uczesać. 

Rozumiem,żenie robisz tego za często? 

 - Nie bardzo. 

 -Nie bardzo czywcale? 



 - Wcale. 

 -Paul, to jest mała kobieta- powiedziała z lekkim wyrzutem. 

- Mógłbyś jejprzetłumaczyć,co chcę zrobić? 

 Paul podszedł do Roxany i przekazałjej na migi słowaChristine. 

Roxana się uśmiechnęłai spojrzała na niąz uradowaną miną. 

 - Gdziesą te rzeczy, które dla niej kupiłam? 

 -Zaraz przyniosę. 

 Po chwili wrócił ze wstążką, grzebyczkami i lusterkiem. 

Christinewzięła rzeczy, chwyciła Roxanę za rękę i zaprowadziła ją na górę do pokoju. 

 Paul włożył dłoń do piekarnika, żeby sprawdzić temperaturę, poczym wstawił 

ciasto. 

 Christine posadziłaRoxanę na łóżku iusiadła koło niej. 

 - Najpierw przejrzymy twoją garderobę. 

- Rozejrzała sięi zauważyła stojący przy drzwiach kufer. 

Podniosła wieka 

 W środku było pełno ciuchów,głównie używanych, przywiezionych tu przez 

grupy amerykańskich wolontariuszy. 

Poszperała w nich iznalazła różowo-białą sukienkę bez rękawów. 

Uniosła ją do góry, oceniła na oko rozmiar i zaniosła Roxanie. 

 Dziewczynkazdjęła dżinsy i koszulkęi przy pomocyChristine włożyła przez 

głowę sukienkę, która na chudymciałku małej wyglądała na trochę za luźną. 

Christine z powrotem posadziła Roxanę nałóżku i starannie zaplotła 

jejwłosywwarkocze, zostawiając kosmyk, który częściowo przysłaniał 
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biegnącą przez całą twarz bliznę. 

Przez ten czas dziewczynka siedziała jak skamieniała. 

Christinerozpakowała wstążkęi zawiązała na obu warkoczach kokardki. 

Ładnie się odznaczały na czarnych włosach małej: wyglądały jak żółte motyle na 

stercie węgla. 

 Na umywalceleżał ręcznik;Christinewytarła nim Roxanie twarzz brudu i 

resztekczekolady, aż cera się zaróżowiła. 

Potem wyjęła ze swojej saszetki podróżny zestaw do makijażu i delikatnie 

posmarowała jej usta błyszczykiem. 

Otwarłateż malutką fiolkę perfum i dałaRoxaniepowąchać. 

Dziewczynka podniosła oczy z uśmiechem. 

Christine skropiła odrobiną perfum jej szyję i to samo zrobiła sobie. 

 W końcu wręczyła Roxanie lusterko. 

Dziewczynka rozpromieniła się na widokswego odbicia. 

Ostrożnie dotknęłakokardek i uśmiechnęła się do Christine. 

 - Wyglądasz jak prawdziwa dama. 

 Teraz Christinezajęła sięswoimi włosami imakijażem,a Roxana przyglądała się 

temu z fascynacją. 

Dziewczyna posmarowała usta szminką w ciemniejszym odcieniu, co jeszcze 

podkreśliło ich pełny kształt, a potem starannie nałożyła na policzki róż i pomalowała 

rzęsy grubą warstwą tuszu. 

W końcu schowała kosmetyki iwzięła małą za rękę. 

 -Ciekawe, co teraz powiedzą chłopcyGdy stanęły w drzwiach kuchni, Paul nie 

mógł oderwaćod nichoczu. 

 - No i jak? 

 -Brak mi słów. 

 - My,kobiety, umiemy o siebie zadbać. 

-1 dodała wesoło: -Nie gap się tak namnie, spójrz na Roxanę. 

 - Nareszcie wygląda jakdziewczynka. 

 -1 o to chodziło - powiedziała triumfująco Christine. 

Paulzamienił z Roxana kilka słów na migi. 

 - Ona mówi, żeteraz jest taka ładnajak ty. 

Wywołało touśmiech na twarzy Christine. 

 - Co z ciastem? 

- spytała. 
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 - Wciąż się piecze- odparł Paul. 

- Ale już chyba niedługo. 

Pod nieobecność Christine Paul przygotował składniki potrzebne dozrobieniapolewy 

czekoladowej. 

Christine zmieszała je teraz i okazało się, że dzięki dodaniumocnego peruwiańskiego 

kakao polewa wyjątkowo sięudała. 

Piętnaścieminut później wyjęliciasto zpieca. 

Wyszło dosyć koślawei Christine się roześmiała. 



 - Jesteśmy dotego przyzwyczajeni- wyjaśnił Paul. 

- Poto tapolewa. 

 W tym momencie do kuchni weszła Jessica. 

 -Mmm,co za zapachy. 

- powiedziała i jej wzrok spocząłna Christine. 

-Ależ ty wyglądasz,kobieto! 

 - Pomyślałam, że przyda się trochę ogarnąć. 

 -My się już zbieramy Napewno nie chcesz z nami wracać? 

 - Nie, nie;poradzę sobie. 

Jessica pocałowałają w policzek. 

 - Szkoda. 

No nic, muszę lecieć - rzuciła i wyszła. 

Po odjeździe Amerykanówchłopcy zaczęli się schodzićdo jadalni i zajmować miejsca 

przy stole. 

Wszyscy gapili sięna Roxanę, jakby jąwidzieli po razpierwszyw życiu. 

Pablo odważył się przerwać ciszę. 

 - Onawygląda jak dziewczyna - stwierdził. 

 -Bo to jest dziewczyna - powiedziała Christine. 

Deyvisodmówił modlitwę, a potem Roxana razem z chłopcami ustawili się z 

talerzami w kolejce. 

Richard nakładał każdemuporcjępizzy ikromkępieczywa czosnkowego. 

Pauli Christine stali jako ostatni. 

 Christine przyglądała się pizzy 

 - Co to za mięso? 

Wygląda jak tuńczyk. 

 - Bo to jesttuńczyk - odparł Paul. 

- Stany Zjednoczoneto chybajedyny kraj na świecie, gdzie się go nie dodaje dopizzy. 

 Christine wzięła sobiekawałek i usiadłaprzy stole obokRoxany i Paula. 
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Gdy już kończyli jeść, Paul wyciągnął pińatf. 

kukłę z masypapierowej uformowaną w kształt lamy i ozdobioną wstążkami z 

kolorowej bibuły Na jej widok chłopcy wznieśli okrzykradości i wybiegli za Paulem 

na ganek. 

Paul jednym końcemsznurka obwiązał głowę lamy, adrugi przewiesił przezkrokiew i 

podciągnął pińatę do góry. 

 Pablojako solenizant miał prawo pociągać za sznurek. 

Paul chciał wręczyć kij bejsbolowy Gordonowi, ale tenzaprotestował. 

Chłopcy zaczęli się przekrzykiwaćnawzajemi choć Christine nie rozumiała ani słowa, 

poznałapo gestach,że to, czego się domagają, ma związek z jejosobą. 

 - Oni chcą, żebyś tyzaczęła - wyjaśnił Paul. 

Christine spojrzała po ich pełnych oczekiwania twarzach. 

 - Jak miło z ich strony - powiedziała. 

 -Hm.. 

niezupełnie. 

- Paul uśmiechnął się pod nosem. 

-Oni chcą sobie zciebie zrobić pośmiewisko. 

 - A to sięjeszcze przekonamy. 

Gdziemasz coś dozasłonięcia oczu? 

 Paul zawiązał jej oczy chustką do nosa, chwycił za ramionai poprowadził w 

stronę pińaty, a potem wręczyłkij. 

Christine złapałago mocno obiema rękami. 

 - Czekaj,Babę Ruth'; zanim zaczniesz tłuc, pozwól,żesię usunę w bezpieczne 

miejsce. 

- Paul odszedł na bok i powiedział:- Dobra, możesz zaczynać. 

 Pablo szarpnął za sznurek i pinata poderwałasię w górę. 

Christine pięciokrotnie próbowała wycelować kijem, lecz bezskutku, a z każdym 

kolejnym zamachnięciem chłopcy śmiali się coraz głośniej. 

W końcu zdjęła chustkę. 

 - No dobra, jużdość tych upokorzeń. 

Dajmy spróbować Roxanie. 

 Christine podprowadziła małą do pińaty i zawiązałajejoczy Dziewczynka od 

razuzaczęła wymachiwać kijem. 

PabLegendamy amerykański bejsbolista [przyp. 

tłum. 

]. 
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 lo nie ruszałsznura, chciał jej ułatwić trafienie, ale skończyło się tylko na 

tępym uderzeniu. 

 - jMuevela, Pablo! 

' 

 - jMds rdpido! 

" 

 -No- odpowiedział Pablo. 



 - A Pablo le gusta Roxana'"- zawołał Joe i reszta chłopcównatychmiast się 

przyłączyła. 

 -jCdllense, tontos! 

- odciął się Pablo, a potem dodał poangielsku: - Głupki! 

 -Basta -wtrącił sięPaul i chłopcyumilkli. 

Roxanauderzyła wpinaj jeszcze kilka razy ale wciąż bezskutku. 

 - Teraz będzieproblem, bo musimy jej jakoś odebraćkij -powiedział Paul. 

Gdy Roxana po raz kolejny się zamachnęła,szybko chwycił czubek kija. 

Dziewczynka odsłoniła oczy,a Christine wzięła ją na ręce. 

 - Świetnie się spisałaś, kochanie. 

 Roxana wtuliłasię w nią. 

Tymczasem Ronal już za drugim razem skutecznie trafił w pińatfi dookoła posypały 

sięcukierki. 

Chłopcy rzucilisię,żeby je pozbierać. 

Christinepostawiła Roxanę na ziemi. 

 - Idź, Roxano - zachęcała. 

- Weźsobie. 

-Próbowała nakłonić dziewczynkę, żeby się ruszyła, ale mała tylko objęłają mocnoza 

nogę, trzymając się z dala od całejkotłowaninyChristineschyliła się, żeby pomóc 

Roxanie, ale cukierkówjuż prawie nie było. 

Spojrzała bezradniena Paula. 

 - Paul, ona nic nie dostała. 

 -Nie martw się,nic jej nie ominie. 

Kiedy wszystkie cukierki zostały zebrane, chłopcy ułożylije w jedną kupkę. 

 Pablo, ciągnij! 

 Szybciej! 

 Pablo kocha się w Roxanie. 
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- iOwncef - zapytał Deyvis. 

 -No. Trece es sufidente" - odparł Paul. 

Chłopcy podzielili słodycze na trzynaście równych porcji. 

Christine patrzyła na to wosłupieniu. 

 - Nawet nie kazałeśim tego robić. 

 -Te dzieciaki prędzejdałyby sobie rękę uciąć niż wziąćcoś, czego inni nie 

dostali. 

 - Moglibyśmy się od nich uczyć. 

 -Ja to robiękażdegodnia. 

- powiedział Paul. 

-Quienąuiere torta7'" - zapytał. 

 Chłopcy wydaliokrzyk radości i wybiegli. 

 - Chodź, Roxano - powiedziała Christine. 

Przez całą drogędo kuchni dziewczynka nie chciała puścić jej ręki. 

Gdyweszły,chłopcy już siedzieli przy stole; Pablona honorowymmiejscu. 

Paul wyjął zapałki i zapalił świeczki. 

 - No,Pablo - powiedziała Christine. 

- Zdmuchnij. 

Chłopiec spojrzał na tort. 

 - Tu jest za dużoświeczek: ja mam tylko osiem lat. 

 -To taki amerykański zwyczaj - wyjaśniła. 

- Dodajemyjedną na szczęście. 

 - Aha - powiedział Pablo, nabrał powietrza i dmuchnął. 

 -Cantemos"" - zaproponował Paul. 

 Chłopcy odśpiewali PablowiHappy birthday, najpierw poangielsku, a następnie 

po hiszpańsku. 

Potem Paul pokroiłciasto i nałożył na talerzyki, a Christine je rozdała. 

 Pablo dostał w prezencie odPaula nowy sweter, pudełko farbek i gruby blok 

papieru do malowania. 

Solenizant byłwniebowzięty i dziękował w obujęzykach. 

Potem Christinewręczyła muplastikową ciężarówkę i chłopcom ażoczy wyszłyna 

wierzch z zazdrości. 

 Piętnaście? 

 Nie, trzynaście wystarczy. 

 Kto ma ochotę na tort? 

 Zaśpiewajmy. 
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 - Un camión. 

Super! 

- Pablo rzucił się Christine na szyję. 

-Dziękuję, pani Christine. 

 - Wszystkiego najlepszego. 

 Christine zerknęła na Paula ispostrzegła, że oczy aż mubłyszczą zeszczęścia, 

kiedy patrzy na radość Pabla. 



Zrozumiała, że ongo nie kocha j a k własnego syna; on uważa, żeto jest jegosyn. 

Zastanowiłasię, czynie dlatego dał mutak samo na imię. 

 Kiedy resztki ciasta zniknęły ztalerzy, chłopcy wybieglibawićsię na zewnątrz, 

zostawiającPaula, Christine i Roxanęw kuchni. 

Paulzaparzyłliście koki, napełnił dwiefiliżankii przyniósł do stołu. 

Roxana siedziała zgłową przytuloną doblatu, a Christine delikatnie głaskała ją po 

plecach. 

 - Nawetnie spytałem, czylubisz herbatę z koki - powiedział Paul. 

- Jak chcesz, zrobię ci coś innego. 

 - Nie,nie. 

Nie trzeba. 

Pomaga mi znieść tenklimat. 

 - Jeszcze ci nie przeszło? 

 -Nie do końca. 

Cały czas czujęszum w głowie. 

Usiadł naprzeciwko niej. 

 - Najgorzej jest, jak się człowiek przeziębi. 

Cukru? 

 - Tak. 

Dużo. 

 Paul wsypałdo filiżanki kopiastą łyżeczkę cukrui zamieszał. 

 - Kiedyś jakiś włoski turysta powiedział mi, że ta herbataśmierdzi mu koniem. 

 Christine się roześmiała. 

 - Mnie ten smak przypomina raczej kiełkilucernyPaul pociągnął łyk. 

 -Nigdymi to niewpadło do głowy, ale faktycznie. 

Możejednaktrzeba było zrobić kawę. 

 - Nie, lucerna jest w porządku. 

O której chłopcy idąspać? 

 - Zwykle około dziewiątej, ale dzisiaj im obiecałem, żemogą posiedzieć do 

dziesiątej. 

Zdaje się, żewłaśnie mija. 

Christine dopiła herbatę. 
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- Mam ich zaprowadzić na górę? 

 -Nie trzeba. 

Muszę im tylko powiedzieć, że już czas. 

Alejestem pewien, że Roxana nie miałaby nic przeciwko temu,żebyś ją ułożyła do 

snu. 

 - Z wielkąprzyjemnością. 

 Słońce schowało się za horyzontem, pogrążając dziedziniec w ciemnościach, z 

wyjątkiem jednej smugi światła,która tworzyła długie, wyraziste cienie. 

Paul zawołał chłopców, a Christine wzięła Roxanę za rękęi zaprowadziła jądo 

pokoju. 

Gdy tylko tam się znalazły, dziewczynka zdjęłasukienkę, starannie ją złożyła i 

umieściła w kufrze. 

Wyjęładużą koszulę nocną, włożyła ją i podeszła do łóżka. 

Christine odwinęłapościeli pomogła Roxanie wślizgnąć się podkołdrę. 

 Postała chwilę przy łóżku, wpatrując się w twarz dziewczynki. 

Roxanatakże przyglądała się Christine. 

 Chłopcy mieli swoją sypialnię zaledwie kilkoro drzwi dalej i właśnie w tym 

momencie z dzikim wrzaskiem przebiegli obok pokoju Roxany, goniąc Pabla i jego 

nową ciężarówkę. 

Zachowywali się tak głośno, że Christine nie mogła sięnadziwić, że dziewczynka 

śpiw takim hałasie. 

Po chwili zaśmiała się w duchuz własnej bezmyślności. 

 - Szkoda, że nie mogę ci poczytać bajek - powiedziała. 

OdgarnęłaRoxaniewłosyz czoła i delikatnieprzesunęła palcem po bliźnie. 

- Co oni ci zrobili, maleńka? 

 Roxana wyciągnęła rękę i dotknęła ust Christine. 

Powiedziała coś do niejna migi. 

 Christine uśmiechnęła się smutno. 

 - Nie wiem, co do mnie mówisz, kochanie. 

Zupełnie jakbyrozumiejąc jej słowa, Roxana powtórzyłaruchyrąk, tym razem wolniej. 

Christine pokiwała głową. 

 - PoproszęPaula, onmi przetłumaczy. 

Dobranoc. 

- Nachyliła się, żeby pocałować dziewczynkę w czoło, a potem naciągnęłajej kołdrę 

pod brodę. 

Wychodząc, wyłączyła światło i jeszcze raz się obejrzała. 

Mimo ciemności zauważyła, że 
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 Roxana wciąż nanią patrzy. 

Odwróciła się z ociąganiem i poszła dokuchni. 

Paul zmywał właśnie ostatni talerz. 

 - Pomóc ci? 

 -Już kończę. 

Jakposzło? 



 - Słodki dzieciak - powiedziała Christine i usiadła przystole. 

- Powiedz mi: cotoznaczy? 

-Spróbowała wmiarę możliwości powtórzyć ruchy rąk Roxany. 

 - Powiedziała, że cię kocha. 

Christine westchnęła ze wzruszeniem. 

 - Ja też czuję, że coraz bardziej ją kocham. 

Paulspojrzał tylko, ale nic nie powiedział. 

Wytarł dłoniew ścierkę. 

 - Jesteś wolna;pewnie chcesz już wrócić do Cuzco. 

 -Prawdę mówiąc, chętnie bym jeszcze posiedziała. 

Jeśli,oczywiście, nie jesteś zmęczony 

 - Bynajmniej - uśmiechnął się. 

- A może pójdziemy naspacer? 

 - Świetnie. 

 -Znam idealne miejsce. 

 Wyszli w noc i mijając szklarnię na tyłach hacjendy wspięli się na wzniesienie, 

które otaczało El Girasol od południa. 

Gdy ścieżka zrobiła się bardziejstroma, Paul wziął Christineza rękę i poprowadził 

prawie trzydzieści metrów w górę domiejsca,gdzie wielki odłam skały tworzył 

poziomy występ. 

Dziewczyna dostała zadyszki. 

Paul starł ze skały pył i pomógł Christine wejść. 

Usiadła nakrawędzi i spuściła nogi. 

Mężczyzna przysiadłobok. 

 Rozciągająca się przed nimi dolina tonęła wblasku księżyca, a czarne wody 

świętejrzeki Inków migotały w jego blasku niczym konstelacja gwiazd. 

Cykady, jakmuzycy ukryciw orkiestronie, wyśpiewywały im zeswych 

kryjówekserenady 

 - Pięknie tu - powiedziałaChristine. 

- Częstotu przychodzisz? 

 - Czasami. 

Zazwyczaj wtedy, gdy chcę odpocząć od chłopaków. 
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Uśmiechnęła się na te słowa. 

Oparła sięna łokciach, zadarła głowę do góry i spojrzała w niebo. 

 - Jak wyraźnie widać gwiazdy Gdzie jest Wielki Wóz? 

 -To nie ta półkula. 

Tutaj mamy Krzyż Południa. 

 - Nigdy bymnie pomyślała, żegwiazdy będą tu inne niżu nas. 

Pokażesz mi go? 

 Paul nachylił się nad niąi wskazał na zachodnią częśćnieba. 

 - Widzisz te cztery gwiazdy? 

Tam, gdzie jedna świecitak jasno? 

 -Tak. 

 - To jest właśnieKrzyż Południa. 

Najjaśniejsza z tychgwiazd, ta u podstawy krzyża, nazywa się Acrux. 

W zasadziesą todwie gwiazdy, które orbitują wokółsiebie. 

 Paul zamilkł na chwilę, a potem zaczął recytować: 

 Gdyśmy naprawo obrócilitwarzenadrugi biegun, widzę gwiaździc czworo,co 

jeno rajscy znali je włodarze. 

Niebiosa od nich blask radosny biorą,o, biedne, wdowie wy północne strony,które ich 

żadna nie widzicie porą. 

' 

 - Mmm, sam to napisałeś? 

- spytałaChristine. 

 - To Dante. 

Wielu badaczy literatury uważa, że w tymfragmencie opisuje on właśnie Krzyż 

Południa, ale przecież nie mógł go widzieć. 

Florencja leży za dalekona północyA jednak to dziwne, że pisze o "wdowich 

północnychstronach". 

Dawniej Krzyż Południa byłwidoczny w Jerozolimie, aleteraz, z powodu ruchów 

precesyjnych Ziemi, jużnie. 

Podobnoostatni raz widziano go tamw tym samym wieku, w którymukrzyżowano 

Chrystusa. 

 fragm. 

Boskiej komedii ("Czyściec", Pieśń I) wtłumaczeniu AlinySwiderskiej. 
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 - Skąd ty to wszystko wiesz? 

 -Dużo czytam- odparł Paul i spojrzał wniebo. 

- Przezcałe stulecia KrzyżPołudnia wyznaczał kurs żeglarzom i podróżnikom. 

Ludzie od zawsze spoglądali w gwiazdy, szukając wskazówek. 

Są teżtacy, którzy wierzą, żeone określająnaszeprzeznaczenie. 

 - Ty też do nich należysz? 

 -Samnie wiem. 

W Stanach nie bardzo mi sprzyjały Potem przyjechałem tutaj i wszystko się zmieniło, 

więcmożecośw tym jest. 

 - Mnie teżprzydałaby sięteraz jakaś nowagwiazda -powiedziała Christine. 



 Paul ogarnął wzrokiem dolinę. 

 - Inkowie wierzyli, że święta dolina stanowi odbicie gwiazdozbiorów. 

Zrozumiesz, co mamna myśli, kiedy jutro tampojedziesz. 

 Wzmianka o wyjeździe zasmuciła Christine. 

Siedziała,machając nogami, i błądziła wzrokiem w oddali. 

 - Dlaczego nazwaliście ośrodek "Słonecznik"? 

 -Tak się nazywała posiadłość. 

Zapewnezbudowanojąw miejscu, gdzie kiedyś rosło pole słoneczników. 

Zachowaliśmy tę nazwę, bo podoba mi się metafora zwracania sięw stronę słońca. 

Nasza praca tutaj polega przecież na dawaniu nadziei. 

 - Zawsze uwielbiałam słoneczniki. 

Cały mój ślub. 

- urwaław pół słowa. 

-Po prostu lubię te kwiaty 

 Paulzauważył, że ugryzła się w język,ale nie drążył tematu. 

 - Nie było przykro Jessice, żenie pojechałaśz nimi dohotelu? 

 -Trochę, ale przejdzie jej. 

Tak naprawdę potrzebowałatylko jakiejś przykrywki, bo się bała,że ludzie nabiorą 

podejrzeń, że coś ją łączyz Jimem. 

Jakby już tego nie wiedzieli. 

 - Mam nadzieję,że ona nie obiecuje sobie zbyt wielepotym związku. 

Jim to podrywacz: cowyjazd to nowa dziewczyna. 

 137. 

 



 

- W takim razie są dla siebie stworzeni - podsumowałaChristine. 

- Jessica działa na facetów jak magnes. 

Wprost niemoże się od nich opędzić. 

To piękna kobieta,a przy tym takawesoła i spontaniczna. 

 - Jak ty 

 -Daleko mido jej urody A już na pewno nie jestemspontaniczna. 

 - Uważam, żejesteś ładniejsza od Jessiki,a dziś na przyjęciu zachowywałaś się 

na moje oko całkiem spontanicznie. 

Chłopcy mogą to potwierdzić. 

 - Nie znasz mnie. 

Jestem wybredna, przesadnie pedantyczna i. 

- przerwała. 

 - Co? 

 -Cały czas się czegoś boję. 

 Lekkiwiaterek zawirował wokół nich, jak gdyby porywając ze sobą jej słowa. 

Christine patrzyła w dal na oświetloneksiężycem pola, które falowały na wietrze. 

 - Czego się boisz? 

 -Życia w ogóle. 

Choć myślę, że najbardziej boję się samotności. 

 - Jakwszyscyludzie na świecie - powiedział Paul i przyjrzał się jej. 

- A co, masz jakieś złe doświadczenia? 

 - Kiedy byłammała, moi rodzice się rozwiedli. 

Wiem, żeto nic nadzwyczajnego, ale ojciec z biegiem czasu kompletniewykreślił 

mnie ze swojego życia. 

Założył nową rodzinęi stałam się dla niego tylko wspomnieniem po błędzie, który 

popełnił w przeszłości. 

Zmarł dwa lata temu. 

Pod koniecjuż nie utrzymywaliśmyze sobą żadnego kontaktu. 

 - Przykro mi -powiedział Paul. 

Christinespoglądała w dal na hacjendę. 

 - Jeszcze ci nie powiedziałam, dlaczego Jessica tak mnienamawiała, żebym 

przyjechała do Peru. 

- Paul spojrzałnanią. 

-Chciała mnie wyciągnąć z Dayton. 

 - A co takiegojest w Dayton? 
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 - Głównie ból i cierpienie - Christine nerwowymruchem odgarnęła włosy z 

twarzy - W październiku miałamwyjść za mąż. 

Tydzień przed ślubem mój narzeczony stwierdził, że jeszcze niejest na to gotowy, i 

odwołał zaręczyny -Łzy napłynęły jej do oczu. 

- Wybacz; niewiem, po coci towszystko opowiadam. 

 - Mów, to pomaga. 

 Jego głospodziałał na nią kojąco. 

 - Dzisiejszy dzieńjest pierwszym od czasu odejścia Martina,kiedy udałomi się 



o nim nie myśleć. 

W każdym raziedo teraz - zachmurzyła się. 

 - Twój narzeczonyma na imię Martin? 

Kiwnęła głową. 

 - Martin Lyn Christensen. 

Miałam się nazywać Christine Christensen. 

Śmieszne, co? 

Paul wzruszył ramionami. 

 - Przynajmniej łatwo zapamiętać. 

 -To spróbuj powtórzyć to szybko trzy razy z rzędu. 

Spróbował, ale bez powodzenia, więc obojewybuchnęliśmiechem. 

Dobrze się znowu śmiać, pomyślała Christine,zwłaszcza z czegoś,co przedtem 

sprawiało wyłącznie ból. 

Po chwili zapytała: 

 - A ty? 

Cociebieskłoniło do przyjazdu? 

 - Do El Girasol? 

 -Do Peru. 

 Zamyślił się, jakgdyby pierwszy raz zastanawiał się nadtym pytaniem. 

 - Chciałem popływać nadesce. 

Christine zajrzała mu w oczy, chcącsprawdzić, czy mówipoważnie. 

 - Naprawdę? 

Roześmiał się. 

 - Nie. 

- Odwrócił głowę i umilkł. 

Po chwili znów spojrzał na Christine. 

- A jak myślisz? 
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- Podejrzewałam kryminalną przeszłość. 

Znudziło ci sięnapadać nabanki w Stanach, więc przyjechałeś tutaj, bo słyszałeś, że 

jest łatwiej. 

 Paul wybuchnął śmiechem, ale Christine wciąż nie uzyskała odpowiedzi na 

swoje pytanie. 

Gwałtowny podmuchwiatruze świstem przetoczył się po wzgórzu. 

 - Nie powiesz mi, prawda? 

 -Nie - pokręcił głową Paul. 

 - Toniesprawiedliwe. 

Ja ci zdradziłam, comnie gryzie. 

 - Kolejny dowód nato, że sprawiedliwości nie ma naświecie. 

 -To powiedz mi chociaż, dlaczego nosisz na szyitegożołnierzyka? 

 Paul zdawałsiębyć zaskoczony, żego zauważyła. 

 - Mami o czymś przypominać. 

 -O czym? 

Uśmiechnął się. 

 - O czymś,o czym wolałbym zapomnieć. 

 -Strasznie jesteś tajemniczy 

 - To źle? 

 -Nie, to nawet dość pociągające. 

- Spuściła wzrok isplotła dłonie na kolanach. 

-Jutro wybieramysię do Machu Picchu, a potem do Puerto Maldonado. 

Będziemy mieszkać wsamym środku dżungli. 

 - W Makisapa Lodge. 

 -Znasz to miejsce? 

 - Byłem tam wiele razy Czasami współpracuję zPuma-Condor Expeditions, 

kiedy brakuje im ludzi. 

 -Czy tam jest dużo pająków? 

 - Wątpię, czyuda ci się spotkać choć jednego. 

No, możekilka. 

- Zrobił pauzę. 

-Tak naprawdę są wszędzie. 

Christine złapałasię za głowę. 

 - No to pięknie. 

 -Boisz się pająków? 

 - Potwornie. 

Zwłaszcza tych wielkich, owłosionych. 
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 - Kiedyś mnie taki ugryzł. 

To był miejscowy gatunekptasznika. 

Mówię ci, pięknestworzenie. 

Chodził mi po ręce,a ja chciałem go zrzucić. 

Wbił miw skórę oba zęby. 

 - Wystarczy, zaraz się załamię. 



Powiedz, żeżartujesz. 

 - Musiałbym skłamać. 

 -Jakie to uczucie? 

 - Bolesne. 

 -Co ty powiesz. 

A dokładniej? 

 - Jakby mi ktoś wbił dwie pinezki. 

Ręka spuchła izrobiłasięfioletowa, ale już na drugi dzień przestało boleć. 

 - Czyto prawda, że są takie gatunkipająków,które potrafią pożreć ptaka? 

 To pytanie rozbawiło Paula. 

 - Czemu sama siebie zadręczasz? 

 -Taki już mam charakter. 

Muszę wiedzieć. 

 - To ptasznik goliat. 

Tylko raz miałem okazję go spotkać. 

Syknął namnie. 

 - Syknął? 

Pająk? 

 - Niektóre tak robią. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 

Roktemu poznałem wCuzco pewnego brytyjskiego podróżnika,eksperta od pająków. 

Badał doniesienia o istnieniu gatunkunazywanego la orana depollo, czyli zabójcy 

kurczaków. 

Naoczniświadkowietwierdzili, że widzieli pająka, który był tak wielki, że potrafił 

zabić kurczaka i zaciągnąć go do gniazda. 

 - Teraz to już na pewno się załamię - powiedziałaChristine. 

- Proszę,ani słowa więcej na ten temat. 

 - Sama zaczęłaś. 

 -No tokończę. 

 Paul siedział przezchwilę w milczeniu i nagle zacząłchichotać. 

 - Cosię stało? 

 -Naprawdę nie powinienem citego mówić. 

 - Teraz już nie masz wyjścia. 

 -Jutro zatrzymacie się w miasteczku Urubamba,a tow języku keczua 

znaczyKraina Pająków. 
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- Widzę, że robi się coraz ciekawiej. 

Co w takimrazieznaczy makisapcK Gniazdo Pająków-Gigantów? 

Paul wybuchnął śmiechem. 

 - Niewiele siępomyliłaś. 

Makisapa to gatunek brazylijskiej małpki zwanej małpą-pająkiem. 

 - No nie;teraz to już na pewno zmyślasz. 

 -Niejestem aż taki inteligentny - Uśmiechnął siępogodnie, otoczył ją 

ramieniem i przyciągnął do siebie. 

- Niebój się, nicci nie grozi. 

 Przez kilka minut żadne się nie odzywało, ale nie była tokrępująca cisza. 

Christine wyrzuciła z głowy myśli o pająkach, zato teraz myślała wyłącznie o 

mężczyźnie, którysiedział obok i obejmował ją ramieniem. 

 - Tęskniszza Stanami? 

- zapytała. 

 - W pewnym stopniu tak. 

 -A za czymnajbardziej? 

 - Za rodziną. 

Za rodzicami i siostrą. 

 - Kiedy się ostatnio widzieliście? 

 -Trzy lata temu. 

Wtedy u matki rozpoznano ŚLĄ, czylichorobę Lou Gehriga. 

 - Współczuję. 

 -Dzięki. 

Siostra z powrotem wprowadziła się do domu,żeby pomóc tacie zajmować się mamą. 

Dręczą mnie wyrzuty sumienia, że tu siedzę, aleprzecież niemogę tak po prostu 

zostawić tych chłopaków. 

- Westchnąłciężko. 

-Mówięci, czasami strasznie tęsknięza Ameryką. 

I wcale nie chodzi o jakieświelkie rzeczy Nie masz pojęcia, jakfajnie jestteraz 

rozmawiać ztobą po angielsku. 

 - Z tobąsię fajnie rozmawia bez względu najęzyk - powiedziała Christine. 

 Spojrzała na hacjendę. 

W kuchennymoknie migotało pojedyncze światełko. 

Założyła włosy za uszy, oparła się na rękach i popatrzyła naPaula. 

 - Powiedz: jak to się robi? 

 -Co? 
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 - Zostawiawszystko zasobą. 

Jesteś lekarzem, w Stanachmusiało ci się nieźle powodzić. 

 Paul, nagle zamyślony, powiedział: 

 - "Tajemnicą sukcesu wtym życiu jest uświadomieniesobie, że kryzys na naszej 

planecie wymaga od nasczegoświęcej niż tylko dokonania wyboru, co zrobić z 

własnym życiem. 

Jeżeli chcemy robićcoś, co w ostatecznym rozrachunku maprzynieść namwszystkim 



jakąkolwiek korzyść, musimy podjąć działania, które się przyczynią do 

uzdrowieniaświata". 

 - To było bardzo głębokie. 

Paulpodrapał siępo brodzie. 

 - To słowa Mariannę Williamson'. 

Chciałbymbyć takszlachetny; niestety, nie jestem Matką Teresą. 

Czasem się zastanawiam, co ja tu w ogóle robię. 

Wciąż zdarza mi się marzyćo życiu w luksusie i dostatku. 

Oczywiście, zmieniły sięmoje kryteria: terazluksusem jest pokój z klimatyzacją, 

telewizor, który odbiera sygnał bez zakłóceń i prysznic z ciepłąwodą, która leci 

dłużej niż pięć minut. 

Ale wtedy sobie myślę: "Czymsą moje wygody w porównaniu zżyciemtych 

dzieciaków? 

". Atakichjak one są miliony Dzieci,które wąchają klej, żeby zagłuszyć ból pustego 

brzucha;dzieci,które sprzedaje się do niewolniczej pracy Wyobraź sobie, żeorganizuje 

się nawetspecjalne wycieczki dla Amerykanów,którzy przyjeżdżają tu po to, żeby 

uprawiać seks z dziećmi. 

Człowiek czyta o tymw gazecie i albo możespróbować cośztym zrobić, albo tylko się 

wzdrygnie i przejdziedo następnej strony Zbyt wieluludzi po prostu przewraca stronę. 

Nawet nie dlatego, że ich tonie obchodzi, tylko dlatego, że tosięnie dzieje na ich 

podwórku. 

A sporo znas nie ma nawetodwagiwychylić nosa poza próg własnego domu. 

 - Przez ciebie zaczynam czuć wyrzuty sumienia. 

 Amerykańska działaczka ruchuNew Agę,autorka wielu książek[przyp. 

tłum. 

]. 
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- Może to dobrze - powiedział. 

- Aleniebyło moimzamiarem wywoływać w tobie poczucie winy Jestem tak 

samowinien jak każdy Nie przyjechałem tu z myślą, żeby pomagać dzieciom; to się 

jakoś samo stało. 

 - Wtedy, gdy przyjechałeś posurfować. 

 -Napadaćna banki - poprawił ze śmiechem Paul. 

- Alewystarczy już o mnie. 

Opowiedz mi coś o Christine. 

 - A co chciałbyświedzieć? 

 -Coś, co pozwoli mi cię lepiejpoznać. 

 - Jużi tak wystarczająco się odsłoniłam, opowiadającozerwanych zaręczynach i 

odrzuceniu przez ojca. 

 -Nie, nie;ja miałem na myślicoś lżejszego kalibru. 

Naprzykład:jaki jest twój ulubiony film wszechczasów? 

 - Ulubiony film. 

Z tych starszych czyz tych nowszych? 

 - Obojętne. 

 -Powinnam pewnie rzucić jakimś słynnym tytułem typuObywatel Kane albo 

Ojciecchrzestny, ale jeśli mam być szczera, to. 

Cinema Paradiso. 

 - Historia miłosna - powiedział Paul. 

- To małooryginalne. 

 - Aleto nie jest byle romans. 

To jedna znajpiękniejszych opowieści o miłości, jakie kiedykolwiek powstały 

Widziałeś? 

 Pokiwał głową. 

 - Widziałem. 

I co, uważasz, że Alfredo miał rację? 

Czyogień miłości zawsze zamienia się wpopiół? 

Christinezastanawiała się chwilę, 

 - Wygląda na to, że tak -powiedziała smutno i zerknęłana Paula. 

- A ty? 

Jaksądzisz? 

 - Myślę, że w popiół zamienia się namiętność. 

Ale to dobrze. 

Onapowinna ustępować miejscaczemuś lepszemu. 

 - Na przykład? 

 -Prawdziwej miłości. 

Tej szczególnej więzi, która łączymoich rodziców. 

 - Jak to? 
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 - Wiesz cokolwiek o ŚLĄ? 

 -Niewiele. 

 - To się nazywa stwardnienie zanikowe boczne - wyjaśniłnaukowym tonem 



Paul. 

- Jest to schorzenie, którepowoduje degenerację komórek nerwowych w mózgu 

irdzeniu kręgowym. 

Organizm w końcu przestaje funkcjonować. 

Średnia długość życia chorych z ŚLĄ wynosi trzydo pięciu lat. 

W tej chwili moja matka jest prawie zupełnie sparaliżowana, nie potrafi już mówić 

ani pisać, jest uwięziona we własnym ciele. 

Możeporuszać tylko palcem wskazującym prawej ręki. 

W nocy, kiedy ją boli, stuka tym palcem w ramęłóżka. 

Wtedy ojciec siębudzi i podaje jej środekprzeciwbólowy Od kilku lat nie przespałw 

całości ani jednej nocy Zawsze jestprzy niej. 

- Spojrzał woczy Christine. 

-Wszystko,co kochał, poświęciłdla tej, którą kocha najbardziej:dlamojejmatki. 

 - To piękne -westchnęła Christine. 

 -Spytałem go, jak on torobi; jakim cudem potrafił zrezygnować dla niej z tylu 

rzeczy. 

To, co powiedział, nauczyłomnie więcej o Bogu i Chrystusie niż setki kazań. 

 - Coto było? 

 Wgłosie Paula dało się wyczuć silne emocje. 

 - Powiedział,że miłośćjest silniejsza od bólu. 

Christine zamilkła i spuściła wzrok. 

Po dłuższej chwiliPaul powiedział: 

 - Zrobiło się późno. 

Lepiej cię odwiozę. 

 - Dziękuję,że pozwoliłeś mi zostać naurodzinach Pabla. 

Wspaniale się bawiłam. 

 - Cała przyjemność po mojejstronie. 

- Paul zeskoczył zeskały i podał rękę Christine. 

Schodząc, potknęła się na nierównościi wpadła wprost na niego. 

Paul złapał ją w talii. 

 - Ups- powiedziała. 

Cofnęła się o krok i z bliska przyjrzała się jego twarzy W świetle księżyca oczy 

błyszczały mubardziej niż zwykle. 

Stwierdziław myślach, że chyba jeszcze"igdy nie widziałau nikogo tak pięknych, 

wyrazistych oczu. 
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- Muszę się do czegoś przyznać - odezwał się Paul. 

Christine przechyliłagłowę na bok. 

 - Tak? 

 -Gdy cię pierwszy raz zobaczyłem, pomyślałem, że jesteś najpiękniejszą 

kobietą na świecie. 

Miałem nadzieję,żecię jeszcze kiedyś spotkam. 

Dzisiejszy wieczór był spełnieniem moich marzeń. 

 Przez chwilę Christine patrzyła na niego w milczeniu. 

 - To najmilsza rzecz, jaką kiedykolwiek usłyszałam. 

Kiedy tak stali, patrząc sobie w oczy, świat wokół nichjakby się oddalił. 

Przywarli do siebie, złączyliusta w pocałunku i na moment zatracili się w sobie. 

 Gdy się wreszcie od siebie oderwali,Christine nie mogła złapać tchu. 

Serce biło jej jakoszalałe. 

 - Okazałeś mi tyle życzliwości; dziękuję ci za to- powiedziała. 

- Bardzo tego potrzebowałam. 

 - To nie było takie trudne - odparł Paul. 

 Kiedy schodzili ze wzgórza, cały czas trzymał ją za rękę. 

Puścił ją dopiero,gdy znaleźli się z powrotemna dziedzińcu El Girasol. 

Uścisk dłoni Paula wydał się Christine cudownie silny i ciepły 

 - Mój samochód stoiza rogiem. 

Przyprowadzę go. 

 - Zaczekaj - powiedziała Christine. 

- Która jest godzina? 

 - Chyba pierwsza. 

 -Ile czasu zajmie ci droga do Cuzco i zpowrotem? 

 - Trochę ponad godzinę. 

 -To znaczy, żebędziesz tu dopiero po drugiej. 

Nie chcęcię aż tak fatygować. 

Mogę przenocować tutaj. 

Oczywiście,jeślinie masz nic przeciwko temu. 

 - Skądże. 

Oddam ci swój pokój, a sam prześpię się u chłopaków. 

 - Nie chciałabym sprawiać kłopotu. 

 -To mniej kłopotliwe niż jazda do Cuzco. 

 - Muszę dać znać Jessice. 

 -Mam numer do Jima; zadzwonię do niego, 
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 Wspięli się po schodach, na których pierwszego dnia jedli lunch, i weszli do 

przestronnego korytarza. 

 W środku nie paliło się żadne światło, ale Paul zdawał sięnie zwracać na to 

uwagi. 

Christine trzymałasię bliskoniego,a on prowadził ją coraz głębiej w ciemność. 

Zatrzymali sięprzed drzwiami na końcu korytarza. 

Paul je otworzył, wszedłdo środka i po omacku odszukał sznurek zwisający z sufitu. 



Pomieszczenie oświetliła pojedyncza żarówka. 

 - Skromnie tu, ale zawsze to własnykąt. 

Christine rozejrzała się. 

Pokój był mały, bezokien, aściany miał pokryte surowymtynkiem. 

 - Łazienkajest zaraz obok. 

Jak będziesz chciała skorzystać, to tam na podłodze leży latarka. 

Odstrasza robactwa 

 - Słucham? 

 -Żartowałem - powiedział Paul, ale Christine nie bardzow to uwierzyła. 

Z drewnianejskrzyni wyjął duży pomarańczowyT-shirt. 

-Możesz go użyć w charakterze koszuli nocnej. 

 - Dziękuję. 

Zadzwonisz do Jima? 

 - Już to robię. 

 -Dzięki. 

Dobranoc. 

 - Buenos noches - odpowiedziałPaul i odwrócił się w stronę drzwi. 

 -Paul. 

 -Tak? 

 Christine podeszła do niego. 

Położyłamu rękę na ramieniu i delikatnie pocałowała w usta. 

Trwali takprzezchwilę,dotykając się nosami i czującciepło swoich oddechów. 

 - Dziękuję ci - szepnęła Christine. 

- Spędziłam dziś cudowny wieczór. 

 - Ja też. 

Śpij dobrze. 

 Pocałował ją w policzek, a potem szybko wyszedł, zamykającza sobądrzwi. 

 Christinewsłuchiwała sięw odgłosoddalających siękroków, a w sercu czuła 

silne pragnienie, aby wybiec za nim i gozawołać. 

Gdy wszystko ucichło, usiadła na łóżku. 
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- Dziewczyno, co ty wyprawiasz? 

- powiedziała do siebiena głos. 

Rozejrzała się po pokoju. 

Na ścianiewisiałozdjęcie pary starszych ludzi. 

Domyśliła się, że to rodzice Paula. 

Z wyglądu byli po siedemdziesiątce. 

Wysoki, szczupłymężczyzna w klasycznym szarym garniturze z wąskimi 

klapamioraz niska, korpulentna kobieta ubrana w prostą granatowąsukienkę. 

"Jacy różni od siebie" - pomyślała Christine. 

Kobieta stała,więc zdjęcie najprawdopodobniej zostało zrobione, zanim zaatakowała 

ją choroba. 

 Obok wisiał dyplom Georgetown Medical School. 

 Pod ścianą,na podłodze, leżała spora sterta książek. 

Christine wzięła do ręki pierwszą zbrzegu i obejrzała: była to publikacja medyczna 

dotycząca ŚLĄ. 

Usiadła zpowrotem nałóżku i rozebrała się, starannie składającubranie i kładąc jena 

skrzyni. 

Potem włożyła T-shirt Paula. 

Koszulka byłazaduża isięgała jej aż do kolan. 

 Christinepociągnęła za sznurek odżarówki i pokój pogrążył się w całkowitej 

ciemności. 

Wślizgnęła się do łóżka,naciągając kołdrępod samą szyję. 

Mimo że czuła siętrochę nieswojo wtym obcym miejscu, świadomość, że leżywłóżku 

Paula i ma na sobie jego koszulkę, dawała jej poczucie bezpieczeństwa. 

Przypomniała sobie spędzony z nimwieczór, pocałunki,i uśmiechnęła się do siebie. 

Zastanawiałasię, oczym teraz myśli Paul, a przede wszystkim, jak tosię stało, że 

odczuła taką bliskość z mężczyzną, którego prawie nie zna. 

 

 ROZDZIAŁ Dwunasty: 

 Uczucia są jak dzikie zwierzęta - nie doceniamy ichgwałtownejnatury, dopóki 

nie otworzymyklatek. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

Rano obudziły Christine czyjeś stłumione głosy i chichoty W drzwiach stało sześciu 

chłopców i przyglądało się jej. 

Nagle rozległsię głos Paula: 

 - iQue estdn haciendo, mirones? 

Ydmonos. 

Chłopcy rozbiegli się,a Paul zajrzał do pokoju. 

Na jegowidok Christinepoczuła dziwne mrowienie w żołądku. 

 - Cześć - przywitał się. 

- Przepraszam cię za nich - dodał i wszedł do środka. 

-Nigdy wcześniej nienocowała tużadna kobieta. 

 - Nic się nie stało - odparłaChristine. 

Wpatrywała sięw niego w taki sposób, jakby właśnie się przebudziła z pięknego snu, 

który okazał się być prawdą. 

Paul w jednej ręceniósłtalerz z postawionąna nim niedużą miseczką,a w 

drugiejkubek. 

 - Któragodzina? 

 -Tuż po dziesiątej. 

Wasz autobus właśnie przyjechał. 

 - Jużdziesiąta? 

- Christine usiadła,okrywając się kołdrą. 

-Zaspałam. 

 - Dadzą sobie radę bez ciebie. 

Dotknęła rękąwłosów. 

 - Muszę okropnie wyglądać, co? 

 -Nie. 

To znaczy. 

Ładnie ci w tejrozczochranej fryzurce. 

Uśmiechnęła się. 

 - Co tam masz? 

 -Przyniosłem ci śniadanie: naleśniki i sok. 

 - Śniadanie do łóżka. 

 Paul podszedł do niej z posiłkiem. 
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 - Gdyby cię interesowało, co jest w kubku, tojestto naszawersja 

syropuklonowego. 

Cukierz wanilią rozpuszczone w wodzie. 

Truskawki pochodzą z naszej działki. 

 - Dziękuję. 

 Postawił talerz na skrzyni iodwrócił się wstronę drzwi. 

 - Zobaczymy sięna dziedzińcu. 

 -Zaczekaj -zatrzymała go Christine. 

 -Tak? 

 - Mógłbyśzostać chwilę? 

 Spojrzał na niątak, jakby miał kłopot z podjęciem decyzji. 



 - Jasne. 

 Podszedł i usiadł obok niej nałóżku. 

Christinepołożyłatalerz nakolanach izaczęła kroić naleśniki narówne kwadraty 

 - Ostatni raz jadłam śniadanie w łóżku, kiedy miałamszesnaste urodziny i 

mama przyniosła mi je do pokoju. 

 -W takim razie musisz nadrobićzaległości. 

Christine polała naleśniki odrobiną domowego syropui wzięła kęs do ust. 

 - Pyszny Nie wiedziałam, że można samemu zrobić syrop. 

 -Potrzeba jest matką wynalazku. 

Powinnaśspróbowaćmojego chili ześwinki morskiej. 

Jest niesamowite. 

 - Wierzę ci na słowo. 

- Nabiła na widelec truskawkęi wsunęłamu ją do ust. 

-Masz. 

- Paul odgryzł kawałek, a ona zjadła resztęi odłożyła szypułkęna talerz. 

 Paul w milczeniu obserwował, jak je. 

Przy całej uprzejmości, jaką jej okazywał, Christine wyczuła, żemyślami jestgdzie 

indziej. 

 - Potrzebujesz dzisiaj pomocnika? 

Ktoś tu mówił, żeświetnie sobie radzę z wiązaniem drutu. 

Tym razem Paul się nie uśmiechnął. 

 - Muszę jechaćdo Cuzco. 

Policja złapałakolejnego chłopca i chcą, żebyśmy go zabrali do nas. 

 - Chcesz, żebym ci dotrzymała towarzystwa? 

 151. 

 



 

Nie spojrzał na nią od razu, a kiedy to zrobił, widać było,że jest spięty 

 - Nie wiem, ilemi to zajmie,a nie chciałbym opóźniaćwyjazdu grupy 

 Christine odebrała to jako wymówkę i poczuła, że uruchamia się w niej 

mechanizm obronny 

 - W takimrazie niezatrzymuję cię. 

Paul zerknął na zegarek. 

 - Właściwie powinienem już być w drodze. 

 -My, z tego, co wiem, odjeżdżamystąd około drugiej -poinformowała chłodno 

Christine. 

- Wrócisz do tego czasu? 

 - Powinienem zdążyć - odparł Paul i powolisię podniósł. 

- Pójdę już. 

 Christine odstawiłatalerz. 

Nie mogła zrozumieć, co takiego zrobiła, że Paul się wystraszył. 

 - Cóż, do zobaczenia,mamnadzieję- powiedział. 

Zacząłiść w stronę drzwi, lecz nagle przystanął. 

- Chris. 

 Spojrzała naniego, starając sięnie pokazać po sobie, żeczuje się zraniona. 

 - Słucham? 

 -Uważaj na siebie. 

-1 wyszedł, pozostawiając ją z uczuciem pustki. 

 Zerknęła na niedokończone śniadanie, alestraciła apetyt, więc odstawiła 

naczynia, ubrała się i wyszła na dwórposzukać Jessiki. 

 

 ROZDZIAŁ Trzynasty: 

 Dzisiaj pożegnałem się z Christine. 

Chociaż jej pobyttrwałtak krótko (arozstanie było tak bolesne), nadal uważamją za 

swoisty darod losu- coś jak chłodny powiew wiatruw upalny dzień. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULA COOKA 

 



 

Kiedy Christine wychodziła z budynku, wszyscy byli jużzajęci przy szklarni. 

Na zewnątrz świeciło ostre słońce; kontrast z półmrokiem, panującym w pokoju 

Paula, sprawił, żeidąc przez dziedziniec, dziewczyna musiała zasłaniać oczyNa 

widok przyjaciółki Jessica rzuciła kombinerki na ziemięi podbiegła. 

 - Opowiadaj. 

Christine westchnęła. 

 - Nie ma o czym. 

 -Spędziłaśnoc z niesamowitym facetem i nic? 

 - Nie spędziłam z nim nocy; po prostuspałam tutaj. 

Kiedy wszystko się skończyło, było już popierwszej. 

Nie chciałam Paulafatygować. 

- Ruszyła w stronę szklarni. 

 - Co robiliście? 

 -Urządziliśmy przyjęcie urodzinowe dla Pabla. 

Rozbiliśmy pińatę, a potem jedliśmy pizzę i ciasto czekoladowe. 

Jessica stanęła. 

 - Do pierwszej w nocy? 

 -Poszliśmy na spacer. 

 - Spacer? 

 Christine uśmiechnęła się na wspomnienie wczorajszego wieczoru. 

 - Było bardzo miło. 

 -1 takpo prostu sobiechodziliście, tak? 

 -1rozmawialiśmy 

 - O czym? 

 -O różnych rzeczach. 

Ojego życiu, o moim. 

 - Powiedziałaś mu o Martinie? 
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 -Tak. 

 Jessica aż skuliła się w sobie. 

 - Christine, czy ty zawsze musisz być tak do bólu szczera? 

No to gdziew końcuspałaś? 

 - Wjego pokoju. 

Jessicauniosła brwi. 

 - Nie z nim. 

On spał na górze, u chłopców. 

 - Powiedz, jaki onnaprawdę jest? 

 -Paul to prawdziwy dżentelmen. 

 - Chciałaś powiedzieć: nudziarz. 

Christine westchnęła zniecierpliwiona. 

 - Skończmy tę rozmowę. 

 -Ja jeszcze nie skończyłam. 

Gdzie on terazjest? 

 - Musiał pojechać do Cuzco. 



 -1 nie wziął cię ze sobą? 

 - Bał się, że nie zdąży wrócić na czas. 

- Spuściła wzrok. 

-A poza tym, wydaje misię, żego czymś spłoszyłam. 

 - Nie dziw się, skoro powiedziałaś mu o Martinie. 

 -Nie,to raczej nie to. 

Chyba byłam za bardzo. 

- zawahała się- zdesperowana. 

Jessica pokręciła głową. 

 - Christine, desperacja w kontaktach z facetami to gwóźdźdo trumny, przecież 

wiesz. 

 -Cóż, w takim razie chybajestem idiotką. 

 - Nietomiałamna myśli. 

- Jessica przyciągnęła ją dosiebie. 

-Wybacz, skarbie. 

 - Ja też cię przepraszam -westchnęła ciężko Christine. 

-Zabierzmy się do roboty. 

 Godzinę późniejbyła przerwa na lunch. 

Christine nie mogła znieśćmyśli o kolejnejkanapce z tłustąwędliną. 

Poszławięc doautobusu i odszukałaswoją walizkę. 

Wyjęła ukryty zapas baloników proteinowych i zjadłajednego, a potemprzebrała się 

w świeże ubrania. 

Następnie wyrwała kartkęz notesu i napisała list do Paula. 

 i 
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Drogi Paulu, 

 chciałabym Ci podziękować za te kilka ostatnich dni. 

Uważam,żeto,co robisz dla tychchłopców w El Girasol, jest wspaniałe. 

Nigdy nie zapomnę chwil, które tu spędziłam, dzieciaków,azwłaszcza ostatniego 

wieczoru. 

Pewnie nigdy się nie dowiesz,jak bardzo mi pomogłeś. 

 Uniosładługopis, wahając się, czynapisaćto,co naprawdę czuje. 

 Jeśli zrobiłam lub powiedziałam coś, co sprawiło Ci przykrość,bardzoCię 

przepraszam. 

Jesteś cudownym człowiekiem. 

 Życzę Ci szczęścia. 

Całuję, Christine. 

 

 Złożyłakartkę, wsunęła ją do kieszeni spodni i wróciła do szklarni. 

 Było nieco po pierwszej, kiedy wszyscy zaczęlipowolizbierać narzędzia. 

O wpół dodrugiej Jim zawołał: 

 - Jedziemy! 

 -Ale jeszcze nie skończyliśmy - powiedział Mason. 

 - Mężczyźni z wioski dokończąrobotę - odparł Jim. 

 -Mówiłeś, że zostaniemy tu do drugiej- powiedziałaChristine. 

 - Wiem, ale będzie lepiej,jakruszymy wdrogę. 

Zanosisię na deszcz, a dzisiaj mamyjedyną okazję, żeby zwiedzić Ollantaytambo. 

 Christine ścisnęło się serce. 

Nikła szansa, że tegodniauda się jej jeszcze zobaczyć z Paulem,ulotniła się na dobre. 

Kiedy wchodziła zJessiką na dziedziniec, ostatni raz rozejrzała się dookoła. 

 - Muszę się pożegnać z Roxaną - powiedziała. 

 -Tylko się pośpiesz. 
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 - Pobiegnę. 

- Christine zajrzała jeszczedojadalni w nadzieiznalezienia Paula, ale nie byłotam 

nikogo prócz dwóchchłopców, Carlosa i Ronala. 

 - Dónde. 

esta. 

Paul? 

- zapytała. 

Carlos wzruszył ramionami. 

 - No se - odparł. 

- Cuzco. 

 - Dónde esta Roxana? 

Chłopcy wskazali na jej pokój. 

 - Gracias. 

 Christine pobiegła na górę. 

Roxaną siedziała u siebie i bawiła się grzebyczkami i wstążką. 

Na widok Christinenatychmiast wstała ipodeszła do niej, wyciągając ręce. 



Christinekucnęła i przytuliładzieckodo siebie. 

Oczy zaszły jej łzami. 

Nie przypuszczała, że tak trudno będziejej się rozstać zmałą. 

Bardziej martwiła siętym,jak zareaguje Roxaną. 

 - Muszę jechać, kochanie - powiedziała. 

Te słowa zabrzmiały takostatecznie. 

- Trzymaj się. 

 Jeszcze raz objęła Roxanę i przygarnęła do siebie. 

Potemzbólem w sercu zmusiła się, żeby wstać. 

 - Nigdy cię nie zapomnę. 

 Roxaną tylko patrzyła na nią, zdezorientowana. 

Naglejejoczy napełniły się łzami i złapała Christine za nogi. 

Ta znówsię schyliła i przytuliładziewczynkę. 

Obie płakały 

 - Proszę, nie utrudniaj mi tego - powiedziała Christine. 

Ostatni raz ucałowała Roxanę, apotem podniosła się i nieoglądając się za siebie, 

wyszła. 

Słyszała terkot silnika autobusu i wiedziała,że wszyscy na nią czekają. 

 Wstąpiła jeszczedo sypialni chłopców i zastała tam Pabla, którysiedział na 

podłodze i załadowywał przyczepę swojej nowejciężarówki patykami i kamieniami 

przyniesionymi z podwórka. 

 - Cześć. 

 Chłopczyk spojrzałna jej mokrą od łez twarz. 

 - Cześć. 
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- Pablo, nie wiesz, gdzie jest Paul? 

 -Jeszczenie wrócił. 

Coś ścisnęło ją w gardle. 

 - Mógłbyś muto dać? 

- poprosiła, wręczając chłopculiścik. 

 - Pewnie - odparł Pabloi wsunął kartkę do kieszeni. 

 -Nie zapomnisz? 

 - Nie, będę pamiętał. 

 -Dzięki, Pablo. 

Mogę cię uściskać? 

Podniósł wzrok znad zabawki. 

 - Pewnie. 

 Kucnęła przy nim i objęli się nawzajem. 

 - Bądź grzeczny. 

 -Dobrze. 

Do widzenia. 

 Christine odwróciła się, wyszła na ganek i zeszła po schodkach na dziedziniec, 

cały czas starając się powstrzymać łzy,które coraz bardziej cisnęły jej się do oczu. 

Nie mogła zrozumieć, dlaczego takbardzocierpi, że Paula tu nie ma. 

Wmawiała sobie, że to nieważne; że w końcu prawiego niezna. 

Autobus zatrąbił. 

Christine wiedziała, że to na nią,więc przyspieszyła kroku. 

Gdy mijała studnię, z salilekcyjnej ktoś zawołał: 

 - Christine! 

 Wgłębi, tuż za drzwiami, stał Paul. 

Podszedł do niej. 

W jednej ręce trzymał aparat fotograficzny, a w drugiej kwiatsłonecznika. 

 -Szukałam cię- powiedziała Christine. 

 - Przepraszam,dopiero wróciłem. 

 -Zostawiłam Pablowi list dla ciebie. 

Na wypadek, gdybyśmy się już nie zobaczyli. 

Spojrzał jejw oczy. 

 - Co w nim napisałaś? 

 -Że cidziękuję. 

Przede wszystkim to. 

- Zawahała sięi dodała: - Mogę być z tobą szczera? 

Skinął głową. 
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 - Wczorajszy wieczór byłdla mnie wyjątkowyDziś całydzień się 

zastanawiałam, coja takiegozrobiłam,że cię wystraszyłam. 

Jeżeli jakieś moje słowa sprawiły ci przykrość,proszę, wybacz mi. 

Nie chciałam cię urazić. 

 Paulzmarszczył brwi. 



 - To ja jestemwinien przeprosiny. 

Niepowinienem byłcitego robić. 

Wczorajszy wieczór był cudowny; możenawetzbyt cudowny - Paul w zakłopotaniu 

przestępował z nogi nanogę, potem wziął głęboki oddech i dodał: - Czasamilepiejjest 

nie wiedzieć, co się traci. 

- Po chwili się uśmiechnął. 

-Jedno wiemna pewno: Martin to straszny głupiec. 

 Christine także się uśmiechnęła. 

 - Pożegnałaś się z Roxaną? 

Kiwnęła głową. 

 - Tak. 

 -Jak zareagowała? 

 - Płakała. 

 -Pójdę do niej. 

- Włożyłjej do ręki słonecznik. 

-Zerwałem, wracając. 

Żebyś o nas nie zapomniała. 

 - Bardzodziękuję. 

- Przez chwilę przyglądała się kwiatowi, obracając gopłatkami do siebie. 

-Myślę,że to mi niegrozi. 

 Nadszedł niezręczny moment,kiedy stali naprzeciw siebie, nie wiedząc, jak się 

pożegnać. 

 Jessica wyszła z autobusu i zmierzała w stronę hacjendy. 

 - Chris, chodźżewreszcie! 

- zawołała z niecierpliwością. 

 - Mogę ci zrobić zdjęcie? 

- spytałPaul. 

 - Oczywiście. 

- Christine przyłożyła słonecznik dotwarzy. 

-Może być? 

 - Doskonale. 

- Nacisnął migawkę. 

-Lepiej już idź. 

Zatrzymał się, po czym nagle zrobił krok do przodu i przywarł do niejustami. 

 - Christine! 

- krzyknęła Jessica. 

-Przez ciebie czekamy. 

Oderwali się od siebie. 

Christine, niewypuszczając słonecznika,ujęła dłońPaula w obie ręce i zbliżyła ją do 

ust. 
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Paul odprowadził Christine aż do muru otaczającego hacjendę. 

Jessica zobaczyła ich razem i przystanęła. 

 - Przepraszam - powiedziała i natychmiast zawróciła. 

 -Jeśli będzieszkiedyś w Dayton. 

 - Zadzwonię. 

Obiecuję. 

Christine westchnęła głęboko. 

 - Powinnaś już iść -powiedział Paul. 

Raz jeszcze spojrzała mu w oczy. 

 - Adiós. 

 Odwróciła się i odeszła,ściskając w dłoniłodygę słonecznika. 

Drzwi autobususię otworzyły i Paulpatrzył, jakdziewczyna znika w środku. 

Kierowca zwolnił hamulec i masywny pojazd zaczął się powoli wtaczać na żwirową 

drogę. 

Popołudniowe słońce odbijało się w oknach autobusu, nadając im barwęzłota, 

więcPaul nie mógł widzieć, że Christine obserwuje go z twarzą przyklejoną do szyby. 

Gdy pojazdzniknął z pola widzenia, Paul wrócił do budynku i poszedłposzukać 

Roxany 

 

 ROZDZIAŁ Czternasty: 

 Im głębiej studiujehistorię, tym bardziejsobieuświadamiam, jak mało ludzkość 

się zmieniła. 

Scenariusze są wciąż te same, tylko aktorzy coraz to inni. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

Christine siedziała w milczeniu, gdy autobus, mijającrozległe tarasowe pola, zdążał 

na południe w kierunku Świętej Doliny Inków. 

Od czasudo czasu Jimbrał do ręki mikrofon i wskazywał na co ciekawszeobiekty lecz 

Christine nawetich nie zauważała. 

Myślami była wciąż w El Girasol. 

 - Nad czym tak dumasz? 

- zagadnęła ją Jessica. 

Christine wyjrzała przez okno 

 - Nad niczym. 

 -A powiesz mi, czemu całą drogę milczysz jakzaklęta? 

 - Nie - westchnęła Christine. 

 -Jesteśna mnie zła, że cię zaniedbywałam? 

 -Nie. 

 - Na pewno? 

 -Na pewno. 

- Christine odwróciłasię do niej twarzą. 

 - To dlaczego nic nie chceszpowiedzieć? 

 -Ponieważ niemam ochoty 

 Jessica uniosła ręce w geście poddania. 

 - No, dobra, dobra. 

Przepraszam. 

 Wytrzymała zaledwie chwilę i znów zaczęła drążyć. 

 - Chris, trzeba iśćdo przodu. 

Martin nie raczył nawet zadzwonić, odkądsię rozstaliście. 

On niejestwart, żebyś przez 

 niego cierpiała. 

 Christine nic nie odpowiedziała i Jessica nagle doznała 

 olśnienia. 

 - Tu nie o chodziMartina. 

- Wyraztwarzy przyjaciółki 

 utwierdził ją w podejrzeniach. 

- To musibyćten wieczorny 

 spacer. 

 Christine spojrzała na nią. 
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 - Chcę goznowu zobaczyć. 

 -Tylkomi nie mów, że się zakochałaś. 

- Jessica powolipokręciła głową. 

-Chris, jak ty to sobie wyobrażasz? 

Facetmaskrzynie zamiastmebli. 

Zastanawiałaś się, co dalej? 

 Christine odwróciłasiędo okna. 

 - Nie złość się na mnie;jestem po prostu realistką - ciągnęła Jessica. 



 -A twój związekz Jimem jest realistyczny, tak? 

-zapytała Christine, nie odwracając głowy 

 - On przynajmniej mieszkana tej samej półkuli. 

- Jessica ściszyła głos. 

-Poza tym, ten związek jest równie realistyczny jakkażdy inny, w którym byłam. 

- Nachyliła się doniej. 

-Słuchaj, Chris: ja nie mamzłudzeń, że ten romansz Jimempotrwadłużej niż tydzień. 

Bo taka już jestem,pokręcona. 

Ale ty nigdy nie robisz nic na pół gwizdka. 

Mówięci, to się dla ciebie źleskończy. 

 Christinemilczała. 

 Jessica drążyła dalej. 

 -1 co, tak po prostu zapomniałaś o Martinie? 

 - Samamówiłaś, że nie jest wart,żeby przez niego cierpieć. 

 -A Paul jest? 

 - Nie wiem - odparła po chwili namysłu. 

Jessica opadła na siedzenie. 

 - Cóż, przynajmniej się przekonałaś, że poza Martinemistnieją 

jeszczeinnifaceci. 

 Christine zamknęła oczyi oparła głowę oszybę. 

Godzinę później autobus zjechałz głównej drogi w górską dolinę. 

Jim wstał i wziął do ręki mikrofon. 

 - Tuż przed nami znajduje się miasteczkoOllantaytambo,ostatni przystanek 

Świętej Doliny. 

Byłato jedna z najdłużejbroniących się twierdz. 

Kiedy Pizarro zdobył Cuzco, Inkowie wycofali się właśnie tutaj. 

Pizarro wysłał więc za nimiswego brata, ale oni byli na to przygotowanii po 

razpierwszy udało im siępokonać Hiszpanów. 

Przynajmniej na chwi163. 

 



 

lę. Pizarro wezwał posiłki i Inkowie musieli się wycofać doswej ostatniej twierdzy w 

Yilcabamba. 

Przejeżdżamy terazprzez prawdziwe inkaskie miasto. 

Jak widzicie, większa częśćruin znajduje się na zboczu góry Jeśli spojrzycie na 

sąsiedni szczyt, zauważycie coś, co przypomina głowę mężczyzny w koronie. 

Wśród naukowców panują sprzeczne opinie,ale niektórzy twierdzą, że tę twarz 

wyrzeźbili Inkowie imaona przedstawiać siwobrodegoboga, za któregouznali Pizarra. 

Na miejscu będziecie mogli wejśćna ruiny, ale proszę,żebyście pilnowali czasu. 

O szóstej jest kolacja, więcnajpóźniej piętnaście po piątej musimy się z powrotem 

znaleźć w autobusie. 

 Poominięciu kilku innychautokarów z turystami, zatrzymali się w końcu na 

parkingu w pobliżu ruin. 

Z dołuwyglądały one jak wielka kamienna piramida wbudowana 

 w zbocze góry 

 Jessica podniosła się z fotela. 

 - Chodź, Chris. 

 Cała grupa wspięła się po kamiennych stopniach doświątyni na 

szczyciewzgórza. 

Christineoddaliłasię od resztyi przysiadła nakrawędzi jednego z tarasów, zwieszając 

noginad dwumetrową pionową ścianą. 

Na niebie zebrały się szare chmury, rzucając cień na dolinę 

iminiaturowemiasteczkorozłożoneu stóp góry. 

Było chłodno, a wiatrbawił się włosami Christine,rozwiewając je na wszystkie strony 

Po kilkuminutach zjawił się Jim i usiadł przy niej. 

Christine zastanawiała się, gdzie się podziała Jessica i czyspecjalnie go 

 tu przysłała. 

 - Robi wrażenie, co? 

- powiedział. 

-Podobno niektóre z tych bloków ważą ponad siedemnaście ton. 

Jakieś dziesięć kilometrów stąd, tużza tymi górami, jest 

kamieniołom,wktórymwykuwano kamienie na budowę świątyni. 

 - Ciekawe. 

 -Wiesz, jak powstało to miasto? 

 - Dzięki pracy tysięcy niewolników? 
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 - Też, ale przede wszystkim dzięki wielkiej miłości jednego człowieka. 

Ollantaytambo założył najpotężniejszy inkaski wódz, Ollantay Tak się złożyło, że 

zakochał sięw córcekróla. 

Poprosił o jej rękę, ale ponieważ niebył człowiekiemszlachetnie urodzonym, król 

odrzucił oświadczyny. 

No więcOllantay zebrał grupę ochotników,opuścił Cuzco i wybudował tę twierdzę. 

Miał taki plan,że skończy budować miasto,a potem wyruszy z powrotem do Cuzco i 

zawalczy o ukochaną. 

Ale zanimzdążył to zrobić, król umarł i władzę przejął jego syn. 



Tenjednak bał się Ollantaya i było muwszystko jedno, kto poślubi jego 

siostrę,zamiast więc wplątywaćsię w wojnę, poprostu oddał ją Ollantayowi. 

- Jim utkwiłwzrokw oddali. 

 - To prawdziwa historia? 

- spytała Christine. 

 - Tak mi mówiono. 

 -Dosyć romantyczna. 

- Christine odgarnęła włosyz twarzy. 

-To co, sugerujesz, że powinnam wybudować twierdzę? 

Jim się uśmiechnął. 

 - Morałmojej opowieści jest taki, że kiedymiłość jestprawdziwa, sprawysame 

się układają. 

Choć nie zawsze tak,jak byśmy się tego spodziewali. 

 Spojrzałana niego z uśmiechem. 

 - Dziękuję ci. 

 -Nie ma zaco. 

 - Oddawna znasz Paula? 

 -Trzy, może cztery lata. 

 - Czy on naprawdę jest taki szlachetny,jak się wydaje? 

 -Tak;myślę, że tak. 

- Po chwili spojrzał na zegarek. 

-Chyba już zacznę zwoływać grupę. 

Na razie. 

 Kiedy znalazły sięz powrotem w autobusie, Jessica zapytała Christine: 

 - O czym rozmawiałaś z Jimem? 

 Wjej głosie pobrzmiewała nutkazazdrości. 

 - Opowiadałmi historię tych ruin. 
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- To wszystko? 

 -No tak, tak. 

- Naglesię uśmiechnęła. 

-Wiesz co? 

Z niego jest całkiem bystry facet. 

 Jessica spojrzała na nią kpiąco. 

 - Czyżby? 

 Christine pokiwała głową. 

 - Na pewno nie gadaliście o mnie? 

Christine odwróciła głowę. 

 - Nie. 

Gadaliśmy tylko o ruinach. 

 Autobus dotarł do hotelu, kiedy nad Świętą Doliną zapadł już zmierzch. 

Strażnik otworzył bramę w długim ogrodzeniu z piaskowcai wpuścił ich na hotelowy 

parking. 

Szyldna budynku głosił:BEST WESTERN INCALAND. 

 - Patrz - powiedziała Jessica. 

- BestWestern na takimodludziu. 

Hej, Sledge, jaksię to miasto nazywa? 

Jim się obejrzał. 

 - Urubamba - odparł. 

 -A wiesz, coto znaczy? 

-spytałaChristine Jessicę. 

 - Nie. 

Nawet nie umiem tego wymówić. 

 - Paulmi powiedział, że to znaczy "Kraina Pająków". 

 -Założę się, że byłaś przerażona. 

 - Wiesz, że tak. 

 -Miejmy nadzieję, że to fałszywa reklama - podsumowała Jessica. 

 Kompleks hotelowyskładał się z labiryntuniedużychbungalowów otoczonych 

bujną andyjską roślinnością. 

W centrum znajdował siębasen o wymiarach olimpijskich, a zjednej strony zagroda 

ze stadkiem dobrze utrzymanych lam. 

Jessica i Christine przystanęłyna chwilę,żeby pooglądaćzwierzęta,a 

potemzaniosłybagaże do pokoju. 

 Tam schowały je do szafy, po czymJessica wyszła cośzjeść, a Christine została, 

nie miała bowiem nastroju do spotkań towarzyskich. 

Wyjęła z plecaka słoneczniki przyjrzałamu się. 

Rozmyślała o Paulu, zastanawiając się, czy tęskni za 

 166 

  

 nią tak bardzo jak ona za nim. 

Czy kiedykolwiek się jeszczespotkają? 

Chociaż wydawałosię jej to mało prawdopodobne, postanowiłatrzymać się słów 



Jima: "Kiedymiłość jestprawdziwa, sprawy same się układają". 

 Położyłasłonecznik na szafce, zgasiła światło iposzłaspać. 

 



 

ROZDZIAŁ Piętnasty: 

 Próbowałem wrócić do codziennych zajęć, ale nie byłoto łatwe. 

Jak to możliwe, że jedna kobieta i trzy dniwywróciły mój świat do góry nogami? 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Christine obudziłasię, zanim zadzwonił budzik. 

Jessicalekko pochrapywała na sąsiednim łóżku. 

Christine pocichusię ubrała i wyszła zbungalowu. 

W nocy padał deszcz;ziemia nasiąknęła wodą i zrobiłysię kałuże. 

Powietrze było rozrzedzonei chłodne. 

Christinepobolewała głowa -nie wiadomo, czy z emocji, czy z powodu wysokości - 

ale i tak czułasię lepiej niż poprzedniego dnia. 

 Sporo osób z ich grupy zdążyło się już zebrać na śniadaniuw największym z 

budynków kompleksu. 

Znajdowali się tam także innituryści,a ponadpołowa sali mówiła pojapońsku. 

 Joan i Mason siedzieli przy jednym stoliku i widzącwchodzącą Christine, 

pomachali do niej. 

 - Jak się spało? 

- spytałMason, podnosząc do ust przypalonego tosta. 

 - Dobrze. 

 -Zniknęłaś gdzieś wczoraj- powiedziała Joan. 

 - Byłam zmęczona;wcześnie się położyłam. 

 Mason zaczął zeskrobywać czarny nalot nożem do masła. 

 - A gdzie twoja przyjaciółka? 

 -Jeszcze śpi. 

 - Niech się dzisiaj nie spóźni - powiedziała Joan - Musimy zdążyć na pociąg. 

 -Nie zapomnijcie wystawić bagażyprzed wejście - dorzucił Mason. 

- Autobus zabierze je doCuzco. 

My wracamy bezpośrednio pociągiem. 

 - Wiesz. 

- wtrąciłaJoan - szkoda, że Paul niemógł z nami jechać. 

Ładna była z waspara. 

 169. 

 



 

Ta uwaga zaskoczyła Christine. 

 - Dzięki- odparła zmieszana. 

- Lepiejsprawdzę, co z Jess. 

Wzięła z bufetu parę owoców i ciasteczek, zawinęła jew serwetki i wróciła do 

pokoju. 

Jessicabyła już ubrana i właśnie się pakowała. 

 - Musimy wystawić bagaże - powiedziała Christine. 

 -Wiem. 

Która jest w ogóle godzina? 

 - Dochodzi ósma. 

 -To lećmy Za piętnaście minut odjeżdżapociąg. 

 Dworzec kolejowy znajdował się na drugim końcu miastaiobie kobiety musiały 

biec, żeby zdążyć na pociąg. 

Wpadłyna peron spocone i zadyszane. 

Pociąg był mały: składałsięzaledwie z pięciu wagonów. 

Tory biegły na południe wzdłużrzekiUrubamba,przecinały dżunglę i docierały do 

miasteczka AguasCalientes (Gorące Źródła). 

Im bliżej byłodo niego,tym rzeka stawała się bardziej rwąca. 

Spienione, mulistewody wzbierałyz taką gwałtownością,że sprawiały wrażenie 

 wrzących. 

 Gdy dojeżdżali do celu,)im wstał izwrócił się do pasażerów: 

 - Mogę prosić o chwilę uwagi? 

Chcę wam trochę opowiedzieć o Machu Picchu. 

Znane jako Zaginione Miasto, Machu Picchu było jednym z najpiękniejszych 

świętych miastzałożonych przezInków, zamieszkanym przez 

wybranychprzedstawicieli inkaskiej arystokracji. 

Jak już mieliście okazję zobaczyć w Cuzco, hiszpańscykonkwistadorzy zniszczyli 

większość tubylczych ośrodków religijnych ipolitycznych. 

Na szczęście nigdynie udało im sięodkryć Machu Picchu,Dopiero w tysiąc 

dziewięćset jedenastym roku amerykański badacz i profesor uniwersytetu w Yale, 

Hiram Bingham,odnalazł je z pomocą miejscowej ludności. 

Wcale nie szukał Machu Picchu, ponieważnikt nie wiedział o istnieniutego miasta. 

On szukałYilcabamby, ostatniego bastionu Inków w walce zHiszpanami. 

Taogromna góra, która wznosi 
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 się nad twierdzą, nosinazwę Huayna Picchu. 

Tobył rodzajwieży strażniczej. 

Jest dostępna dlaturystów i jeślichcecie,możeciena niąwejść, ale muszę was ostrzec, 

że jest raczejstroma i chociaż gdzieniegdzie zamontowanołańcuchy, wejście na nią to 

wyprawa dość niebezpieczna. 

Jeżeli jednakmacie ochotę, polecam. 

Ja wchodziłem tam mnóstwo razy Widok jest niezapomniany. 

Pociąg zaczął zwalniać. 

 - Ostatni pociąg z Aguas Calientes odjeżdża o wpół dopiątej, a toznaczy, żeco 



najmniej o wpół do czwartejmusimy jużbyć na dole. 

Spóźnienie się napociągnie wchodziw rachubę. 

Wrócimy nim prosto do Cuzco, a ponieważ jutro z samego ranalecimy do dżungli, 

wszyscybez wyjątkumacie się zjawić na stacji najpóźniej o czwartej. 

Za chwilęwysiądziemy i przejdziemy pieszo do miasta, astamtąd podruiny zawiezie 

nas mikrobus kursujący regularnie. 

Wrócicie, kiedy chcecie, bylebyście tu byli z powrotem o czwartej. 

Są jakieśpytania? 

 - Jak często jeździ ten mikrobus? 

- spytała Joan. 

 - Mniej więcej co kwadrans, ale z upływem dniarobi sięcoraz większy tłok, 

więc żebyśmy wszyscy zjechali, musimymieć ze trzy, cztery kursy Jeszcze raz 

powtarzam: nie ryzykujcie niepotrzebnie. 

W Aguas Calientes jest dużo sklepików, więc nie będziecie się nudzić. 

 Pociąg zahamował. 

 Całą grupą przeszli wzdłuż torów, mijając prowizoryczne miasteczko kramówz 

pamiątkami. 

Christinezatrzymałasię, żeby obejrzeć drewniane szachyz ręcznie 

rzeźbionymifigurami, które przedstawiały Inków stających dowalki zhiszpańskimi 

konkwistadorami. 

Jessica wskazała na szklane terrariumz piętnastocentymetrową tarantulą w środku. 

 - Później pochodzimypo sklepach - powiedział Jim, zagarniająckobiety 

ramionami. 

 -Będziemywchodzić na tę górę? 

- zapytała Jessica. 

 - Jeśli dacie radę - odparł Jim. 
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- Damy - zapewniła Jessica. 

 Wsiedli do mikrobusu i wjechali piaszczystą, krętą drogą na wysokość około 

tysiąca pięciuset metrów. 

Na szczycie Jim kupiłbilety i stał przy bramie, gdy wszyscy kolejnowchodzili. 

Christine iJessica szły jako ostatnie, ponieważJim obiecał im prywatną wycieczkę. 

 Tarasowe zbocza porastała intensywnie zielona trawa. 

Wzdłuż jednego z tarasów wiodła ścieżka od głównej bramy miasta. 

 - Coś niesamowitego - zachwyciła się Christine. 

 -Machu Picchu to jedno z takich miejsc, które każdyczłowiek powinien 

zobaczyć chociaż raz w życiu - powiedział Jim. 

- Takjak Chiński Mur czy Wenecję. 

 - Albo Dayton - dodała Jessica. 

 Cała trójka wybuchnęłaśmiechem. 

Jimpoprowadził jewąskimi schodami do wysokiej, półkolistejbudowli. 

Tworzyły ją idealnie oszlifowane kamienne bloki, a wewnątrz znajdowały się 

trapezowate wnęki. 

 - Do czego to miało służyć? 

- spytałaJessica. 

 - To Świątynia Słońca. 

Inkowie oddawali tu cześć słońcu, wodzie i Pachamamie, czyli Matce Ziemi. 

Te dwa oknasą tak usytuowane, że w dniach letniego i zimowego przesilenia wpadają 

tędypromienie wschodzącego słońca. 

Kiedyśpewien przewodnik opowiadał mi, że symbolem świątyni był słoneczniki 

inkaskie kapłanki zdobiły sobie głowyjego kwiatami. 

 - To Christine w poprzednim wcieleniu - powiedziała Jessica. 

 Christine uśmiechnęła się do siebie iprzesunęła dłoniąpo gładkim, omszałym 

murze. 

 Jim zaprowadził je donastępnego obiektu. 

Świątyni Kondora. 

Naturalny blok skalny wznosił się w górę na kształtwielkich, rozpostartych skrzydeł, 

a na ziemi leżał kamienny ołtarz ofiarny przedstawiający głowę ptaka. 

W kamieniuwydrążono też niewielkąrynnę. 
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 Jessica kucnęła, żeby godotknąć. 

 - Co totakiego? 

- spytała. 

 - Głowa kondora. 

Podobno składano tutaj ofiary z ludzi. 

 - To tutaj zabijano ludzi? 

 -Podobno. 

 Jessica ażsię wzdrygnęła. 

 - Chodźmy stąd. 

 Włócząc się wśród kamiennych ruin, zwiedzilijeszczekilkanaście innych 



budowli, w których wszystkie ściany byłyrównie gładkie iwzniesione z idealnie 

dopasowanych bloków. 

Mniej więcej w połowie drogi Jessica i Jim wzięli sięza ręce,najwyraźniej nicjuż 

sobie nie robiącz tego,że ktośto może zauważyć. 

 Zeszlipo stopniach piramidy na głównyplac wielkościpołowy boiska 

piłkarskiego, cały porośnięty trawą. 

Po przeciwnej stronie widoczna była część miejska: rząd symetrycznych budynków 

w cieniu Huayna Picchu. 

 Na placu pasłosię leniwie stadolam, które ewidentnieignorowały 

fotografujących jeturystów. 

 - Chris,patrz! 

- zawołała Jessica i pobiegła, żeby przyjrzeć im się z bliska. 

Jim rzuciłChristine spojrzeniez ukosai oboje poszli zanią. 

Jessica stała i przypatrywała się młodej lamie. 

 - Słodka, nie? 

- powiedziała Jessica. 

-Małe lamiątko. 

 - To raczej alpaka - zwrócił uwagęJim. 

 -Alpaka, lama, wszystko jedno. 

Pochyliła się nad zwierzątkiem i zaczęła je głaskać poszyi. 

 - Cześć, malutka - powiedziałapieszczotliwie. 

 -Uważaj - ostrzegłJim. 

- Możecię opluć. 

 - Mnie? 

Coś ty, ona mnie lubi. 

 Alpaka rozsiadła się na trawie i zmrużyła oczy z zadowolenia. 

 - W życiu nie widziałem, żeby się tak zachowywały -powiedział Jim. 
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- To taki większy pies. 

Jim, zrób mi zdjęcie. 

 - Ja zrobię -zaproponowała Christine. 

Wyjęła aparat z plecaka przyjaciółki. 

- Jim,kucnij koło niej. 

 Jim otoczył Jessicę ramieniem, a Christine nacisnęła migawkę. 

 - Idealnie. 

 -Chris, zrób jeszcze jedno, jak całuję lamę - poprosiłaJessica. 

Stuliła wargi i pocałowałazwierzątko w nos. 

Jim przewróciłoczami. 

 -1 myślisz, że ja cię teraz pocałuję potym, jak pocałowałaś to coś? 

 - Nikt cię niezmusza - wzruszyła ramionami Jessica. 

Jim wiedział, że z takim argumentem nie dasię polemizować. 

Spojrzał na słońce. 

 - Jeśli mamyzamiar wejśćna Huayna Picchu, to lepiej 

 się zbierajmy. 

 Przeszli na południowy kraniec twierdzy, skąd biegław dół stroma ścieżka 

prowadząca wąwozem do podnóża góry. 

Drogowskazwskazywał szlak na Huayna Picchu idrugi,w przeciwnym kierunku, do 

Świątyni Księżyca. 

 - Jesteście p e w n e, że chcecie tozrobić? 

- jeszcze raz 

 zapytał Jim. 

 - Jesteśmy - odparła Jessica i spojrzała na Christine. 

- 

 Prawda? 

 - Jak najbardziej. 

 Wspinaczka zajęła imokoło godziny Dla ułatwieniaw niektórych miejscach 

wykuto w skalestopnie lub przymocowano liny służące za poręcze. 

Choć trasa była uczęszczana, niektóre jej fragmenty okazałysię zdradliwe. 

Kilka razymusieli przemieszczać się na czworakach. 

 Tuż przed szczytemtrafili na skalne przewężenie, przezktóre musieli się 

przecisnąć, aby dotrzeć na sam wierzchołek. 

Jim wydostał się pierwszy, po czymwyciągnął rękę i pomógł wejść obu kobietom. 

Na otwartej przestrzeni siła wiatru była dużo większa i Christine przypomniały 

sięczasy 
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 dzieciństwa,kiedy to pewnego razu rodzicezabrali ją nataras widokowy Empire 

State Building. 

 - Witajcie na szczycie świata - powiedział Jim. 

Jessicę dech zaparło zwrażenia. 

 - Jak tu cudnie. 

Machu Picchu wygląda jak miasteczkoz klocków. 

Jak wysoko jesteśmy? 



 - Huayna Picchu leży jakieś trzysta metrów wyżejniżMachu Picchu. 

 -Niesamowity widok -powiedziała Christine. 

- Straszniesię cieszę, że tu przyszliśmy 

 - Zawsze mam pewne obawy, kiedy zabieram tu ludzi. 

Wzeszłymrokuspotkałem na szlakupewnego Francuza. 

Opowiadał mi, że jegożona zginęła tutaj, spadając ze skały,więc on wkażdą rocznicę 

tego zdarzenia wraca tu i wspinasię, żeby uczcić jej pamięć. 

 - Jakie to romantyczne - powiedziała Jessica. 

 -Wolę innygatunek romantyzmu - odparła Christine. 

 Zrobili sobie na pamiątkę trochę zdjęći przez pół godziny wygrzewali się w 

słońcu,aż wreszcie na szczycie zrobiło się zbyt tłoczno od napływających turystów i 

postanowili wracać. 

Jim szedł pierwszy, za nim Jessica, a na końcuChristine. 

Schodziłoim się znacznie szybciej. 

Jim utrzymywał rozsądne tempo, ale i takmieli niezły czas i nawet udałoimsię 

dogonić grupkę Chińczyków, którzy wyruszyli zeszczytu kwadrans przed nimi. 

Przeszli już mniej więcej dwietrzecie drogi, gdy Jessica zagadnęła Jima: 

 - Słuchaj, a gdybymtak ja zleciała z góry, zaryzykowałbyśdla mnie życie? 

 Jim starałsię patrzeć podnogi, więc się nie odwrócił. 

 - Co to za pytanie? 

 -Dziewczyny lubią wiedzieć takie rzeczy. 

Chcą się czućbezpieczne. 

 - Jeśli chcesz się czuć bezpiecznie, to patrz pod nogi i staraj się trzymać jak 

najbliżej góry. 
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- Czyli mam nie robić tak. 

- Jessica przeskoczyła kilkastopni i wylądowała parę metrów nad Jimem. 

Krawędź, naktórej się opierała, podtrzymywały tylko korzenie drzew, więcpod 

ciężarem dziewczyny ziemia zaczęła się osuwać. 

 -Jim! 

 Odwrócił się błyskawicznie i zobaczył, jak Jessica zsuwa się w stronę 

przepaści. 

Niewiele myśląc, rzucił sięw jejstronę, zdołał złapać za biodra i przytrzymać, 

przyciskającją całym ciałem do podłoża. 

Gdy znieruchomieli, Jessica leżała na plecach,a Jim wpoprzek niej, ze stopami 

zwisającymi poza krawędź urwiska. 

Oboje ciężko dyszeli. 

 - To najgłupsza rzecz, jaką można byłozrobić - odezwałsię w końcu Jim. 

 -1 najgłupsza rzecz, jaką kiedykolwiek zrobiłam - przyznałaskruszona Jessica. 

-Uratowałeś mnie. 

 - Nic ci sięnie stało? 

 -Nie. 

A tobie? 

 - Nic - odparł,mimo że poręce płynęła mu wąska strużka krwi. 

 -Krewcileci. 

Spojrzał na rękę. 

 - To nictakiego - powiedział,łapiąc oddech - Nie róbtego więcej. 

 -Niezamierzam. 

 Zsunął się na boki podparł na łokciach. 

 - Nie można się przy tobienudzić, co? 

 Naglecienkiwystęp, na którym klęczał Jim, zapadłsiępod nim, a on zniknął 

dziewczynom z oczu. 

Jessica wrzasnęła, azaraz potem rozległ się krzyk jednego z chińskich turystów, 

którzy znajdowali się niżej. 

Odpowiedziała im głucha cisza. 

Jessica zaczęła się trząść. 

 - Jak daleko mógł spaść? 

- spytała. 

 - Nie mam pojęcia- odparła drżącym głosem Christine. 

 -O Boże, Boże, niepozwól mu umrzeć- jęczała Jessica. 

-Błagam, zrobię dla ciebiewszystko. 

Wszystko. 

 

 ROZDZIAŁ Szesnasty: 

 Dostałem pilny telefon, że trzeba pomóc Jimowi, który spadł z Huayna Picchu. 

W drodze do Agiias Calientes 

 uświadomiłemsobie, że znów zobaczę Christine. 

Zważywszy na okoliczności,ta radosna myśl 

 wywoływała umnie niemal wyrzuty sumienia. 



 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

Jeden z Chińczyków chwycił się wąskiego korzenia wyrastającego ze zbocza i 

spojrzał w dół. 

Koledzy przytrzymywali goza kurtkę. 

 - Wo kańta' - krzyknął do nich. 

 -Ta szk? 

" 

 -Wobujrdau;" 

 - Widzicie go? 

- zawołała do nich Christine. 

Mężczyzna zadarł głowę i pokazał im niewidoczny punkt 

 w dole. 

 -Tam leżeć. 

 Dziewczyny ostrożnie zeszły kawałekniżej i Jessica wychyliła się za krawędź. 

 - Jest - powiedziała. 

Jim leżał na tarasie jakieś sześć metrów niżej. 

 - Rusza się? 

 -Nie - odpowiedziała Jessicałamiącym się głosem. 

Ostrożnie zeszły do niego. 

Leżał twarzą doziemi; miałrozciętą głowę i ranę na prawym ramieniu. 

Znajdowali sięblisko ostatniego odcinka trasy, gdzie góranie jest już tak 

 stroma. 

 - Oddycha? 

- spytała Jessica. 

Christine kucnęła przy Jimie. 

 -Tak. 

 Widzę go. 

" Żyje? 

"Nie wiem. 
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 - Mam go odwrócićna plecy? 

 -Nie,nieruszaj go. 

 Jessica uklękła i oparła się na łokciach. 

Ogarnął ją paniczny strach. 

Pod ciałemJima zebrała się kałuża krwi, która wsiąkała w ziemię, tworząc ciemną 

plamę. 

 - Jim, obudź się, błagam. 

Nagle Jim wydał zsiebie cichy, bolesny jęk. 

Podszedł do nich jeden z chińskich turystów, ale Jessicaodpędziłago gestem dłoni. 

 - Nie dotykaj go! 

Niech nikt nie waży sięgo ruszać. 

-Pochyliłasię jeszcze niżej. 

 - Jim, słyszysz mnie? 

 Nie odpowiedział, ale po chwili poruszył powiekami i odezwał się ledwie 

słyszalnym szeptem: 



 -Tak. 

 - Myślisz, że złamałeś kręgosłup? 

 -Wszystko. 

boli. 

- Odwrócił twarz w ich stronę. 

Byłacała oblepionabłotem i krwią. 

 - Nie ruszaj się - powiedziała Christine. 

Jessica trzęsła się z nerwów. 

 - Jesteś w stanie ruszać palcami u nóg? 

Jim delikatnie poruszył lewą stopą, ale natychmiast najego twarzy pojawił się grymas 

bólu. 

 - Bolą mnie nogi. 

 Jessica wyciągnęła drżącą dłoń i bardzodelikatnie obmacałaz obu stron nogę 

Jima. 

Nagle gwałtownie cofnęłarękę. 

 - Czuję kość. 

 Christine podeszła bliżej. 

 - Chodź tu, Jess. 

Odsuń się od krawędzi. 

 Uklękła namiejscu Jessiki i wymacała dłonią złamanie. 

Kość przebiła skórę i noga była mokra od krwi. 

 Zatrzymał sięprzy nich jakiś muskularny,rudy mężczyzna, 

któremutowarzyszyło trzech nastolatków. 

 - Z jakiej wysokości spadł? 

- zapytałz australijskim akcentem. 
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- Z jakichś dziewięciu metrów - odparła Christine. 

- Potrzebna nam pomoc. 

 - Kręgosłup ma cały? 

 -Nie wiemy. 

 - Noto rzućmy okiem - powiedział mężczyzna i ukląkłprzy Jimie. 

 -Ma złamaną nogę - poinformowałaJessica. 

Mężczyzna dotknął nogi Jima i wyczuł sterczącą kość. 

 - Kurza twarz, faktycznie. 

- Zdjął kurtkę. 

-Jestemstrażakiem, znam się na tym. 

- Spojrzał na Jessicę. 

-Mam naimię Pete. 

Czy to panimąż? 

 - Chłopak. 

 -Proszę się nie bać. 

Ściągniemygo. 

Chłopcy stali kilka metrów dalej i gapili się na nich szeroko otwartymi oczami. 

 - Pędźcie szybko nadół i sprowadźcie pomoc. 

Potrzebne będą nosze. 

No, migiem! 

 Chłopcy czym prędzej ruszyli w dół. 

 Część turystów z chińskiej wycieczkiposzła zanimi, aledwóch zostało. 

 ]im wciąż jęczałz bólu, a Jessica cały czas trzymała goza rękę. 

Australijczyk wyjął z kieszeni scyzoryk. 

 - Muszę mu rozciąć spodnie. 

 Przeciął nogawki do samych ud. 

Jessicaaż wykrzywiłatwarz, gdyzobaczyła wystający zgoleni odłamek kości. 

Zaczęła płakać. 

Pete delikatnie uciskał palcami nogi Jima. 

 - Czujesz coś, przyjacielu? 

- zapytał. 

 -Tak. 

 - A boli? 

 -Tutaj nie. 

 - To dobrze. 

- Wyciągnął pasek ze spodni i zwrócił siędo Jessiki: - Czy może mi pani pożyczyć 

swój pasek? 

 Jessica pospiesznie rozpięłapasek i podała Pete'owi, poczymznów 

chwyciłaJima za rękę izaczęła go głaskać powłosach. 
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 - Słuchaj, przyjacielu - powiedziałstrażak. 

- Nie marnytu nic, cobysię nadawało na szynę, więc unieruchomimy cinogi pasami, 

okej? 

 - Okej. 



 -Uważaj, terazbędę ruszał zdrową nogą. 

Może trochęzaboleć - Chwycił prawą nogę Jima i dosunął do lewej,złamanej, a 

następnie obwiązał obie paskiem. 

 Jim krzyknął. 

 - Wybacz, przyjacielu. 

Jak twójkręgosłup? 

 - Nie wiem. 

 -A gdzie cię najbardziej boli? 

 - Nogi. 

 -A poza tym? 

 - Głowa. 

 -Ja myślę. 

Nieźle rąbnąłeś. 

 Kiedy czekali na powrót chłopców, zjawili sięprzy nichJoan, Mason i trzy inne 

osoby z grupy Na szlaku rozniosłasię wiadomość o wypadku, ale nie przypuszczali, 

że to będzie ktoś od nich. 

Zobaczywszy Jessicę i Christine,Masonzawołał do pozostałych: 

 - To nasi! 

Przyspieszyli kroku. 

 - Jessica, Christine, co się stało? 

- spytał Mason. 

 - Jim spadł z urwiska. 

Podeszli bliżej. 

 - Zróbcie trochę miejsca. 

Tylko tego brakuje, żeby ktośjeszcze zrobił sobie krzywdę. 

 - Jess- odezwał się Jim. 

 -Tak? 

- pochyliła się nad nim. 

Christine też nadstawiłaucha. 

 - Pociąg. 

- urwał, krzywiąc się z bólu. 

-Muszą zdążyćna pociąg. 

Bilety. 

w plecaku. 

 - Odwieziesz wszystkich do Cuzco? 

- zwróciła się Christine do Masona. 

Kiwnął głową. 
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- Pewnie. 

 -My zostaniemy z Jimem. 

Zadzwonimy dowas, jak tylko będziemy wiedziały, co i jak. 

 Christine rozsunęła zamek w plecaku Jima i wyjęła ześrodka kopertę, w której 

były bilety kolejowe i vouchery dohotelu. 

Podała wszystko Masonowi. 

- Ruszajcie już. 

 - Jak chcecie go przetransportować na dół? 

- spytał Mason. 

 - Mój synposzedł z kolegami po pomoc - odpowiedziałPete. 

- Zniesiemy go. 

 - My pomóc -zaofiarował sięjeden z dwóch Chińczyków, którzy 

zostalinaszlaku. 

Mason wstał. 

 - Cóż, w takim razie zbieram wszystkich do kupy i będziemy czekać na wieści. 

 Zobu stron nieustannie napływały grupkiturystów, którzy z 

ciekawościwyciągali szyje, żeby zobaczyć,co się stało. 

Mniej więcej po dwudziestu minutach nadeszli chłopcy,azanimi czterech 

Peruwiańczyków z noszami. 

Jedenz nichdobrze mówił poangielsku. 

 - Kręgosłup ma cały? 

 -Sądzimy, że tak - odparła Jessica. 

- Może poruszaćstopami. 

 Peruwiańczycy odpięli Jimowi plecak i podali go Christine. 

Następnie ostrożnie ułożylirannegonanoszach. 

Krzyczał,kiedy go podnosili z ziemi. 

Zabezpieczyli go solidniepasami i wraz z Pete'em, chłopcami i Chińczykami 

ustawilisię wokół noszy, chwytając, gdzie kto mógł. 

Pomału zaczęli schodzić w dół, ciężko dysząc z wysiłku. 

Jim z minuty naminutę robił się corazbardziej niespokojny Droga schodziłado 

wąwozu, apotem pięła się w górę prosto do głównejbramy, za którą były już ruiny 

Machu Picchu. 

Dotarli tammocno zmęczeni. 

Położyli nosze na skrawku miękkiej trawy, żeby odpocząć. 

Jessica usiadła obok Jima. 

 - Dobrzesię czujesz, skarbie? 
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 - Masz kokę? 

- zapytał. 

 - Ja mam - powiedziała Christine. 

Była ubrana w tę samąkurtkę, w której przyleciała do Cuzco i w kieszeni wciążmiała 

woreczek z koką od Jima. 

Wysypała z niegoparę listków. 

- Proszę. 



 Jim powoli otworzył usta i zaczął żuć. 

Pochwili jakby trochę się uspokoił. 

 - Dobra, chłopaki - powiedział Pete, dźwigając sięz ziemi. 

- Do roboty 

 Podnieśli nosze iruszyli przedsiebie, a jeden z peruwiańskichratowników 

torował im drogę, odganiając ciekawskich turystów. 

 Nie było łatwo przedostać się przez Machu Picchu. 

Musielinieść Jima przez całeruiny,wspinając się po długim ciągu stopniaż do 

bramywejściowej i dalejdo stanowiska mikrobusów. 

Tam czekał już nanich pikap. 

Na skrzynileżałpiankowy materac i to na nimspoczęły nosze, które zabezpieczono 

nylonowymi pasami. 

 - Gotowe, przyjacielu - oznajmiłPete. 

 -Dzięki -wymamrotał Jim. 

 - Nie wiem, jak mampanu dziękować - powiedziała Jessica. 

 -Będzie dobrze. 

Powodzenia. 

Trzymajcie się. 

- Pete wrazz chłopcamizawrócili w stronę bramyChińczycy także jużposzli, a 

Christine z Jessica wspięły się na skrzynię i usadowiły obok Jima. 

Jessica wzięła go za rękę. 

 - Jess -odezwałsię. 

 -Tak? 

 - Zadzwoń do Paula. 

Nie chcę, żeby mnie tutaj składali. 

 - Jasne. 

 -Ja mam jego komórkę- powiedziała Christine. 

Sięgnęłado plecaka Jima, wyjęła telefon i podała go przyjaciółce. 

Jessica nachyliła się nadJimem. 

 - Podajmi numer. 

 -Wciśnij trójkę iprzytrzymaj. 
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Jessica nacisnęła klawisz i przyłożyła telefon do ucha. 

Pokilku sygnałach ktoś odezwał się w słuchawce. 

 - Paul? 

Cześć, tu Jessica. 

Nie jest dobrze. 

Jimspadłz Huayna Picchu. 

Jest mocno pokiereszowany Możesz przyjechać? 

- Zakryła dłonią mikrofon. 

-Jim, gdzie ma nas szukać? 

 - W ośrodku zdrowiaw Aguas. 

 -W ośrodku zdrowia wAguas. 

Zostawię włączonytelefon. 

Dobra. 

Czekamy - Rozłączyła się. 

- Już jedzie. 

 - Dzięki. 

 Jessica znów ujęła Jima za rękę. 

Kiedy ruszali w dół, Christine mocno uchwyciła się burty Od czasu do czasu 

napotykali na wyboje lub musieli gwałtownie hamować, a wtedy Jimgłośno jęczał. 

Auto sunęło po stromym zboczu bardzopowoli i dotarcie doośrodka zajęło im prawie 

czterdzieści minut. 

Z każdą chwiląJim coraz bardziej cierpiał i Christine,nie bardzo wiedząc,jak inaczej 

mu pomóc, dała mu jeszczewięcej liści koki. 

 Kiedy zajechali pod ośrodek, wyszły do nich dwie osoby w białych fartuchach 

-kobieta i mężczyzna. 

Przypomocy ratowników wnieśli Jimado budynku. 

 Z wyjątkiemkierowcy i jego pomocnika,cały zespółratowniczy został na górze 

i w pobliżunie było już nikogo, ktoby mówił po angielsku. 

Dziewczyny czuły sięprzezto jeszcze bardziej bezradne. 

 Ośrodek w Aguas Calientes był mały przestarzały i skromniewyposażonyStał 

tamwielki, toporny aparatrentgenowski, który wyglądał jak z demobilu z czasów 

drugiej wojny światowej. 

Lekarzobejrzałwystającą kośći zmarszczyłbrwi. 

W czasie, gdy pielęgniarka oczyszczała rany, on obciąłdo końca nogawki spodni i 

polał nogęwodą utlenioną. 

Potem zrobił jedenaście zdjęć i stwierdził, że głównym źródłembólu Jima jest 

zwichnięty staw barkowy Próbował gonastawić, aleJim darł się wniebogłosy, aż 

Jessica się popłakała. 

Potemjeszczekilkakrotnie ponawiał próbę, ale Jim zakażdym razem krzyczał głośniej. 
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 - Przecież oni go torturują - powiedziałaJessica - Gdzieten Paul? 

 Przez następnedwie godziny czas wlókł się niemiłosiernie. 

Zanim przyjechał Paul, Jessicabyła już na skraju histerii. 

 Gdy stanął w drzwiach, zerwała się na równe nogi. 



 - Pomóż mu, błagam. 

 -Spokojnie,wszystkim się zajmę. 

- Paul rzucił okiemnaChristine i poszedł do sali, w której leżał Jim, wijąc się z bólu. 

Lekko dotknął jego ramienia. 

- Cześć, stary; już jestem. 

 Można było odnieść wrażenie, żepersonel ośrodka ucieszył się na jego widok 

nie mniej niż Jessica i Christine. 

Pauldokładnie przyjrzał sięzdjęciom i zamieniłkilka słów z lekarzem, jednocześnie 

badając obrażenia na ciele Jima. 

Odwypadku minęły ponad trzy godziny; mięśnie plecówi ramion skurczyły się, co 

praktycznieuniemożliwiało nastawienie zwichnięcia. 

 Z torby, którą zesobą przywiózł, Paulwyjął ampułkę ketaminy i zrobił 

przyjacielowi zastrzyk. 

PowiekiJima opadły,amięśnie zupełnie zwiotczały. 

Wtedy Paul zdecydowanymruchem nacisnął na bark, aż ten z głośnym 

chrupnięciemwskoczył na swoje miejsce. 

Potemwkłułsię w przedramięi przez kroplówkę zacząłdożylnie podawać Jimowi 

antybiotyk. 

Przyjrzał sięteż szwom na głowie i powiedział lekarzowi, że zostały zrobione muy 

bien, co wprawiło Peruwiańczyka w niezmierną dumę. 

 Wyszedłszyna korytarz, Paul zobaczył Jessicę iChristine. 

Pierwsza siedziała nakrześle i obejmowała się ramionami,a druga głaskała ją po 

plecach. 

Obie jednocześnie podniosły wzrok. 

 - Jakon się czuje? 

- spytała Jessica. 

 - Trzeba go jak najszybciej zawieźć do Cuzco. 

Musimyzrobić tomografię, żeby się upewnić, czy nie ma jakiegośkrwotoku 

wewnętrznego. 

No, a poza tym ma otwarte złamanie wieloodłamkowe. 
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- Co? 

- spytała Jessica. 

 - To znaczy, że kość strzaskała się na kawałki. 

Będzie potrzebna pomoc chirurga ortopedy Dzwoniłem do szpitala pohelikopter, ale 

akurat nie mają wolnego, więc musimy go zawieźć samochodem. 

Gdzie reszta grupy? 

 - Wrócili pociągiem do Cuzco. 

 -Aha. 

Zapakujemy Jima domojego pikapa. 

 Przed wyjazdem Paul wstrzyknął rannemu jeszcze jedną dawkę ketaminy, aby 

się upewnić, żecałądrogębędzienieprzytomny. 

Trzygodziny później zajechaliprzed wejścieoddziału ratunkowego szpitalaw Cuzco. 

Paul nacisnął klakson i ze środka wyjechały nosze prowadzone przez 

kilkusanitariuszy. 

Po chwili wraz z Paulemzniknęły za drzwiamiszpitala. 

 Dziewczynyposzły zaczekać do holu. 

Tuż po północyPaul wrócił iusiadł obok nich, wyraźnie zmęczony. 

 Jessicawstała. 

 - Co z nim? 

 -Lepiej niż można by się spodziewać. 

Ma wstrząsmózgu. 

Z nogą było kiepsko; musieli ją poskręcać śrubami. 

Wyzdrowiejew pełni dopiero, jakwróci do Stanów. 

 - Czyli kiedy? 

 -Powiedział, że chce wracać ze wszystkimi. 

 - Obudził się? 

 -Jest bardzo osłabiony, aleprzytomny 

 - Mogę go zobaczyć? 

- zapytała Jessica. 

 - O ciebie pierwszą spytał. 

Drugie drzwi na lewo. 

W sali było dośćciemno. 

Jim leżał na wznak z nogą nawyciągu. 

Twarz i szyję miałposiniaczone, a prawe oko całkiem zapuchnięte. 

Na ten widok Jessica się rozpłakała. 

Jimodwrócił głowę w jej stronę. 

 - Cześć, Jess - powiedział niewyraźnie. 

Jessica podeszła i wzięła go za rękę. 

 - Strasznie cię przepraszam. 

 -To nie twoja wina. 

 iaft 

 - Gdybynie moja głupota. 

Chciałam się ztobą tylkotrochępodroczyć. 

 - Nikt mnie przecież nie zmuszał. 



- Uśmiechnął się z wysiłkiem. 

-Sam chciałem. 

 - Wszystko schrzaniłam. 

Co dalej będzie z wyprawą? 

 - Paul zabierze was do dżungli. 

Jessica pokręciła głową. 

 - Zostanę przy tobie. 

 -Jess, nie wiadomo, kiedy znowu trafi ci siętaka okazja. 

Naprawdę nie. 

 Położyła mu palec na ustach. 

 - Zostanę. 

 Pochyliła się i pocałowała go. 

 - Wygrałaś - westchnął. 

 -Zawsze wygrywam. 

 



 

ROZDZIAŁ Siedemnasty: 

 Jim poprosił mnie, abym zabrał jego grupę do dżungli. 

Zaprowadziłbym ichnawetna MountEverest,gdybymwiedział, że Christine będzie z 

nami. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Paul i Christine siedzieli sami na szpitalnym korytarzu. 

iyłopodrugiej w nocy i większość świateł już wyłączono,)anował więcpółmrok. 

Głosy odbijałysię echem od ścian. 

 - Jak to się stało? 

- spytał Paul. 

 - Schodziliśmy z Huayna Picchu i byliśmyjuż prawie na dole, kiedy Jessica 

zaczęła się wygłupiać i o mało nie spadła. 

Jim zdążył jązłapać, ale nagle ni stąd, nizowąd ziemiamu się osunęła spod nóg. 

 To dlategoona ma takie wyrzutysumienia. 

- Splótł dłonie. 

-Na szczęście nikt niezginął. 

 - Dzięki Bogu. 

 Zapadła cisza. 

Po chwili Christine zapytała: 

 - Czy Roxana nie płakała po moim wyjeździe? 

 -Przez chwilę. 

Potem, kiedy jej powiedziałem, że już nigdy niewrócisz, rozpłakała się jeszcze 

bardziej. 

Była tobąwprost oczarowana. 

 I vice versa. 

 - Dziękuję za list. 

 -Chciałam napisać więcej, ale wtamtychokolicznościach. 

- Spuściła oczy i dodała: - Tęskniłam za tobą. 

 - Ja też. 

- Na moment zatrzymali nasobie wzrok. 

-Jimpoprosił mnie, żebym was przeprowadził przez dżunglę. 

A więc będziesz na mnie skazana jeszcze przez jakiś czas. 

 Christine nie starała się ukryćuśmiechu. 

 - Czyli wtej nieszczęsnejsytuacji jest jakaś pozytywna strona. 

 Paul także się uśmiechnął, a potem spojrzał na zegarek. 
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- Za sześć godzin odlatujemy Lepiej zawiozę was do hotelu. 

 -Chciałabym się jeszcze zobaczyć z Jimem. 

Poszli do sali. 

Paul delikatnie zapukał do drzwi i uchyliłje. 

Jessica siedziała na krześle przy łóżku z głową przytuloną do piersi Jima. 

 - Cześć,Jim - powiedziała Christine. 

 -Hej. 

 - Jak się czujesz? 

 -Żyję. 

 - To już coś. 

Świetnie wyglądasz. 

 - Wyglądam jak po pięciu rundach z Tysonem. 

 -No dobra,wyglądasz okropnie. 

Ale humor cię nie opuszcza. 

 Jim się uśmiechnął. 

 - Jesteś bohaterem, wiesz? 

Uratowałeś życie mojej najlepszejprzyjaciółce. 

 Jim pogładził Jessicę po włosach. 

 - Bo to w sumie fajnadziewczyna. 

 -Szkoda, że niemożesz z nami jechać. 

Nie będzieci tusmutno samemu? 

 W tym momencie Jessicapodniosła głowę. 

 -Ja znim zostaję. 

 Christine spojrzała na nią zaskoczona. 

 - Zostajesz tutaj? 

 -Tak. 

 - To dobrze- wtrącił Paul. 

- Oile zdążyłem poznać Jessicę, personel szpitala będzie chodził jakna sznurku. 

 Jim uśmiechnął się do niej, a potem znów spojrzał naPaula. 

 

 - Czekają na nas wszkole w Puerto. 

 -Wszystkozałatwione - odparł Paul. 

- Kilka godzin temurozmawiałem z dyrektorem. 

Onic nie musisz się martwić. 

 - Dobra, tylko przyprowadź ich z powrotem żywych -powiedział Jim. 
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 - Zgoda. 

Jessico, opiekuj się nim dobrze. 

 - A ty się opiekuj moją najlepszą przyjaciółką. 

 -Obiecuję. 

 Christine podeszłado łóżka, schyliła się i pocałowałaJima w policzek. 

 - Trzymajsię, Sledge. 

 -Dzięki - uśmiechnął się. 

Christineuściskała Jessikę. 



 - Do zobaczenia zaparę dni. 

 -Do zobaczenia. 

Rób dużo zdjęć, pokażesz mi. 

 - Obiecuję. 

Trzymaj się. 

 Gdy wychodzili zsali, Jessica znów położyła głowę napiersi Jima. 

 



 

ROZDZIAŁ Osiemnasty: 

 Drogi moja i Christine znów się spotkały. 

 Los lubi czasem iść na skróty. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULACOOKA 

 -Wiesz może,gdzie nas zakwaterowali? 

- spytała Christine. 

 - El hotelYilandre. 

Tensam, przed którym się poznaliśmyUśmiechnęła się. 

 - Jesteśpewien, że sam tego nie zaaranżowałeś? 

Ta całasytuacja zkieszonkowcem. 

 - Żałuję, ale nie jestem taki zmyślny 

 Hotel znajdował się zaledwie piętnaście minut drogi odszpitala. 

Paulzaparkowałprzed wejściem i oboje zChristineweszli do środka. 

 W mrocznym holu paliła się tylko jedna lampka przydrzwiach. 

W recepcji nikogo niebyło. 

Paul bezskutecznierozglądał sięza kimś z personelu i w końcu wziął klucz, który leżał 

na biurku za kontuarem. 

 - To chyba do twojego pokoju- powiedział,dając go Christine. 

 Spojrzała na numer. 

-. 

 - Ten sam, który miałyśmy poprzednio. 

Mam nadzieję,żemój bagażjuż dojechał. 

A gdzie są twoje rzeczy? 

 - Jaime przywiezie mi je na lotnisko. 

Leci znami. 

Kiedynieoświetlonymi schodami wchodzili na górę, Paulspytał półgłosem: 

 - Same mieszkałyściew tym pokoju? 

 -Prawdę mówiąc, było nas troje. 

- Christine uśmiechnęłasię dumnie. 

-Mamy gekona. 

 - A czy on zajmuje dużo miejsca? 

 -Nie - odparła. 

- Śpina ścianie. 

Zatrzymali się przed drzwiami. 
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- Mógłbym u was przenocować? 

 -A gdzie niby się podziejesz? 

 - No wiesz, na dole jest sofa. 

 -Jasne. 

 Wręczyła muklucze. 

Paul wsunął je do zamkai otworzył drzwi. 

Po omacku odszukał włącznik światła, po czympuścił Christine przodem. 

Tana widok swojej torby stojącej przy łóżku odetchnęła z ulgą. 

 W pokoju było gorąco i parno, więc Paul włączył okiennyklimatyzator. 

Rozejrzał się. 

 - Gdzie ten wasz gekon? 

 Christine zerknęła na ścianę i przeżyłaniejakierozczarowanie. 

 - Pewnie się wymeldował. 

 Weszła do łazienki i rozebrałasię. 

Paul nastawił radiobudzik, a potem zdjął koszulę i opadł na łóżko. 

Christine wystawiła głowę zzadrzwi. 

 - Mógłbyśzamknąć oczy? 

 -Jeśli muszę. 

 - Musisz. 

- Dopiero, gdy się upewniła, że nie patrzy, wyszłaz łazienki w samej bieliźnie i 

szybko wskoczyła do łóżka. 

Potem wystawiła rękę i zgasiła lampkę. 

 - Już możesz otworzyć. 

 -Teraz nie ma po co - odparł. 

 Roześmiałasię. 

 Słyszała, jak odpina pasek, ściąga spodnie, a potem kładzie sięi obraca na 

łóżku. 

Po półgodzinie głośnym szeptem spytała: 

 - Spisz? 

 -Nie. 

 - Dlaczego? 

 -Boję się gekonów. 

 Zaczęła się śmiać i rzuciła w niego poduszką. 

Paul złapał ją ipodłożył sobie podgłowę. 

 - Pachnie ładniej niż moja. 
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 - To pewnie puderdla dzieci. 

Oddaj mi ją. 

 - Nic z tego. 

 -Nie zasnę bez mojejpoduszki. 

 - Trzeba było o tym pomyśleć, zanim mnie zaatakowałaś. 

 -Proszę cię. 

 - Mogę ci daćmoją. 

 -To daj. 



 Paul rzucił jej swoją poduszkę. 

Była jeszcze ciepła od jegociała iChristine z rozkoszą przytuliła do niejpoliczek. 

 - Dobranoc. 

 I- Paul. 

 -Tak? 

 - Dobrze być znowu ztobą. 

 -1 nawzajem. 

 Rozmowa ucichła, ginąc w szumie klimatyzatora. 

Christine przymknęła oczy i wyobraziła sobie, że Paul trzyma ją 

 w ramionach. 

 



 

ROZDZIAŁ Dziewiętnasty: 

 W nocy miałem koszmarny sen. 

Chodziliśmy z Christine podżungli i nagle, nie wiem jak to się stało, rozdzieliliśmy 

się. 

Ona była przerażona i słyszałem, jak mnie woła. 

Ciąłem gąszcz maczetą, ale nie mogłem się przedrzeć. 

Za dużo nas dzieliło. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Rano obudziło ichtrajkotanie lokalnego spikera radioJego. 

Słońce wpadało do pokoju przez niedosunięte zasłoiy. 

rzucając na ścianę słup światła. 

Paul obrócił się na łóżfcu i jęknął: 

 - Zabijcie mnie, błagam. 

 Christine podobała się ta jego poranna chrypka w głosie. 

 - Dzień dobry. 

 -Będziedobry, jak wypiję kawę - odpowiedział. 

 - Idziesz podprysznic? 

 -Nie. 

I tak się znowu zabrudzę. 

 - To ja idę. 

- Usiadła na łóżku. 

-Chwileczkę. 

Zamknijoczy. 

 - Christine, jestem lekarzem. 

Widziałem więcej nagichkobiet niż Hugh Hefner. 

 - Ale nie mnie. 

 Paul zakrył dłonią oczy 

 - Dobrze, dobrze. 

 Christinewygramoliła się z łóżka, wyjęła z torbykilkaubrań i pospieszyła do 

łazienki. 

Gdy zamknęły się zaniądrzwi, Paul usiadł na brzegu posłania, wskoczył wdżinsy,po 

czym włożył skarpetki i buty Potem z powrotem opadłna pościel i zamknął oczy. 

 Dziesięć minut później woda włazience przestała lecieć. 

Po chwili zza drzwi wyłoniła się Christine z bardzo delikatnym makijażem na twarzy 

i starannie ułożonymi włosami. 

 - Jestem gotowa - oznajmiła pogodnie. 

 Założyciel i wydawca czasopisma "Playboy". 
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Paul podrapał się po brodzie. 

 - Jateż - powiedział, choć wyglądał jak wyjęty z bębnapralki. 

- Pospieszmy się. 

 Zebrał całą grupę w holu. 

Niespełna pół godziny później kierowcawłączyłsilnik autobusu. 

Christinezajęła siedzenie z przodu, a gdy zamknęły się drzwi, dołączył do niejPaul. 

Dziewczyna otworzyła plecak. 

Po drodze zdążyła jeszcze zajść do bufetu, by zabrać kilka ciastek i owoce. 

 - Wzięłam dla nas na śniadanie. 

 -Dziękuję. 

Nie pamiętam, kiedyostatnio ktoś mi przyniósłśniadanie. 

 Mrugnęła do niego. 

 - W takim razie to ty musisznadrobićzaległości. 

Paul wziął jabłko,wytarł je w koszulę i ugryzł. 

Kiedy autobus zbliżał się dolotniska, wstał i zwrócił się do grupy: 

 - Pierwsza rzecz: na pewnowszyscy jesteście ciekawi,coz Jimem. 

Ma się całkiem nieźle. 

Doznałwstrząsumózgu i ma skomplikowane złamanie nogi, ale na szczęście 

nicgroźniejszego. 

Zostanie w szpitalujeszcze kilka dni ima zamiarwracaćdo Stanów razem zwami. 

Prosił mnie, żebymwas przeprowadził przez dżunglę. 

Dzisiaj lecimy do Puerto Maldonado. 

Na miejscu będziemy około jedenastej; najpierw zameldujemy sięw hotelu, a potem 

od razu ruszamydo pracy. 

Zostaniemytam tylkojeden dzień, a mamy coś dozrobienia w tamtejszej szkole 

podstawowej. 

 Autobus zatrzymał się przy lotnisku, wszyscy zabrali bagaże i weszlido 

haliodpraw. 

Christine usłyszała czyjeś wołanie i zobaczyła, że w ich stronę biegnie Jaime taszcząc 

zesobą jakieś torby 

 Paul ucieszył się najego widok. 

 - Estoyfeliz quepodiste venir' - powiedział. 

 -A tu disposkión. 

" 

 Cieszę się, że mogłeś przyjechać. 

Do usług. 

 198 

 Mimo że lotdo Puerto Maldonado trwał niewiele ponadgodzinę, byłoto 

fascynującestudium geograficznychkontrastów. 

Majestatyczne szczyty gór otaczających Cuzcopokrywał śnieg. 

Później opadały one stopniowo ku skalistemu pogórzu,które jeszczeniżej 

przechodziło w rozległe połacie lasu deszczowego. 

Z okna,przy którym siedziała,Christine dojrzała w dole ogromną, brunatną rzekę 

wijącąsię wśróddrzew niczym wąż w trawie. 



Przyłożyła aparat doszyby i zrobiła zdjęcie. 

 Godzinę później samolot wylądował naasfaltowej płycie lotniska 

wybudowanego w środku gęstej dżungli,któraosaczałaje ze wszystkich stron, jak 

gdyby dopominając sięo swoje terytorium. 

 Terminal wyglądał jak stary hangar. 

Nie było tam żadnejwieży kontrolnej, jedynie rękaw wskazującykierunek 

wiatruwisiał smętniena słupie. 

Christine poczuła się, jakby przypadkowo znalazła się na planie filmuprzygodowego. 

Odczucieto jeszcze sięwzmogło, kiedy drzwi samolotu się otworzyłyi do środka 

wtargnął gorący, tropikalny oddech dżungli. 

Dotylnych drzwi podjechały schody; pasażerowie wysiedlii poozgrzanym asfalcie 

przeszli do hali odpraw. 

Christinerozejzała się dookoła. 

Zewsząd otaczała ją dzika, bujna zieleń. 

 Halę lotniska zbudowano z blachy Wysoki strop podrierały metalowe słupy. 

Cztery metrynad głowami pasażeów szumiały obrotowe wentylatory. 

W środku był tylko je' den podajnik bagażu. 

 Pierwsza wyjechała torba Paula. 

Otworzył ją, wyjął ześrodka filcowykapelusz z szerokim rondem i założył go 

nagłowę. 

 Po odebraniu bagażywszyscy wyszli na zewnątrz. 

Na parkinguczekało na nich dwóchPeruwiańczyków, którzywyglądalina 

zaskoczonych, choć ucieszonych widokiem Paula. 

Obaj serdecznie go uściskali. 

Zamienili z nim kilka słów, poczym przeszli siępo parkingu i zorganizowali 

jedenaście trójkołowych motorowych rikszy, które podjechały pod halę. 
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Peruwiańczycy pomagali pasażerom wsiąść i zabezpieczali bagaże, a tymczasem 

Paul wykrzykiwał instrukcje dokierowców. 

Rozległo sięmetaliczne wycie dwusuwowychsilników i taksówki ruszyły przed siebie 

w szyku bojowym,niczym rycząca eskadra samolotów. 

Christine jechała w jednej rikszy z Paulem. 

Gdy zaczęli nabierać prędkości, odrzuciła głowę dotyłu i przymknęłaoczy Ciepły 

pędpowietrzarozwiewał jej włosy odsłaniając szalchetne rysy twarzy Paulspojrzał na 

nią z uśmiechem. 

 - Podoba ci się? 

 Christine uśmiechnęłasię szerzeji wyprostowała się. 

 - Nie mogę uwierzyć, że jestem w dżungli. 

 -Prawdziwądżunglę tozobaczysz dopiero jutro. 

- Wskazał palcemna lewo. 

-Widzisz ten budynek? 

Wracając, wpadniemy odwiedzić mojegoprzyjaciela. 

Zajmuje się ratowaniemrannychzwierząt, a potem się nimi opiekuje. 

Ma jaguary,krokodyle, tapira i parę innych, których, gwarantuję ci, nigdy wcześniej 

nie widziałaś. 

 - Jak wygląda tapir? 

- zapytała. 

 - Trochę jak prehistoryczny stwór. 

Taki przerośnięty gryzoń zwydłużonym ryjkiem. 

Widziałem ich ślady w dżungli. 

To bardzo łagodne zwierzęta. 

 - Jakie tu wszystko inne niż w Dayton. 

- pokręciła głową Christine. 

 - Tak, to nie jestDayton. 

 Oparłasięo Paula, a on otoczyłją ramieniem i przyciągnął do siebie. 

Kilka kilometrówdalejkawalkada rikszy zboczyła z głównej szosy i zjechałana 

wyboistą drogę prowadzącą nawysadzany palmami dziedziniec hotelu Don Carlos. 

 

 ROZDZIAŁ Dwudziesty: 

 Doszedłem do przekonania, że prawdziwie służyć Bogumożemytylko w jeden 

sposób - służąc Jegodzieciom. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULA COOKA 

 



 

- Wygląda na to, że zostałyśmy współlokatorkami - powiedziała Christine do Joan. 

 -Masz pecha. 

Strasznie chrapię. 

 - Nie szkodzi. 

Jessica też. 

 Zgodnie z poleceniem Paula zaniosły bagaże do pokoju i od razu wróciły do 

holu. 

Paul stał przy recepcji opartyo kontuar. 

Christinepodeszła do niego. 

 - Doliczyłem się dwudziestu czterech osób. 

Kogo brakuje? 

 - A mnie liczyłeś? 

Uśmiechnął się. 

 - Jesteśmywszyscy. 

- Wyszedł na środek i zwrócił się dogrupy: -Kochani, w szkolejuż na nas czekają. 

Mamy dużopracy ale przedtem dzieci chcą nam zaprezentować mały program 

artystyczny, który specjalnie dla nas przygotowały Niewchodźcie więc do środka, 

dopóki was nie zawołam. 

 Do szkoły, znajdującej się wodległości niespełna kilometra, dojechali rikszami. 

Zgromadzili się przedbramą ogrodzenia; wszedł tylko Paul. 

Po chwili zgłośników zagrzmiałperuwiański hymn. 

Paul wyjrzał na zewnątrz i machnięciemręki przywołał pozostałych. 

 - Są gotowi -powiedział. 

 Tylko jednoskrzydło bramybyło otwarte, wchodzili więcgęsiego. 

W przejściu dzieciutworzyły szpaler irzucały w nichconfetti, krzycząc i wiwatując, 

jakby witały bohaterów powracających zwojny 

 Zaprowadzonoich na szkolny dziedziniec, gdziestało kilka rzędów krzeseł. 

Zajęli miejsca; dzieci zniknęły wewnątrz 
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 budynku, a po chwili wróciły, wręczając każdemu z honorowych gości 

poczęstunek w postaci zielonego orzechakokosowego z wystającą słomką. 

 - Czy tomleczko kokosowe? 

- spytała Paula Christine. 

Kiwnął głową. 

 - Nie jest tak słodkie, jak pewnie się spodziewasz, ale 

 smaczne. 

 Christine upiła łyk. 

Napój był bardzo orzeźwiający Muzyka z głośników ucichła i dyrektorka szkoły 

wzięła do rękimikrofon. 

Mówiła pohiszpańsku i po każdym zdaniurobiła przerwę, nachylając mikrofon w 

stronę Paula, żeby mógł 

 przetłumaczyć. 

 - Witamy naszych przyjaciół z Ameryki. 

Dziękujemy, 



 że przejechaliście z tak daleka, żeby pomóc naszej skromnej szkole. 

Dziewczynki i chłopcy ze szkołypodstawowejSan Juan mają nadzieję, że waszpobyt 

w naszym kraju będzie udany. 

Zapraszamy ponownie. 

A teraz mamy przyjemnośćzaprezentować wam jeden z naszych tańców 

regionalnych. 

 Paul dodał jeszcze od siebie: 

 - Kostiumyoraz układ choreograficzny mają symbolizować trzy krainy 

geograficzne, które spotykają się w Peru: 

 góry, ocean i dżunglę. 

 Trojedzieci, chłopczyk i dwie dziewczynki, wystąpiło zgrupyi stanęło przed 

publicznością. 

Rozbrzmiałamuzyka i każde pokolei odtańczyło swój taniec. 

Widzowie nagrodzilije głośną owacją i oklaskami. 

Potem reszta dziecizawołała po angielsku: "Dziękujemy! 

" i nauczyciele odprowadzilije do klas. 

 Paul wziął do ręki mikrofon. 

 - A teraz pora wziąć się do pracy. 

Dzisiaj mamy za zadaniewyremontować im toalety. 

Musimy się podzielić na trzygrupy: jedna zajmie się naprawądachu, adwie 

pozostałemalowaniem. 

Tą pierwszą pokieruje Jaime. 

Mason stanie naczele grupy, która zajmiesię sprzątaniem i malowaniem we203. 

 



 

wnątrz budynku, a ekipa odpowiedzialna za malowanie ścianzewnętrznych będzie 

podlegała Christine. 

Christine wyglądała na zaskoczoną. 

 - Może tak być? 

- spytał Paul. 

-Wiem, że masz doświadczenie. 

 - Jak najbardziej. 

 -Świetnie. 

 Jaime dobrał sobie siedmiu mężczyzn i rozdał im rękawice robocze, a reszta 

osób rozdzieliła się na dwie grupy 

 Nim skończyli pracę, ściemniło się. 

Słońce zaszło i teren szkoły oświetlały tylko lampy wiszące u wejścia do budynku. 

Wszyscy stanęliw grupie, żeby sobie zrobić pamiątkowe zdjęciena tle swego dzieła. 

 - Kiedy będziemy coś jeść? 

- zapytał ktoś. 

 - Dzisiaj urządzimy sobie ucztę - odparł Paul. 

- Zabieramwas na prawdziwą amerykańską pizzę. 

Właściciel restauracjima brata w Seattle, więc poczujecie się jak wdomu. 

 Przeszli sześć ulic dalejdo centrum miasta, gdzie mieściłasię pizzeria. 

Wewnątrz płynęły zgłośników amerykańskie przeboje z lat osiemdziesiątych. 

W rogu stał ceglany piecopalany drewnem;jakiś mężczyznawsuwał właśnie w 

jegootwartą paszczę okrągłe placki. 

 Byli tam jedynymi obcokrajowcami. 

Młoda kobieta zaprowadziła ich w głąb sali, gdzie stał długi stół, przyktórym 

wszyscy usiedli. 

 - Seńorita, trdiganos cuatro pizzas grandes - powiedział doniej Paul. 

- Una con jamón y pińa. 

DOS con todoy unacon soloqueso. 

Trdiganos tambien dos litros de aguafria singaś. 

' 

 Kobieta poszła przekazać zamówienie, a Paul rozsiadłsię wygodnie na krześle. 

Kilkoro młodszych członków gruChcielibyśmyzamówić cztery duże pizze: jedną z 

szynką iananasem, dwieze wszystkimi dodatkami i jedną z samym serem. 

Do tegodwa 

 litry zimnej wody mineralnej. 
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 py, wyczerpanych po całym dniu pracy, położyło głowy na 

 stole. 

 - Wykonaliście dziśkawał dobrej roboty 

 -Dzięki. 

 - Jest tu gdzieś kawiarenka intemetowa? 

- spytała Christine. 

 - Przecznicę stąd. 

Zaprowadzićcię? 



 - Nie trzeba, trafię. 

Powiedz tylko, w którą stronę mam 

 iść. 

 - Wyjdź tymi drzwiami iskręć wlewo. 

Szukajszyldu 

 z symbolem "małpy". 

 -Dziękuję. 

Wrócę za moment. 

 Christinewyszła na ulicę. 

W pobliżu stała grupka młodych mężczyzn opartych o motocykle. 

Przerwalirozmowę,żeby się za nią obejrzeć. 

Christine odebrała tojakokomplement. 

Przeszła na drugą stronę i kilka metrów przed sobązauważyła szyld zeznakiem . 

 Wewnątrz,wzdłuż jednej ściany i do połowy drugiej, znajdowały się 

stanowiskakomputerowe oddzielone od siebieściankami. 

Pod sufitem wisiała półka z telewizorem,którybardzo kiepsko odbierał; trwała 

właśnie transmisja meczupiłkarskiego. 

Przy wejściu stało biurkoz laminowanym blatem, a zanim na drewnianym 

krześlesiedziałmłody mężczyzna. 

Z nogami wyłożonymi na blat oglądał mecz. 

Spojrzałna Christine. 

 - Quepasa? 

Qiie desea? 

 - Chciałam skorzystać zkomputera. 

 Kiwnął głową, zaprowadził ją do jednego ze stanowiski zalogował się. 

Potemuniósł palec w góręi wolno wymawiając słowa powiedział: 

 - Una hora, tres soles. 

 -Si. Gracias. 

 Christine usiadła przed monitorem. 

Wszystkie napisynaekranie były w języku hiszpańskim, ale ikonyznajome. 

Zajrzała do swojej skrzynki. 

Przyszłocośod matki. 
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Kochana Christine, 

 mam nadzieję, że jesteś cała i zdrowa i dobrze się bawisz w Peru. 

Codziennie się za Ciebie modle. 

Niedawno zjawił się u mnie Martw. 

Czyż cuda się nie zdarzają? 

Mówił, żenigdzie nie może Cięznaleźć. 

Szkoda, że nie widziałaś jego miny, kiedy powiedziałam,że jesteś w Peru. 

Spodobałoby Cisię. 

Jak się domyślasz, był mocno zaskoczony. 

Posiedział chwilę i porozmawialiśmy. 

Kilkakrotnie przepraszał, że zerwał zaręczyny, i sprawiałwrażenie 

szczerzeskruszonego. 

Mówił, że maCi coś bardzoważnego dopowiedzeniai pytał, czy można Cię złapać pod 

jakimś telefonem. 

Powiedziałam, że chyba nie, bo pewnie podałabyśmi numer. 

Jeśli tak,dajznać. 

Błagam, uważaj na siebie i jakbędziesz miała możliwość, zadzwoń. 

ŚciskamMamaPS. 

UWAŻAJNA SIEBIE! 

 Jeszcze dwa tygodnie temuChristine natychmiast pobiegłaby szukać 

najbliższego telefonu. 

Teraz Martin wydawałjej się daleki, zupełnie jakby wydarzenia ostatnich 

trzechmiesięcy nie dotyczyły jej, lecz kogoś innego. 

Czułajedynieciekawość. 

Co się stało, że przyszedł aż do mamy? 

Chciałuspokoić nieczyste sumienie? 

A może chodziło o coś więcej? 

Jeszcze raz przeczytała e-mail, tym razem śmiejąc siępod nosem z nieustannej 

matczynejtroski o jej bezpieczeństwo. 

Potem napisała odpowiedź. 

 Kochana Mamo, 

 jestem cala i zdrowa. 

Razemz Jessicą świetnie się tutaj bawimy. 

Zapomniałam Ci powiedzieć, że znalazłam dla Ciebieślicznydzwonek do kolekcji. 

Widziałyśmy mnóstwo fascynujących rzeczy ipoznałyśmy paru cudownych ludzi. 

Z całej wyprawy najlepiej, jak dotąd, wspominam pracę w sierocińcu. 

Przywiązałamsiętam do pewnej głuchoniemej dziewczynki, Roxany. 

Szkoda,że nie możesz jej poznać. 

Jutro wybieramy się do dżungli. 

Będzie 
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 się można ze mnąskontaktować dopiero, jak wrócę. 

Jeśli Martin ma mi cos do powiedzenia, przekaz mu, że może przysłaće-mail na ten 

adres. 



 Nawet pisząc te słowa, była zdumiona, jak obojętniedotego podchodzi. 

Wtedy do kawiarenki wszedłPaul. 

Dostrzegłją w kącie, podszedł i oparł się o ściankę. 

 - Hej, ślicznotko, pizza gotowa. 

 Christine podniosła wzrok i przemknęłojej przez myśl,że Paul nie mógł się 

zjawić w lepszym momencie. 

Była bowiem przekonana, żeto, co w tej chwili czuje doMartina, majakiś związek z 

nim. 

Jegoprzyjaźń dodawała jej sił. 

 - Dzięki. 

Już prawie skończyłam; daj mi jeszcze sekundkę. 

 - Toja pójdę zapłacić. 

 Christine dokończyła list ikliknęła ,Wyślij". 

Potem wyszła przed budynek. 

Paul czytał artykuł w gazecie przypiętej do muru. 

Odwrócił się. 

 - Wieści z domu? 

 -Od mamy 

 - Coś ważnego? 

 Spojrzała na niego zuśmiechem. 

 - Nie. 

- Wzięłago za rękę. 

-Chodźmy; umieram z głodu. 

 



 

ROZDZIAŁ Dwudziesty pierwszy: 

 Zawsze z fascynacją obserwuję, jak Amerykanie reagująna spotkanie z 

członkami plemienia Amaracayre - ich osobliwe zwyczaje wydają im się tak 

zabawne, że nie dostrzegają, iż sami są dla Indian źródłem rozrywki. 

Kiedyśpewna nastolatka przyglądała się ze zdziwieniemkości w nosie wodza i nie 

zauważyła, że jego w równymstopniu fascynują metalowe kolczyki, które ona maw 

uszach, wnosie i na języku. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Nazajutrz rano Joan i Christine obudziło jednostajne siąpienie deszczu, który 

sprawił, żezieleń liści stała się jeszczebardziej soczysta. 

Zniosły bagaże do holu, wzięłysobie pokartonie soku, do tego ciastka ibanany, i 

poszły do autobusu. 

Paul był już wśrodku. 

Przysiadły się do niego. 

 - Dzień dobry, panie doktorze - przywitała się Christine. 

 -Dzień dobry. 

Jak spałaś? 

Uśmiechnęła się. 

 - Śniły mi się same przyjemnerzeczy. 

 Kierowca uruchomił silnik. 

Paul wstał, policzył pasażerów i powiedział: 

 - Ydmonos. 

 Kiedy wyjechali na otwartą drogę, Paul znowu się pod1 niósł. 

 - No,moi drodzy, dziś zaczyna sięprawdziwa przygoda. 

Podróż do Makisapa Lodge zajmie nam cały dzień. 

Po drodze zatrzymamy się na chwilęw wiosce zamieszkałej przezplemię Indian 

Amaracayre,żeby im podrzucić trochęksiążek i lekarstwa. 

Trzymajcie więc pod rękąaparaty 

 Pierwsze trzydzieścikilometrów w kierunku miasteczka Laberinto pokonali 

asfaltową szosą, ale potem autobuswjechał na czerwone, gliniaste drogi, które 

biegływzdłużogromnychpól trzciny cukrowej i sorgo. 

Rudoczerwona glinawkrótce zamieniła się w błoto i tempo jazdynieco zmalało. 

Mniej więcej godzinę później dotarlido miasta. 

Po zaIbłoconych uliczkach biegały swobodnie kury i psy,a mieszkańcy przyglądali 

się, jak autobus zjeżdża zboczemw stronęnabrzeża, mijając niewielkiesklepiki i targ 

rybny Gdydol 
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tarli nad rzekę, kierowca wcisnął hamulec i wyłączył silnik. 

Paul wstał i przytrzymał się poręczy 

 - Jeśli wyjrzycie przez oknoz lewej strony,zobaczyciełódź, którą będziemy 

płynąć. 

Wynieście bagażei zostawcie je na pomoście. 

Nasi przewodnicy załadują je na pokład. 

Jeżeli ktoś chce skorzystać zustępu, pięćdziesiąt metrówstąd jest publiczna toaleta. 

Nie jest tam najczyściej, ale niemamy wyboru. 

Radzę skorzystać, bo będziemypłynąć cztery, możenawet pięć godzin. 

Toaleta jest płatna,kosztuje półsolą. 

Do zobaczenia na łodzi. 

 Wszyscy przenieśli torby na brzeg i poszli szukać toalety. 

Był tobarak zbudowany zpustaków z żużlobetonu. 

Wewnętrzne ściany wyłożone były kafelkami, a betonowapodłoga nigdy nie miała 

szans wyschnąć, ponieważ co kilkagodzin ktoś ją na nowo zalewał. 

Za pół solą dostawało sięprawowstępu i małąpaczkę chusteczek higienicznych. 

W budynku było tłoczno i brudno, a ustęp stanowiła po prostudziura w podłodze. 

Wchodząc do kabiny, Christine o małosię nie zakrztusiła, a Joan, która akurat 

korzystała z sąsiedniej, krzyknęła: 

 - Ludzie,zabijcie mnie! 

 Kiedy Christine wróciła, Paul wkładał dołodzi ostatnie bagaże. 

 - Wiele nie przesadziłeś; toaleta jest okropna - powiedziała dziewczyna. 

 Paul uśmiechnął się ironicznie. 

 - Trzeba ją było widzieć przed remontem. 

 Wąska drewniana łódź miała prawie osiemnaście metrówdługości. 

Z kadłuba miejscamiodpadała brunatnoczerwonafarba. 

Wewnątrz znajdowały się dwie podłużne ławki wyłożone miękkimi poduszkami, a 

między nimi przejście szerokościmniej więcejmetra. 

Siedzenia osłaniał daszek z wypłowiałego, biało-zielonego płótna. 

Część dziobowa łodzi wypełniona była po brzegi torbami i plecakami. 

Znów zaczęło padać, 
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 więc bagaże przykryto plandeką, a z daszku spuszczono naboki foliowe 

płachty 

 Gdy wszyscyznaleźli się na pokładzie, jeden z przewodników odwiązał grubą 

linę od nabrzeża i popchnął łódź, w ostatniej chwili do niej wskakując. 

 - To są nasi przewodnicy:Marcos i Gilberto- poinformował Paul. 

-Obaj są autentycznymi mieszkańcami dżunIgli i jeszcze będziecie się cieszyć,że jadą 

z nami. 

 Mężczyźnirobili swoje, nie zwracającuwagi na prezentację Paula. 

 Łódź była wyposażona wzewnętrzny silnik. 

Śruba napędowa znajdowała się na końcu dwumetrowego drąga, żebysternik mógł ją 

w raziepotrzeby wyjąćz wodyW Mądre deDios pływa mnóstwo kawałków drewna, 

korzeni i innychzanieczyszczeń, gdyby więc była przymocowana na stałe,mogłaby 



łatwo ulec uszkodzeniu. 

Gilberto włączył silnik napełny gaz i ruszyli w górę rzekina spotkaniez dziką 

dżunglą. 

Marcos okrył siępeleryną i usiadł na dziobie,wypatrując przeszkód. 

Od czasu do czasu dawał ręką znaki Gilbertowi, który czuwał przy rufie. 

 Christinesiedziałaz przodu, obok Paula. 

Rzeka stawałasię coraz szersza,a drzewa na brzegach coraz wyższe. 

Niektóre miały ponad trzydzieścimetrów. 

Paul poprzekładałkilka plecaków, po czym ułożył sięna nich na wznak i nakrył twarz 

kapeluszem. 

Christine wysunęła dłoń za burtę; 

 chłodna, zielonkawawoda przepływała jej między palcami. 

Zauważyłto Marcos. 

 - No, senorita - zwrócił się do niej. 

- Noponga la manoen el no. 

 - Co on mówi? 

- spytała Paula. 

 - Mówi, żebyś wyjęłarękę z wody- odparł, a potem dodał od niechcenia: - 

Pewnie z powodu piranii. 

- Christinebłyskawicznie poderwała dłońdogóry Marcos zachichotał,a na ustach 

Paula widocznych spod kapelusza wykwitł szeroki uśmiech. 

 l 

 211. 

 



 

Deszcz zamienił się w mżawkę. 

Christine oparła sięo plecak i przymknęła powieki. 

Plusk wody uderzającej o rufędziałał na nią kojąco. 

 Po półtoragodzinnym rejsie Marcos gwizdnął na Gilberta i wskazał na małą 

zatoczkę z lewej strony Gilberto skierował łódź ku brzegowi i zmniejszył moc 

silnika. 

 Christine podniosławzrok. 

 - Już dopłynęliśmy? 

 Paul uniósł kapelusz i rozejrzał się. 

Potem wstał i zwróciłsię do pasażerów: 

 - Uwaga! 

Za chwilę znajdziemy sięwiosce Amaracayre. 

Zapraszamdo odwiedzin, ale musicie wiedzieć parę rzeczyJako pierwszy najpewniej 

przywitanas wódz plemienia. 

Nie filmujcie go ani nie róbcie muzdjęć bezpytania. 

On wam pozwolisięsfotografować, ale będzie za to oczekiwał zapłaty Przyjęło się,że 

jest to pięć do dziesięciu soli zazdjęcie. 

Co jeszcze. 

Niektórzy członkowie plemieniabędąwam chcieli oferować nasprzedażbiżuterię. 

Nie kosztujedużo, a może stanowić miłą pamiątkę. 

Ozdoby wykonane sączęstoz zębów albo szponów dzikich zwierząt, zwykle dzików 

albopapug. 

Wstrzymajcie się z zakupami, dopóki ktośnajpierw niekupi czegoś od wodza. 

Tak to już unichjest. 

Wódzjest uznawany za osobę świętą i wszystko, co powie,jest prawem. 

 Łódź dobiła do brzegu. 

Marcos wyskoczył i pociągnął jąpo błotnistymnasypie. 

Schowała się podnawisem z konarówdrzew, tworzącym osłonę przed deszczem. 

 - Jeszczejedno - odezwałsię Paul. 

- Nie przeżyjcie szoku: kobiety z tego plemienia nie noszą ubrań. 

To nie ma nicwspólnego z pornografią, po prostu innakultura. 

Większośćosób w wioscetoludzie starsi. 

Indianie Amaracayre, podobnie jak inne plemionaAmazonii, są na skraju wyginięcia. 

Pewnie słyszeliście,że z powodu masowego wycinanialasów co godzinę z 

powierzchni Ziemi znikająbezpowrotnie dwa gatunki zwierząt. 

Otóż problem ten nie dotyczy wy 
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 łącznie zwierząt. 

W ostatnim stuleciu przestało istnieć dziewięćdziesiiątamazońskichplemion. 

 Marcos krzyknął coś do Gilberta i silnik łodzi zamilkł. 

 - Wychodzimy - powiedział Paul. 

 Marcos przywiązał linę donajbliższego drzewa, a potem,brodząc w grząskim 

podłożu,podawał każdemu rękę i pomagałwysiąść z łodzi. 

Jedenpo drugim zeskakiwali z dziobu na podmokły grunt. 



 Gdy zeszli, na brzegu pojawiłsię niski,barczystymężczyzna. 

Był boso, niemiał nasobie żadnego ubrania opróczprostej przepaski na biodrach. 

W jego nosie tkwiła kość. 

 - To właśnie wódz - poinformował Paul. 

Christine stała najbliżej, Paul zaraz za nią. 

Wódz, niższyoddziewczyny o jakieś pięć centymetrów, postąpił kroknaprzód i u. 

ściskał ją. 

 - Woomenbooey - powiedział. 

 Christine spojrzała na Paula, nie wiedząc, jak zareagować. 

 - Woomenbooey znaczy "bracie"lub "siostro"- wyjaśniłPaul. 

- Oni w ten sposób zwracają siędo bliskich. 

Odpowiedz tym samym. 

 - Woomenbooey - powiedziała Christine, a wódz zaczął sięśmiać. 

Potem podszedłdo Paula. 

 - Marinka! 

- wykrzyknął i rzucił mu się na szyję. 

 - Woomenbooey- odpowiedział Paul. 

Reszta grupy ustawiła się wszeregu i każdy kolejno przywitał się -w wodzem. 

 - Paul, co on do ciebie powiedział? 

- zapytała Christine. 

 - Wymyślił mi przydomek; Marinka. 

Według ich legendy, było sobie kiedyś drzewo, które rosło aż donieba. 

Nazywało się Marinka. 

Każdy, kto się na to drzewo wspiął, stawałsięMarinka, czyli "Tym, który szuka 

Boga". 

 Wioska składałasięz małych drewnianych chatynek ustawionych w półkolu 

pod wysokim sklepieniem z drzew, dobrze chroniącymwioskę przeddeszczem. 

Na środku znajdowało się palenisko, awokół niego kłody służące do siedzenia. 
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Jedyną rzeczą, która wyraźnie nie pasowała do otoczenia, byławielka antena 

satelitarna. 

 - To oni tu mają telewizję? 

- spytała Joan. 

 - Nie. 

To antenaradiowa. 

Dostali ją w prezencie od rządu. 

Dzięki temu mają jakiśkontakt ze światem. 

 - Jakimjęzykiem się posługują? 

- spytała Christine. 

 - Mają własny dialekt. 

Znam tylko kilka zwrotów, ale odczasu do czasu przyjeżdżają tu misjonarzei kiedyś 

nauczyliwodza i paru współplemieńców kilku słów po hiszpańsku. 

 Jakaśstarsza, prawie bezzębna Indiankawzrostu najwyżej metr pięćdziesiąt 

podeszła do Paula, radośnie paplającw swoim języku. 

Była naga, na ramionach miała tylko zarzucony brązowyszal. 

 - Co ona mówi? 

- spytała Christine. 

 - Nie mam pojęcia - odparł Paul i nachylił siędo kobiety, żeby ją uściskać. 

 Indianka spojrzała na Christine, coś do niej powiedziałaitakżeją uściskała. 

Potem sobie poszła. 

 - Co ona miała na sobie? 

 -To szalzrobiony z kory drzewa. 

Christine się uśmiechnęła. 

 - A ja myślałam, że to wełna. 

 Przeszli do centrumwioski, gdzieIndianie powychodzilize swych chat. 

Wszyscymieli bose stopy, a palce u nóg powykręcane i zgrubiałe. 

Jeden z mężczyzn wystawił w kierunku Christine rękę z naszyjnikiem. 

Spojrzała na Paula, aleten pokręcił głową. 

 - Jeszcze nie. 

 Kiedy wódz już się zwszystkimi przywitał, poszedł doswojej chaty i założył na 

głowę pióropusz z papuzich piór. 

Paul stwierdził, że jest piękny, i kupił pióropusz za trzydzieści soli. 

Potem wódz przyniósł nasprzedażjeszcze kilka innych i wówczas 

współplemieńcytakże zaczęli handlowaćswoimi wyrobami. 

Paul chodził dookołai pomagał Amerykanom dobijać targu. 
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- Możesz go spytać, czy pozwoli mi zrobić sobie z nimzdjęcie? 

- poprosiła Christine. 

-Pochwaliłabym się w pracy. 

 - Jasne. 

- Zamienił z wodzem kilka słów, po czym wręczył mu pięć soli. 

Wódz stanął obok Christine i Paul zrobiłim zdjęcie. 

Gilberto z Marcosem przytaszczyliz łodzi kilka kartonowych pudeł. 

Wódz przykucnął i zaczął przeglądaćzawartość, a Paul wyjaśniał mu, jak stosować 

poszczególneleki. 

Na koniec znów się serdecznie uściskali i Paul odprowadził wszystkich do łodzi. 

 - Nie zapomnę tego do końca życia - powiedziałaChristine, gdy już siedzieli w 

środku. 

 -Człowiek jakoś inaczej zaczyna patrzeć na świat, prawda? 

 Christinepokiwała głową. 

Gdy wypłynęli spod osłonydrzew, znów zaczął padać na nich deszcz. 

Paul spojrzałw niebo. 

 - Na szczęście nie potrwa długo. 

 -Wiesz takie rzeczy? 

 - Wódzmi powiedział. 

On umieprzewidywać pogodęGilberto mówi, że odkąd go zna, a to już dwanaście lat, 

anirazu się nie pomylił. 

 - Jak on to robi? 

 -Jestszamanem. 

Co kilka miesięcy udaje się pieszo w specjalne miejsce, gdziewchodzi w kontakty z 

duchami. 

Zauważyłaś, że czekał na nas na brzegu? 

Powiedział Gilbertowi, żewłaśnie od duchów siędowiedział, że przypłyniemy 

akuratdzisiaj, i to dokładnie o tej godzinie. 

 - Wierzysz w to? 

 -Wierzę w mnóstwo rzeczy, w któreniewierzyłem, zanim tu przyjechałem. 

A pozatym, nie mam powodu wątpić. 

Amaracayrenie kłamią. 

W ich kulturze to pojęcienicistnieje. 

 Gilberto wyprowadził łódź na środek rzeki i popłynęlidalej w głąb Amazonii. 

 Niedługopo tym, jak opuściliwioskę,deszczprzestał padać, więc foliowe 

płachty można było zrolować i przywiązaćdo daszka. 

Po trzechgodzinachłódź skręciła w stronęwschodniego brzegu rzeki i przybiła do 

niewielkiej skarpy,w której wyrąbane były schodki. 

Podeszło do nich kilkuPeruwiańczyków, niosąc duże kartonowe pudło. 

 - Tutaj żegnamy się z rzeką - zawołał Paul dotyłu,idącw stronę dziobu. 

- Teraz czeka nas krótki spacer przez dżunglę. 

Po drugiej stronie znajduje sięjezioro Huitoto, a stamtądjestczterdzieści pięćminut 

drogi do Makisapa Lodge. 

 Mężczyźni wyciągnęli łódź nabrzeg i przycumowali. 



Potem przerzucili pudło przez burtę, a Paul je otworzył. 

W środku było pełno kaloszy. 

 - Słuchajcie, jest pora deszczowa, więcdrogabędzie miejscami podmyta. 

Musimy założyć gumowe buty Bierzcie. 

 Buty podawano sobie parami. 

Christine zrzuciłasandały,wsunęła stopę do kalosza i natychmiast ją wyciągnęła. 

 - Tam chyba coś jest - powiedziała. 

Odwróciła but dogóry nogami, a ze środka wysypało się całe stadokaraluchów. 

Christinewrzasnęła iodrzuciła kalosz, a robactwo rozpierzchło się po dnie łodzi. 

Paul próbował się powstrzymaćod śmiechu, ale mu się to nie udało. 

 - Uważasz, że to zabawne? 

- powiedziała Christine, starając się przybrać gniewnyton. 

 - Nie - odparł, nie przestając sięśmiać. 

- Przepraszam. 

 - Ani myślę ich zakładać. 

 -Zobacz - powiedział Paul i podniósł jej kalosze. 

Najpierwje wytrzepał, potem włożył rękędo środka i dopiero 
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wtedy podał Christine. 

- Gotowe. 

Ciesz się,że to nie byłatarantula. 

 -1 to niby mamnie uspokoić? 

-spytała,wkładając kalosze. 

 Wszyscy odszukali swoje bagaże i zanieśli je na brzeg. 

Naszczycie skarpy znajdowała się wykarczowana polana, a naniej stała chatka 

wsparta na palach. 

Wokół spacerował z tuzinkur dziobiących w ziemi w poszukiwaniurobaków. 

 Gilberto skierował się w stronę lasu, a wszyscy podążyli za nim. 

Zatrzymał się w miejscu, gdziezarośla zgęstniały,a ścieżkęprzesłaniał cień. 

Paul podszedłdoniego. 

 - Tędy będziemy się przedzierać. 

Pamiętajcie: to jest prawdziwa dżungla; zachowajcie rozsądek. 

Nie zamieniajcie sięmiejscami i nie oddalajcie od reszty. 

Użyjemy dwóch maczetz przodu i jednej z tyłu. 

 - Po co z przodu aż dwie? 

- zapytał Mason. 

 - Bo czasami osoba idąca na czele zaledwie budzi zwierzę - wyjaśnił Paul. 

 Kilka osób zareagowało nerwowym śmiechem. 

 - Idźcie za przewodnikami i starajcie się dotrzymać imkroku. 

Jaguary, pumy, żmije, boa dusiciele,dziki, kurzawkato tylko część rzeczy, które mogą 

wam popsuć dzień. 

Miejciewięc oczy dookoła głowy Obiecałem Jimowi, że was przyprowadzę żywych. 

- Paul wyjął maczetę, poczym, widzącprzerażenie na wszystkich twarzach, zawołał: - 

"Lwy,tygrysyi niedźwiedzie! 

Orety! 

" 

 Wszyscy wybuchnęli śmiechem. 

 - Dobra, kochani; vamos. 

 Jaime i Gilberto ruszyli jako pierwsi, Marcos ustawił sięw środku, a Paul 

przepuścił wszystkich izostał na końcu,żeby ubezpieczać tyły Christine stanęła przy 

nim. 

 - Zamierzam się ciebie trzymać. 

 Wydeptaną idobrze zaznaczoną ścieżkę trudno było zgubić, ale podłożebyło 

bardzo błotniste. 

W wielu miejscachdrogę przecinały grube, wystające korzeniei powalone kło218 

 jej po nodze, a potem po nodze Joan. 

Obie kobietypoderwały się z piskiem. 

 - Te są niegroźne - powiedział ze spokojem Paul. 

Gdy wszyscy zajęli miejsca w łódkach, rozdano wiosłai cała grupa wyruszyła w 

stronę południowego krańcajeziora. 

Słońce chowało sięza porośniętą drzewami linię horyzontui ostatnie 

promienieświatłamigotały na wodzie niczym płynne złoto. 



Potemznikły, a pomarszczona tafla jeziora przybrałagroźną, ciemnąbarwę. 

Zmierzch trwałkrótko i momentalniezapadłaciemność. 

Czółna trzymały się blisko siebie i płynęły w kierunku majaczącego w oddali zarysu 

drzew. 

Niespełna godzinę później dojrzeli na horyzoncie słabeświatło latarni. 

 - Makisapa- powiedział Marcos. 

 -Jesteśmy na miejscu -dodał Paul. 

 W miarę jak się zbliżali, stłumionyodgłos generatoraprądu przybierał na sile. 

Pierwsza łódkadobiła do przystani. 

Jaime wyskoczył z niej i przywiązał cumędo pala. 

Naglena brzegu pojawiłsię jakiś człowiek wdżinsach i białej koszulce. 

Paul zawołał do niego i mężczyzna podszedł do nichpodeskachpomostu. 

Na głowie siedziała mu małpka, któraowinęła ogon wokół jego szyi. 

 - To jest Leonidas -oznajmił Paul. 

- Ajego przyjaciel tonasza tutejsza maskotka, mały czepiak. 

Nazywa się Maruha. 

 - Jaka śliczna - zachwyciłasię Christine. 

Paul odłożył wiosło i podał rękę Leonidasowi, którypomógł mu wysiąść. 

 - Hermana - powiedział Paul. 

 -Es un placer volver averte. 

" 

 -Esm gusto volver a verte. 

Estd lista la cena? 

'" 

 -Si. 

 Inaczej małpa-pająk, czyli makisapa [przyp. 

tłum. 

]. 

 Miło cię znowu widzieć. 

 Nawzajem. 

Czy kolacja jest już gotowa? 
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dy, a od czasu do czasu niewielki strumyk. 

W którymś momencie woda zrobiła się głęboka na ponad pół metra i zaczęła im się 

wlewać do butów. 

Parasol liści nad głowamistawałsię coraz gęstszy, ażw końcu przesłonił prawie 

całeświatło. 

 - Cuidado con las anacondas - krzyknął zasiebie Gilberto. 

- A ellas ksgusta este tipo de agua. 

 - Uważajcie na anakondy- przetłumaczyłPaul. 

- Onebardzo lubią taką wodę. 

 Christine nic nie mówiła, ale na jej twarzy malował sięcorazwiększy niepokój. 

Paul mocno uchwycił maczetę. 

 - Trzymaj się bliskomnie. 

 Im głębiej zapuszczali się w dżunglę, tym większa panowała wśród nich cisza. 

Beztroskie rozmowy zastąpiłszelest kroków i odgłosy niewidzialnych stworzeń 

poruszających się w zaroślach. 

W pewnej chwili Paul się zatrzymałi kucnął przy drzewie. 

 - Patrz. 

- Przesunął dłonią po czterech głębokich bruzdach na korze. 

-Świeże. 

Jaguar czyścił sobie pazuryChristine rozejrzała się dookoła. 

 - Mam się zacząć denerwować? 

Paul wstał. 

 - Nie; one zwykle atakują samotne ofiaryPo mniejwięcej czterdziestuminutach 

droga zaczęła opadaćnieco w dół i na horyzoncie ukazało się jezioro. 

Dotarli do stromej przybrzeżnej skarpy W dole, na zielonej, mulistej wodzie kołysało 

siękilka czółen. 

 Kiedy Gilberto zaczął schodzić, usłyszeligwałtownyplusk. 

To spłoszony krokodyl czmychnął do wody 

 - Co to było? 

- spytała Christine. 

 - Nic - odparł Paul. 

 Gilberto ostrożnie wszedł do jednego z czółen, po 

czymgestemprzywołałpozostałych. 

Po kolei wchodzili do łódek,zasiadając paramina drewnianych ławeczkach. 

Christine zajęła miejsce bliżej dziobu. 

Nagle ogromny pająk przebiegi 
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 Kiedy wszyscy znaleźli się na przystani, zabralibagażei poszli w stronę 

stromego zbocza, w którym wycięto ciągstopni. 

Gilberto z Leonidasemwspinali się przodem, oświetlającdrogę latarkami. 

Spod nógcochwila uciekały jaszczurki,a po okolicznych drzewach śmigały czarne 

cienie. 

W końcuteren stał się płaski i można byłodojrzeć obozowisko - ścieżkę,którą 

oświetlały olejowe pochodnie, oraz kilka krytychstrzechą baraków. 



 Paul zaprowadził ich do comedor. 

Byłto największy z budynków i głównemiejsce spotkań. 

W środku mieściła siękuchnia i przestronna jadalnia. 

Okrągłe stoły wycięto prostoz pni drzew i oszlifowano. 

W oknach zamiast szybwidniałygęste moskitiery W całym pomieszczeniu roznosił 

sięzapachczosnku i sosu pomidorowego. 

 - Założę się, że jesteście głodni -powiedział Paul - awięcczęstujciesię, a potem 

zajmiemy się przydziałem domkówi omówimy kilka zasad. 

 Kucharkąw ośrodku MakisapaLodge była żona Leonidasa,Rosana. 

Właśnie wystawiła na ladę dwa ogromne garnki ugotowanego makaronu i duży 

rondelz sosem do spaghetti. 

Stał też tam koszyk z pieczywem czosnkowym, dwa całeirbuzy, a do picia zimna 

woda źródlana. 

 Wszyscy ustawili sięw kolejce i napełnili talerze po brze;i. 

Gdy zajęli miejsca przy stołach, głos zabrał Paul: 

 - Pierwsza sprawa: jedzenia jest dosyć, więc jeśli będzie:ie mieli ochotę na 

drugąporcję, nie krępujcie się. 

 -A trzecią? 

-zawołał Mason i wszyscy wybuchnęli śmiechem. 

 - Trzeciąteż. 

Witajcie w Makisapa Lodge. 

Nasz pobytbędzie krótki, ale za to pełen atrakcji. 

Dla własnego bezpieczeństwa musicie się zastosować do kilkupanujących tuzasad. 

- Wyjął zalaminowaną kartkępapieru. 

-Zasadanumerjeden: nie wolno zaczepiać ani drażnićwęży. 

Jeżeli zauważycie jakiegoś wpobliżu ośrodka, natychmiast powiadomcieotym 

personel. 

Uważajcie, bo węże amazońskie są agresyw221. 

 



 

niejsze od północnoamerykańskich, a przy tym w większości jadowite. 

 - To znaczy, w jakim sensie mamy ich niedrażnić? 

- spytał jeden z młodszychuczestników wyprawy. 

 - Nie próbujcieich łapać, dotykać patykami ani czymkolwiek w nie rzucać. 

 -Akurat miałam zamiar to robić - rzuciła Joan. 

 - Zasada numerdwa: jeżeli będziecie chcieli opuścić terenośrodka, zawsze 

weźcie ze sobą przynajmniej jedną maczetę. 

Poproście kogoś z obsługi, to wam da. 

Powtarzam: nigdyniewybierajcie się na spacer w pojedynkę. 

Zwłaszcza nocą. 

Zarośla są gęste i łatwo stracić orientację. 

Możeciesięzgubić,będąc nawet dziesięć metrów od zabudowań. 

W dżungli sąrzeczy, z którymi naprawdę wolelibyście się nie spotkać. 

 Młoda dziewczyna podniosła rękę. 

 - Czyzdarza się,że groźne zwierzęta wchodzą na terenośrodka? 

 -Czasami. 

Nawet w tym roku Gilberto zauważyłkiedyś pumęspacerującą środkiem placu. 

Na szczęście niemiałwtedyze sobą turystów. 

Tomało prawdopodobne, ale gdyby się zdarzyło, że napotkacie pumę albo 

jaguara,wycofujcie się powoli, całyczas utrzymując kontakt wzrokowy Podżadnym 

pozorem nie uciekajcie. 

To tylko wyzwala w nichinstynktłowiecki. 

A wierzcie mi, wbiegu nie macie z nimiżadnychszans. 

 Ponownie zajrzał do listy 

 - Zasadanumer trzy:nie zalecamy kąpieli w jeziorze. 

Wzdłuż brzegów żerują krokodyle, a pozatym w wodzie sąpiranie, 

węgorzeelektryczne, pijawki i anakondyPodpisaliście oświadczenie, że przyjeżdżacie 

tuna własną odpowiedzialność, więc decyzja należy do was, ale jakby co, 

pamiętajcie, że was ostrzegałem. 

Wolelibyśmy, żebyście wróciliz nami, najchętniej wjednym kawałku. 

Zasada numercztery: jeśli chcecie łowić piranie,to mamy tu do dyspozycjiwędkę z 

ołowianą żyłką, ale sami nie zdejmujcie ryby z ha 
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 czyka, niech wam to zrobi ktoś z personelu. 

Nawetmartwapiraniapotrafi ugryźć. 

To już chyba wszystko. 

Aha - spojrzał na małpkę siedzącą na głowie Leonidasa. 

- Zasada numerpięć: zabrania się trzymania małpek w domkach. 

Majątalent do niszczenia wszystkiego, czego się dotkną. 

Szczególnie znana już wam Maruha: uwielbia zjadać książki. 

Sąjakieś pytania? 

 Joan uniosła rękę. 

 - Czy wyjedziemy stąd żywi? 

 -Jeszcze się niezdarzyło, żeby ktoś tu zginął, alepamiętajcie:to nie jest 



parkrozrywki, to prawdziwadżungla. 

A więcnadmiar ostrożności niezaszkodzi. 

Zauważcie, żecały terenjest ogrodzony, nie tak jak w El Girasol. 

To przede wszystkim dla waszego bezpieczeństwa. 

W nocy będziecie słyszećrozmaite odgłosy, głównie ptaków i owadów, ale także 

większychzwierząt. 

Wszyscy jesteśmyintruzami w żywym ekosystemie; wszyscy jesteśmy też 

potencjalnym ogniwem łańcucha pokarmowego. 

O tej porze roku musicie szczególnieuważać na pchły i komary, więc oprócz 

moskitier stosujcieobroże przeciwpchelne i preparatyodstraszające. 

Jeżeli ktośzapomniał ze sobą zabrać, mamy duży zapas. 

 Kolejnaręka powędrowała w górę. 

 - Co będziemy robić jutro? 

 -Co chcecie. 

Podrugiej stronie jeziora jest wyspa. 

Popłyniemy tam rano i zwiedzimy ją. 

Przede wszystkim jednakbędziemysię relaksować. 

Wiem, że wielu zwas po tak ciężkiej pracy przyda się trochę odpoczynku. 

Mamy tu takie powiedzenie:,W dżungli nie ma zegarów". 

Jemykiedy jesteśmygłodni, śpimy, kiedy jesteśmy zmęczeni, a comedor jest otwarty 

na okrągło. 

Na koniecjeszcze jedna sprawa: Jim przysłałdla was coś dobrego. 

- Sięgnął za ladę i wyciągnął dwa kolorowe pudełka. 

-Torciki czekoladowe. 

Po jednym dla każdego. 

 Rozległ się okrzyk radości. 

 Jedno pudełko wziął Paul, drugie Gilbert i rozdali wszystkim po ciastku. 
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- Przydział domków wypisany jest na tej kartce - powiedział Paul, machając nad 

głową podkładką z klipsem. 

- Jakskończycie jeść, pozanoście rzeczy i przygotujcie siędo spania. 

Generator wyłączamy za dwie godziny. 

Gdybyściemielijakieś pytania, znajdzieciemnie tu, w comedor. 

 Christine podeszła doPaula z plasterkiem arbuza. 

 - Dziękuję. 

 -Jest bardzo słodki - powiedziała, siadając obok. 

- Uwielbiamarbuzy 

 - Ja też. 

- Paul odgryzł kawałek i wytarł kąciki ust. 

 - Którydomek jest mój? 

- spytała Christine. 

 - Zakwaterowałem was razem z Joan w Guacamayo. 

Jakwyjdziesz, to będzie druga chatka na lewo. 

 - A ty gdzie będziesz? 

 -Nadrugim końcu ośrodka,w Yampiro. 

Christinewstała. 

 - Może wpadniesz nas odwiedzić? 

 -Prawdę mówiąc, miałem wobec ciebie inneplany W tejchwili muszę załatwić 

parę spraw z personelem, a potem jestem wolny 

 Christine się uśmiechnęła. 

 - W takimrazie będę czekać. 

 

 ROZDZIAŁ Dwudziesty trzeci: 

 Zabrałem Christine na nocne polowanie na krokodyle. 

Wróciła zachwycona. 

Pełnię życia odczuwamynajbardziej -wtedy, gdy jest ono zagrożone. 
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Makisapa Lodge składało się z dziewięciu bungalowówpołączonych siecią ścieżek 

oświetlonych pochodniami. 

Domki wyglądały dokładnie tak, jak je sobie Christine wyobrażała: zbudowane z 

ciemnego drewna pozyskanego z okolicznejdżungli, wszystkie miały kryte strzechą 

dachy, ganki u wejścia, a zamiast okien siatki. 

W środku mieściły się trzy łóżka,anadkażdymwisiała moskitiera zawiązana w 

ogromny supełi przymocowana do sufitu. 

Źródłem światła były dwie elektryczne żarówki - jedna na środku pokoju,a druga w 

łazience. 

Łazienkęwydzielała zasłonka. 

Stał tam prysznicoraz porcelanowy sedes i umywalka. 

Wodamiała tylko jednątemperaturę,i to wzależności od tego, co wdanej chwili 

zaoferowaładżungla. 

Odpływ prysznica odprowadzał zużytą wodę prostopod podłogę. 

W pokoju było czysto, choć czuło się wońnafty 

 - Co to takiego guacamayo7. 

- zapytała Joan. 

-Brzmi jaknazwa dipa. 

 Christine szeroko się uśmiechnęła. 

 - Zdaje się, że papuga. 

 Joan odwiązała moskitierę i opuściła ją swobodnie nałóżko. 

 - Spałaś kiedyś pod czymśtakim? 

 -Nie - odparła Christine. 

- Nigdy nawetnie byłam podnamiotem. 

 - Jak myślisz, cotak śmierdzi? 

 -Możeto tutejsze drewno. 

- Christine oparła się o parapet i wyjrzała na zewnątrz. 

Młodzież stała na środkukompleksu i latarkami świeciła w oczymałpkomwiszącym 

nagałęziach. 
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 -1 pomyśleć, żeu nas jest zima - powiedziała Christine. 

 - Ja tam za nią nie tęsknię. 

Mamnadzieję, że jest gigantyczna śnieżyca. 

- Joan siadła na łóżku. 

-No tomów, jak tol jest z tobą iPaulem? 

 J Christinebyłazaskoczona tym pytaniem. 

 -Nie rozumiem. 

 - Widziałam, jak na siebie patrzycie. 

To nie jestprzelotny flirt, jak w przypadkuJessiki i Jima; to takie bardziej. 

romantyczne. 

A poza wszystkim, Paul to cholernie przystojny facet. 

Ach, gdybym tylkobyła dwadzieścia lat młodszaidziesięć kilo chudsza. 

 Christine z powrotem usiadła na łóżku,bardzo pragnączmienić temat. 

 - Ciekawe, co teraz robią Jessica i Jim. 



 -Mamy szczęście, żeten chłopak przeżył. 

- Joan przymrużyła oczy - Co ty tam masz naramieniu? 

Christine podniosłarękę. 

 - Ach, tokomary W Puerto byłyichtysiące. 

 -Musisz się częściej spryskiwać odstraszaczem. 

Rozległo się pukaniedo drzwi. 

 - Proszę! 

- zawołała Christine. 

 Dośrodka wszedł Paul w kapeluszu na głowie i z aparatem na szyi. 

 - Dobry wieczór, drogie panie. 

Zadowolone z lokum? 

 - Jest fantastyczne, tylko ten zapach. 

Co tojest? 

 - Drewno nasącza sięolejemsilnikowym, który odstrasza termity Tutaj 

występuje ponad dziewięćdziesiąt gatunków termitów. 

 -Fascynujące - skomentowała żartobliwie Joan. 

 - Przepraszam,mam lekkiego bzika na punkcie dżungli. 

Wkażdym razie tenolej chroni teżdrewno w czasie porydeszczowej, a przez to jest 

mniej komarów. 

Korzyść jestwięcpotrójna. 

Przyzwyczaicie się. 

 - Mnie się nawet ten zapach podoba - powiedziała Chrisline, a Joan tylko 

zmierzyła jąwzrokiem. 
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- To co, dziewczyny, zechcecie mi towarzyszyć? 

Wybieram się z kilkoma osobami polować na krokodyle. 

 - W nocy? 

- zdziwiła sięJoan. 

 - Wtedy najłatwiej je złapać. 

 -1 viceversa - dodałaJoan. 

-Ja dziękuję. 

 - A ja chętnie - powiedziała Christine. 

Paul spojrzał nanią z zaskoczeniem. 

 - Serio? 

 -Ufam ci. 

Nie zaproponowałbyś mi tego, gdyby to niebyło bezpieczne, prawda? 

 - Powiedzmy że w miarę bezpieczne -powiedział. 

 -Kiedy ruszamy? 

 - Zaraz. 

Wstała. 

 - No to chodźmy 

 Wyszli na zewnątrz i Paul zawołałdo młodzieży: 

 - Ruszamy! 

 Dołączyło do nich w sumiepięć osób oraz Gilberto, który siedział na schodkach 

comedor i karmił ary skórkami arbuza. 

Paul wyrwałmaczetęz pnia i kiedy schodzili zboczemdo przystani,trzymał ją cały 

czas w pogotowiu. 

Gdy Christine zobaczyła,żewszyscy szykują się, aby wejść do czółna,przystanęła. 

 - Płyniemy łódką? 

 Paul odwrócił się i spojrzał na nią zdziwiony 

 - Oczywiście. 

A jak inaczej można złapać krokodyla? 

Christine ogarnęła wzrokiemczarne jak atrament wodyjeziora. 

 - A nie można z brzegu? 

 -Nie - roześmiał się Paul. 

 - Oczekujesz, żewypłynę na jezioro pełne piranii i będęłowiła krokodyle? 

 -Ktoś tu mówił o zaufaniu. 

 Christine wzięłagłęboki oddech i kręcąc głową, ruszyła w stronę czółna. 
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 - Nienawidzę cię. 

 Paul wyszczerzył zęby wuśmiechu. 

Wziął ją za rękę,pomógł usadowić się na drugiej ławeczce i wręczył wiosłaSam 

usiadłprzed nią. 

Kiedypłynęli w stronę przeciwległegobrzegu, odgłosy dżungli zdawały się nasilać. 

Niskie, gardłowepokrzykiwania wyjców niosłysię echem po jeziorze, azarazpo nich 

dał się słyszeć jeszcze głębszy pomruk dobiegającyz czarnej czeluści, która 

rozciągała się przed nimi. 

 - Co to? 



- spytała Christine. 

 - Krokodyl- odparł Paul. 

- Pewnie Elvis. 

 - Nadajesz im imiona? 

 -Tylko Elvisowi. 

On tujest najstarszy Ma chybaz pięćnetrów. 

 - Co ja turobię. 

 Paulodepchnął się wiosłem. 

 - Dobrze się bawisz. 

Tylko jeszcze o tym nie wiesz. 

Nagle coś im przeleciałonad głowami i Melissa, którasiedziała za 

Christine,krzyknęła: 

 - Co to było? 

 -Yampiros - poinformował spokojnym głosem Paul. 

- Totylko nietoperze-wampiry Żywią się komarami. 

 - Och, co za ulga: to t y l ko wampiry - mruknęła ironicznie Melissa. 

 Czółnosunęłow ciszy po czarnejtafli jeziora, a w oddalimajaczył ciemny zarys 

przeciwległego brzegu. 

Drzewa zwieszały konary nad wodą, a kiedy podnimi przepływali,w koronach 

słychać było szelest uciekających małpi ptaków. 

 - Nie zbliżajcie się zbytniodo drzew- ostrzegł Paul. 

-Żmije lubią zwisaćz gałęzi. 

 Wszyscynaraz przestali wiosłować. 

Paul przesunął światłem latarki po powierzchni wody i natychmiast natrafił naparę 

żółtych oczu, które świeciły wciemności jak światełkaodblaskowe na przydrożnych 

słupkach. 

 - Otoi krokodyl. 

 Christine patrzyła zafascynowana. 
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- Jak mu świecą oczy. 

 -Są podobne do kocich, tyle że bardziej odblaskowe. 

-Paul poświecił latarką w innym miejscu. 

- O, następny Tymrazem młody. 

 - Po czym to poznajesz? 

 -Po rozstawie oczu. 

- Odwrócił się i dodał, ściszając głos: 

 - Podpłyńcie bliżej, spróbuję go złapać. 

 -Czym? 

- zapytała Christine. 

 - Rękami. 

 -Oszalałeś? 

 - Tak to się robi. 

 Gdy łódka zbliżyła się do krokodyla, Paul wychylił się zaburtę. 

Zwierzę zaczęło się chować pod powierzchnią, więcPaulszybko zanurzył rękę, żeby 

je złapać. 

Nagle mocne szarpnięcie pociągnęło go w dół i znalazł się wwodzie ażpo szyję. 

 - Ratunku! 

Dorwał mnie! 

- krzyknął. 

 Christine zaczęła piszczeć, a wtedyPaul dźwignął się dogóry i ze śmiechem 

opadł z powrotem w łódkę. 

Cała rękaociekała mu wodą. 

 - Żartowałem. 

 -Głupi jesteś, wiesz? 

- rozłościła się Christine iuderzyła go pięściąw plecy 

 - Gilberto, vamosa tratar de nuevo. 

' 

 Paul penetrował latarką powierzchnię jeziora, a resztawiosłowała. 

Gilberto siedział z tyłu i używał wiosła jako steru, pilnując, aby czółno poruszało się 

prostopadle do brzegu. 

Nie minęły dwie minuty, gdy w ciemnościach błysnęłakolejna parę oczu. 

 - O,jest - powiedział Paul. 

- Tym razem trochę większyOdłóżcie wiosła. 

Gilberto, acercame. 

" 

 Gilberto wykonał kilka drugich, lekkich pociągnięć wiosłem,aż zbliżyli sięna 

tyle, by Paul dosięgną! 

krokodyla. 

Tym 

 Spróbujemy złapać innego. 

Podpłyń kawałek. 
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 razem złapał gadaza szyję. 



Zwierzę wściekle młóciło wodęogonem, aż w końcu Paul wyciągnął je na 

powierzchnię. 

Wtedy zamarło bez ruchu,oszołomione nowymotoczeniem. 

 - Przyświećciemi tu - powiedział Paul. 

Cztery latarki skierowały światło na krokodyla. 

 - Ale ma grubąskórę - powiedział ktoś. 

 Zwierzę miało prawie metr długości i żółte, kocie oczy. 

Wokół zaciśniętej paszczywidoczne były zęby, jeszcze czerwone po posiłku, który 

mu brutalnie przerwano. 

Pauluniósł 

 krokodyla w górę. 

 - Zauważcie, że brakuje mu prawiewszystkich palców ułap. 

To piranie. 

Odgryzają je, kiedy krokodyle są małe. 

 - O, Boże! 

O, Boże! 

- wykrzyknęłaChristine. 

-Nie wierzę, że to zrobiłeś. 

 - Masz - Paulpodsunął jej schwytane zwierzę. 

- Potrzy maj. 

 Cofnęła się. 

 - Zabierz to. 

 -Chcę ci zrobić z nimzdjęcie. 

Daszradę, Christine. 

 - Ty naprawdę nie żartujesz. 

 -Anitrochę. 

 Christine gapiła się na krokodyla isama nie mogła uwierzyć w to,co za chwilę 

usłyszała z własnych ust: 

 - Co mam robić? 

 -Przede wszystkim, podejdź tu. 

- Christine podeszłai pochyliła się doprzodu. 

-Trzyma sięgo podobnie jak węża. 

Póki go ściskasz za szyję, nie może cię ugryźć. 

Przesuń tudłoń i ustaw tuż zamoją,a kiedy uznasz, że jesteśgotowa, jaszybciutko 

cofnęrękę, a ty go złapiesz. 

Drugą chwyć zaogon. 

 - Ja chyba śnię. 

- Dotknęła ogona krokodyla. 

-Ale śliski. 

 - To gad. 

Dobra, daj tu rękę. 

Już? 

 - Nie, nie;jeszcze nie - powiedziałanerwowo. 

Przesunęła dłoniąpo chropowatym grzbiecie i ustawiłają tuż za dłonią Paula. 

Krokodyl nagle się szarpnął i Paul musiałwzmocnić uścisk. 
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- Robi się niespokojny; musimy się śpieszyć. 

Liczędotrzech i łapiesz. 

Raz, dwa, trzy 

 Paul cofnął rękę i w tym samymmomencie Christinechwyciła krokodyla za 

szyję. 

Nawet się nie poruszył,więcPaul mógł się odsunąć. 

 - Zrobiłaśto. 

 Twarz Christine aż się ożywiła zemocji. 

 - Trzymam krokodyla! 

Prędko, rób zdjęcie! 

Jessicanigdyw życiu wto nie uwierzy. 

 Paul wziął do ręki aparat i sfotografowałją. 

 - Coteraz? 

 -Teraz go wypuść. 

 -Jak? 

 - Po prostu wrzuć go z powrotem do jeziora. 

Christine wystawiła krokodyla za burtę i puściła. 

Rozległ się plusk,zwierzę zamachało ogonem i zniknęło pod 

 wodą. 

 - Kto następny? 

- spytał Paul. 

Teraz każdy chciał potrzymać krokodyla, więcPaul poświecił latarką wzdłuż 

brzegu,aż trafił na mokradła, z których wyzierało co najmniej dwanaście par oczu. 

- Po jednymdla każdego. 

-Kiedy wiosłowali w tamtą stronę, Paul zwrócił się Christine: - Tak sobiemyślę, że 

dla krokodyla takie przeżycie to musi być jak porwanie przez kosmitów: nagle 

pojawia się oślepiające światło,które cię paraliżuje, potem coś cię unosi w powietrze, 

gdziejakieś dziwaczne stworzenia o delikatnej skórze oglądają cięze wszystkich 

stron, i wtem z powrotem lądujesz w wodzie. 

Założę się, że tenzwierzakbędzie miał co opowiadać kumplom w bagnie do końca 

życia. 

 Christine wybuchnęła śmiechem. 

 W sumie wyłowili pięć krokodyli;największy z nich mierzył ponad metr. 

Około północy wrócili do ośrodka. 

Razemprzeszlidrogę odprzystani, a na miejscu młodzież zniknęław swoich domkach, 

żeby podzielić się wrażeniami. 

Gilberto poszedł do comedor, a Paul odprowadził Christine do 
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 ej bungalowu. 

Weszli na ganek i stanęli pod drzwiami. 

Joanćpała: ze środka dobiegało pochrapywanie. 

 - Porozmawiamy? 

- zapytała Christine. 

 - Jasne. 



 Usiedli na schodach. 

 - Jestem zciebie dumny - powiedział Paul. 

- Wykazałaś 

 się dzisiaj dużąodwagą. 

 - To dlatego chciałeś mnie zabrać, tak? 

 -Jeżeli potrafisz wypłynąćnocą na pełną piranii rzekę,nad którą przelatują 

wampiry, igołymi rękami złapać krokodyla,to nic już dla ciebie nie będzie straszne. 

 Uśmiechnęła się. 

 - Wciąż niemogę uwierzyć, że to zrobiłam. 

To ty mi pomogłeś pokonać strach. 

 - Nie. 

Zawsze byłaś odważna, tylko nie zdawałaś sobie 

 z tego sprawy 

 -A ty się nigdy nie boisz? 

 - Oczywiście, że się boję. 

 -Czego? 

Co było takim najbardziej przerażającym przeżyciem, odkąd przyjechałeś doPeru? 

Paul zastanowił się chwilę. 

 - Chyba spotkanie zanakondą. 

Christine nadstawiła uszu. 

 -Brzmi interesująco. 

Opowiadaj. 

 - To było mniej więcej trzy lata temu. 

Pojechałem wtedy do dżungli szukać korzenia pewnegodrzewa, o którymGilberto 

mówił,że leczyinfekcje nerek. 

Ponieważ okazałosię, że rośnie niedaleko naszego obozowiska,nie chciało misię brać 

maczety No i wszedłem prosto na anakondę. 

Leżałazwinięta, więcdokładnie nie wiem, jaka była duża, ale myślę, że miała 

spokojnie z sześćmetrów. 

- Paul rozstawił dłonie na szerokość mniej więcejczterdziestu centymentrów. 

-I była co najmniej taka gruba. 

 Christine zwrażenia aż otworzyła usta. 

 To musiało być straszne. 
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- Trochę się przeraziłem, to fakt. 

Anakondy mają zwyczaj unosić głowę, żeby spojrzeć ofierze w oczy. 

Wyobraźsobie:była wyższa odemnie. 

Można by sądzić, że człowiekz łatwością potrafiłby prześcignąć tak duże zwierzę, ale 

nicz tego. 

Widząc jednak, że nie mam wielkiego wyboru, zacząłem uciekać, a ona ruszyła za 

mną. 

Nagle mnie oświeciłoirzuciłem za siebie plecak. 

Wąż momentalnie go dopadł i owinął się wokół niego. 

Zanim się zorientował, żeplecak jest niejadalny, ja już byłemw obozie. 

 Christine z wytrzeszczonymi oczami słuchała opowieści Paula. 

 - Nie wiem,jak ty możesz tumieszkać. 

Ja bym nie potrafiła. 

 Dostrzegła jakąś iskierkę w jego oczach i odniosła wrażenie, żete słowa go 

zasmuciły. 

 - Prawdę mówiąc,w Stanachwidywałem gorszerzeczy -powiedział ponuro. 

- Robiłem rezydenturę w klinice wWaszyngtonie. 

Któregoś dnia przywieźli nam siedem osób z ranami od maczety Jakiś facet na 

przystanku dostał szału i zacząłatakować przypadkowych przechodniów. 

Innym razem przywieźli mężczyznę, który stracił przytomność z powodu ranykłutej 

serca. 

Otworzyłem mu klatkę piersiową i zrobiłem bezpośrednią defibrylację,a pielęgniarka 

w tym czasie próbowała założyć dren. 

Krew tryskałana wszystkie strony. 

Nagle, w środkutej całej akcji, facet siębudzi. 

I teraz tak: ja stojęz jego sercem nadłoni, dosłownie,a on na mnie patrzy i zastanawia 

się, co jest grane. 

Mówię ci, przy tym, cowidziałem w Ameryce, dżungla wydaje mi się czasami 

całkiem cywilizowanymmiejscem. 

 W comedor zgasło światło i Paul zerknął na fosforyzujące wskazówki swojego 

zegarka. 

 -1 tym optymistycznym akcentem zakończęi pozwolęci się wreszcie położyć. 

Masz wszystko, co trzeba? 

 - Tak, tak. 

Dziękuję za dzisiejszy wieczór. 
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 - Nie ma za co. 

- Nachyliłsię i pocałował ją. 

-Do zobaczenia rano. 

 - Comamy w planach? 

 -Wybierzemy się na wycieczkę przyrodniczą. 

Obiecuję, że zobaczysz pająki. 

 - Dzięki. 

 Paul zeskoczył z ganku. 



Christine patrzyła, jak znikaw ciemności, a potemweszła do domku, wślizgnęła się 

podmoskitierę i ułożyła do snu. 

 



 

ROZDZIAŁ Dwudziesty czwarty: 

 Dżungla pochłania wszystko, co się w niej znajdzie. 

Drewno gnije, gleba się rozpuszczai wszystkorozpływa się w nieprzerwanym cyklu 

życia i śmierci. 

Znaleźć się wdżungli toznaczy stać się jej częścią. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

  

 Naleśniki Rosany nie rzucały może na kolana, ale niktnienarzekał. 

Było to w zasadzie ich pierwsze normalne śniadanie od przyjazdu do Peru. 

Christinesiedziałaprzystolerazem z Masonem i Joan i opowiadała o wrażeniach 

znocnejwyprawy. 

 Paul zjawił się w comedor ubrany w firmowy T-shirt. 

Nagłowie siedziała mu Maruha, ajej długiełapki wyglądałyjak futrzana czapka. 

Podszedłdo stolika. 

Cała trójka podniosłagłowy. 

 - Dzień dobry 

 -Dzień dobry - odpowiedział Paul i usiadł. 

 - Nie wiem, czy wiesz, ale na twojej głowie siedzi małpa - powiedziała Joan. 

 -Wiem. 

A czy ty wiesz, że mieszkaszw jednym pokojuz łowczynią krokodyli? 

-spojrzał na nią, krojąc naleśnik. 

-Dzisiaj popłyniemy we trójkę. 

 - Chyba żartujesz. 

A pozapolowaniem nakrokodyle, jakie mamy plany na dzisiaj? 

 - Po śniadaniu pójdziemy na wycieczkę i zapoznamy sięz miejscową florą. 

Przez całe lato Gilberto iLeonidas wycinają w tym celu specjalną ścieżkę w dżungli. 

 - O której ruszamy? 

- spytałaChristine. 

 - Zaraz po śniadaniu. 

- Paulwsunął kęs do ust. 

 - Mamy coś zabraćze sobą? 

- spytał Mason. 

 - Środek przeciw owadom, krem z filtrem i aparat fotograficzny 

 Pół godziny później wszyscy zebrali sięnaprzystani. 

"yła pięknapogoda ipo raz pierwszy mieli okazję zobaczyć 
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wyraźnie całe jezioro i przeciwległy brzeg. 

Podzielili się nadwie grupy Wsiedlido łódek i popłynęli w miejsce, gdzietafla jeziora 

skręcała na południe. 

 - Jakieś pół roku po tym, jak kupili tę ziemiępod budowęośrodka - powiedział 

Paul, gdyoddalili sięod przystani - odkryli, że w jeziorze żyją wydry morskie. 

To zagrożony gatunek, więc wtej chwiliten teren stanowi rezerwatobjęty ochroną 

rządu. 

 - Widziałeś je kiedyś? 

- spytała Christine. 

 - Odkąd tuprzyjeżdżam, wiele razy, ale przeważnie z daleka. 

Chociaż raz podpłynęły do łódki. 

Są bardzo ciekawskie. 

 - Jak one tu żyją wśródtych wszystkichkrokodyli ipiranii? 

- spytałMason. 

 - Wbrew pozorom to twarde stworzenia. 

Tubylcy nazywają je los lobos, czyli wilki. 

Poruszają się stadami iw zasadzie wszystko, copływa w jeziorze, się ich boi. 

 - Mam nadzieję, że udasięnam je zobaczyć - powiedziałaChristine. 

 Po półgodzinie pierwsza łódka dobiła do brzegu, wpływając w 

niewiekiprzesmyk w zaroślach. 

Obok niej ustawiła siędruga. 

Wszyscy kolejno zeszli na ląd, oprócz Gilbertai Jaime. 

Obaj mieli przepłynąć na drugikraniecszlaku i tamczekać nagrupę. 

 Kiedyuczestnicy wycieczkizanurzyli się w dżungli, usłyszeli narastający 

odgłosprzypominający ćwierkanie ptaków. 

 - Ciekawe, co to za ptaki - powiedziała do siebieChristine. 

 -Nie ptaki, małpy -odezwał się Leonidas, co ją zaskoczyło, ponieważ 

niesądziła, że Peruwiańczyk zna angielski. 

-Chodźcie za mną. 

 Zaprowadził ich kilkanaście metrów w głąb dżungli, namałą polanę. 

Wszędzie roiłosię od małp. 

W najwyższychpartiach drzew widaćbyło sylwetki większychosobników,które na 

okomiały nawet półtora metra wysokości. 

 Paul wskazał palcem dogóry 

 238 

 - To wyjce, one są dosyć duże. 

Te mniejsze małpki to rezusy i kapucynki, a najmniejsze nazywają się tamaryny 

 Mniejsze małpki zeszłyniżej, żeby przyjrzeć się przybyszom. 

Zwieszały się z gałęzi i huśtałyna pnączach, jakgdyby chciały się popisać swymi 

akrobatycznymi umiejętnościami. 

Kilka z nich zbliżyło się do Christine na wyciągnięcie ręki. 

 Na gałęzi obok przysiadła malutka tamarynka wielkościdłoni. 

Poruszała sięszybko i zwinnie. 

 - Jaka śliczna - zachwyciła się Christine. 



Podeszła domałpki. 

- Dam jej coś do jedzenia. 

-Z kieszonki na piersiachwyjęła balonik muesli, odłamała kawałek i wystawiła 

nadłoni. 

Tamaryna go porwała i uciekła nadrzewo. 

Christine odłamałanastępny kawałek i chciała poczęstowaćwiększą małpkę,czarną 

kapucynkę. 

Ta jednak, zamiast wziąć go z ręki, skoczyłaChristine na ramię. 

 - Paul! 

- krzyknęła Christine. 

 Małpka sięgnęła do jej kieszeni, chwyciła cały baloniki jednym susem 

przeskoczyła z powrotem napobliską gałąź. 

Paul się roześmiał, a Christine złapała się zaserce. 

 - Ale się wystraszyłam. 

 Kapucynkaprzytrzymała balonik tylnymi łapkami i oderwała papierek w taki 

sposób, jak się zdejmuje skórkę z banana. 

Natychmiast doskoczyły do niej dwa inne osobnikii podniósł się wrzask. 

Wtedy małpka schowała balonik podpachę i czmychnęła międzydrzewa, ścigana 

przezdwiepozostałe. 

 - Koniec pokazu - oznajmił Leonidas, popisując się swoją angielszczyzną. 

- Iść dalej. 

 W przeciwieństwiedo trasy,którą musieli przemierzyćw drodze do jeziora, 

tabyła sucha i w miarę niedawno wycięta. 

Wszyscy uważnie podążali za Leonidasem, który prowadził kolumnę. 

Gdzieniegdzie napotykalina pajęcze sieci z nicigrubościżyłki wędkarskiej. 

W jednym z takich miejsc Paulpołożył Christine dłoń na ramieniu, chcąc jej pomóc 

ominąć 
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pajęczynę. 

Kiedy zdjął rękę, ślady palców nadal były widoczne na mokrej koszulce. 

Spojrzał z niepokojem na Christine. 

 - Dobrze się czujesz? 

 -Tak, tylko trochę sięzadyszałam. 

 - Jesteś straszniespocona. 

 -No pewnie, w taki upał. 

 Stometrów dalej dotarli do dziwaczniewyglądającegodrzewa, którego korzenie 

wyrastały z pnia metr nad ziemią. 

 - To jesttak zwana wędrująca palma - wyjaśnił Paul. 

-Wyobraźciesobie:potrafi się poruszać. 

 - Jakim cudem? 

- spytał ktoś. 

 - Gdy w glebie zaczyna brakować składników odżywczych, drzewo wypuszcza 

z jednej strony nowe korzenie,a stare odrzuca. 

Nie dzieje się to szybko, ale palma rzeczywiście się przemieszcza. 

 - Istny Park Jurajski - skomentował Mason. 

Powędrowali dalej. 

Co jakiś czas zatrzymywali się i przyglądali śladom zwierząt, które przeszły ścieżką. 

NastępnieLeonidas zboczył trochęz trasy, żeby im pokazać ciekawedrzewo o cienkim 

pniu pokrytym białą korą. 

Wyglądało jaksamotna brzoza, którą ktoś tu posadził przez pomyłkę. 

 - To drzewo nazywa się tangarana - powiedział Paul. 

-Zwróćcie uwagę, że wokół niegonic nie rośnie. 

 Wszyscy się przyjrzeli i rzeczywiście: w promieniu metra nie było 

widaćżadnych śladów życia. 

 - Dziwne - powiedziałaChristine. 

 -Las otrasplantas le tienen miedo - wyjaśnił Leonidas. 

 - Inne rośliny się go boją - przetłumaczył Paul. 

 -Jak to: boją? 

 - Owszem, z dwóch powodów. 

Po pierwsze, tangaranawydziela kwas niebezpieczny dla innych roślin. 

A drugimpowodem są mrówki, które jązamieszkują: mrówki tangarana. 

-Paul postukał w drzewo rękojeścią maczety Z podstawy pnia wysypała się 

armiaczerwonych i czarnych mrówek i zaczęła maszerować do góry 
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 - One chronią to drzewo. 

Ugryzienie takiej mrówki bolisiedem razy bardziej niżużądlenie osy 

 Młody chłopak, który opierał się o drzewo, natychmiastodskoczył. 

 - Potrafią teżskakać. 

Odsunął się jeszcze dalej. 

 - A ciebie kiedyś ugryzła taka mrówka? 

- spytałaJoan. 

 - Mnie nie, ale Gilberta. 



Mówił, że to było przeżycie inolyidable, czyli "niezapomniane". 

Z tym drzewem wiąże się ciekawa historia. 

Opowiadano mi, że dawniej, kiedy jakąś kobietęprzyłapano na cudzołóstwie, 

członkowie plemienia przywiązywali ją do pnia i oddawali mrówkom na pożarcie. 

 - Potworne - skrzywiła się Christine. 

 -A co robiliz kochankiem? 

-zapytała gniewnie Joan. 

 - O tym nie wspominali - odparł Paul. 

Wrócilina ścieżkę. 

 - Czemu wszystko tutajgryzie, żądli albo chce cię pożreć? 

- spytała Christine. 

 - Nie wszystko. 

Są także rzeczy, które leczą. 

Naprzykład - podszedł do drzewa oplecionego kłębowiskiem lian- to pnącze jest 

odtrutką na jad żmii guajawa. 

Ta żmija tojeden z niewielu gatunków, którynie jest jaskrawo ubarwiony, więc trudno 

jązauważyć. 

Niestety, mało, żejest agresywna, to jej jad jest wyjątkowo toksyczny. 

Jeżeli cię ukąsi, jużnie wyjdziesz zdżungli żywa. 

W zeszłym roku taka żmija zaatakowała Leonidasa. 

Znalazł te pnącza izacząłje żuć. 

Potem naciął trochę na zapasi zabrał do ośrodka. 

Zaparzyłz nich wywar i wypił. 

Jak widzisz, żyje. 

Wszystkie złe rzeczyw przyrodzie mają swoje przeciwieństwa. 

Rośnie tunaprzykład drzewo, które pomaga nakłopoty z nerkami. 

Jestteż ponad dwieście gatunków roślin oudowodnionymdziałaniu 

przeciwnowotworowym. 

 Ruszyli dalej i w pewnym momencie Paul zerknął naChristine. 

 - Na pewno dobrzesię czujesz? 
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- Nie bardzo. 

 -A coci jest? 

 - Czujęsię jakaś rozbita. 

Jakby mnie brała grypa. 

Paul przyłożył rękę do jej czoła. 

 - Jesteś trochę rozpalona. 

No, alew sumiejest upał. 

 - Tona pewno jakaś błahostka - powiedziała Christine. 

Kilka minut później siedzieli już w czółnach i wracalido Makisapa Lodge. 

 

 ROZDZIAŁ Dwudziesty piąty: 

 Christine zachorowała. 

Uznałem,że lepiej będzie, jeśliwyłączę emocje i postaramsię w miarę możliwości 

podejśćdo tego z dystansem, ponieważ paniczny strach, któryodczuwam, w niczym 

nikomu nie pomoże. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULACOOKA 

 



 

Na lunch podano sałatkę z owoców, których Amerykanie nigdy wcześniej nie 

widzieli na oczy, oraz rybne risottoprzygotowane z piranii, którą Marcos złowił rano. 

 Powycieczce Paul wróciłdobungalowu, żeby się chwilęzdrzemnąć, a potem 

zjawił się na lunchuw comedor. 

Większość osób już zjadła i młodsza część grupy rozłożyła nastole planszę do gry 

wMonopol. 

Nigdzie nie było widać Joanani Christine. 

 - Cześć,Paul- przywitałsię jeden z chłopców. 

- Graszz nami? 

 - A już zaczęliście? 

 -Właśnie zaczynamy 

 - Dobrze. 

Ja gram pieskiem. 

 - Już zajęty - powiedziałaktóraśz dziewcząt. 

- Możeszwziąćtaczkę. 

 - Niech będzie. 

Tylko skoczę po jedzenie. 

Rosananałożyła mu na talerz dwie kopiaste chochle ryżui Paul dołączył do reszty 

 Właśnie przeskoczył pole szansy,kiedy w comedor zjawiłasię Joan. 

Podeszła prosto doniego. 

 - Paul, zChristine nie jest najlepiej. 

Podniósł wzrok znad planszy. 

 - Co siędzieje? 

 -Chyba ma gorączkę. 

Jęczyi wygaduje dziwne rzeczy. 

Paul wstał. 

 " W amerykańskich edycjach Monopolu pionkami sąminiaturowefigurki, np. 

:psa, jeźdźca na koniu, okrętu, worka z pieniędzmi [przyp. 

tłum. 

]. 
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 - Wybaczcie, kocham, ale muszę przerwaćgrę. 

Wdrodze do bungalowuPaulspytałJoan: 

 - Podawałaś jej coś? 

 -Dałam jej tabletkę tylenolu i położyłam mokry ręcznik na czoło. 

 W pokoju Christine leżała nawznak, przykryta moskitierą. 

Była blada, a na twarzy perliły jej się krople potu. 

Paulprzysiadłna brzegu łóżka. 

 - Cześć, co ci jest? 

 -Paul, ja nie chcę nigdzie iść. 

- Mówiłapowoli i niewyraźnie. 

 - Gdzie nie chcesz iść? 

 -Nie chcę już oglądać krokodyli. 

Ja się ich boję. 



 - Nie musisz. 

 Odetchnęła głęboko i z wysiłkiem. 

 - Joan mówi, że nie czujesz się najlepiej. 

- Paul odsunąłmoskitierę izawiązał u góry Potem zdjął Christine ręcznikz czoła 

iprzyłożył dłoń. 

-Jesteś cała rozpalona. 

 - Czuję się. 

jakbymsię spiekła na słońcu. 

 Paul spojrzał na Joan. 

 - Idź do mojego pokoju; mieszkam w Yampiro, to drugi domek po drugiej 

stronie comedor. 

Obokłóżka leżyfioletowa plastikowa torba; zauważyszją od razu. 

Przynieś miją, proszę. 

 - Już lecę. 

 Paul nachylił się nad Christine i delikatnie odgarnął jej 

 włosy z czoła. 

 - Masz jakieś inne objawy? 

Zawahała się. 

 - Czuję się. 

dziwnie. 

 - Możesz to opisaćdokładniej? 

 -Jakbym była pijana. 

Wszystko mipływa przed oczami. 

 - Zauważyłaś jakąś wysypkę? 

Chwila ciszy. 

 - Nie wiem - wyszeptała i głowa jej opadła na bok. 
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Tymczasem wróciła Jóan, zadyszana po przebiegnięciucałego ośrodka, i podała 

Paulowi torbę. 

Postawiłją na ziemi, otworzył i wyjął termometr. 

 - Chris, zmierzę ci teraz temperaturę. 

Musisz troszeczkę otworzyć buzię, dobrze? 

 Christine delikatnie rozchyliła usta, a Paul wsunął jej termometr pod język. 

Joan przyglądała się temu z niepokojem. 

 Paul sprawdzał czas na zegarku i po dwóch minutach wyjął termometr i zbliżył 

do okna. 

Zmarszczył brwi. 

 - Kiedy zażyła ten tylenol? 

 -Z pół godzinytemu. 

 - Ona ma prawie czterdzieści stopni. 

- Schował termometr do futerału i zwrócił się do Christine: 

 - Chris, bolą cię stawy? 

 -Oczy mnie bolą. 

- Jej głos był coraz słabszy. 

 - A stawy nie? 

Łokcie, ramiona, kolana. 

 - Nie wiem. 

 Przezchwilę przyglądał się jej wmilczeniu. 

 - Masz jakieś ślady pokomarach? 

 -Ma - wtrąciła Joan. 

- Nawet wczoraj wieczorem o tymrozmawiałyśmy. 

 - A kiedy ja pogryzły? 

 -Jeszcze w Puerto Maldonado. 

 - Chris,naco się szczepiłaś przed wyjazdem? 

Christine z trudem wydobywała z siebie słowa. 

 - Tężec. 

i żółtaczkę. 

 - A na malarię albo żółtą febrę? 

 -Mówili, że nie trzeba. 

Paul westchnął przeciągle. 

 - Powinni z tym wreszcie skończyć. 

Joan przygryzławargi. 

Paul wstał, cały czas trzymającdłoń na ramieniu Christine. 

 - Zaraz wracam. 

 Wyszedłna zewnątrz i kiwnął na Joan,żeby do niego podeszła. 

Wyglądała na bardzoprzejętą. 
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 - Co jej jest? 

- zapytała. 

 - Nie da się stwierdzić na stoprocent, ale jestemniemalpewien, że toalbo 

malaria, albo żółta febra, albo gorączkadenga. 



Podejrzewamto ostatnie. 

 - A co to takiego? 

 -Jeszcze jedna z chorób przenoszonych przez komaryNiedawno mieliśmy tu 

małą epidemię. 

 - Można od tego umrzeć? 

 -Zdarzasię, alesto razy bardziej wolęto niżmalarięczy febrę. 

 Joan załamała ręce. 

 - Nie powinniśmy jej zawieźć do szpitala? 

 -Jestza słaba napodróż, a poza tym żaden szpital w promieniu tysiąca 

kilometrów nie zdziała więcej niż ja mogęzrobić tu, na miejscu. 

 - Kiedybędziemy mieć pewność, co jej jest? 

 -W ciągu najbliższejdoby, dwóch. 

Jeżeli zacznie się skarżyć na bóle stawów, będziewiadomo, że to denga. 

Cokolwiek to jest,przez najbliższytydzień na pewno nie wstaniezłóżka. 

 - Ale przecież jutro mieliśmy wyjeżdżać. 

H- Ona zostanie. 

Kiedyostatnio coś jadła albopiła? 

MJ, - Nie wiem. 

Odrana chyba nic. 

H - Niemożemydopuścić doodwodnienia organizmu. 

Skocz do comedor i przynieś parę butelek wody Znasz Jaime? 

i. - To ten niskiczłowieczekz sierocińca? 

l'- Tak. 

Odszukaj go i powiedz, że muszę z nim porozmaliwiać. 

 - Ale ja nieznam hiszpańskiego. 

 -Po prostu powiedz moje imię; onjuż będzie wiedział,i co chodzi. 

 - Lecę - powiedziała i pobiegła. 

 Paul wrócił do domku. 

Wyjął z torbypudełeczko wazeliny, nabrał odrobinę napalec i posmarował Christine 

spierzchnięte wargi. 
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- Nie pozwolę, żeby coś ci się stało. 

Po pięciu minutach wróciłaJoanz wodą i zaniepokojonym Jaime. 

 - Jaime, Christineesta muy enfenna. 

No puedo salir de la jungla con el grupo. 

Tutendras que llevarlos sinmi. 

'Jaime pokiwałgłową. 

 - Necesitas Homar a firny decirleloque ha posado. 

Ellos necesitanllamar a la mądre de Christine. 

Diganle que no sepreocupe. 

Despuesregresaa El Girasoly miracómo estdn las cosas. 

Gilbertoy Marcostellevaran a Puerto. 

" 

 - Si - odparł Jaime i wyszedł. 

 Paulwziął poduszkę z drugiego łóżka i wsunął Christinepod głowę. 

Potem odkręcił butelkę z wodą i przystawił ją delikatniedo ust dziewczyny 

 - Christine, musisz dużo pić. 

 Lekko rozchyliła wargi, a Paulwlewał jej wodę do ust, robiąc przerwy, żeby 

mogła przełknąć. 

Gdy butelka była w połowie pusta, ułożył głowę Christine napoduszce. 

 - Bardzo ładnie. 

- Poszedł zmoczyć ręcznik w zimnejwodzie, potem wycisnąłgo na podłogę i 

zpowrotem przykrył czoło chorej. 

 - Paul? 

 -Słucham. 

 - Chcę do mamy. 

 -Co jabymdał, żebyona tu była. 

Christine przez chwilę nic nie mówiła. 

 - Czy ja umrę? 

 -Nie,alejesteś bardzo chora. 

 

 ROZDZIAŁ Dwudziesty szósty: 

 Uchyliły się jakieś drzwi w duszy Christine. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULA COOKA 

 Christine jest bardzo chora. 

Nie będzie w stanie jutro wyjechać razem z innymi. 

Musisz ichwyprowadzić beze mnie. 

 Trzeba zadzwonić do Jima i powiedzieć mu,cosię stało. 

Niechzawiadomiąmatkę Christine i powiedzą, żeby się nie martwiła. 

Potem wróćdo El Girasol i miejoko na wszystko. 

Gilberto i Marcos pojadą z tobądoPuerto. 
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- Co mi jest? 

 -Jeszcze dokładnie nie wiem. 

 - Proszę, nie opuszczaj mnie. 

 -Jestem przy tobie. 

 - Mężczyźni zawsze odchodzą. 

- Po policzku spłynęłajej łza. 

-Boję się. 

 - Ja nie odejdę - powiedział Paul i palcem otarł łzę. 

Potemnachylił się i pocałował Christine wczoło. 

- Przyrzekam. 

 Dżungla tonęła w całkowitej ciemności, tylko miejscami światło księżyca 

przebijało się przez sklepienie drzewi połyskiwało na wilgotnej powierzchni liści. 

Można byłoodnieść wrażenie, że tuż zaotwartym terenemośrodka siedzą ukryci w 

gęstwinie widzowie, którzy wszystko bacznieobserwują, niczym publiczność w 

teatrze po wygaszeniuświateł. 

 Było wpół do czwartej rano, kiedy cała grupa, słaniającsię nanogach,dowlokła 

się do comedor. 

Rzucili bagaże w kąti rozsiedli się na ziemi. 

Młodsi spali oparci osiebie, a reszta,ziewając, pomstowała na tych, którzy wymyślili, 

żeby ichzrywać z łóżek o tak nieludzkiej porze. 

Nie było innego wyjścia, jeślimieli zdążyć opuścić dżunglęi dotrzećdo 

PuertoMaldonado, zanim odleci ich samolot. 

 Paulspędził tę noc przy Christine, aJoan w tym czasieprzeniosła się dojego 

domku, żeby rano spokojnie się ubraći spakować, nie budząc chorej. 

Gdy grupa była już w komplecie, Jaime przyszedł obudzić Paula. 

Tenwstał,włożył ubranie z poprzedniego dnia, wsunął nogi w sandałyi ruszył 

docomedor. 

Wchodząc, spojrzał po wszystkich i stwierdził, żewyglądająjak kadr z filmuŚwit 

żywych trupów. 

 - Wiem, żejesteściezmęczeni, ale jak tylko wypłynieciena rzekę, będziecie 

moglisię zdrzemnąć. 

Ja z wami nie wracam. 

Christinejestza bardzo chora, żeby podróżować, więczostanę i zaopiekuję się nią. 

Zostawiam was wdobrychrękach. 

Jaime, Gilberto i Marcos przeprowadzą was z powrotem przezdżunglę. 

Jeszcze raz dziękuję za wszystko, co zro251. 

 



 

biliście dla tych ludzi. 

Mam nadzieję, żesię jeszcze kiedyśspotkamy Przyjemnej podróży 

 Po tych słowach wszyscy wstali z podłogi. 

Paul uścisnąłparę dłoni, po czym grupa pozbierała torby i plecaki i ruszyłaza Jaime w 

stronę przystani. 

Paulich odprowadził i patrzył,jak odpływają, a potem samotnie wrócił do bungalowu. 

 Przyłożył Christine dłoń do czoła. 

Było rozpalone, alenie na tyle, żeby budzić szczególny niepokój, więc wślizgnął 

siępod moskitierę na sąsiednim łóżku i zasnął. 

Dwiegodziny później obudziło gomamrotanie Christine. 

Słońceledwozaczynało rozpraszać ciemnościi Paul dostrzegł, jakChristine wierci się 

nerwowo pod moskitierą i obraca głowę z boku na bok. 

 - Muszę zadzwonić - odezwała się. 

- Muszę konieczniedo nich zadzwonić. 

 Paul wstał z łóżka i podszedł do niej. 

 - Dokogo, Christine? 

Do kogo musisz zadzwonić? 

 - Do firmy cateringowej. 

 -Nietrzeba; już wszystko załatwione - uspokajał ją. 

 - Nie jest załatwione - zaprotestowała. 

- Może zabraknąć eklerów. 

 - To jado nich zadzwonię. 

 -A to dobrze, dobrze; zadzwoń. 

-Uspokoiła się i jejoddech zwolnił. 

Kilka minut później odezwała się znowu: -Martin? 

 Paul wziął ją za rękę. 

 - Martin, czyze mną jest coś nie tak? 

Pogłaskałją po twarzy. 

 - Skądże, Christine. 

 -Dlaczegomnie nie chcesz? 

- Zaczęła cichutko popłakiwać ichoć oczy miała zamknięte, spod powiek wypłynęły 

łzy i potoczyły się na poduszkę. 

-Dokąd idziesz, tatusiu? 

Kiedy wrócisz? 

Dlaczego mnie nie kochasz? 

 Paul wziął ją za rękę, a Christine uchwyciła się go takmocno, jak gdyby bała 

się, żespadnie. 

W końcu trochę się 
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 uspokoiła, zaczęła cośniewyraźnie mamrotać iznowu zapadła w sen. 

Ostatnie słowa, które Paul zdołał zrozumieć,brzmiały: "Niezostawiaj mnie". 

 



 

ROZDZIAŁ Dwudziesty siódmy: 

 Z każdą chwilą, którą z nią spędzałem, stawała się bliższamemu sercu. 

Ona się boi, że ją zostawię. 

Skąd mawiedzieć,żenie potrafię znieśćmyśli o życiu bez niej? 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Drugiego dnia późnym popołudniem nadeszła burza. 

Podwarstwą wzbierających chmur małpie wrzaski stały się jeszcze głośniejsze, a 

dżunglę okrył cień. 

Deszcz bębnił o dach,woda ściekała zesłomianych okapów na rudą ziemię, 

pędzącsetkami wąskichstrużek ku jezioru. 

W dżungli takjuż jest -wszelka woda dąży do spotkania z jeszczą większą. 

 Paul ani na chwilę nieodstępował Christine. 

Obserwował, jak zbliża się burza i cieszył się, że grupa zdążyła wyjechać. 

Zapalił w pokoju świeczkę. 

Generatorwyłączono, bynie ryzykować wyczerpaniasięzapasów gazu. 

 Paul postawił przy łóżku krzesło i co cztery godziny mierzył Christine 

temperaturę. 

Cały czas oscylowała wokół 39 C,rosnąc chwilami, kiedy lekiprzeciwgorączkowe 

przestawały działać. 

Paulmiał już kiedyś do czynienia z dengą. 

Kilkalatwcześniej, w trakcie ekspedycji humanitarnej do dżungli,przywiezionomu 

zarażone tą chorobą dziecko oraz starszegomężczyznę. 

Dziecko przeżyło, mężczyzna nie. 

 Chociaż Paul martwił się stanem Christine, starał sięniedopuszczać do głosu 

swego strachu. 

Złe bysię stało, gdybydziewczyna widziała, że onsię boi. 

 Rosana donosiła im z kuchni jedzenie i porcje lodu zzamrażalnika. 

Parzyła też mocnąherbatę zkory drzewachinowego. 

 Christine niewiele jadła,ale Paul zmuszał ją do picia,żeby się nieodwodniła. 

Tego bałsię najbardziej. 

Gdy zapadłzmrok, wypowiedziała jego imię. 

Po raz pierwszy od wielugodzinmówiła z sensem. 

 - Kiedyzaczęło padać? 

- spytała. 
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- Parę godzin temu. 

Nadalcię bolą oczy? 

Lekko skinęła głową 

 -1 plecy. 

Mam wrażenie, że ktoś mi się wwierca w kości. 

 Paulodetchnął. 

To potwierdzało jego przypuszczenia,żeChristine zapadła na gorączkę denga. 

W przypadku tejchoroby śmiertelność jest dużo niższa niż przy żółtej febrze czy 

malarii. 

 - To tylko gorączka. 

Wkrótce ci przejdzie. 

 - Straszniemnie boli. 

 Pogłaskał ją delikatniepo ramieniu. 

 - Wiem, ale to minie. 

 Dopieronazajutrz wieczorem Christinew pełni zdała sobie sprawę, że wszyscy 

pozostali uczestnicy wyprawy wyjechali z dżungli. 

Spytała o Jessicę. 

 - Jest wCuzco - przypomniał jej Paul. 

 -Kiedywyjechała? 

 - Nie było jej tutaj, została zJimem. 

- Spojrzał nanią zewspółczuciem. 

-Nie pamiętasz? 

 - ... 

kiedy spadł z góry - przypomniała sobie. 

Miała wrażenie, jakby to było dawno. 

Głęboko wciągnęła powietrze. 

 - Joan też nie ma? 

 -Wyjechaładwa dni temu razem zwszystkimi. 

 - Kto jeszczezostał? 

 -Tylko ja - powiedziałPaul. 

- I Rosanaz Leonidasem. 

 - Moja mama będzie się niepokoić. 

 -Jessica doniej zadzwoni. 

 - Zamartwi się na śmierć - Znowu zamknęła oczy. 

Pokolejnych kilku minutach spytała: - Kiedy będęmogła wrócić do domu? 

 - Jak odzyskasz siły na tyle, żeby znieść podróż. 

Musimy poczekać, ażspadnie gorączka. 

 - Ty też wyjedziesz? 

 -Bezciebie nie. 
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 - Obiecujesz? 

 -Nie zostawię cię, Christine. 

Obiecuję. 

 Mocno ścisnęła mu dłoń i znowu zamknęła oczy. 



 Deszcz lał przez całą noc i cały następny dzień. 

StanChristine się ustabilizował, choć kilka razy temperaturaprzekraczała czterdzieści 

stopni. 

Wtedy Paul okładał jej czoło mokrym ręcznikiem, dopóki gorączka nie spadła. 

Piątego dnia choroby Christine deszcz wreszcie ustał. 

Gilbertoi Marcos przyprowadzili czółna i zameldowali, że grupa wyleciała z Puerto. 

 Paul jadł i spał w pokoju Christine, czytając książki,które Rosana w dużej 

liczbie przynosiła mu z comedor. 

 W szóstejdobie choroby w środku nocynastąpiłoprzesilenie. 

Christine szczękała zębami i jęczała tak głośno, żePaul się obudził. 

Wstał z łóżka, podszedł doniej i przyłożył dłoń do jej czoła. 

Było całe mokre, włosy u nasady także byływilgotne. 

Koszulka,którą Christinemiała na sobie,całkowicie przesiąkła potem. 

 Paul przyniósł z łazienki ręcznik, ostrożnie otarłtwarzi czoło Christine, a potem 

ściągnął jej koszulkę przez głowęi zaczął delikatnie wycierać całe ciało, które w 

zetknięciu z chłodnym powietrzem pokryło się gęsią skórką. 

Kiedy skończył,nałożył dziewczynie swój T-shirt i przykrył jąkocem. 

Później usiadł przy łóżku. 

 Księżyc wyjrzałspomiędzy chmur i oświetlił pokój, rzucając jasną 

poświatęnatwarz Christine. 

Paul pamiętał, jak nastudiachuczono go, że lekarz nie powinien wiązać się 

emocjonalnie z pacjentem. 

W tym wypadku zawiódł na całej linii. 

Czuwał przy Christineprawie odtygodnia i im dłużejl znią przebywał, tym bardziej 

stawałasię mu bliska. 

Patrzył teraz na nią, jakbybyła Julią spoczywającą na marach. 

j - Nie masz pojęcia, jaka jesteś piękna - wyszeptał -anico się teraz dzieje w moim 

sercu. 
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Leżała bez ruchu, a Paul pochylił się i pocałował ją delikatnie w usta. 

Ona tylkolekko obróciłaku niemu twarz i westchnęła. 

Położył obok niej głowę izasnąłz wyczerpania. 

 

 ROZDZIAŁ Dwudziesty ósmy: 

 Śpiąca królewna się obudziła. 

Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

Przez wschodnie okno wdarł się ostry promień słońcai spoczął na łóżku Christine. 

Uniosła rękę, żeby zasłonićtwarz, zamrugałapowiekami i otworzyła oczy W 

pierwszejchwili nie wiedziała, gdzie jest, ale widok starannie splecionych liści palm 

nad głową przywiódł ją do rzeczywistości. 

 Paul jeszcze spał. 

Leżał na łóżku z głową wtuloną w jejbiodro. 

Był nieogolonyi miał sińce podoczami. 

 Przez cały ten czas nie odstąpił jej ani na chwilę. 

Christineczuła siętak,jakby z mrocznej otchłani sennego koszmaruwyszła na światło 

dzienne, a obok niejleżał mężczyzna,który ją stamtądwydostał. 

Pociągał ją odchwili, gdygopoznała, ale teraz czuła sięwręcz przytłoczonasiłą 

własnych uczuć. 

 Bliskość jego ciała sprawiała jej przyjemność,ale Christine pragnęła czegoś 

więcej - chciała go poczuć całego przysobie. 

 Powoli wysunęła rękę i delikatnieprzeczesała palcamikosmykijego włosów. 

Potemdotknęła szorstkiej od zarostu twarzy 

 Paul cicho zamruczał, uniósłgłowę i spojrzał na nią. 

 - Cześć - powiedział. 

Zauważył, że w oczach Christinepojawił się dawny blask. 

- Ale mi napędziłaś strachu. 

 - Przepraszam. 

Dotknął jej czoła. 

 - Jak się czujesz? 

 -Lepiej. 

- Słodka, intensywna woń drewna mieszała si\z zapachem jej ciała. 

-Jaki dziś dzień? 

 - Czwartek. 

 -Od ilu dni tak leżę? 

 - Od siedmiu. 

 -Siedmiu - powtórzyła, jak gdybymusiała to usłyszećz własnych ust. 

- Już po wszystkim? 

 - W zasadzie tak. 

Kryzys minął około trzeciej nad ranem,aleupłynie jeszcze trochę czasu, zanim 

całkiem dojdzieszdo siebie. 

 Christine spojrzałana T-shirt, który miała na sobie. 

Przypomniała sobie jak przez mgłę, że Paul ją rozbierał,ale wcale nie czuła się 

skrępowana, lecztylko wdzięczna, że ktoś sięo nią troszczy. 

 - Gdzie moje rzeczy? 

 -Tam leżą. 

Były całe mokre. 

 Rzuciła okiem na stertęubrań i ręczników, apotem spojrzała na Paula. 

Wzięłago za rękę. 

 - Cały czas byłeś tu ze mną,prawda? 

 -Tak. 



 Jeszcze mocniej ścisnęła mu dłoń i przytuliła dopoliczka. 

 - Nie zostawiłeś mnie. 
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ROZDZIAŁ Dwudziesty dziewiąty: 

 Wszyscy nosimy w głowie obraz tego, jak powinnowyglądać nasze życie, 

namalowany pędzlem naszychpragnień i celów. 

Tymczasem w ostatecznym rozrachunkuokazuje się, że ononigdy nie wygląda tak, jak 

sobiewyobrażaliśmy. 

W tym tkwi najgłębsza tajemnicaczłowieczeństwa. 

Choć wolimy w to nie wierzyć, życiew znacznej części jest tylkoreakcją na 

okoliczności. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULACOOKA 

 Pod wieczór Christine czuła się już na tyle silna, żebysamodzielnie wstać. 

Rosana przyniosła imchleb i zupę. 

Uśmiechnęła się, widząc Christine siedzącą na łóżku. 

 - La seńorita esta mejor ahora. 

' 

 - Si- odparł Paul. 

- Mucho mejor. 

" 

 Cieszyłogo, że chorej wrócił apetyt. 

Zjedli wspólnie kolację, a potem Rosana przyniosła świeże ręczniki. 

Paul wyszedł, żeby Christine mogła się wykąpać. 

Wzięła prysznici umyła włosy, a potem posypała skórę talkiem. 

Przyjemniebyło poczuć się znów jak człowiek albo lepiej - jak kobieta. 

Zapięła pasek wszortach i zdałasobie sprawę,że schudłajeszcze bardziej. 

 Paul wziął z comedor talię kart, a ze swojego pokoju dwiepaczki ciastek i 

wrócił z tym wszystkim do domkuChristine. 

Siedziała naposłanymłóżku. 

Z zaciekawieniem przyglądała się pudełkom, które trzymał w ręku. 

 - Masz ciastka? 

 Paul położył pudełka na łóżkui pomachał kartami. 

 - Prawdziwe amerykańskie. 

Przyniosłem też karty Zagramy? 

 - Pewnie. 

A w co? 

 - Nauczę cięgry,która się nazywa Texas Hold'em. 

 -Poker? 

 -Tak. 

 - Super. 

O co gramy? 

 ' Panienka czuje się już lepiej. 

Znacznie lepiej. 
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Rozbawił go ten nagły entuzjazm. 

 - Nie tak szybko; najpierw musisz poznać zasady 

 -Tchórzysz? 

 - A o co chcesz grać? 

 -Copowiesz na twoje ciastka? 

 - Moje ciastka? 

 -No wiesz, skoro i tak są twoje, to nie będziesz miał takich wyrzutów sumienia, 

że mi je zabierasz. 

 - Słuszna uwaga. 

 Paul rozpakował ciastka. 

 - Markizy będą warte jeden, a imbirowe pięć. 

 Zanim zapadła noc, Christine wygrała od Paula ostatnieciastko. 

 - A więc jesteś szulerką - powiedział. 

 -Jeszczewielu rzeczy o mnie nie wiesz. 

Przyznaję, trochę mniej niż tydzień temu, ale wciąż skrywam parę tajemnic. 

- Wzięła do ręki markizę, przełamała ją ipołowę podała Paulowi. 

-Masz ochotę na moje ciasteczko? 

 - Tak. 

 -To cię będzie kosztowało. 

 - Ile? 

 Posłałamu kokieteryjne spojrzenie. 

 - To jestbardzo pyszneciasteczko i wątpię, żebyśznalazłtakie drugie w tej 

dziczy 

 -Co za nie chcesz? 

 - Randkę. 

 -A gdzie ja miałbym cię na tę randkę zabrać? 

 - Na przykład na przejażdżkę łodzią. 

Spojrzał na nią zaskoczony 

 - Chceszjeszczeraz wypłynąć na jezioro? 

 -Tym razem tylko ztobą. 

Zastanowiłsię przez moment. 

 - A czujesz się na siłach? 

 -Nie mogę wytrzymać w tym pokoju; muszę się gdzieśwyrwać. 

- Uniosła ciastko w górę. 

-Nie chcesz? 
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 - Chodźmy 

 Podniósł latarkę zpodłogi, wziął dziewczynęza rękę i wyszli na zewnątrz. 

Christine była słabsza niż sądziła i pokonanie krótkiego odcinka do nabrzeżnej 

skarpy zupełniepozbawiło ją tchu. 

Spojrzałana strome, nierówne stopniei zasępiłasię. 

 - Chyba nie dam rady 

 Paul zszedłniżej i stanął na niewielkim występie. 

 - Obejmij mnie za szyję. 



 -Masz zamiar mnieprzenieść na rękach? 

 - Tak, proszę pani. 

 -Jestem cięższa niż myślisz. 

 - Wielerazy przeszedłem SzlakInków z plecakiem, który ważył więcej od 

ciebie. 

Ale za to poniesiesz latarkę. 

 - Dobra. 

To mogę zrobić. 

 Wzięła od niego latarkę i objęła go za szyję, opierającmu głowę naramieniu. 

Paul chwycił ją pod kolana, podniósłiostrożnie zaczął schodzić. 

Christine w tymczasie świeciłamu pod nogi. 

Gdy dotarlina dół, postawił ją zpowrotem naziemi. 

Dyszał z wysiłku. 

 - Widzisz? 

Wbrew pozorom dużoważę. 

 - Skąd, jesteślekka jak piórko. 

 -Zobaczymy jak przyjdzie ci wnosić mnie zpowrotem. 

Czółna stały przycumowane równolegle dosiebie. 

Paulpodał Christine rękęi pomógł jej przedostać się do tego,które stało od zewnątrz. 

Odwiązał linę, wrzucił dośrodkaiusiadł za plecami dziewczyny Potem podniósł 

wiosło i zanurzył je w wodzie. 

Łódka bezszelestnie odbiła od przystani iwpłynęłana czarne wody jeziora. 

Gdy brzeg zniknął zanimi wciemnościach,jedynym odgłosem, który 

słyszeli,byłjednostajny szum koławodnego i rozlegający się od czasu do czasu plusk 

wiosła. 

Tego wieczoru Christine nie czuła lęku przed wodą. 

 Kiedydopłynęlimniej więcej do połowy jeziora,Paulwciągnąłwiosłodo łodzi i 

odłożył je piórem do tyłu. 

Potem 
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zdjął oparcie z siedzenia Christine i oparł deskę o swoją ławkę. 

 - Połóż się. 

 Christine odchyliła się do tyłu, położyła mu głowę nakolanach i spojrzała w 

górę na bezchmurne, rozgwieżdżoneniebo. 

Łódka delikatnie kołysałasię nawodzie, awilgotny,tropikalny oddech 

dżungliogrzewałim ciała. 

 - Aż trudno uwierzyć, że niedługo Boże Narodzenie -odezwała się Christine. 

- Nawet nie wiem, którydziś jest. 

 - Piętnasty 

 -A więc zostało tylko dziesięć dni na zakupy Jakie maszplany naświęta? 

 - Gdybynie dzieciaki,dla mnie święta mogłybynie istnieć. 

 -Scrooge - powiedziała z wyrzutem. 

 - Mam swojepowody - Przesunął jej palcami po twarzy, a potemwplótł je we 

włosy i odgarniał kosmyki do tyłu. 

Christine przymknęła oczy, mrucząc z zadowolenia. 

 - W takimmiejscu łatwo uwierzyć, że jesteśmy jedynymi ludźmi na świecie. 

 -Bojesteśmy - Paul nagle przycichł i przez chwilę tylko głaskałją po głowie. 

 - Dlaczego postanowiłeś przyjechaćdoPeru? 

Nadal miała zamknięte oczy i Paul przez dłuższy czasprzyglądał się jej w milczeniu. 

W końcu odpowiedział: 

 - Z tychsamych powodów co ty 

 -Ciebie też Martin wystawił do wiatru? 

Oboje się roześmiali. 

 - Wariatka z ciebie. 

 -Najwyraźniej. 

Leżę w przeciekającym czółniena środkujeziora pełnego piraniii krokodyli, i nie 

zamieniłabym sięznikim innym na świecie. 

 aluzja do bohatera "Opowieści wigilijnej" K. 

Didcensa. 
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 Paul przygarnął jądo siebie iprzytulił. 

Przez momentnie musiał nicmówić. 

 Po chwili wziął głębokioddech i zaczął opowiadać: 

 - Wszystko się zaczęło pewnego Bożego Narodzenia. 

Miałem wtedy dyżur naoddzialeratunkowym. 

Był strasznyruch,atylko dwóch lekarzy Ten drugi musiał się zająć ratowaniemkobiety, 

która dostała ataku serca wczasie porodu. 

Przywieźli nam chłopca,który czymś się zadławił. 

- Wyjął zza koszuli żołnierzyka. 

-Właśnie tym. 

 Choć Christine widziała już wcześniej zabawkę, terazrzuciłaokiem. 

Potem spojrzała na Paula. 

Zauważyła, że głosmu się zmienił, ale dopierowidząc jego oczy zrozumiała, 

jakbardzowciąż przeżywatamto zdarzenie. 



Domyśliła się, żewłaśnieotwiera przednią jakąś część swej duszy, którą niewielu było 

dane poznać. 

 - Zacząłemreanimować tego dzieciaka, ale w tym 

samymczasiekaretkaprzywiozła faceta z zawałem. 

Robiłem wszystko, co mogłem, żeby ich uratować, ale obu straciłem. 

- Zacząłmówić wolniej. 

-Ten chłopiecmiał zaledwie pięć lat; mężczyzna czterdzieści kilka. 

Zostawił żonę i pięcioro dzieci. 

 Christinedotknęła twarz Paula. 

 - Tak mi przykro. 

 -To był najgorszy dzieńw moim życiu. 

I na tym się nieskończyło. 

 Spojrzałana niego pytająco. 

 - W większości społeczeństw na świecie ludzie akceptująfakt,że złe rzeczy 

czasem sięzdarzają. 

Ale w Ameryce, kiedywydarzy się coś złego, ludziom się wydaje, żektoś powinien 

zato zapłacić. 

Matkachłopca była przekonana, że toja zabiłemjej synka. 

Ale to nie ja zostawiłem go samego w pokoju, gdziebyło pełno 

drobnychprzedmiotów. 

Natomiast żona zmarłego mężczyzny uznała, żenie dołożyłem należytych starań,aby 

uratować jej męża. 

Facet miał dwadzieścia kilo nadwagi,nadciśnienie i od sześciu lat nie był u lekarza. 

Ale obie obarczyły mnie winą za swoje tragedie iwniosły sprawy dosądu. 
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- Przeciwko tobie? 

 -Takie rzeczy zdarzają się na każdym kroku. 

W drugimrokumojej rezydentury jakaśkobieta włamała się na oddziałratunkowy i 

ukradła kilka fiolek morfiny Dała je swojemuchłopakowi, a ten przedawkował. 

Kobieta wytoczyłaszpitalowi proces i wygrała. 

 Wygląda na to, że przysięglizawsze muszą sobie znaleźćkozła ofiarnego. 

I zawsze znajdzie się też jakiś pan doktor,który z chęcią weźmie pieniądze, żeby 

opowiedzieć przed sądem,co też zrobiłeś źle. 

Aw wieluwypadkachnie ma jednej właściwej drogi postępowania. 

Czasami masz tylko kilka sekund na podjęcie decyzji. 

Wybierzesz dobrze - jesteś 

 aniołem; źle - diabłem wcielonym. 

A w gruncierzeczy totylko loteria. 

 Wiedziałem, że choćbym byłnie wiem jak dobrym lekarzem, w końcu ina mnie 

trafi. 

Myślałem, że dam sobieradę. 

Sprawa powinna być prosta. 

Wszystko zrobiłem zgodnie z podręcznikiem. 

Dyrekcjaszpitala mnie poparła; personel oddziału też stanął pomojej stronie. 

Obie sprawy wygrałem. 

 W tymokresieodwiedziłem mojego znajomegopsychiatrę. 

Powiedział mi, że statystycznie rzecz biorąc, liczbazgonów wśród lekarzy, 

którzymają za sobątakie doświadczenie,jest znacznie wyższaniż wśród więźniów 

przebywającychw celi śmierci. 

 - Z powodu samobójstw? 

- zapytała Christine. 

 - Nie tylko. 

Załamuje się ich układ odpornościowy albopo prostu nie udaje im się w porę zjechać 

zdrogi nadjeżdżającej ciężarówce. 

Wola życia, czy też jej brak, to potężna rzecz. 

 Wcześniej tego samego roku, w Święto Dziękczynienia,zaręczyłem się. 

Mieliśmysię pobrać wlipcu. 

Ale sytuacjamiędzynami stawała się coraz bardziej napięta. 

Zaczęło sięod tego, żeodłożyliśmy decyzję o ślubie w nadziei,że wszystko wróci do 

normy Nic z tego. 

Próbowałem wrócić do zawo268 

 iu, ale nieumiałemsięodnaleźć; udawałem tylko, że pracuję. 

Przestałem ufać swoim instynktom. 

Czułem siętrochę jakcawodowy hodowca węży: nieważne, jak bardzojesteś 

ostrożny,wiesz,że itak pewnego dnia zostaniesz ukąszony. 

 W końcunie mogłemjuż wytrzymać. 

Powiedziałem narzeczonej, że rzucam medycynę. 

Naiwnie sądziłem, że tonie będzie miało dla niej znaczenia; że miłośćpozwoli 

namprzetrwaćtrudne chwile. 



- Pokręcił głową. 

-Niestety Onachciaławyjść za lekarza i wieść życie pani doktorowej. 

-Spojrzałw oczy Christine. 

- Cóż, to chybaprawda, co mówią, że mężczyzna żenisię zkobietą, a kobieta poślubia 

jegostatus społeczny 

 Christine nic nie odpowiedziała. 

- Wtedy się już kompletnie załamałem. 

Chciałem ze sobąskończyć. 

Wiesz, są takie chwile w środku nocy, kiedy człowiek dochodzi do wniosku,że 

lepiejbyłoby oszaleć. 

Wiedziałem, co robić; wystarczyłby odpowiedni koktajl z leków. 

Nic bym nie poczuł: poprostu bym zniknął. 

W końcu jednak sięna to niezdobyłem. 

 Zamiast tego kupiłem plecak i bilet w jedną stronę do Brazylii. 

Nie powiedziałem nikomu, dokąd sięwybieram, bo samnie wiedziałem. 

Włóczyłem się autostopempo Ameryce Południowej; byłemw Ekwadorze, 

Paragwaju, Kolumbii. 

Nocowałemw schroniskach albo pod gołym niebem. 

Zapuściłemwłosy. 

Gdzieś po drodze doktorCook przestał istnieć. 

 Pewnegodnia, a jeszcze wtedynie dotarłem do Peru, usłyszałem od kogoś o 

MachuPicchu. 

Chyba miałem w głowiejakieś newage'owe wyobrażenie, że w tym 

świętymmieściemogę doznać rodzaju iluminacji. 

Prosiłem Boga,żeby wskazał mi drogę; jakąkolwiek. 

Najbliższym pociągiem pojechałem do Peru. 

PrzeszedłemChocaqui, Szlak Inków; medytowałem w ŚwiątyniKsiężyca, ale 

natchnienie nie nadchodziło. 

Nie zaznałem boskiegoprzewodnictwa. 

Wtedy właśnie, kiedy wracałem pociągiem z MachuPicchu, spotkałem 

grupęmłodzieży zHouston. 

Okazało się, że przyjechali do Peru 
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na wakacje z misją kościoła baptystów. 

Rozmawiali o pracyw jakimśsierocińcu. 

W końcu zagadnąłem ich o to, bo z jakiegoś powodu nie mogłem przestać o tym 

myśleć. 

 Noi kiedy dotarliśmy doCuzco,złapałem okazję, pojechałem do Lucre i 

odnalazłem El Girasol. 

Początkowo chciałemtam zostać tylko kilka dni, ale praca ztymi dziećmi cośwe mnie 

zmieniła. 

Codzienniesobie powtarzałem, że wyjadę w następnymtygodniu. 

I tak to się przeciągnęło dopółroku. 

Pewnego dniaoficer policji, który kierował tym ośrodkiem, dostał zawiadomienie, że 

przenoszą go do Limy. 

Niebyłokomu go zastąpić. 

Miałem dwa wyjścia: albo przejąć tęinstytucję,albo odesłać dzieci z powrotem 

naulicę. 

 I tak oto się tu znalazłem. 

Ale po tylu latach wreszcieosiągnąłem to, czego szukałem. 

 - Czyli? 

 -Spokój. 

- Zamilkł na chwilę. 

-Przynajmniej do teraz. 

Christine spojrzała na niego pytająco. 

 - Nie rozumiem. 

 -Pamiętasz, jak mnie pytałaśo najbardziej przerażającąrzecz, jaką przeżyłem, 

odkąd tu jestem? 

 - Jak mogłabym zapomnieć. 

 -No więc myliłem się. 

 - Przypomniało ci się coś gorszego? 

 -Ty 

 Usiadła i spojrzała na niego z oburzeniem. 

 - Jestem bardziej przerażającaod węża? 

 -Najgorsze, co cimoże zrobić wąż, to cię zabić. 

A toprzynajmniej trwa krótko. 

Aty za niecały tydzień wróciszdoDayton,a ja zostanę tutaj iprzezresztę życia nie 

będęw stanie otobie zapomnieć. 

 Patrzyła na niego przezchwilę, potem pochyliła do przodu imocno przylgnęła 

doniego ustami. 

Gdy sięwreszcie odsiebie oderwali, Christine położyła Paulowi głowę na piersiach. 

Słyszała, jak łomoce mu serce. 

 - Jedź ze mną - szepnęła. 
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 Po chwilinamysłu odpowiedział: 

 - A co z dziećmi? 

. .Christine wtuliła się w niego jeszcze mocme). 



Łódka tagodnie kołysała się na wodzie, aoni leżeli objęci podrozgwieżdżonym 

niebem. 

 



 

ROZDZIAŁ Trzydziesty: 

 Miłość nigdy nie jest prosta - i rzadko kiedy bezbolesna. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULA COOKA 

 Christine obudziła się we własnym łóżkutuż przed południem. 

Gorączkaniemal zupełnie minęła, ale trochę ją jeszcze bolały mięśnie i stawy - czuła 

się jak biegacz nazajutrzpo maratonie. 

 Usłyszała dolatujące z zewnątrz głosy Paula, GilbertaiMarcosa; zdała sobie 

sprawę, żezbliża się czas wyjazdu. 

Wstała, wzięła prysznic i włożyła ostatnie czyste ubrania. 

Właśniesię pakowała, kiedy wszedłPaul z plastikowym pojemnikiem w ręku. 

Domyśliłasię, że tego ranka bywał jużtu wcześniej kilka razy 

 - Jak się czujesz? 

- spytał. 

 - Dużo lepiej. 

- Podeszła, objęła goza szyję i pocałowała. 

Potem westchnęła zzadowoleniem i powiedziała: - Mamwrażenie, że wczorajszy 

wieczór to był tylko sen. 

 - Za tydzień całątę przygodę uznasz za sen. 

- Podsunął jej pojemnik. 

-Przyniosłem ci śniadanie: przyda ci siędawkaenergii. 

 Christine usiadła na łóżku i podważyła wieczko. 

W pojemniku był jogurt, owoc, rogalikcynamonowy i serwetka. 

 - Dzięki; umieram z głodu. 

 -Nic dziwnego: odtygodnia nic nie jadłaś. 

 - Dieta Denga,powinnam toopatentować. 

- Ugryzłakawałek rogalika. 

Był świeżutki, choć zdążył wystygnąć. 

-Mmm, przepyszny. 

 - Rosana to mistrzyni. 

Christine ugryzła kolejny kęs. 

 - Kiedy wyruszamy? 
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- W ciągu godziny. 

Przed zmrokiem musimy dotrzeć do 

 Puerto. 

 Wytarła palce wserwetkę i odstawiła pojemnik. 

 - A co potem? 

 -Jutrowracamy do Cuzco,doJima i Jessiki. 

No, a potem 

 ty polecisz do Limy i dalej do domu. 

 - A ty? 

 -Wracam do El Girasol. 

Cofnęłasię. 

 -1 co, to wszystko? 

Miło mi cię poznać, kochamcię, do 

 widzenia? 

 - Masz pomysł na lepsze zakończenie? 

 -A ty masz? 

 Paul włożył ręcedo kieszeni. 

 - Mam, ale o to nie mogę cię prosić. 

 -Dlaczego? 

 - Bo na pewno nie chciałabyśzostać. 

 Spojrzała mu w oczy i nagle zrozumiała, dlaczego nie zapytał ją o to wczoraj: 

wydawało mu się, że zna odpowiedźi nie chciał jej usłyszeć, tak samo jak ona nie 

chciała sięprzyznać sama przed sobą, że miał rację. 

"Mężczyzna żenisięz kobietą, a kobietapoślubia jegostatus społeczny" Niewiedziała, 

copowiedzieć. 

Podczas tej chwili ciszy atmosfera między nimizrobiła sięnapięta. 

 W końcu Paulpowiedział: 

 -Wrócę po bagaż. 

 Drzwi zamknęły się za nimz trzaskiem. 

Christine poczuła, jak poczucie winy wzbiera w niej iboleśnie chwytaza gardło. 

Dokończyła pakowanie. 

 Gdy Paul wrócił, Christine siedziała na ganku. 

Bez słowa zarzucił torby na ramię iw milczeniuodbyli drogę doskarpy nad przystanią. 

 - Zaczekaj, wrócę po ciebie - powiedział. 

 -Dam radę sama - odparła chłodno. 
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 Popatrzyłna nią. 

 - Jak chcesz. 

 Christine schodziła tuż za nim, pomagając sobie rękami,żebynie stracić 

równowagi. 

Na dole podeszła do niej Rosana i ucałowała ją, a Christine podziękowała 

Peruwiance zawszystko, co ta dla niej zrobiła. 

Gilberto z Marcosemjuż siedzieli w łódce: jedenz przodu, a drugi z tyłu. 

PierwszaweszłaChristine, za nią Paul. 



Mężczyźni chwycili za wiosła i odbiliod brzegu. 

Gdy odpływali, Rosanai Leonidas machaliim napożegnanie. 

Christine patrzyła, jak Makisapa maleje woddali. 

Ani ona, ani Paul nie odzywali się do siebie. 

 Przepłynęli już jedną czwartą szerokości jeziora, gdy nagleMarcoskrzyknął do 

Paula izaczął pokazywać ręką przedsiebie. 

 - Christine, wydry - powiedział Paul. 

 Na wprost nich, w odległości mniej więcej stu metrów,zwierzątka wesoło 

baraszkowały w wodzie, raz poraz wychylając na powierzchnię mokre pyszczki. 

Zboczyliniecoztrasy, żeby im się bliżej przyjrzeć, ale nim tamdopłynęli, wydry 

zniknęły. 

 Godzinę później dotarli naskraj dżungli i Gilberto rozdał im kalosze. 

Paul wziął obuwie Christine i włożył rękędo środka. 

 - Puste. 

 -Dziękuję. 

 Potem chwycił bagaże swoje iChristine; wspięli się nabrzeg iocienionym 

szlakiemruszyli w głąbdżungli. 

Tym razem Christinenie bała się drogi, wiedziała bowiem, że nie jestjuż tą samą 

kobietą, która przed tygodniem pierwszy raz przekraczała próg dżungli. 

Bardzo starała się nieopóźniać marszu,choć wiedziała, żeto na nic. 

Zmęczenie narastało z każdymkrokiem i kilkakrotnie musiałaprzystanąć, żebyzłapać 

oddech. 

Paul poprosił Gilberta i Marcosa, żeby poszli dalej samii przygotowali łódź, a on 

tymczasem zaczeka na Christine. 

 - Przepraszam - powiedziała. 
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- Nie śpiesz się. 

Ciągle jesteś osłabiona. 

 Zrzuciłtorby na ziemię, wyjął maczetę i przewiesił jąsobie przez ramię. 

 Prawie godzinę zajęło im dotarcie do polany. 

Widzącprzed sobą rzekę,szerszą iszybszą niż zapamiętała, Christine poczuła ogromną 

ulgę. 

Marcos z Gilbertem czekali nanich, siedząc na trawiastejskarpie. 

Christine zdjęła kaloszei z pomocąGilbertazeszła na brzeg. 

Potem Gilbert wszedłdo łodzi i uruchomił silnik. 

Za nim wsiedli Marcos i Christine. 

Paul wrzucił bagaże na pokład, odwiązał cumy i odepchnął łódź od brzegu, 

jednocześnie do niej wskakując. 

Silnik zaterkotał iwypchnął ich w nurt rzeki. 

 Marcos siedział nadziobie, wypatrując przeszkód, a Pauli Christine rozłożyli 

się na ławeczkach. 

Wiatrsię wzmógł i zaczęłomżyć. 

Paul bezsłowa wyjął koc i owinął nimChristine. 

To milczenie stawałosię dla niej nie do zniesienia. 

Spojrzaław jego stronę. 

Nie odwrócił wzroku, ale wjego błyszczącychoczach widaćbyło smutek. 

Szukała w nich czegoś. 

Łaski? 

Przebaczenia? 

Miłości? 

Nie była pewna. 

W końcu przymknęła powieki i spróbowała zasnąć. 

Po półgodzinie otworzyła jeznowu. 

Paul przyglądał się jej. 

 - Jesteś głodny? 

- zapytała. 

 -Nie. 

 - Mam ciastka. 

 Uśmiechnął się lekkoi Christine poczuła,jakby słońceprzebijało przez chmury. 

Przysunęła się bliżej. 

 - Paul, wybacz mi; ja. 

 -Nic nie mów -przerwał. 

- Rozumiem. 

 - Ale. 

ja cię kocham. 

- Spojrzała na niego i westchnęła. 

- Kocham cię, Paul. 

Nie zostało nam już wiele czasu i niemam zamiaru zmarnować ani chwili więcej. 

 Uśmiechnął się smutno i wyciągnął ramiona. 

 - Chodź domnie. 



 Objął ją i przytulił,a ona próbowała wmówić sobie, że tapodróż nigdy się nie 

skończy 

 

 ROZDZIAŁ Trzydziesty pierwszy: 

 Wróciliśmy do cywilizacji. 

Boje się,że i w tak zwanymprawdziwymświecieczyha na nas więcejniebezpieczeństw 

niż w najmroczniejszej dżungli. 

 Z PAMIĘTNIKAPAULA ĆOOKA 

 



 

Dżungla stopniowo zmieniała swoje oblicze; koryto rzeki się poszerzyło, a las zrobił 

się rzadszy Później do krajobrazu dołączyły ślady ingerencji człowieka: polany 

wykarczowane przez drwali i farmerów oraz ohydne hałdy przyosadach 

poszukiwaczy złota. 

Z plecaka Paula dobiegło nagle pikanie komórki. 

 - Złapałemzasięg- powiedział. 

Wyjął telefon i spojrzałna wyświetlacz: miał dwadzieścia dwie nowe wiadomości. 

-Chcesz zadzwonić do Jessiki? 

 - Jeszcze nie teraz. 

 Paul obudził Christine, gdy dopłynęli doLaberinto. 

W porcie było tłoczniej niż zwykle iGilberto musiał zręcznie manewrować łodzią, 

żeby się wślizgnąć w wolnemiejsce, między dwie barki załadowane po brzegi 

zielonymi bananami. 

 - Tutaj się pożegnamy - powiedział Paul, podnosząc sięz ławkii schylającpod 

zadaszeniem łodzi. 

- Marcos iGilberto zabierają łódkę w dół rzeki, żeby ją odstawić do innegoportu. 

 Christinespojrzała serdeczniena Peruwiańczyków. 

 - Gracias, Marcos. 

Gracias, Gilberto. 

 - De nada- odpowiedzieli równocześnie. 

 Paulzaniósł rzeczy na brzeg i wrócił, by pomóc Christine. 

Uściskali się z Marcosem, poczym tenzajął swoje miejsce w łodzi. 

 - Chao, hermano - powiedział, odpychając ją od nabrzeża. 

Silnik zaterkotał, zaskoczył i łódź wypłynęła na rzekę. 

 - Umieram z głodu - wyznał Paul. 

- A ty? 
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 - Zjadłabymnawet cuy - odpowiedziała Christine. 

Paul wybuchnął śmiechem. 

Przeszli kawałek ulicą i wstąpili do kawiarni. 

Starsza kobieta przyniosła im do stolika małybochenek chleba, a Paul zamówił do 

tego pieczonego kurczaka ze słodkimi ziemniakami i pomarańczowąfantę. 

 - Jesteśgotowa na powrót dodomu? 

- spytał Christine. 

Skinęła głową. 

 - Stęskniłam się za mamą. 

No i mam nadzieję,że szefmnie w międzyczasie nie zwolnił. 

 - Pomyśl,ile będzieszmiała do opowiadania przy automacie do kawyPrzyślę ci 

zdjęcie z krokodylem. 

- Paul odłamał kawałek chleba i zjadł. 

 - Mogę teraz zadzwonić do Jessiki? 

 -Oczywiście. 

- Wyjął telefon z kieszeni, wystukał numer i przyłożył słuchawkę do ucha. 

Christine nachyliła sięi wzięła go za rękę. 



 - Hola, amigo. 

Que pasa? 

- Uśmiechnął się patrzącnaChristine. 

-Tak, napędziła nam trochę strachu, ale już wszystko wporządku. 

Troszkę zeszczuplała, ale żyje. 

Nie, wcalenie musiałasię odchudzać. 

- Słuchał przez chwilę. 

-Chciała pogadać z Jessicą. 

- Pokiwał głową. 

-Nie ma sprawy. 

Zadzwonimy później. 

 - Mogę z nim zamienić słówko? 

- poprosiłaChristine. 

 - Zaczekaj, Christine chce z tobą mówić. 

Podał jej komórkę. 

 -Jim? 

 - Christine! 

Witamy wśród żywych. 

Ucieszyła sięna dźwięk jego głosu. 

 -1 kto tomówi? 

Jak się czujesz? 

 - Byle góra nie powstrzyma Jima Hammera. 

Oczywiścienie zaszkodzi mieć pod ręką jakiegoś lekarza. 

Zerknęła na Paula. 

 - Wiem, o czym mówisz. 

Gdzie Jessicą? 

 - Nudziło się jej i poszła nazakupy 

 -Nie wiesz, czy dzwoniła do mojej mamy? 
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- Dzwoniła. 

U niej wszystko w porządku, tylko martwisię o ciebie. 

 - A jakJessica? 

 -Pielęgniarki w szpitalu wymyśliłydla niej przezwisko: 

 La Loca . 

 - Jakośmnie to nie dziwi- roześmiała się Christine. 

-Kiedy wróci? 

 - Za kilka godzin. 

Niemoże się doczekać, żeby się z tobą 

 zobaczyć. 

Ma dla ciebie sensacyjną wiadomość. 

 - Jakążto? 

 -Zabiłaby mnie, gdybym cipowiedział. 

Przekażęjej, 

 żeby zadzwoniła. 

Strasznie się cieszę,że wracasz, Christine. 

Nie mogę się doczekać jutra. 

 - Ja też- odparła. 

- Pa! 

 Rozłączyła się i oddała telefon Paulowi. 

 - Jim mówi, żeJessica ma dla mnie jakąś nowinę. 

 -Jaką? 

 - Nie chciał powiedzieć. 

- Zastanowiła się chwilę i dodała z uśmiechem: - Może oni wzięli potajemnie ślub? 

 Kelnerka przyniosła zamówione dania. 

Kiedy skończyli jeść, Paul zostawił Christine w kawiarni i poszedł szukaćtaksówki. 

Po kilku minutach podjechał na tylnym siedzeniujakiegoś kombi. 

Wysiadł,żeby otworzyć drzwiChristine. 

Gdyzajęli miejsca, kierowca na środku ulicy wykonał zwrot naręcznym i ruszył w 

kierunku Puerto Maldonado. 

 

 ROZDZIAŁ Trzydziesty drugi: 

 Bywają w miłości dni podstępne,gdy rozkosz miesza się z bólem. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 'Wariatka, szalona. 

 



 

Było już prawie ciemno, kiedy podjechali pod hotel DonCarlos. 

Paul zameldował ich w recepcji, a potemzaniósł bagaże do pokoi. 

Wróciwszy, zapytał: 

 - Jak się czujesz? 

 -Trochę jestem zmęczona. 

 - Chcesz się położyć? 

 -Nie; tonaszostatni wspólny wieczór. 

 - A masz ochotę cośzjeść? 

 -Nawet nie jestem głodna, ale może napiłabym się kawy. 

 - Paręulicstąd jest kawiarnia. 

 Szli przez zakurzone uliczki miasta, trzymając się za ręce. 

Na bezchmurnym, tropikalnym niebie nawet półksiężyc zdawał się lśnić 

wyjątkowym blaskiem. 

Od dłuższej chwili oboje milczeli. 

 - Októrej mamy jutro samolot? 

 -Muszę zadzwonić na lotnisko, ale przeważnie wylatuje kołoósmej. 

Szkoda, że nie mamy więcej czasu: jest jeszcze tyle rzeczy, które chciałbym 

cipokazać. 

 - Ta wyprawa i tak dostarczyła mi więcej wrażeńniż sięspodziewałam. 

 -Nieda się zaprzeczyć. 

Gorączka denga, złamane nogi. 

 - Złamaneserca -dodała. 

- A ja myślałam, że przyjeżdżam tu po to, żeby się wyleczyć z miłości. 

-Spojrzała naniego. 

- Paul, powiedz mi: co ja mam zrobić? 

 - Sama musisz podjąćdecyzję. 

 -Wiem - odwróciła głowę i zachmurzyła się. 

Dotarlido kafejki. 

Właściciel zaprowadziłich do stolikai zapalił świeczkę. 

Zamówili dwie kawy bezkofeinowe i mi282 

 seczkę chipsówz taro. 

Migoczące światło świecy odbijałosię w twarzyPaula i kiedy Christine tak naniego 

patrzyła, myśl o nieuchronnym rozstaniu stawała się dla niej niedo zniesienia. 

 - Nie chcę, żeby ten dzień się skończył. 

Wtym momencie rozległ się dzwonek telefonu. 

Paul zerknąłna wyświetlacz. 

 - To Jessica. 

 -Nieodbieraj. 

 Paul spojrzał na nią, wyłączył telefon i schował goz powrotem do kieszeni. 

Właściciel kawiarni przyniósłzamówieniei postawił na stoliku. 

Christine upiła łykkawy i spojrzała Paulowi w oczy 

 - Poproś, żebym została. 

Paul powoli pokręcił głową. 

 - Nie mogę. 



 -Nie chcesz tego? 

 - Oczywiście, że chcę; tylko nie sądzę, że byłabyś szczęśliwa żyjąc tutaj. 

 Christine zmarszczyła brwi. 

 - Ja też tego nie wiem, ale wiemna pewno, że bez ciebiebędę nieszczęśliwa. 

 Paulw zamyśleniu obserwowałpłomieńświecy i naglepodniósł wzrok na 

Christine. 

 - Wyjdź za mnie. 

 Wbiła wniego zdumione spojrzenie. 

 Paul wziął ją za rękę. 

 - Chris, ja całeżycie czekałem, żeby móckochać kogoś takiego jak ty. 

Nie masz pojęcia, coze mną zrobiłaś. 

Niemogęoddychać, kiedypomyślę, że mógłbym cięstracić. 

 Christine spuściła głowę. 

Miała łzy w oczach. 

Kiedyznówpodniosła wzrok, na jej twarzy powoli rozkwitał uśmiech. 

 Roślina uprawna o jadalnych bulwach, podobna doziemniaka [przyp. 

tłum. 

]. 
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- No, a gdzie masz pierścionek? 

Paul zrobił zaskoczoną minę. 

 - Mam rozumieć, że sięzgadzasz? 

Christine uśmiechnęła się jeszcze szerzej. 

 -Tak. 

 Jego oczyroziskrzyły się w blaskuświecy Zdjął z palca złotą obrączkę. 

 - Czy na razie może być to? 

Christine wyciągnęła dłoń. 

 - Będzie idealna. 

 Drżącą ręką nasunął jej obrączkę na palec. 

Była za luźna i oboje się roześmiali. 

 - No,prawie idealna - powiedziała Christine. 

- Tymczasem ponoszę ją na kciuku. 

 Paul przełożył obrączkę, apotem chwycił dziewczynęza rękę. 

 - Przyrzekam, że zrobię wszystko, abyś była szczęśliwa. 

Christine nieprzestawała się uśmiechać. 

 - Już zrobiłeś, kochanie. 

 

 ROZDZIAŁ Trzydziesty trzeci: 

 Wiadomość o naszych zaręczynach przy jęto mniej więcejz takim entuzjazmem jak 

włos w zupie. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

Wylot z Puerto opóźnił się o dwie godziny, więc spędziliten czas w barze na lotnisku, 

grając w karty i popijając colęw nieznośnym upale. 

Gdy wreszcie mogli wejść napokład,okazałosię, że samolot jest wpołowie pusty 

Schowali podłokietnik między fotelami i Christine oparła się o Paula. 

 - Kontaktowałeś sięz Jimem? 

 -Wyjdą po nas na lotnisko. 

 - Umieramz ciekawości, co takiego Jessica ma mi do powiedzenia. 

A co, jeśli oni rzeczywiście siępobrali? 

 - Myślisz, że o to chodzi? 

 -Nic innego niemogę wymyślić. 

- Uśmiechnęła się. 

-Nie mogę sięteż doczekać, kiedy m y przekażemy im naszą nowinę. 

 Paul pogładził jąpo policzku i odgarnął włosy zauszy 

 - Dawno nie czułem się taki szczęśliwyChristine ujęła jego dłoń i pocałowała. 

 -Musisznadrobić zaległości. 

 Z chwilą gdy samolot wylądował w Cuzco, Christine poczuła narastający ucisk 

w skroniach. 

Potarłaczoła Paul pochylił się i pocałował ją. 

 - Klimat? 

 -Tak. 

Czy ja się kiedykolwiek dotegoprzyzwyczaję? 

 - W końcu tak. 

 Samolot podjechał pod terminal. 

Pasażerowie wysiedli,Paul i Christine cały czas trzymalisię za ręce. 

W hali, w punkcie odbiorubagażu, czekali na nich Jessica z Jimem. 

Na widokChristineprzyjaciółka puściła się biegiem w ich stronę. 
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 - Christine! 

 -Jess! 

 Rzuciły się sobie na szyję. 

Potem Jessica odchyliła się dotyłu i zmierzyła jąwzrokiem. 

 - O kurczę, chudzielec zciebie. 

- Odwróciła się w stronę Paula. 

-Witaj, przystojniaku. 

 - Cześć,Jess. 

- Uściskali się. 

Jim przykuśtykał o kulach. 

 - Fajnie was znowuwidzieć. 

Christine podeszła i objęła go. 

 - No i jak się czujesz? 

 -Lepiej niż wtedy, gdy się ostatniowidzieliśmy. 

 - Miło widzieć, żewróciłeśdo pionu - powiedział Paul. 

 -Ja-też się z tego cieszę. 

Dzięki, stary, żemnie poskładałeśdokupy W ogóle dzięki za wszystko. 



Widziałem się z grupąprzed wylotem do Limy; powiedzieli, że pobyt w dżunglito 

była najfajniejsza część wyprawy 

 - Cieszę się, żemogłem pomóc. 

 Christine stanęła obokPaula i objęła go w pasie. 

 - Dobra, kochani,już dłużejnie wytrzymam tego napięcia. 

Co takiego chcieliście nam powiedzieć? 

 - To może poczekać - odparła Jessica, zerkając na Paula. 

 Christinezrobiła zaskoczoną minę. 

 - Jak to poczekać? 

No coś ty! 

 - Nie, serio; to nie jest aż takie ważne. 

Christine przyjrzałajej się podejrzliwie. 

 - To czemu do mnie wydzwaniałaś? 

 -Później ci powiem- ucięła Jessica. 

Christine pokręciłagłową. 

 - Zwariuję przez ciebie, dziewczyno. 

No trudno. 

Zatomy mamy dlawas nowinę i ona nie może czekać. 

 - A co? 

- Jessica nerwowo przeskakiwaławzrokiem z jednego na drugie. 

 - Zaręczyliśmy się. 
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Jessica spojrzała na nią tak, jakby czekała na puentę dowcipu. 

 -1 co wy na to? 

-spytała Christine. 

 - Gratulacje! 

- powiedział Jim. 

-To wspaniale. 

- Podszedł do nich i oboje wyściskał. 

-A nie mówiłem, żewszystkosię ułoży? 

 - Cóż, musiałeś się dopiero połamać, żeby tak się stało. 

 -Właśnie nadałaś sens mojemu cierpieniu. 

Jessica podeszłai objęła Christine. 

 - Gratuluję - powiedziała słabym głosem. 

 -Wyglądasz,jakbyś była w szoku. 

 - Bo jestem. 

To dość. 

niespodziewana wiadomość. 

 - Zawsze mi powtarzałaś, że jestem za mało spontaniczna. 

 -Widzę, że czekałaś, żeby zrobić odpowiednio duże wrażenie. 

Paul, więc jednak zdecydowałeś się wrócić do Stanów? 

 Po chwili wahania odezwała się Christine: 

 - Mamy zamiar mieszkać tutaj. 

 Twarz Jessikizastygła w wyrazie rozpaczy. 

 - Jakto, przeprowadzaszsię do Peru? 

 -Taki jest plan. 

 Wpatrywałasię w nią z niedowierzaniem. 

Christine poczuła się urażona reakcją przyjaciółki i atmosfera stała się bardzo 

niezręczna. 

Jim odezwał się, żebyrozładować napięcie: 

 - Toco, odwieziemy was do hotelu. 

- Podał Paulowi klucze. 

-Muszę załatwićkilka spraw, a ty tymczasem zainstaluj się u mnie i odpocznij. 

 - Dzięki - odparł Paul, nie odrywając wzroku od Christine. 

Chciał jąjakoś pocieszyć, ale wiedział, że teraz musispędzić trochę czasu z 

przyjaciółką. 

 - Byłbym zapomniał: Jaime próbował się ztobą skontaktować. 

Mówił, że to muy importante. 

 - Zadzwonię do niego z hotelu. 
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 Kiedy szli na parking,Jessica na chwilę odciągnęła Christine na bok. 

 - Widzę, że nie jesteś do końca przekonana do tegopomysłu - powiedziała 

Christine, starając się opanować złość. 

 -Mało powiedziane. 

Przecież ty kompletnie oszalałaś. 

 - Oszalałam? 



- powtórzyła oburzona Christine. 

 - Rezygnacja z całego dotychczasowego życia dla faceta, którego się prawie 

nie zna, to jest, owszem, szaleństwo. 

Wiem, zawszecipowtarzałam, że nie wolno poddawać sięschematom, ale,kobieto, 

typo prostu przegięłaś. 

 - Dzięki za ciepłe słowa. 

Jessica przystanęła, 

 - Chris, jest jeszcze coś. 

 Christine spojrzała na nią wystraszona. 

 - Mama? 

Coś się stało z mamą? 

 - Twoja mama ma się świetnie. 

 -To o co chodzi? 

 Jessica rzuciła okiem na Jima i Paula. 

 - Poczekaj, aż wrócimy do hotelu. 

 



 

ROZDZIAŁ Trzydziesty czwarty: 

 Jeżeli piekło jest wybrukowane dobrymi chęciami,to dzisiaj poznałem samego 

szefa ekipy kamieniarskiej. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULACOOKA 

 Paul leżał na łóżku w pokoju Jima, kiedy nagle rozległosię pukanie do drzwi. 

Nieruszając się z miejsca, zawołał: 

 - Proszę! 

 Do środka weszłaJessica. 

Minę miała jeszcze bardziejudręczoną niż na lotnisku. 

Paula aż coś ścisnęło w żołądku. 

 - Cześć, Jess; jak tam? 

 -Masz chwilę? 

 - Jasne. 

Gdzie Chris? 

 - Siedzi u mnie. 

i ryczy. 

Podniósł się. 

 - Co sięstało? 

 Jessica przysiadław rogułóżka. 

 - Ona naprawdę się w tobie zakochała. 

 -Mówisz tak, jakby tobyło coś złego. 

 - W tymwypadku jest. 

 Przybrała skupiony wyraztwarzy, jakby szukając odpowiednich słów. 

 - Posłuchaj mnie, Paul. 

Wiedz, że darzę cię ogromnymszacunkiem. 

To, corobisz dla tych dzieci, w takich warunkach, jest wspaniałe. 

Aleta Christine,którąja znam,nigdynie będzie potrafiłatak żyć. 

Ta kobieta co drugi dzień szczotkuje dywany w domu. 

- Pokręciła głową. 

-To wszystko mojawina. 

Niepowinnam była jej tu przywozić, kiedy jestw takim stanie. 

 - Czy nie dlategowłaśnieją przywiozłaś? 

Spojrzałana niego ze współczuciem. 
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- Paul, nie czarujmy się, Christine zakochała się w tobie,żeby sobie odbić utratę 

Martina. 

Takie związki nigdynie kończą się dobrze. 

NigdyNie możesz jej tego zrobić. 

 Na te słowa Paulzareagował gniewem. 

 - Ja jej doniczego nie zmuszam. 

Christine sama potrafidecydować za siebie; nie jest już dzieckiem. 

 - Jeśli chodzi o mężczyzn, niestetyjest. 

- Ściszyła głos. 

-Zanim w jej życiu pojawił się Martin, była związana z takimjednym Justinem. 

Kawał drania. 

Potrafił ją publicznie poniżać,nie przychodził na umówione spotkania, zdradzał ją. 

Traktował ją jak szmatę. 

Błagałam,żeby goolała, ale nie chciałamnie słuchać. 

Ona po prostunie potrafi być sama. 

 W końcupewnego dnia postanowiła mu się postawić. 

Pobił ją. 

To powinno zakończyć sprawę, ale nawet wtedy gonie rzuciła. 

Znalazła dla niego jakieś idiotyczne usprawiedliwienie. 

Zagroziłam mu więc, że mój ojciec, który jest kongresmanem, już dopilnuje, żeby 

gość na długo wylądował zakratkami. 

A on odparł, że niema problemu i właściwie jestz nią tylko dla zabawy. 

-Przybrała stanowczy ton. 

- W sprawach facetówod zawsze musiałam nadnią czuwać. 

 - Tak jak teraz? 

 -Dokładnie. 

Posłuchaj: nie jestem największą fankąMartina, ale pomijając tę tchórzliwązagrywkę 

przed ślubem, onzawsze był wobec niej w porządku. 

Nawet po tym, jak złamał jej serce, Chris wyznała mi, że Martinuosabia wszystko, 

czego zawsze pragnęła. 

Dlatego byli ze sobą sześć lat. 

Tokawałhistorii. 

 - Właśnie - uciął Paul. 

- To jużhistoria. 

 - Niezupełnie. 

Spojrzał na nią pytająco. 

 - On jest wLimie. 

 Przez chwilę Paul nie mógł wydobyć zsiebiesłowa. 

 - Czyona wie? 

 -Już tak. 

 Ukrył twarz w dłoniach. 
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 - Ach, więctobyła ta twojasensacyjna wiadomość. 

- 



 Podniósł wzrok. 

- Co ona na to? 

 - Niewiedziała, co powiedzieć. 

- Jessica westchnęła. 

-Ona się przy nim czuje szczęśliwa,Paul. 

To jest jej happy 

 end. 

 Odezwałasię komórka Paula. 

Zignorowałją. 

 - To co ja mam zrobić? 

Takpo prostu odejść w siną dal? 

Jessica nie odpowiedziała. 

 - Nie zrobię jej tego. 

 -To zrób to dla niej. 

 Paul wstał. 

 - Nie do wiary,że z tobą o tym rozmawiam. 

 -Dla mnie to też nie jest przyjemne, Paul - odparła. 

- Naprawdę mi przykro. 

Jesteś fantastycznym facetem, ale Christine nigdy niebyłaby szczęśliwa, żyjąc tak jak 

ty Wspominała ci o swojej matce? 

One sąnierozłączne. 

Niepotrafiłabyżyć z dala od niej. 

To cała jej rodzina. 

Nawet gdybysię zdecydowała ją zostawić, nigdy by sobie tegonie wybaczyła. 

 Telefon Paula znów się odezwał, ale tym razem Paul go 

 wyłączył. 

Jessica splotła dłonie. 

 - Wybacz, Paul, ale jeśli nie pozwoliszjej odejść,w końcubędzieprzez ciebie 

cierpieć. 

A wiem, że tego byś nie chciał. 

 Paul oparł głowęo ścianęi przez kilka minut w pokojupanowała cisza. 

Zadzwoniłhotelowy telefon. 

Po trzynastymdzwonku Paul podszedł ipodniósłsłuchawkę. 

 -z-O? 

 Jessica słyszała, jakpo drugiej stronie ktoś podniesionym 

 głosem mówi po hiszpańsku. 

 Paul odpowiedział w tym samym języku: 

 - Jak to? 

I żaden z chłopaków jej nie widział? 

ARichard? 

-Pokręcił głową. 

- Dobrze,już jadę. 

-Odłożył słuchawkę. 

Cierpienie w jego oczachustąpiło miejsca panice. 

 - Co się stało? 



- spytała Jessica. 

 - Roxana zniknęła. 

- Chwycił plecak. 

-Muszę tam pojechać. 

- Podszedłdo drzwi. 
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- Co mam powiedzieć Christine? 

Zatrzymał się, odwrócił i spojrzał na nią zimnym, przenikliwym wzrokiem. 

 - Powiedz, że życzę jeji Martinowijaknajlepiej. 

Zamknął zasobą drzwi. 

Jessica opadła na łóżko, nakryłagłowę poduszką irozpłakała się. 

 

 ROZDZIAŁ Trzydziesty piąty: 

 Wszystko tochaos. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

Christine dwukrotnie zapukała do pokoju Jima, po czymuchyliła drzwi. 

Miała zapuchnięte iczerwone oczy Zdziwiła się, widząc Jessikę siedzącą na łóżku. 

 - Gdzie Paul? 

 Jessicagłęboko westchnęła. 

 - Wyszedł. 

 -A dokąd? 

 - Pojechał do sierocińca. 

 -Co? 

 - Wrócił do domu, Chris. 

 -Tak ci powiedział? 

 -Tak. 

 - Pogniewał się czy co? 

 Jessica biła się z myślami. 

Nie wiedziała, czy powiedziećjejprawdę. 

 - Prosił tylko,żebyci przekazać, że wraca do domu. 

Christine podeszła dotelefonu i wykręciłanumer komórkiPaula. 

Nikt nieodbierał. 

 -1 nic więcej nie mówił? 

 - Mówił. 

- Jessica spojrzała na nią ze współczuciem. 

-Powiedział, że życzy tobie iMartinowi jak najlepiej. 

 - Powiedziałaś mu? 

 -Oczywiście - Jessica podeszła i chciała jąobjąć, aleChristineze złością 

odskoczyła. 

 - Nie miałaś prawa. 

 -Chciałam cię tylko ochronić. 

- Stanęła przed nią. 

-Mówiłaś mi, żewszystko, czego pragniesz, to żeby los dał wamz Martinemjeszcze 

jedną szansę. 

On przeleciał taki kawał 
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 drogi aż z Ohio, żeby cię zabrać do domu. 

Czy nietego właśnie chciałaś? 

 Christine usiadła nałóżku. 

 - Tak. 

Nie. 

- Westchnęła ciężko i zaczęła płakać. 

-Jestem 

 kompletnie skołowana. 

 - Wiem, skarbie. 

- Jessica usiadła obok. 

-Ale jak tylkospotkacie się zMartinem, wszystko się ułożyZobaczysz. 

 



 

ROZDZIAŁ Trzydziesty szósty: 

 Martin, były narzeczony Christine, przyleciał po nią doPeru. 

Chociaż zapewniono mnie, że tak będzie lepiej dla 

 wszystkich, ja wcale tak nieczuje. 

Ktoś kiedyś powiedział,że kochać kogośto nie znaczy pożądać tej osoby, lecz jej 

 szczęścia. 

Jeśli to prawda, będę musiał zweryfikować swojeuczucia - boja rozpaczliwie pragnę 

Christine. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

  

 Jessica i Christine zniosły bagaże do holu. 

Christine usiadła samotniew kącie, aJessica w tym czasieposzła pooglądać 

skórzanetorebki, które sprzedawano w hotelowym kiosku. 

Kilka minut później wrócił Jim, kuśtykając o kulach. 

Z kieszeni na piersiwystawały mubilety lotnicze. 

Zbliżyłsię do Jessiki. 

 - Jak poszło? 

 -Nie pytaj. 

 - Gdzie Paul? 

 -Pojechał do domu. 

 - Jak to? 

- zdziwił się. 

-A Christine? 

 - Tam siedzi. 

 Christine siedziała z podkurczonymi nogami na sofie. 

 - O nie -westchnął. 

 -Jest załamana. 

 - Da się z nią rozmawiać? 

 -Spróbuj- wzruszyła ramionami Jessica. 

Jim podszedł do Christine, postawił kule pod ścianą i przysiadłna oparciusofy. 

 -Hej. 

I jak tam? 

 - Niedobrze. 

 -Wyobrażam sobie, jak się musisz czuć. 

 - Jak idiotka, kretynka, zdrajczyni - mam wymieniaćdalej? 

 -Przykro mi. 

- Przezchwilęnic nie mówił. 

-Z drugiejstrony, toniesamowite, że twójchłopak przyleciał z drugiego końca świata, 

żeby się z tobą zobaczyć. 

Toznaczy. 

tochyba fajnie, nie? 
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Minęła chwila, zanim odpowiedziała: 

 -Tak. 

 Jim położył jej rękęna ramieniu. 

 - Nie martwsię;jeszczewszystko się ułoży Jak zawsze. 

 -Nie jak zawsze - powiedziała Christine. 

 - Racja:nie jakzawsze. 

 Siedzieli tak w milczeniu, ażJim spojrzał nazegarek. 

 - Czas nanas. 

Chodź, zobaczymy jak zakończy się ta historia. 

 

 ROZDZIAŁ Trzydziesty siódmy: 

 To już drugi taki przypadek w moim życiu,że ginie dziecko, które powierzono 

mojej opiece. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

Pokonanie półgodzinnej odległości z Cuzco do Lucrezajęło Paulowi niecałe 

dwadzieścia minut. 

Zatrzymał samochód nażwirowym podjeździeprzed hacjendą i wpadł nadziedziniec 

wołając Jaime. 

Ten, zrozpaczony, wybiegł muna spotkanie. 

 - (Yaregresó? 

 -No, senor. 

 - fDónde han buscado? 

 -Hemos buscado en elpuebloy en el campo. 

 - j Ydespues dónde? 

 -(En que otro lugarpudiera ella estar? 

Si ellahubiera estado caminando alguien la habria visto. 

Pero nadie la ha vista Alguien ladebe haber robado. 

' 

 Jaimeaż tchu zabrakło, gdy wypowiadał te ostatnie słowa. 

Za nicw świecie nie chciał dopuścić do siebie myśli, żektoś mógłby to zrobić. 

Zorganizowany handel dziećmi toprawdziwy przemysł przynoszący zyski 

wwysokości miliardów dolarów rocznie. 

Na całym świecie ponad dwa miliony dzieci przetrzymuje się siłą i wykorzystujedo 

celówseksualnych. 

 Wróciła? 

Nie, proszę pana. 

Gdzie jej szukaliście? 

Sprawdzaliśmy w miasteczku i w okolicy. 

I gdzie jeszcze? 

 Agdzie mogłaby być? 

Gdybysama gdzieś poszła, zauważono by jawmieście. 

A nikt jej nie widział. 

Musieli jąporwać. 
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 To zresztą nie jedyny sposób, w jaki się je wykorzystuje. 

Kilka lattemupolicjaw Cuzco rozbiłagangperuwiańskich porywaczy,którzy dzieci 

zbierane z ulicy wysyłali doSzwajcarii i Włoch, gdzie uśmiercano je w celu 

pozyskaniaorganów do przeszczepów. 

 W jednym i drugim wypadku szansę na odnalezienie Roxany byłyby znikome. 

Paul próbował nie dać się opanowaćpanice i jednocześnie zmagał się z poczuciem 

winy. 

Dziewczynka mu zaufała, myślała, że będziebezpieczna pod jegoopieką,a teraz jej nie 

ma. 

 Zadzwonił dokomendanta policji w Cuzco, by zgłosić zaginięcie Roxany, 

modlącsię,żebysię okazało, że może już jąznaleźli i czeka w komisariacie. 

NiestetyKomendant, który był zawsze wielkim orędownikiem stworzenia tego 

sierocińca i w ciągu ostatnichczterech lat bardzo zaprzyjaźnił sięz Paulem, wyraził 

swój najszczerszy żal i obiecał, że osobiście dopilnuje śledztwa. 



 Paul poszedł do siebie i odszukał kilka zdjęć Roxany Potem zabrał Jaime 

iRicharda; razemudali się do pobliskiegoLucre, żebysię rozejrzeć. 

 



 

ROZDZIAŁ Trzydziesty ósmy: 

 "Rozłąka jest dla miłości tym,czym wiatr dla ognia - małą gasi, a wielką 

roznieca. 

"Autor nieznany 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Na lotnisku w Limie Jim złapał taksówkę,która zawiozłaichdo LarcoMar, 

bogatej podmiejskiej dzielnicy położonej nadsamym oceanem. 

Cała trójka w ponurychnastrojach zasiadła dokolacji w HardRock Cafe. 

Zanim skończyli jeść, Christine przeprosiła i wyszła na zewnątrz. 

Chciała w samotnościprzemyśleć parę spraw. 

Przeszła promenadą do miejsca,skądrozciągałsię malowniczy widok na Pacyfik. 

Oparła się o balustradę i obserwowała, jak fale rozbijająsię o skaliste wybrzeże. 

 Pół godzinypóźniej za jej plecami pojawiła się Jessica. 

 - Wszystko w porządku? 

 Christine nie odpowiedziała. 

Jessica przebiegła wzrokiem horyzont. 

 - Nocą ocean zawszewydaje się taki groźnyChristine wciąż wpatrywała się w 

dal. 

 -Jak to jest, że tutaj jest tyle bogactwa, a wszędzie dookoła tyle biedy? 

- powiedziała. 

Jessica westchnęła. 

 - Martin dzwonił przedchwilą - oznajmiła. 

- Sprawdzał,czydojechaliśmyJesteś gotowa,żeby się z nim spotkać? 

 - Nie wiem. 

 Jessica otoczyła przyjaciółkę ramieniem. 

 - Przykro mi, żemusisz przez to przechodzić. 

Ale uwierz,że wszystko jeszczeobróci się na dobre. 

 - Tak się mówi, kiedy już nie może być gorzej. 

 -Fakt- uśmiechnęła się lekko Jessica. 

- Wiesz, że ciękocham? 

 - Wiem. 

 -To co, idziemy? 
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Christine wzięła ją za rękę. 

 - Chodźmy. 

 Taksówka wysadziła ichprzed hotelem Swissótel, najładniejszym, jaki 

Christine widziała dotąd w Peru. 

Gdy bagażowi w uniformach wkładaliich rzeczy na mosiężny wózek, rzuciła okiem 

na główne wejście wyłożone marmurowąposadzką. 

W centralnympunkcie holu stał duży, bogato zdobiony mahoniowy stół, a na nim 

ogromny wazon z bukietemświeżych kwiatów. 

 Jim zameldował całą trójkę w recepcji i wręczył Jessiceklucze do pokoju. 

 - Siódme piętro, pokój numersiedemsettrzynaście. 

Jabędę piętro niżej. 

 - A gdzie mieszka Martin? 

- spytała Christine. 

 - W trzysta jedenaście. 

 Jessica spojrzała na nią z uśmiechem. 

 - Do dzieła, skarbie. 

 -Powodzenia - dodał Jim. 

 - Dzięki. 

 Weszła do windy i nacisnęła guzik z numerem 3. 

Jessica posłała jej w powietrzu całusa, Christine uśmiechnęła sięz przymusemi drzwi 

windy się zamknęły Wysiadła na trzecim piętrze i stanęła, żeby się przejrzeć w 

lustrze na korytarzu. 

Odgarnęła włosyi pociągnęła szminką usta, a potemruszyła w stronę drzwi z 

numerem 311. 

 Ze środka dochodziły dźwiękitelewizora. 

Christine spojrzałana złotą obrączkę, którądał jej Paul. 

Zdjęła jąi wsunęłado kieszeni spodni. 

Następnie zapukała do drzwi. 

Telewizorucichł. 

Usłyszała czyjeś kroki. 

Zazgrzytał mosiężny łańcuchi drzwi się otworzyły Przed niąstał Martin. 

 Przez chwilę trwali w milczeniu, obserwując się nawzajem w poszukiwaniu 

jakiejś podpowiedzi, co robić dalej. 

Martin pierwszy zebrał się na odwagę. 

Wyszedł za prógi uściskałChristine. 

 - Dobrzecięznów widzieć. 

 306 

 Christine położyła mu głowę na ramieniu. 

 - Nawzajem. 

 Po chwili uwolnilisięz uściskui Martin cofnął się o krok. 

 - Strasznie się o ciebie martwiłem. 

Wejdź, proszę. 

Podążyła za nim do środka. 

W pokoju panował idealnyporządek, wszystko leżało na swoim miejscu: walizka 



Martina na wózku bagażowym, a na samymśrodku biurka przykrytego szklanym 

blatem - laptop. 

 - Trochę tu ładniej niż tam, gdzieostatnio miałam okazję przebywać -

powiedziała. 

 -Całkiemnieźle jak na TrzeciŚwiat - odparłMartin. 

-Kiedy twoja mamapowiedziała mi,żewyjechałaś do Peru,powiem szczerze: byłem 

mocno zaskoczonyOczywiście domyśliłem się, że Jessica musiała maczać w tym 

palce. 

 - Oczywiście. 

 -Jak się czujesz? 

 - Całkiem dobrze. 

 -Nawet nie wiesz, jak się wystraszyłem, kiedysiędowiedziałem, że jesteś chora. 

Wiedziałem, że muszę być tutaj,przy tobie. 

 Christine nie odezwała się ani słowem. 

 Martin podszedł do stołu iwziął do ręki wiązankę długich czerwonych róż. 

 - Kiedy Jessicapowiedziała, że wracasz dzisiaj, specjalnie poszedłem ich 

poszukać. 

Nie masz pojęcia, jak trudnoznaleźć róże w Limie. 

 Przyjęła bukiet. 

 - Dziękuję. 

 Zapadła niezręcznacisza. 

 W końcuMartin zdobył się na uśmiech. 

 -Nie do wiary, że tujesteśmy Kto by pomyślał, Że wylądujemy akurat wPeru. 

Boże, ale ty schudłaś. 

Nic dziwnego,po tym, co przeszłaś przez ostatnie trzy tygodnie. 

 - Trzy miesiące - poprawiła Christine. 

- Przy czym denga to był akurat najmniejszy problem. 
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Uśmiechnął się z zakłopotaniem. 

 - Chyba sobie nato zasłużyłem. 

Christine odłożyłakwiaty na łóżko. 

 - Nawet nie zadzwoniłeś. 

Czy tyzdajesz sobie sprawę, jakja przez ciebie cierpiałam? 

Obeszło cię to choćtrochę? 

 - Oczywiście, że tak, tylko. 

Byłem głupi. 

Sam nie wiedziałem, czego chcę. 

 - Toco się zmieniło? 

 -Zdajesię,że czasem musimykogoś stracić,żeby zrozumieć, jak bardzo był dla 

nas ważny. 

Sięgnął do kieszeni. 

 - Wiem,że trudno ci będzie znówmi zaufać. 

Dlategoprzyjechałem tu taki szmat drogi. 

Powiedzmy, że to moja pokuta. 

- Zbliżył sięi dotknął jej ręki. 

-Coś ci przywiozłem. 

-Wyjął z kieszeni aksamitne pudełeczko. 

- Chceszzobaczyć,co jest w środku? 

-spytał melodyjnym głosem. 

Christineodchyliławieczko. 

Był to jej stary pierścionek zaręczynowy,tyle że brylant zastąpiono znacznie 

większym kamieniem,co najmniej dwukaratowym. 

 Spojrzała na pierścionek, alego nie wzięła. 

Westchnęła ciężko. 

 - Sama nie wiem, Martin. 

 -A pamiętasz, jak się cieszyłaś, kiedy ci go podarowałem? 

Pokazywałaś go wszystkim naookoło, nawettemu dziwakowi na ulicy. 

 Uśmiechnęła sięi zachichotała na wspomnienie tamtego zdarzenia. 

Martin pogładził ją po policzku. 

 - Właśnie na to czekałem: na ten uśmiech. 

- Chwycił ją zarękę. 

-Przez sześćlat było namze sobądobrze, prawda? 

Kiwnęłagłową. 

 - Potem popełniłem błąd. 

Przyznaję, niemały. 

Ale razna sześć lat? 

- Zwróciłna niąbłagalne spojrzenie. 

-Daj miszansę, żebym mógł ci to wynagrodzić. 

Ciągle jeszczemożemyspełnić nasze marzenia. 

- Ukląkł przed Christine i wy308 

 ciągnął do niejdłoń z pierścionkiem. 

- Proszę cię, daj miSzansę. 



Kto cię będzie tak kochał jak ja? 

 Patrząc na ten piękny pierścionek z brylantem, Christinepomyślała o skromnej 

obrączce spoczywającejw kieszeni jejspodni. 

A potem spojrzała naróże. 

 



 

ROZDZIAŁ Trzydziesty dziewiąty: 

 Całe życie stawiamy coraz wyższe płoty,montujemy mocniejsze zamki, 

tymczasem największezagrożenia tkwią już w środku. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Paul, Richard i Jaime chodzili ulicami Lucre, pukając dodomów, wstępując do 

sklepów i zatrzymując każdego napotkanego przechodnia. 

Niktnie widział Roxany. 

 O siódmej wieczór Richard wrócił do ośrodka, żeby daćchłopcom jeść, a Paul i 

Jaime kontynuowali poszukiwania ażdo zmroku. 

Roxana po prosturozpłynęła się w powietrzu. 

Była już dziesiąta, kiedy wrócilido El Girasol. 

Gdywjeżdżali na podjazd,Paul spytał Jaime: 

 - Co powiedzieliście chłopcom? 

1- Wiedzą, że Roxanazniknęła i martwią się o nią. 

Paul jeszcze bardziej spochmurniał. 

 - Pogadam z nimi. 

 Zaraz po wejściu obajudali się na górę. 

Richardzauważył, że wrócili iposzedł za nimi. 

Gdy stanęli w drzwiach,chłopcy ucichli. 

Po ich twarzach poznali, że Roxany nie znaleziono. 

 Paul zwrócił siędo chłopców po hiszpańsku: 

 - Nie znaleźliśmy jej. 

To aż dziwne, żetak po prostuzniknęła. 

Ktoś musiał coś słyszeć. 

 - Myśmy spali - powiedział Deyvis. 

- Nie dalibyśmy jej 

 nikomuporwać. 

 - Wiem, wiem. 

- Paulspojrzał po nich i westchnął. 

-No 

 dobrze. 

Kładźcie się spać. 

 Chłopcy zaczęli się rozchodzić do łóżek, tylko Pablo nie 

 ruszył się z miejsca. 

Paul podszedł do niego. 

 - Cośsię stało? 

Pablo spuścił oczy, potem zerknąłukradkiem na Richarda, ale nic niepowiedział. 
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- Spróbuj po angielsku - zachęcał Paul, powoli wymawiając słowa. 

 Pabło przełknął ślinę i nie odrywając wzroku od podłogi, 

 powiedział: 

 - Usłyszałem jakieś głosy iwyjrzałem przez okno. 

Zobaczyłem samochód i kilku panów. 

 - A widziałeś Roxanę? 

 Pahlo pokręcił głową. 

 - Słyszałem hałas. 

Mogła być w samochodzie. 

- Łzyzakręciły mu się w oczach. 

-Nie wiedziałem, że zginęła. 

 Paul schylił się i kucnął przy chłopcu. 

 - Tonie twoja wina. 

Wiesz może, co to był zasamochód? 

 - Duży. 

 -Widziałeś go już wcześniej? 

 Pokręcił głową. 

 - A znasz tych mężczyzn? 

 -Jednego. 

 Paul chwycił go za ramiona. 

 - Kto to był? 

 Pablospuścił wzrok, bojąc się powiedzieć to na glos. 

 - Szepnij mina ucho. 

 Chłopiec nachylił się i wyszeptał: 

 - Richard. 

 Paul uściskał go mocno. 

 - Znajdziemy ją. 

A teraz idźspać. 

 Zeszli na dół, Paul życzył Richardowi dobrej nocy, a ten 

 wróciłdo kuchni, żeby dokończyć przygotowywanie śniadania na jutro. 

Tymczasem Paul odciągnął Jaimena stronę. 

Po jakimś czasie wszedł do kuchnii zwrócił się do Richarda po hiszpańsku: 

 - Gdzie jest Roxana? 

 Richardspojrzał na niego zaskoczony. 

 - No se, seńor Coofe. 

Cały dzień jej razem szukaliśmy, a pan 

 mnie pyta, gdzie ona jest? 

 - Ile ci za nią zapłacili? 

 -Ja nic niewiem. 

Nie wiem! 

 - Dobrze wiedziałeś, o której chłopcy kładą się do łóżek. 

 Tyle tylko, że jedenz nich nie spał. 

Widział cię znią. 

 Richard przerwał krzątaninę. 



Miał przerażenie w oczach. 

W tymmomencie do kuchni wszedłJaime zmaczetą w ręku. 

 -Teraz chyba nampowiesz- wycedził Paul. 

 - Nie mogę. 

Ci ludzie. 

 - Nie bój się tchórzy, którzy polują na dzieci. 

Powinieneś się bać raczej tych, którzyje kochają. 

- Odwróciłsię. 

- 

 Jaime? 

 Jaime podszedł bliżej i spokojnym głosem powiedział: 

 - Powiesz nam po dobroci czy mamyto z ciebie wyciągnąć? 

 Richard wycofał się w kąt kuchni. 

 - Od czego mam zacząć? 

- spytał Jaime. 

 Przerażony Richard strzelał oczami nawszystkie strony 

 - Nie róbcie mi krzywdy. 

Powiem wam,gdzie ich szukać. 

Pięć minut później Paul rozmawiał przez telefon z komendantempolicji. 

 



 

 Dwadzieścia minut po telefonie od Paula policja aresztowała Richarda. 

Korzystając z uzys kanych od niego informacji,komendant, który zresztą zjawił się 

osobiście, zaplanował obławę na przestępców. 

 Paul i Jaimecałą noc spędziliw kuchni przy kawie, z niepokojem oczekując 

jakichś wiadomości. 

Telefon zadzwoniłzadwadzieścia siódma rano. 

Roxanę wraz z trzema innymidziewczynkami znaleziono skrępowaną łańcuchami w 

garażu zaledwie dwa kilometry od lotniska w Cuzco. 

Oprócznichpolicja znalazła tam pewną ilość gotówki oraz rozkład lotówO dziesiątej 

po dziewczynkach nie byłoby już śladu. 

 Kiedy Paul zjawił się na komendzie w Cuzco,zastał Roxanęskulona na kanapie, 

z głową schowaną międzykolanami. 

Delikatnie jej dotknął,a mała gwałtownie podskoczyła,po czym 

zprzestrachempodniosła wzrok. 

Zobaczywszy, żeto Paul, rzuciła mu się na szyję. 

On przytuliłją dosiebietakmocno, jak jeszcze nigdy nikogo. 

A potem się rozpłakał. 

 - Już nigdy cię nie zawiodę - powiedział. 

- Przyrzekam. 

Naprośbę komendantaPaul zabrał wszystkie czterydziewczynki doEl Girasol. 

Chłopcyprzywitali je na dziedzińcu okrzykami radości. 

Pablo na migi powiedział Roxanie, że bardzo za nią tęsknił. 

Roxana odpowiedziała mu tymsamym. 

 Tej nocy Paul na kolanach dziękował Bogu, żeoszczędziłżycie tej małej 

dziewczynki. 

Raz po raz powtarzał złożonąRoxanie obietnicę: "Już nigdyjej nie zawiodę". 

Później położył się do łóżka. 

Kiedy leżał, wpatrującsię w ciemność, panika i szaleństwo ostatnich trzydziestu 

godzin zaczęły stop315. 

 



 

ROZDZIAŁ Czterdziesty: 

 Drżę na myśl, jak niewiele brakowało,abym stracił Roxane, albo jaki los mógł 

ją spotkać. 

Zbytwiele dzieci ma świadomość, że świat,w którymżyją,to nie jest bezpieczne 

miejsce. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 Dwadzieścia minut po telefonie od Paula policja aresztowała Richarda. 

Korzystając z uzyskanych od niego informacji, komendant, który zresztą zjawił się 

osobiście, zaplanował obławę na przestępców. 

 Paul i Jaimecałą noc spędzili w kuchni przy kawie, z niepokojemoczekując 

jakichś wiadomości. 

Telefon zadzwoniłzadwadzieściasiódma rano. 

Roxanę wraz z trzema innymidziewczynkami znalezionoskrępowaną łańcuchami w 

garażu zaledwie dwa kilometry od lotniska w Cuzco. 

Oprócznichpolicja znalazła tam pewną ilość gotówki oraz rozkład lotówO 

dziesiątejpo dziewczynkach nie byłoby już śladu. 

 Kiedy Paul zjawił się na komendzie w Cuzco,zastał Roxanęskuloną na kanapie, 

z głową schowaną między kolanami. 

Delikatnie jej dotknął,a mała gwałtownie podskoczyła,po czym 

zprzestrachempodniosła wzrok. 

Zobaczywszy, żeto Paul, rzuciła mu się na szyję. 

On przytuliłją dosiebietakmocno, jak jeszcze nigdy nikogo. 

A potem się rozpłakał. 

 - Już nigdy cię nie zawiodę - powiedział. 

- Przyrzekam. 

Naprośbę komendantaPaul zabrał wszystkie czterydziewczynki doEl Girasol. 

Chłopcyprzywitali je na dziedzińcu okrzykami radości. 

Pablo na migi powiedział Roxanie, że bardzo za nią tęsknił. 

Roxana odpowiedziała mu tymsamym. 

 Tej nocy Paul na kolanach dziękował Bogu, żeoszczędziłżycie tejmałej 

dziewczynki. 

Raz po raz powtarzał złożonąRoxanie obietnicę: "Już nigdy jej nie zawiodę". 

Później położył się do łóżka. 

Kiedy leżał, wpatrującsię w ciemność, panika iszaleństwo ostatnich trzydziestu 

godzin zaczęły stop315. 

 



 

niowo ustępować, uwalniając umysł i pozostawiając w nimmiejsce na refleksję. 

Dopiero wtedy pozwolił sobie na to, bysię zadręczać myślami oChristine. 

 

 ROZDZIAŁ Czterdziesty pierwszy: 

 'Nadeszło kolejne Boże Narodzenie. 

To, co tak wieluludziom przynosi radość, dla mnie jest tylko źródłemcierpienia. 

A jednak staram się ukrywać swoje uczuciaprzed dziećmi. 

Nikt niema prawa pozbawiać ichdzieciństwa. 

 Z PAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 



 

PIERWSZY DZIEŃ ŚWIĄT 

 Paul siedział w fotelu, popijając kakao i wpatrując sięw sznury kolorowych 

lampek zawieszonych na doniczkowejpalmie, która służyła im za choinkę. 

Z odtwarzacza trzeciraz z rzędu leciała płyta The Chństmas Classic Collection - 

Roxana siedziałaprzy nim i przykładała rączki do głośnikówNajbardziej upodobała 

sobie piosenkę Holly Jolly Chństmas 

 Burla Ivesa - widocznie odbierała z niejjakieśszczególne wibracje. 

 Grudniowa grupa wolontariuszy okazała się bardzo hojna. 

Wszystkie dzieci dostały w prezencienoweubraniai zabawki. 

Paul pojechał doCuzco i kupił lalki dla trzech nowychdziewczynek, które terazbawiły 

się w swoim pokoju na górze. 

Roxana wolałabawić się sama. 

Chłopcy wyszli na dwórwypróbować nową piłkę. 

Ich okrzyki odbijały się echem po 

 całym dziedzińcu. 

Paulnie wiedział tylko, gdzie jest Jaime,ale przypuszczał, że udał się na sjestę. 

 Chciał, żeby ten dzień jak najszybciej się skończył. 

Odstawił kubek,powtórzył z przekąsem słowa piosenki, pokręciłgłowąi westchnął. 

 Podszedł do Roxany, dotknąłjej ramienia i przekazał na 

 migi, żeidzie do siebie. 

Potem pochylił się i pocałował jąw czoło. 

 - Wesołych świąt, moje dziecko. 

 Szedł obrzeżami dziedzińca, żeby nie przeszkadzać chłopcom w grze. 

 - Hej! 

- zawołał Pablo. 

-Zagra pan z nami? 
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 - Nie, dzięki. 

Znudziło mi się to ciągłe przegrywanie. 

Pablo wystawił wgórę ręce 

 - Są święta, damy panu wygrać. 

Paulsię uśmiechnął. 

 - Może później. 

 Wszedłdo pokoju i zamknął za sobą drzwi. 

Usiadł nałóżkui spojrzałna zdjęcie rodziców. 

To jeszcze pogłębiłojego melancholię. 

Rano, jak co roku o tej porze, zadzwoniłdo domu. 

Tak jak przypuszczał, stan jego matki jeszcze siępogorszył i choć ojciec nie 

powiedziałmutego wprost, czuł,że bardzo go tam potrzebują. 

 Obokfotografii rodziców wisiało zdjęcie Christine, zrobionew dniu,kiedy po 

raz pierwszy się rozstali. 

Stała nanim cudownie uśmiechnięta, z kwiatem słonecznika przytwarzy 

Paulaogarnęła bolesna tęsknota. 

Zastanawiałsię, cogowłaściwie opętało, żeby tutaj powiesić to zdjęcie. 



Pewniecoś między nostalgią a masochizmem. 

Jeżeli tow ogólejakaś różnica. 

 Jaime sprezentował mu na gwiazdkę książkę: thriller polityczny. 

Paulpadł na łóżkoi zabrał się zaczytanie,cieszącsię, że choć na chwilę oderwie się od 

rzeczywistości. 

Właśnie zaczynał się zagłębiać w fabułę, kiedy rozległosię pukanie do drzwi. 

 - Proszę- powiedział,nawet nie starając się ukryć swejirytacji. 

 Drzwi sięuchyliły i ukazała się w nich głowa Pabla. 

 - Cześć. 

 -Powiedziałem, żenie mam ochotygrać. 

 - Ale ja nie po to. 

Mam dlapananiespodziankę. 

Paulspojrzał w stronę chłopca, niespecjalniezainteresowany. 

 - Jaką? 

 -Chwila, zarazwracam. 

- Pablozamknął za sobą drzwi. 

Paul pokręcił głową i wrócił do czytania. 

Nagle drzwiznów się otworzyły,więc leniwie podniósł głowę. 
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W progu stała Christine. 

 -Wesołych świąt. 

 Zerwał się i usiadł na łóżku, przecierając oczy ze zdumienia. 

 Wyglądała piękniej niżkiedykolwiek. 

Miała nasobie cienką letnią sukienkę bez rękawów. 

Włosyspływałyjej na nagie 

 ramiona, delikatnie okalająctwarz, a oczyaż lśniły z podniecenia. 

 - Mogę? 

 -Proszę. 

 Weszła do środka i podeszła do niego. 

Zerknęłana swoje zdjęcie na ścianie i uśmiechnęłasię. 

Potem spojrzała Paulowi w oczy 

 - Słyszałam, co się przydarzyło Roxanie. 

Musieliścietuprzeżywać straszne chwile. 

Uratowałeś jej życie. 

No, ale typrzecież jesteś w tymspecjalistą. 

 Paulnie był w stanie nic powiedzieć. 

Patrzył nanią; przez 

 głowę przelatywały mu setki pytań, lecz na żadne nie mógłsię zdecydować. 

 - Przypuszczam, żesięzastanawiasz,co jatutaj robię. 

 -Przemknęło mi przez myśl i to pytanie. 

 - Powinnam teraz spędzać święta z narzeczonym, prawda? 

- Uniosładłoń. 

Na palcu miała jego obrączkę. 

 - Aco z Martinem? 

 -Martin. 

- Westchnęła głęboko. 

-Rzecz w tym, że z pozoru Martinwydawał się bezpieczną inwestycją: 

porządnarodzina, dobra praca. 

Wszystko, co uważałam za ważne. 

Aleprawdajest taka, że każdy związek jest podróżą, a podróż bezryzyka nie istnieje. 

A więc najlepsze, co możemy zrobić, toznaleźć sobie towarzysza, z którym chciałoby 

się jąodbyć. 

 - Nawetjeśli ta podróż prowadzi przez Peru? 

 -Nawet wtedy 

 - Jesteś na to gotowa? 

 -Teraz wiem, że tak. 

- Skądmasz pewność? 
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 - Ponieważpewien mądry człowiekpowiedział mi kiedyś bardzo ważnąrzecz. 

 Paul wpatrywał się w nią oczami wilgotnymi ze wzruszenia. 

 - Cotakiego? 

 -Miłość jest silniejsza od bólu. 

 Podszedł do niej, a onarzuciła mu się w ramiona. 



Złączyli się w pocałunku, a ich radośćbyła tak wielka, żewypełniła całą pustkę, którą 

Paul odczuwał przez ostatnie dwatygodnie. 

Ogarnęłoich szczęście, jakiego sobie nawetnie 

 wyobrażali. 

 - Wesołych świąt, kochany - powiedziała Christine. 

 -Wesołych świąt -odparł Paul. 

Po raz pierwszy od ponad pięciu lat mówił to szczerze. 

 



 

EPILOG 

 W życiu, jak w powieści, wszystko zatacza koło. 

 ZPAMIĘTNIKA PAULA COOKA 

 W. 

 



 

Jessica w końcu miała okazję włożyć suknię pierwszejdruhny. 

WeselePaula i Christine odbyło sięw marcunastępnego roku w domu rodziców Paula. 

W ciągu sześciu miesięcyudało im się załatwić wszelkie formalności związane z 

adopcją Roxany i Pabla, których zabrali ze sobą do Stanów. 

Zamieszkali w domu w Oakwood,na przedmieściach Dayton. 

Matka Paula zmarła wkrótce później, w lipcu. 

Był przy niejw ostatnich chwilach. 

 Skontaktowałem się z Christine następnego dnia po powrocie z Peru. 

Ucieszyła sięi powiedziała, że Paul wspominał, że mogę dzwonić. 

W rozmowie była czarująca, pewnasiebie, i to był dla mnie dowód, jak dusza potrafi 

rozkwitnąćpod wpływem miłości i zaufania. 

 Zacząłem już spisywać ich historię i trochę dziwnie sięczułem - jakbym 

rozmawiał z postacią wyjętą z powieści. 

Zastałemją pewnej soboty pod telefonem komórkowym. 

Była akurat w parku w Dayton i kibicowała Pablowi w meczupiłkinożnej. 

Uśmiechnąłem się dosiebie: Christine jakotypowa amerykańska matka i Pablo, który 

bardziej martwi sięo swój następny mecz niż o następny posiłek. 

Było tak, jakbyćpowinno: każde dziecko zasługuje na to, abymieć dzieciństwo. 

 Roxana przebywała w tym dniu u matki Christine, jaksię dowiedziałem, 

zachwyconej rolą babci. 

 W parku spotkałemrównież Jessicę. 

Zamieniłem z niąkilka słów i przekonałem się, że jestw każdym calu tak żywiołowa, 

jak ją opisywał Paul. 

A nawet bardziej. 
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 Szybko wywnioskowałem,że jej związek z Jimem nieprzetrwał próby czasu, 

ponieważ zapytała mnie, czyjestemżonaty Kiedyodpowiedziałem, że tak, i to w 

dodatku szczęśliwie, spytała, czy nie znam jakichś bogatych pisarzy, którzybyliby 

zainteresowani znalezieniem sobie atrakcyjnej żonyOboje się roześmieliśmy, choć 

podejrzewam, że ona przynajmniej po części mówiła poważnie. 

Na koniec zasugerowała,że gdyby moja powieść kiedykolwiek miała zostać 

zekranizowana, jej rolę powinna zagraćKate Hudson. 

Zapewniłemją, że w razie czego przekażę tę uwagę komu trzeba. 

 Przez następnepółroku rozmawiałem z Christine wielokrotnie. 

Podczas jednej z takich rozmów spytałem ją, czyuważa, że dokonała właściwego 

wyboru. 

 - O, tak- odpowiedziała. 

Mógłbym przysiąc, że słyszę,jak uśmiecha się po drugiej stronie słuchawki. 

Wyglądanato, że Jim miał rację:"Jeśli miłośćjest prawdziwa, sprawysame się 

układają". 

 Jaime został dyrektorem El Girasol. 

Paulco dwa miesiącewyjeżdża do Peru, prowadząc ekspedycje ijeżdżąc do dżungli 

razem z innymi lekarzami, którzy przebywają tam na misjach humanitarnych. 

Większość czasu spędza jednak w Stanach, gdziezałożył fundację, którama pomagać 



dzieciom. 

W akcję włączyłosię kilka szpitali w Ohioi do tej porypomogli już ponad pięciu 

tysiącom dzieci, oferującim opiekęmedyczną,odzież i nadzieję. 

Dziękiwsparciu ojca Jessiki,Paulowiudało sięrównież zorganizowaćskuteczny 

lobbingw Kongresie, żeby położyć kres turystyce seksualnej amerykańskich 

pedofilów. 

 Zawsze w trakcie naszych rozmów Paul starał się bagatelizować swoje 

osiągnięcia. 

Myślę, że kiedyspojrzymy szerokona ten problem, możemy dyskutować,czy nie 

przypomina toopróżnianiaoceanu naparstkiem. 

Być może. 

Na świecie ponad sto milionów dzieci żyje na ulicach -czym jest te parętysięcy, 

którym tu i ówdzie pomożemy? 

Ale z drugiej strony, 
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zadajmy sobie pytanie: czy to jest powód, żeby nie próbować? 

Znam kilkoro dziewcząti chłopców, którzy sądząinaczej -to są te dzieci, które 

odnalazły nadzieję i nowe życie w pewnej zrujnowanej hacjendzie o nazwie 

Słonecznik. 

 OAUTORZE 

 Richard PaulEvans jest autorem dziewięciu powieści,które trafiły na pierwsze 

miejsca listy bestsellerów"NewYorkTimesa", a także pięciu książek dla dzieci. 

Za te ostatnie otrzymał Ameńcan Mothers'Book Award (nagrodę książkową 

przyznawaną przez amerykańskie matki). 

Dwukrotniezajął też pierwsze miejsce w dorocznym plebiscycie Storytelling World 

Award (międzynarodowa nagroda dla autorówbajekdla dzieci). 

Jego utwory przetłumaczono na osiemnaściejęzyków, a ukazały się w ponad 

trzynastu milionach egzemplarzy. 

Evans jest także założycielemorganizacji ChristmasBox HouseInternational, której 

celem jestpomoc dzieciomzaniedbywanym i będącym ofiarami przemocy. 

W budowanych przez tę fundację ośrodkachznalazło dotąd schronienieponad 

trzynaście tysięcy z nich. 

Ponadto za swą działalnośćhumanitarną Evans został uhonorowany tytułem 

Humanitarian of theCentury (Dobroczyńca Stulecia), przyznawanym przez dziennik 

"The Washington Times", a także nagrodą "Volunteers of America National Empathy 

Award"(przyznawaną przez organizację amerykańskich wolontariuszy). 

Mieszkaw Salt Lakę City wraz z żoną ipięciorgiem dzieci. 

 



 

- Richard Paul T. 

YanfmyffiffĘfwąKeri i pięciorgiem i. 

i w Salt I. 

akc Citywstanie Utah. 

W l1) iku w prezencie dlaswych córek napisał ; podnoszących na,duchu, ciepłych 

opowiadań, które stworzyły bazę do powstania powieści The Christmas Box. 

Dzięki niej Evans stał się pisarzemnumerem j-\'wi na liście "New York Timesa". 

Prawiekażda z jego kolejnych książek(wśród nich: The LąstPromise, APerfecDay 

iTimepiece} została bestsellerem,przetłumaczonym na więcej niż 

siedemnaścijęzyków i doczekała się adaptacji telewizyjnej. 

Jest zdobywcąwielunagród. 

 



 


